
CzasopismoCzasopismo OTOTOJ

Biblioteka Jag ie llońska

na rok

1002499471



CESARSKIE PA RO W C E
„ Kaiser Wilhelm II. ® 215 metrów długi
„Kronprinz Wilhelm® 202
„ Kaiser Wilhelm der Grosse® 198

ja d ą  z  B rem y do N ow ego  Yorku 6  do 7 dni.
O d j a z d  we  w t o r k i .

C esa rsk ie  parowce jadą tylko z Brem y, kto więc chce cesa rsk im i pa­
rowcami jechać, m oże zu p e łn ie  sw o b o d n ie  b ez  przeszkód  podróżow ać, nikt nie 
ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien już w domu postanowić, 
w jakim kierunku jechać zamierza i nie powinien w drodze dać się na­
mówić, lub też odwieść od swego zamiaru.

Każdy ma swoją wolną wolę i może za swoje pieniądze 
podrożować dokąd chce.

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce na 
statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać pod moim adre­
sem 20 koron zadatku.

F. MISSLER, BREMEN, Bahnhofstrasse 30.
Przeprawa pasażerów 

z  B rem en  do A m eryk i, A u stra lii, A fryk i.
Najniższe ceny —  Dobry wikt — Bliższe wyjaśnienia bezpłah



„TARNOWIANIN"
K A L E N D A R Z

polski, ruski i żydowski
ASTRONOMICZNY, GOSPODARSKI I DOMOWY

wypracowany na południk tarnowski

z zastosow an iem  czasu średnio-europejskiego

na rok zwyczajny
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T A R N Ó W .

Nakładem i drukiem Józefa Pisza.
1905.



Tablica Wschodu i zachodu słońca,
d łu g o ść  dnia i godzin, które zegar nasz według czasu  średnio-europejsk iego  czyli 
zegaru kolejowego pokazywać winien w  chwili prawdziwego południa, w sk azan ego  

przez kompas czyli zegar s łoneczny.

M iesiące sQ

W schód
słońca
G. M.

Zachód 
słońca 
G. M.

Długość
dnia

G. M.

Godzina 
połud. 
G. M.

1 7 22 3 34 8 12 11 18
Styczeń 10 7 19 3 44 8 25 11 21

20 7 13 3 58 8 45 11 25
1 7 1 4 16 9 6 11 26

Luty 10 6 47 4 33 9 48 11 31
20 6 30 4 47 10 17 11 38

1 6 15 5 ------ 10 45 11 27
Marzec 10 5 55 5 15 11 20 11 35

20 5 36 5 29 11 53 11 22
1 5 10 5 47 12 37 11 18

Kwiecień 10 4 53 5 59 13 6 11 16
20 4 36 6 12 13 36 11 14

1 4 13 6 30 14 17 11 12
Maj 10 3 57 6 44 14 48 11 10

20 3 46 6 57 15 11 11 11
1 3 35 7 9 15 44 11 12

Czerwiec 10 3 30 7 16 15 56 11 13
20 3 20 7 22 15 58 11 15

1 3 34 7 20 15 46 11 17
Lipiec 10 3 40 7 16 15 36 11 18

20 3 50 7 6 15 16 11 18
1 4 5 6 53 14 48 11 19

Sierpień 10 4 18 6 37 14 19 11 17
20 4 31 6 20 13 49 11 15

1 4 47 5 59 13 12 11 13
Wrzesień 10 5 — 5 40 12 40 11 10

20 5 14 5 50 12 6 11 7
1 5 29 4 57 11 28 11 3

Październik 10 5 42 4 38 10 56 11 ------

20 5 56 4 20 10 24 10 58
1 6 16 3 50 9 43 10 57

Listopad 10 6 31 3 45 9 14 10 57
20 6 46 3 44 8 48 11 —

1 6 59 3 22 8 23 11 _____

Grudzień 10 7 10 3 23 8 13 11 6
20 7 19 3 25 8 6 11 12
30 7 22 3 32 8 10 11 17
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Rok 1906
je s t  pod w zględem astronom icznym  i fizycznym rokiem zwyczajnym m a ­
jącym  365 dni. " ’

Dzieli się na 4 pory  astronomiczne, k tóre  rozpoczynają  się:
W iosna d. 21 m arca o g. 2 popoł., w chwili wstąpienia słońca w znak barana.
Lato „ 22 czerwca „ 10 rano „ „ ..„ i ,. .
Jesień „ 23 września „ 12 w nocy „ „ wagi'.
Zim a „ 22 grudnia „ 7 wieczór „ « » „ koziorożca.

Zaćmienia przypadające w  roku 1906.
W  roku 190G p rzypada ją  trzy zaćmienia słońca i dwa zaćmienia księ­

życa, z k tórych  tylko pierwsze zaćmienie księżyca częściowo u n as  będzie 
widziane.

I. Zaćmienie księżyca dnia 9 lutego, zaczyna się o godz. 6 m. 54 rano , 
a kończy się o godz 10 m. 34. — W idziane będzie w zachodniej połowie 
Europy, w północno-zachodniej części Afryki, na  a tlan tyckim  Oceanie,
w Ameryce, w północno-zachodniej Azyi i na  w schodnich wybrzeżach 
Australii.

II. Zaćmienie słońca dn ia  23 lutego, zaczyna się o godz. 6 m. 55 rano, 
a kończy się o godz. 10 m. 28. — W idziane głównie w południow ych 
okolicach podbiegunowych, w południow ej Australii  i n a  południow ych 
kończynach Nowej Zelandyi.

III. Zaćmienie słońca dn ia  21 lipca, zaczyna się o godz. 12 m. 46 
po południu , a kończy się o godz. 3 m. 37. -  W idziane będzie tylko w po ­
łudniow ej części an tlan tyck iego  Oceanu i na  po łudniow ych kończynach 
Ameryki południowej.

IV. Zaćmienie księżyca dn ia  4 sierpnia, zaczyna się o godz. 12 m. 8 
popołudniu , a kończy się o godz. 3 m. 47. W idziane  będzie w zachodniej 
połowie Ameryki północnej, na  wielkim Oceanie w A us tra l i i  i w po łudn io ­
wo-wschodniej połowie Azyi n a  Oceanie indyjskim.

V. Zaćmienie słońca dnia  20 sierpnia, zaczyna się o godz. 12 m, 51 
w nocy, a kończy się o godz. 3 m. 30. — W idziane będzie w zachodniej 
części północnych  wybrzeży Azyi, w północno-zachodniej części Ameryki 
północnej i w północnych okolicach podbiegunow ych.

Tablica  św ią t  ruchomych.
Uroczystość Imienia Jezus (w 2-gą  niedzielę po 3 Królach) 14 s ty­

cznia; S ta rozapustna ,  (3-cia niedziela przed 1-szą niedz. w poście) 
11 lu tego ;  — Popielec 28 lu te g o ; — Uroczystość 7 boleści N. M. P. (w p ią ­
tek przed wielkim piątkiem) 6 k w ie tn ia ;  -  W ielkanoc (niedziela po 1 szej 
pełni po w iośnianem  porów nan iu  dnia  z nocą) 15 kw ietn ia ;  — Uroczy­
stość Opieki św. Józefa (3-cia niedziela po Wielkanocy) 6 m a ja ;  — W n ie ­
bow stąp ien ie  Pańsk ie  (w 40 dni po Wielkanocy) 24 m a ja ;  — Zielone 
Święta (w 2-gą niedzielę po W niebow stąp ien iu  Pańskiem ) 3 czerw ca; — 
Sw. Trójcy  (w 1-szą niedzielę po Zielonych Świętach) 10 czerw ca; —  Boże
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Ciało (we czwartek po Świętej Trójcy) 14 czerw ca; — Uroczystość Serca 
Jezusowego (w piątek po oktawie Bożego Ciała) 22 czerw ca; — Uroczy­
stość bł. Jana z Dukli (w niedzielę po oktawie śś. P io tra i Paw ła) 8 lip ca ; — 
Uroczystość śś. Aniołów Stróżów (niedziela, k tóra w 7 dni od 29 sierpnia 
do 4 września przypadnie) 2 w rześnia; — Uroczystość Im ienia Najśw. 
P anny Maryi (w niedzielę po Narodzeniu N. P. M.) 9 w rześnia; — Uro­
czystość Różańca św. (1-sza niedziela w październiku) 7 października; — 
Uroczystość Poświęcenia Kościoła w calem austryackiem  państw ie (3-cia 
niedziela w październiku) 21 października; — Uroczystość opieki N. P. 
Maryi (2-ga niedziela w listopadzie) 11 listopada; — Uroczystość św. S ta­
nisława Kostki (w 1-szą niedz. po 13 listopada) 18 lis to p ad a ; — Niedziela 
pierw sza A dw entu 2 grudnia.

L itera niedzielna G .

Wi gi l i e:
a) do Zielonych Św iątek;
b) do śś. Apost. P io tra i P a w ła ;
c) do Wniebowzięcia N. M. P.

d) do W szystkich Świętych;
e) do Niepokal. Pocz. N M P.;
f) do Bożego Narodzenia.

W igilia przypadająca w niedzielę, przenosi się na sobotę poprzedzającą.

P o s t y  n a k a z a n e :
1. Wielki post, trw ający od środy popielcowej do Wielkanocy.
2. Post adw entowy, w środę, piątek i sobotę po 1-ej niedzieli ad wento

wej do Bożego narodzenia.

D n i  n o r m o w e :
K oic ia lna :

tygod.

10

Trzy ostatn ie dni wielkiego 
12, 13 i 14 kwietnia.

Dzień Bożego Ciała 14 czerwca.
W igilia Bożego Narodzenia dnia 24 

grudnia.
W  niedzielę wielkanocną i Zielonych Świątek 

przedstawienia teatralne i inne widowiska mogą być 
zezwoleniem Zwierzchności. W dni te bale publiczne

Dwerskia:
28 czerwca wigilia rocznicy skonu 

ces. F erdynanda I. 
września wigilia rocznicy skonu 
ces. Elżbiety, małżonki cesarza 
Franciszka Józefa, 

i w dzień Bożego Narodzenia 25 grudnia, 
dawane tylko na cele dobroczynne i za 
i tańce są wzbronione.

D n i  k r z y ż o w e :
W poniedziałek, w torek i środę przed W niebow stąpieniem  Pańskiem  

to jest 21, 22 i 23 maja.

S u c h e d n i :
a) w środę, piątek i sobotę po 1-szej niedzieli postu, to jes t: 7, 9
b) w środę, piątek i sobotę po Zielonych Świętach, to je s t:  6, 8 i
c) w środę, piątek i sobotę po Podwyż. św. Krzyża, t. j . : 19, 21 i
d)  -  :  T'  :  - - - 1 -  < n  -• “ B

i 10 m arca 
10 czerwca 

września
w środę, piątek i sobotę po św. Łucyi, to j e s t : 19, 21 i 22 grudnia.



F e r y e  s ą d o w e :
Nie wolno odbywać audyencyj w niedziele i w dzień Bożego Naro­

dzenia. Na inne dni świąteczne wolno wyznaczać audyencye jedynie w ra ­
zie, gdy zwłoka grozi niebezpieczeństwem. Przy wyznaczaniu audyencyj 
sądowych należy baczyć na to, by nikt w uroczyste święto swego wyzna­
nia do jawienia się w sądzie wzywany nie był Ferye sądowe rozpoczynają 
się 15 lipca i trw ają włącznie do 25 sierpnia. Do spraw feryalnych należą 
spory wekslowe, o prowadzenie rozpoczętej budowy, prowizoryalne, z kon­
traktów służbowych, ze stosunku między gospodarzami i przewoźnikami 
a gośćmi i podróżnymi, spory drobiazgowe, wnioski w sprawie wydania 
ograniczenia lub zniesienia tymczasowych zarządzeń, sprawy egzekucyjne, 
konkursowe, hipoteczne i karne. Oznaczenie także innych spraw spornych 
lub niespornych jako feryalnych należy do kierownika sądu lub przewo­
dniczącego senatu.

D w a n a ś c ie  z n a k ó w  z w i e r z y ń c a  n i e b i e s k i e g o :
Znaki wiosenne: Znaki jes ienne :

Baran Orf T W aga jłj
Byk 8 Niedźwiadek H§£ m
Bliźnięta n Strzelec &r /

Znaki letnie: Znaki zimowe:

Rak O Koziorożec
Lew u Wodnik
Panna * lip Ryby 3E 5

K a l e n d a r z  ż y d o w s k i .
Żydzi liczą czas nie jak my, od Narodzenia Chrystusa Pana, ale od 

stworzenia świata. Kalendarz swój układają w ten sposób, ażeby Pascha 
czyli Wielkanoc przypadła dnia 15-go miesiąca Nissan (który w bieżącym 
roku 1905 przypada dnia 20 kwietnia), poczem po upływie dni 163 nastę­
puje rok nowy.

W ten sposób na każdy rok ery chrześcijańskiej przypada u żydów 
druga część roku bieżącego ery żydowskiej i pierwsza część roku nowego.

Na bieżący rok ery chrześcijańskiej 1906 przypada więc większa część 
roku 5666, który rozpoczął się dnia 30 września 1905 miesiącem Tiszri, 
a skończy się dnia 19 września 1906 r. miesiącem Elul — i mniejsza część 
roku 5667, który się zacznie dnia 20 września 1906 miesiącem Tiszri 
i będzie rokiem zwyczajnym, mającym 355 dni.



Płanetą panującą w r. 1906 jest

WENUS.
Gdy ostatn im i prom ieniam i zachodzącego słońca zaróżowiony f irm a­

m e n t  pod  szarą  zmierzchu skryje się osłoną, ukazuje się oczom ziemian 
gwiazda ja sk raw a, z lewająca białe swe światło na  te miliony istot ludz­
kich, które  uniesione m yślą  w św iat zaziemski, tęskne ku górnym  reg io­
nom  zw raca ją  spojrzenie.

Gwiazda ta, to  W enus, — królow a niebios, k tó rą  w p iękne wieczory, 
a często i we dnie gołem okiem podziwiać można.

A jak  ruchliwość Merkurego uczyniła go wysłannikiem  bóstw, tak  
niezwykły a świetny blask W enery  dal jej rodow ód mitologiczny, czyniąc 
ją  boginią p iękna i m a tk ą  miłości, zawsze czczoną i op iew aną!

Już w zamierzchłej przeszłości dziejów św ia ta  zdobili n ią  s tarożytni 
poem aty  o wdzięku i k ras ie :  H om er np. daje  jej n azw ę :  „Philommeides" 
(z miłym uśmiechem) lub „chryzee" (złota), Cicero zaś m ianuje  j ą  „V esper“ 
(wieczorną) i „Lucifer" (niosącą światło).

Pow odem  tej dwojakiej nazwy, nadane j  W enerze przez Cicerona, było 
m niem anie , że stanowi ona dwie odrębne  płanety, z k tórych  je d n a  rano, 
d ru g a  wieczór ukazuje się na firmamencie, dopiero P y th a g o ra s  dowiódł, 
że gwiazda p o ra n n a  i wieczorna to jedna  i ta  sam a p łane ta ,  k tóra  kolej­
no i ustawicznie zmienia się dla naszego oka. To też najracyonaln iejsze  
było miano, nad an e  jej przez Słowian, którzy nazwali j ą :  „Zorzą", a 
w stosunku do tego, czy pojaw iała  się na  w schodnim  w idnokręgu przed 
w schodem  słońca, czy na zachodniej stronie n ieba po zachodzie słońca, 
daw ali  je j  m iano: „zorzy poranne j"  lub  „zorzy wieczornej".

Znak  W en u s  w kosmografii 9  p rzedstaw iać  m a  zwierciadło z rę k o ­
jeścią, jako  a t ry b u t  bogini piękności, tak im  sam ym  też znakiem oznaczono 
w mineralogii miedź, jako  metal, z k tórego pierwsze zwierciadła sporządzano.

Ponieważ W enus jes t  108,000.000 Km. oddalona* od Słońca, które 
okrążając, zakreśla drogę najbardziej do linii koła zbliżoną, przeto 
będąc  od niego mniej więeej zawsze jednakow o o d d a lo n ą ,  tern większe 
różnice odda len ia  od Ziemi wykazuje. N ajm niejszą byw a odległość je j  od 
nas  wtedy, gdy wchodzi między Ziemię a Słońce, i w tedy jest ze wszyst­
kich p łan e t  najbliższą naszą  s ą s ia d k ą ; —  nieste ty  jednak  jest ona w ó w ­
czas w tak  małej cząstce oświetlona, że najbieglejsi as tronom ow ie  nie m o ­
gli zbadać d o tą d  ta jem nic jej istnienia, —  i tylko na  spostrzeżeniach, 
dokonanych  w czasie oświetlenia połow y jej masy, (gdy z praw ej lub le­
wej s trony  słońca się znajduje), op ie ra ją  swoje twierdzenia.

O dm iany W en u s  odkrył Galileusz w r. 1G10, a były one jednym  
z p ierwszych dow odów  teoryi Kopernika, jako w ym ow ny przykład  obro tu  
p lane t  dokoła Słońca.

Średnica W en ery  Wynosi 12.000 Km., a więc mało co mniej, niż 
naszej ziemi, — pow ierzchnia  jej 450,000.000 Km.jf], — m asa  (volumen) 
jej 898.000 milionów Km. sześć.

Otaczająca ją  bardzo  gęsta  a tm osfera , po tęgu jąc  trudność  obserw a-  
cyi, nie pozw ala  dostrzedz jakichkolwiek zarysów geograficznych, skutkiem 
czego z nadzwyczaj sprzecznemi co do je j  własności spo tykam y się zdaniami.



Kilku np. astronomów, i to nie byle jakich, przypuszcza, że podobnie 
jak  na Merkurym — przypływy, jakie sprawiało Słońce na morzach, czy 
płynnej kuli Wenery, były dość silne, by ją  hamować w wirowaniu, aż 
wreszcie zatrzymały ją  tak, jak Ziemia zatrzymała swój Księżyc — i zmu­
siły ją  tak samo do ukazywania Słońcu wciąż tej samej strony.

Badania Flammariona wykazały jednak, że Wenus ma bieguny, a 
skoro je ma, to się dokoła osi obraca, — zaś jeśli się obraca, to nie może 
wciąż tej samej strony Słóńcu ukazywać.

Inni astronomowie obliczyli, że w ustawicznym swym ruchu prze­
biega Wenus 332 Km. na sekundę, a rotacya jej wynosi: wedle Cassi- 
niego 23, wedle Bianchiniego 24 dni, a wedle Schrótera 23 dni, 21 min. 
2193 sek., — Schiaparelli zaś dowodzi, że rotacya Wenery trw a tak 
długo, jak obrót jej dokoła Słońca, tj. 224 7 dni.

P łaneta ta  rzuca w nocy na  Ziemię znaczny cień, i to cień, tem od 
cienia Słońca i Księżyca różniący się, że niema on zupełnie przejściowych 
nuanców (odcieni) tylko jednolite, nieprzejrzyste stanowi pasmo.

Najpiękniejszą i najjaśniejszą wydaje się nam Wenus w czasie naj­
większego jej oddalenia od Słońca, i wtedy właśnie widzimy ją  panującą 
nad zmrokiem przez 3 godziny po zachodzie Słońca.

Astronomowie XVII-go stulecia utrzymywali, że jak Ziemia tak i W e­
nus ma księżyc za towarzysza, — Horrebow jednak w r. 1768 dowiódł, 
że było to tylko złudzenie optyczne, a ciało, za ów domniemany księżyc 
uważane, było po prostu jedną  z gwiazd konstellacyi: „Waga".

Ponieważ Wenus jako płaneta niższa, staje czasem pomiędzy Słoń­
cem a Ziemią, przeto tworzy t. zw. „przejścia W en er y ", które powo­
dują popłoch między ziemianami, poczytującymi zjawisko to za wróżbę 
głodu, wojny lub moru, gdy tymczasem ważną odegrało ono rolę w n a ­
uce mechaniki niebieskiej.

Jak świadczy bowiem dzieło Gregory’ego p. t. „Opties" wydane w r. 
1663, i obliczenia Halleya z r. 1677., przyczyniły się „przejścia Wenery" 
do dokładnego oznaczenia odległości Słońca od Ziemi i wymiaru połowy 
wielkiej osi ekliptyki ziemskiej, która służy astronomom za miarę, do mie­
rzenia całego systemu planetarnego.

Ponieważ Wenus co 584 dni staje między Słońcem a Ziemią, przeto 
co 584 dni powinny się powtarzać także „przejścia"; —• że jednak po­
chylenie jej drogi względem ekliptyki 3°, a średnicy Słońca tylko 0‘5° 
wynosi, przeto przeważnie dzieje się tak, że W enus albo za nisko, albo 
za wysoko względem Słońca staje i tylko co pewien czas na tarczę jego 
natrafia. Obliczenia astronomów dowiodły, że „przejścia" takie zjawiają 
się co pewien, matematycznie jednostajny szereg lat, a mianowicie: co 
8, 105'/s, l a t—potem 8,1211/2 *na nowo: 8, 105V2 itd. Że obliczenia te są ścisłe, 
dowodzi fakt, iż licząc od r. 1761, (który był rokiem, decydującym w na­
uce o ważności „przejść Wenery"), zdarzyło się najbliższe „przejście" w r. 
1769 (tj. w 8 lat), — następne w r. 1874 (w 105 lat), potem w r. 1882 
(znowu w 8 lat) a dalsze zdarzy się aż w 121 l/a lat od ostatniego, tj. 
w r. 2004. — I znowu te same między jednem a drugiem „przejściem" 
nastąpią przerwy, zjawisko to bowiem obserwować będą mieszkańcy zie­
mi w la tach : 2012, 2117, 2125 itd.

„Przejścia" te zaobserwował pierwszy Kepler, zapomocą swych tablic, 
które na cześć cesarza Rudolfa II. nazwał: „rudolfińskiemi".



Mimo tak wielu i tak niezwykłych właściwości tej pięknej planety, 
pobyt na niej należałby z pewnością do mniej przyjemnych, niż na tym 
naszym padole, atmosfera tam bowiem jest wciąż pochmurna, co dowodzi, 
że klimat tamtejszy jest nader mglisty.

Wenus w  h is to ry i.  Mitologia rzymska powiada, że nie było drugiej 
tak cudnej bogini, jak ta, która pewnego dnia wiosennego z łabędzich pu­
chów piany morskiej na ląd wyszedłszy, przez usłużne H o r y  (boginie pór 
roku) na Olimp przyprowadzoną została.

A piękność jej i wdzięk przyrodzony były tak nieprześcignione, że ją  
natychmiast „boginią piękności" ogłoszono i trzy G r a c y e  (boginie wdzięku) 
za stałe jej przydano towarzyszki.

Miłość Wenery do Adonisa i tragiczna śmierć jego na polowaniu za 
dzikim zwierzem,' dały początek kwiatowi anemony, który na rozkaz bo­
gini wyrósł z popiołów młodzieńca; — tak samo, jak  sympatya jej dla cy­
pryjskiego króla Pigmaliona, ożywiła postać kamienną pięknej Galatei.

A choć nietylko w miłości, ale i w nienawiści umiała ta grecka Afro­
dyta używać swej siły, czego dowodzi przemiana Hippomenesa i Atalanty 
w parę lwów krwiożerczych, to jednak kult jej nigdy się nie osłabił, a ilość 
i przepych na jej cześć stawianych świątyń ustawicznie wzrastały. Więc 
Cypr, Pafos, Amatus, Knidos i Melos, oto miejsca poświęcone jej kultowi, 
przy sprawowaniu którego z kwiatów mirt i róża, z owoców jabłko i mak, 
z ptaków gołąb, wróbel i jaskółka niepoślednią jako symbole jej zalet 
i władzy odgrywały rolę.

Synowie jej, przejąwszy częściowo spuściznę po matce, ulecieli razu 
pewnego w przestwór wszechświata, gdzie jeden z nich, E r o s  czyli A m o r  
jadem  miłości zatrute strzały między ziemian wysyła, i dlatego „bożkiem 
miłości" jest nazwany, — drugi zaś H y m e n, koi ból ran  zadanych przez 
b ra ta  gojącym balsamem i umila dolę zranionych wspólnością pożycia, 
skutkiem czego też „bożka małżeństwa" nosi miano.

W enus w  astrologii.  Na tle wyż podanych wierzeń starożytnego 
świata, osnuli astrologowie średniowiecza wróżby, przepowiadające, że 
dziecię, które się w roku panowania Wenery urodzi, będzie pięknego obli­
cza, pełne wdzięku i krasy, utalentowane i cnotliwe. W obcej stronie czeka 
je powodzenie, zwłaszcza, jeśli się kupiectwu lub sztukom pięknym po­
święci. Będzie miało szczęście w miłości i małżeństwie, lecz gdy się odda 
gospodarstwu, mak zachwaści mu zboże, a wróble ziarna wydziobią. Nadto 
w sławnem „Appp.ndix“ Stanisława Słowakowicza, ordinariusa astrologii 
w Collegium Minus uniwersytetu krakowskiego, dołączonem do kalendarza 
z r. 1683, którym posługiwał się Jan III. w czasie odsieczy wiedeńskiej, 
czytamy, że każdy „wenereista", tj. taki, który się w roku panowania p la ­
nety Wenus urodził, ma okrągłe, rumiane oblicze, okraszone wesołem spoj­
rzeniem jasno patrzących ciemnych oczu „któremi affekty przyjacielskie 
łowi", — włosy bujne i długie, u mężczyzn kędzierzawe, nos lekko zakrzy­
wiony, t. zw. „grecki". Z usposobienia jest Wenereista szczery i sprawie­
dliwy, w jedzeniu i napoju umiarkowany, wesoły a dyskretny.

Wenus w  gospodarstw ie.  Długoletnie doświadczenia gospodarskie 
stwierdziły, że rok, w którym Wenus króluje, obdarzy ziemian tylko śre­
dnim urodzajem. Traw y, słomy i kwiatów będzie dużo, ale ziarna mało. 
Pod względem atmosferycznym wiosna będzie późna i wilgotna, — lato 
gorące i parne, — jesień piękna z wczesnymi przymrozkami, zima z po­
czątku ostra i sucha, potem mokra.



Genealogia domu cesarskiego.
D ynastya H absburgsko-L otaryngska.

F r a n c i s z e k  J ó z e f  I. (Karol), syn arcyks. Franciszka Karola Józefa i ar- 
cyks. Zofii Fryderyki Doroty bawarskiej, cesarz Austryi, król Węgier i Czech, 
W. Ks. Siedmiogrodu itd., urodzony 18 sierpnia 1810 r., wstąpi! na tron 
Austryi 2 grudnia 1848 r. na mocy abdykacyi stryja Ferdynanda I.; koro­
nowany królem Węgier 8 czerwca 1868, — Żona jego:

E l ż b i e t a  Amalia Eugenia, córka Maksymiliana Józefa, księcia b aw ar­
skiego Wittelsbach, z linii Dwóch Mostów-Birkenfeid, ur. dnia 24 grudnia 
1837, zmarła dnia 10 września 1808 w Genewie.

Dzieci: 1) Zotia, Fryderyka, Dorota, Marya, Józefa, ur. w Wiedniu 
5 marca 1850 r .  zmarła 29 maja 18o7 r.

2) Gizela, Luiza, Marya, ur. 12. czerwca 1856 r. w Luxemburgu, zaślu­
biona 20 kwietnia 1873 Leopoldowi ks. bawarskiemu (ur. 9 lutego 1846 r.)

3) Arcyksiążę Rudolf, Franciszek, Karol, Józef, ur. 21 sierpnia 1858 r. 
zmarł 30 stycznia 1889 w Meyerling. Małżonka jego Stefania, Klotylda, 
Luiza, Hermina, Marya, Karolina, córka króla Belgii Leopolda II, ur. 21 
m aja 1864*).

Z małżeństwa tego pozostała córka E l ż b i e t a ,  Marya, Henryka, Stefania, 
Gizela, ur. 2 września 1883, zaślubiona 25 stycznia 1902 w Hetzendorf 
Ottonowi ks. Windiscbgratz.

4) Marya, Walery a, Matylda, Amalia ur. w Budzie 22 kwietnia 1863 r. 
zaśl. 31 lipca 1890 arcyks. Franciszkowi Salwatorowi (ur. 21 sierp. 1866 r.) 
c. i k. jener.-majorowi i komendantowi 10 brygady kawaleryi w Wiedniu 
(ur. 21 sierp. 1866).

B racia  Jego Cesarskiej Mości: 1) Maksymilian I. Ferdynand Józef, 
cesarz Meksyku, ur. 6 lip. 1832, f  19 czerw. 1867, (Żona jego Karolina, 
córka króla Belgii Leopolda I ,  ur. 7 czerw. 1840, zaśl. 27 lipca 1858).

2) Karol, Ludwik, Józef, Marya, ur. 30 lipca 1833, f  19 maja 1896. 
Z diugiego małżeństwa z Maryą Annuncyatą, księżną Sycylii (f 4 maja 
1870] pozostało 4 dzieci:

Franciszek Ferdynand, arcyks. d ’Este, c. i k. jenerał kawaleryi, c. i k. 
admirał, właśc. p. p. Nr. 19, p. uł. Nr. 7. p. art. Nr. 6. itd., ur. 18 grudnia 
1863, ożeniony d. 1 lipca 1900 z hrabianką Zofią Cliotekówną.**).

Otto Franciszek Józef, ur. 21 kwietnia 1865, ożeniony z Maryą, Józe­
finą księżniczką saską, ur. 31 maja 1867.

Ferdynand Karol Ludwik, ur. 27 grudnia 1868.
Małgorzata Zofia, urodź. 13 maja 1870, zaślub, ks. Albertowi Wirtem- 

berskiemu.
Z 3 go małżeństwa z Maryą Teresą, córką don Miguela, króla Por­

tugalii, pozostało dwoje dzieci:
Marya Annuncyata, ur. 31 lipca 1876.
Elżbieta, ur. 7 lipca 1878.
3) Ludwik Wiktor, ur. 15 maja 1842.

*) Arcyksiężna wdowa Stefania, z powodu powtórnego zam ęścia z h r. E lem erem  Lo- 
nyayem  (ślub odbył się 22 m arca 1900) zrzekła się wszelkich praw  dynastycznych.

**) Z powodu tego m ałżeństw a otrzym ała hrabianka Chotekówna ty tu ł księżnej de Ho 
henberg, a  areyksiążę m usiał złożyć przysięgę, iż zrzeka się dla żony ty tu łu  cesarzowej, 
a dla potom ków praw a do następstw a tronu i noszenia ty tu łu  arcyksiążąt. Z m ałżeństwa tego 
urodził się dnia 28 w rześnia 1902 syn, Maksymilian Karol.



! ż y c z e ń ,  Jan ua r ies ,  Henwar ma doi 31, Prosi niec 
Ledzień

Odmiany księżyca 
i domyślny stan 

powietrza.

Dni Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Słowiańskie
1 P.
2 W
3 Ś.
4  G.
5  P.
6 S.

Nowy Rok. M ieczysław a 
M akarego  i A d e lajd y  
G enow efy  p an n y  
T y tu s a  b isk u p a  
T  e le sfo ra
Trzech Króli K. M. B

19 W o n y fa ty a
2 0  Ilin a ty ja
21 Ju ły a n n y  m.
2 2  A n astazy i m.
2 3  10 M ucz. w  Kr.
2 4  Je w h e n y i f

Mieczysław
Strzeżysław
W łastym iła
Dobrom ir
W łastybór
Bojomir

3
Pierwsza kwa­
dra d. 2 o g. 

3 m. 49. popoł. 
Pogodnie i ł a ­

1 . Ew u Łuk. św. w R . 2-. 
0  Ghryst. w 12 latach.

Knyha Rożd. Chrysta 
Mat. 1.

Świętosław
Mścisław
W ładym ira
Dobrosław
Krzesim ir
Czesława
Bogomir

godnie.

7 N.
8 P.
9  W .

10 Ś.
11 G.
12 P.
13 S.

G. 1 po 3  Król. W a le n t 
S e w e ry n a  o p a ta  
M arcy an n y  p.
P a w ła  p u ste l. 
H ig in iu sza  
H o n o ra ty  i E rn e s ta  
H ila reg o  i Ł u cy a n a

25  Rożdest. Chryst.
2 6  Sobor Pr. Bohor.
27  Stefana Mucz.
2 8  2 0 0 0  M ucz.
2 9  S. S. M ład.
3 0  A nysy i m .
31 M ełanyi R ym .

Pełnia dn. 10 
o g. 5 m. 44 

wieczór. 
Pogoda trw a 

dalej.

(D
Ostatnia kwa­

2. Ew. u  Jana św. w R, 2 
3 godach w Kanie galilej.

Joan prepow idajet 
w opust. Mark. 1.

14 N.
15 P.
16 W .
17 Ś.
18 G.
19 P.
2 0  S. j

2 po 3  Kr. Im. Jez.
M aura  o p a ta  
M arce lego  I. pap . 
A n to n ieg o  pust.
P ry sk i p an n y  
F e rd y n a n d a  
F a b ia n a  i S e b a s t.

1 Henwar 1906.
2 S y lw e s tra
3  M a łach y ja  pr.
4  S o b o r  7 0  A p o st.
5 F te o p e m ta
6 Bohojawł. Hosp.
7 S o b o r  ś. Jo a n a

Radogost
Domosław
W łodzimirz
Rościsław
Jaropełk
Ratym ir
Sebastyan

dra d. 17 o g. 
9 m. 46 wiecz. 
Deszcz ze śnie­

giem.

m
Nów d. 24 o g. 
6 m. 6 wieczór.

n  Ew. u  Mat. św. w R. 8. 
0  uzdrów. trędowatego.

Josyf opuszczajet 
Nazaret. Mat. 4.

Mroźno.

21 N.
2 2  P.
2 3  W .
2 4  Ś.
25  C.
26  P.
27  S.

3 po 3 Kr. A gnieszk i 
W in c en te g o  m . 
Zaślubienie N. P. M. 
T y m o te u sz a  b isk . 
N aw r. św . P a w ła  
P o lik a rp a  b isk u p a  
Ja n a  C h ry z o sto m a

8  N. 1 po Boh. Hł. 6
9 P o ły je w k ta

10 H ry h o ry a  Jep .
11 F te o d o z y a  pr.
12 T a tia n n y  m .
13 E rm y ła  m ucz .
14 S. S . O tec  w  S.

Jagna
W itysław
W rócisław a
Chwalibóg
Miłosz
Skarbim ir
Przybysław

W  styczniu 
przybywa dnia 
o 1 godzinę.

P rze p o w ied n ie  
w ed łu g  knlendn-  
rzu  stu le tn iego .

* Ew. u Mat. św w R. 8. 
0  łódce Chrystusa. 0  Zakkei. Łuk. 19. S t y c z e ń .  Mro­

zy trw ają przez 
ca ty miesiąc, ku 
końcowi w ietrz­
no i śnieżno, ale 
łagodniej.

28  N.
2 9  P.
3 0  W .
31 Ś.

4  po 3 Kr. K aro la  W . 
F ta n c is z k a  Salez . 
M artyny  p a n n y  
P io tra  N o lask i

15  N. 2 po Boh. Ht. 7
16 P e tra  W ery h y
17 A n to n y a  w eł.
18 A ftan azy a  p r

Radom ir
Zdzisław
Dobrogniew
Spitogniew

K a le n d a r z  Ż y d o w sk i .  7go stycznia 1906 10 T ebet 5666. Post. 
Oblężenie Jerozolim y. — 27go stycznia Igo Szebat.

Przepowiednie dla rolników. Styczeń ,  W  dzień Nowego Roku, jeśli niebo na wschód 
słońca czerwone, znak częstych niepogod, a  jeśli słońce pięknie zaświeci, rok dobry i ryb 
dostatek wróży. —  Pogodne dni 22. i 25 stycznia, wróżą rok dobry — niepogodne, pom ór 
n a  bydło i ludzi.



RozchódPrzychódData Wyszczególnienie
Kor Kor hal



L u tg ,  Februarius, Luleń ma dni 28. Siczeń, Luty
Odmiany księżyca 
i domyślny stan 

powietrza.

Dni Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Słowiańskie
1 G.
2 P.
3 S.

Ignacego bisk. 
NPM. Gromnicznej
B łażeja biskupa

19 Makarya
20 E w fym ija
21 Maksyma

Żegota
Miłosława
Błażej

3
Pierwsza kwa­
dra d. 1 o g. 1

5. Ew. u Mat. św. w R. 13. 
0  dobrem nasieniu.

O Mytari i Eaiysei. 
Łuk. 18.

m. 28 w nocy. 
Deszcz i śnieg.

4 N.
5 P
6 W .
7 S.
8 G.
9 P. 

10 S.

5 po 3 Kr. W eron ik i 
Agaty panny 
D oroty panny 
Rom ualda opata 
Jana z M i Izaj. Bon. 
A po lon ii p. m. 
Scholastyki panny

22 N. o Myt. i Faryz.
23 K łym entyna m.
24 Xenyi prep.
25 H ryhorya  ap.
26 Ksenófonta
27 Joana Gbryz.
28 Jefrema

Witosława
Dobrochna
Bohdana
Sulisław bł.
Gniewomir
Gorysław
Tomiła bł.

®
Pełnia d. 9 o g. 
8 m. 43 rano. 

Zimno i wietrzno.

€
Ostatnia kwa­
dra d. 10 o g.
5 m. 20 rano. 

Śnieg.

©
Nów d. 23 o g.
8 m. 54 rano. 

Burze z śnieżycą.

6 . Ew. u Mat. św. w R. 20. 
0  robotnikach w winnicy.

0  obłudnom syni. 
Łuk. 15.

Świętochna
Radzyń
Jordan św.
Niennr
Szczęsław
Milada
Świętorad

11 N.
12 P.
13 W .
14 Ś.
15 G.
16 P.
17 S.

Starozap. Łucyusza 
E u la lii p. m. 
Katarzyny R icci 
W alentego biskupa 
Faustyna męcz. 
Julianny panny 
Konstancyi panny

29 N. o obł S. HI. 1
30 Trech Świat.
31 Kyra i Joana

1 Fewr. T rytona
2 Strytenie Hosp.
3 Symeona i Anny
4 Izydora

•y Ew. u Łuk. św. w R. 8. 
0  nasieniu i wielor. roli.

0  strasznom sudi 
Mat. 25.

W  lutym przy 
bywa dnia o 1

18 N.
19 P.
20 W .
21 Ś
22 G.
23 P.
24 S.

Mięsop. Flaw iana 
Konrada pustel. 
N icefora męcz. 
E leonory kró low e j 
P iotra katedry 
Rom any panny 
Macieja apostoła

5 N. Miasop. HI. 2
6 W u ko ła
7 P arta ften ija
8 Fteodora m.
9 N ykyfora

10 Charlam pya
11 W łasya m.

Wielosława
Czcisława
Ludomił
Onosława
Wrócisława
Przedzisław
Mojmir

godzinę i m. 27.

Przepowiednie  
według ka lenda­
rza  stuletniego.

L u t y .  Od
1 —7 pogodnie,

o Ew. u Łuk. św. w R. 18. 
0  uzdrowieniu ślepego.

0  posti i  myłostyni. 
Mat. 6.

8 pochmurno, od 
9—13 mróz, po­
tem deszcz ze 
śniegiem; — wo- 
góle aż do osta­
tka powietrze 
nieprzyjemne, j

25 N.
26 P.
27 W.
28 Ś.

Zapustna. Anastazyi 
W ik to ra  z A r. 
A leksandra biskupa 
Popielec, f  Rom.

12 N. Syrop. Ht. 3
13 M artyniana
14 K iry ła
15 0  nysy ma

Sławoboj
Mirosław
Bolesława
Chwalibóg

K alendarz żydowski. 26go lutego Ig o  Adar.

Przepowiednie dla rolników. Luty decyduje w dzień N. M. P. Gromnicznej: jeśli 
dzień ten jasny, gospodyniom len dobrze się zrodzi, ale że niedźwiedź w pogodny dzień 
2-go lutego budę swoją rozwala, więc obfite śniegi spadać jeszcze zwykły. Jeżeli grzmi 
w lutym, poniosą gospodarze wielką szkodę na zbożu.



Data W yszczegó ln ien ie
Przychód

Kor. hal.

Rozchód

Kor. ! hal.



M a rz e c , Martins, Mart, m  dni 31. Kazidrnga 
Suchyj.

Odmiany księżyca 
i domyślny stan 

powietrza.
1 Dni Rzymsko-katolickie. Grecko-katolickie. Słowiańskie.

1 G. 
I 2 P.

3 S.

A lbina biskupa 
Symplic. i H eleny 
K unegundy król.

16 Pam fyłyja nr.
17 F teo d o ra  m.
18 L w a pap. rym.

Budzisław
Radosław
Sławomiła

3
Pierwsza kwadra 
d. 3 o g. 10 m.

9 . Ew. u Mat. św. w R. 4. 
0  czarcie kuszącym Jez. 0  N afanaiły. Joan 1.

25 rano. 
Mroźno i wietrz.

4 N. 
1 5 P.
I G W  
I 7 S. 
1 8 G. 
I 9 P. 
JlO S.

1 Wstępna. K azim ierz; 
F ryderyka opata 
Kolety panny 
Such. T om asza z Ak. - 
Jana  Bożego i Beaty 
Cyryla i Metodego f  
40  m ęcz. f

19 N. 1 Post. Hł. 4
20  L eona
21 T ym ofteja pr.
22 SS. Mucz w Ef.
23 Po lykarpa
24 O br. h ław . ś. Joan
25 T arasia  arch .

Kazimirz
Pakosław
Wojsław
Bogowit
Miłogost
Mścisława
Bożesław

©
Pełnia d. 10 o g. 9 
m. 15 wieczór. 
Deszcz z śnieg.

10. Ew. u Mat. św. w R. 17. 
0  przemienieniu Pańsk.

0  rozsłabłennom 
w Kafarnaum. Mark. 2. ©

Ostatnia kwadra 
d. 17 o g. 12 m. 55 

popoł.
Śnieg z wiatrem.

©

11 N.
112 P.
113 W.
114 S.
15 G.
16 P.
17 S.

2 Sucha. Konst. 
G rzegorza W ielk. 
Rozyny i R udrofa 
Matyldy panny 
Longina m ęcz. 
L ubina męcz. 
G ertrudy panny

26 N. 2 Post. Hł. 5
27 P rokopia
28 W asylyja

1 Marta. Ewdokii
2 F teodo ta
3 E w tropia
4 H arasym a

Ludosława
Swatosz
Niecisław
Bożenna
Długomir
Ojcosław
Zbigniew

If. Ew. u Luk. św. w R. 11. 
0  wyrzuceniu dyabłów.

0  hradenyi po Chrysti. 
Mark. 8.

Nów d. 25 o g. 12 
m. 49 w nocy. 

r’ogodn. i zimno.

W marcu przy­
bywa dnia o 1 go- 
Izinę i minut 47

Przepowiednie 
vedluy kalenda­
rza stuletniego.

Marzec: Pierw- 
za połowa mie- 
iąca wietrzna i 
leszczowa, potem 
"ołoledź, po 20 
Jogodnie, w osta­

tnich dniach 
znowu zimno.

118 N.
119 P.
120 W. 
|21 S.
122 G.
123 P .
124 S.

Głucha. G abr. i Edw. 
Józefa Oblub. 
Joachim a i Klaudyi 
B enedykta opata 
O ktaw iana 
W iktora  męcz. 
G abryela arch.

5 N. 3 Post. Hł. 6
6 42  Mucz. S.
7 W asy la  m.
8 F teofy łak ta  pr.
9 S. S. 4 0  m ucz.

10 K ondrata  m.
11 Sofronya

Boguchwał
Bohdan
Poleinir
Ludomira
Godysław
Zbisław
Lubomira

12. E v. u Jana św. w R. 6. 
0  nakarm. 5000 ludzi.

0  isciłenii nimoho. 
Mark. 9.

25  N.
26  P.

127 W
128 S.
129 G.
130 P .
131 S.

Zwiastow. NPM.
E m anuela  i Olimpii 
R uperta
Sykstusa papieża 
Cyryla dyakona 
K w iryna męcz. 
Balbiny P. i Ludm iły

12 N. 4 Post. Hł. 7
13 N ykyfora
14 W enedyk ta
15 A hapia mucz.
16 Saw yna
17 A leksa pr.
18 K yryła arch.

Wieńczysław 
Świętobój 
Bohdar 
Krzesław j 
Czcimisław 
Szukosław I 
Dobromira [

Kalendarz Żydowski. 8 m arca  11 A dar. P o st Estery. 11 m arca 
14 A dar. Purim . 12 m arca  15 A dar. S zusan  Purim . 27 m arca  1 N isan.

Przepowiednie dla rolników. Marzec. Ile rosy pojawi się w tym miesiącu, tyle szronu 
będzie po Wielkiejnocy i tyle szkodliwej mgły w sierpniu. W marcu przypadają cztery 
dni, według których sądzą gospodarze o własności bieżącego roku. a mianowicie: wstępna 
środa, wstępny czwartek, piątek i sobota. Jeżeli pogodna środa, będzie pogodna wiosna, 
jaki czwartek, takie lato, — jaki piątek, taka jesień, — jaka sobota, taka zima.



D a ta W yszczególnienie
Przychód Rozchód

K or . h a l . Kor. | ha l .

li



I^w iecien, A p r il is ,  A p r ily j , B er e z eń , m a dn i 3 0 . Bereazol, Lży- 
kw iat, B rzezień

O dm iany księżyca 
i dom yślny  s tan  

pow ietrza.

D n i  i R z y m s k o  k a f o l i c k i e . G r e c k o - k a t o l i c k i e . S ł o w i a ń s k i e .
. n  Ewang. u Jana  św. w R. 8. 

O żyd. chcąc. ukam. Jez.
1 N.
2 P.
3 W.
4 Ś.
5 G.
6 P.
7 S.

5 Czarna. Hugona 
Franc, z Pauli 
Ryszarda biskupa 
Izydora
Wincentego Fer.
7 boi. NM P. Gelest. 
Hermana wyzn.

O synach Zewedowych. 
Mark. 10.

19 N 5 Post. HI. 8
20 Prep. Otec
21 Jakowa
22 Wasyłya
23 Nykona prep.
24 Zachary! prep.
25 Blah. P. Bohor.

t *  Ew. u  Mat. św. w R. 21. 
■ O wjeździe Jez. do Jeroz.

8 N.
9 P. 

10 W
1 Ś.
2 G.

13 P.
14 S.

6  Kwietnia. Dyoniz. 
Teodory i Maryi Egip. 
Ezechiela proroka 
Leona Wielkiego 
Wiecz. Pań. Juliusza 
W. Piątek. Justyna 
W. Sobota. Waler.

15.
15 N.
16 P.
17 W.
18 s.
19 G.
20 P.
21 S.

Ew. u Marka św. w R. 16. 
_ 0  zmartwychwst. Jezusa.

Wielkanoc. Anastazyi 
Pon. Wielk. Lamb. 
Rudolfa biskupa 
Apoloniusza m. 
Emmy wdowy 
Agnieszki Polic. 
Anzelma biskupa

16. Ew. u Jana św. w R. 20. 
O ukaz. sie Jez. uczniom.

22 N.
23 P.
24 W
25 Ś.
26 G.
27 P.
28 S.

1 po Wielk. Sot. i Kaj; 
Wojciecha bisk. 
Jerzego męcz.
Marka ewang.
Kleta i Marcelina 
Zyty i Peregryna 
Witalisa męcz.

17. Ew. u  Jana św. w R. 10. 
O Chryst. dobrym pasterzu.

29 N.
30 R.

2 po Wielk. Piotra 
Katarzyny Sen.

O hriadenii Isu s i wo 
Jerusalem . Joan 12.

26 N. 6 Cwitnia.
27 Ma trony Sełun
28 Iłaryona pr.
29 Marka i Kir.
30 Gzetwer wełyki
31 Piatok wełyki 

1 Apryił. Sub. w.
O bożest.wi Jisusa. 

Joan 1.
2 W oskres. Hosp.
3 Ponedił. Woskr.
4 Wtorok Woskr.
5 Fteodyła m.
6 Jewtychia
7 Hrehorya Meł.
8 Irydiona ap.
O new irnom  Ftom i. 

Joan 20.
9 N 1 po Woskr.

10 Terentya
11 Antypy mucz.
12 Wasyłyja prep.
13 Artemona m.
14 Martyna
15 Arystarcha

O Myronosnyciach. 
Mark. 15.

IG N. 2 po Woskr.
17' Symeona

Zbigniew
Sudoinir
W iaty sław
Mnożysław
Bożywój bł.
Świętobór
P rzesław

Radosław
Dobrosława
Gorysław
Jarom ir
Lubosław
Przem ysław
Myślimir

Świętosław 
Nosisław 
K rajisław  
Gościsław 
W łodzimierz 
Czesław 
Drogom ił

Strzeżymir 
W ojciech św 
Jerzy św. 
Jarosław  
Spitymir 
Boguchwał 
Żywisław

Sogosław
Chwalisława

3
berwsza kwadra 
d. 2 o godz. 4 

m. 59 rano. 
Burze z śnieżycą

Pełnia d. 9 o g. 7 
m. 10 rano. 

W ietrz, i dżdżysto.

©
O statnia kwadra 
d. 15 o godz. 9 
m. 34 wieczór, 

Pogodnie.

Nów d. 23 o g. 12 
m. 9 popoł. 

Posęp. i dżdżysto

W kwietniu 
przybywa dnia c 
1 godz. i 36 m.

P rzepow iednie  
w edług ka lenda­
rza  stu letn iego

Kwiecień: Po­
czątkowo dni wil­
gotne, od 9 —14 
pogoda, od poło­
wy miesiąca przy­
mrozki i częste 
zmiany atm o­
sfery.

K a l e n d a r z  ż y d o w s k i .  10 kwietnia 15 Nisan. P oczą tek  W ielka­
nocy. 11 kwietnia 16 Nisan. Drugie św ię to  Wielkanocy. 16 kwietnia 21 Nisan. 
Siódme św ię to  Wielk. 17 kwietnia 22 Nisan. Koniec Wielk. 26 kwietnia 1 Ijar.

P r z e p o w i e d n i e  d l a  r o l n i k ó w .  K w iec ień  zwyczajnie bardzo zm ienny,— wróży rok 
dobry, gdy w dzień św. Agnieszki i w dzień św. W ojciecha jes t ciepło i sucho.



D ata I W yszczególnienie
Prz y ch ó d

Kor. hal.

R o zchó d

Kor. hal.

„TA RNOW IANIN ' r. 1906.



KJflj, Majus, Maj, ma dni 31. T raw ny j, M aj.
O dm iany księżyca 
i dom yślny  s tan  

pow ietrza.

Dni Rzymsko-katolickie. Grecko-katolickie. Słowiańskie
1 W
2 Ś.
3 G.
4 P.
5 S.

Filipa i Jakóba 
Zygmunta króla 
Znalezienie św. f. 
Floryana i Malwiny 
Piusa V. papieża

18 Joanna prep.
19 Joanna weł.
20 Fteodora T r.
21 Januaria
22 F teodora Syk.

Lubomir
Witymir
Świętosław
Wieńczysł.
Chocisław

3
Pierwsza kwadra 
d. 1 o godz 8-ej 

m. 9 wieczór.

1 8 . Ew. u Jana św. w R. 16. 
0  odejściu Chr do ojca.

0  rozsłabłennom. 
Joan 5. Pełnia d. 8 o g

6 N.
7 P.
8 W
9 Ś.

10 G.
11 P.
12 S.

3 po W. 0 .  ŚW. J Ó S. Jan 
Domiceli panny 
Stanisława bisk. 
Grzegorza Nazar. 
Izydora oracza 
Beatryksy panny 
Pankracego

23 N. 3 po Woskr.
24 Saw wy m.
25 Marka Jewang.
26 W asyłyja
27 Symeona ep.
28 Jasona arch.
29 Dewiat mucz.

Gościwit bł.
Ludomiła
Stanisław ś.
Boźerad bł.
Cierpimir
Ludowid
Wszemił

3 m. 7 popoł. 
Pow. zmienne.

©
Ostatnia kwadra 
d. 15 o godz. 8. 

rano.

1 9 . Ew. u Jana św, w R. 16. 
0  przyczynie odejścia Chr.

0  Samarytani. 
Joan 4.

©
Nów d. 2 ł o g. 8 

m. 58 rano. 
Powietrze zmień.

3
Pierwsza kwadra, 
d. 31 o g. 7 m. 21 

rano. Deszcz.

13 N.
14 P.
15 W.
16 S.
17 G.
18 P.
19 S.

M. B. Łaskawej Serw.
Bonifacego
Zofii i 3 córek
Jana Nepomucena
Paschalisa
Feliksa Spow.
Piotra Celestyna

30 N. 4 po Woskr.
1 Maja. Jermyi
2 Aftanazya m.
3 Tymofteja
4 Pełahyi m.
5 Iryny mucz.
6 Jowa mnoh.

Cichosław
Dobiesław
Strzeżysław
Wieńczysł.
Sławomir
Wszesław
Krzesomyśl.

o n  ®w- u Jana św. w R. 16. 
0  skutku prośby w Im. Jez.

0  śliporożdennom. 
Joan 9.

20 N.
21 P.
22 W.
23 Ś.
24 G.
25 P.
26  S.

5 po Wielk. Bem.

k r‘ | Dnie  Julu p. > ,
Dezyd 1 krZyZ-
Wniebowst. P. Joanny
Urbana I. papieża
Filipa Nereusza

7 N. 5  po Woskr.
8 Joana Boh.
9 Isaji pror.

10 Symeona
11 Wozn. Hospod.
12 Jepyfanta ep.
13 Hłykeryi mucz.

Bronimir
Przesława
Wisława bł.
Budziwoj
Tomira
Borysława
Więcymił

W maju przy 
aywa dnia o 1 
godzinę 15 min.

Przepowiednie 
według kalenda­
rza stuletniego.

2 < Ew. u Jana św. w R. 15 i 16 
0  przyjściu pocieszyciela.

0  prosławłenyi Isusa. 
Joan 17.

Ma j :  Do 6-go 
mgodnie. potem 
wietrzno, i po­
chmurno, nastę- 
>nie ciepło i przy- 
emnie.jednakpo- 
?oda niestała.

27 N.
28 P.
29 W.
30 Ś.
31 G.

6 po Wielk, Jana p. 
Wilhelma 
Maksyma wyzn. 
Feliksa papieża 
Anieli Mer. i Pelroneli

14  N. 6 po Woskr.
15 Pachom yja weł.
16 Fteodora Ośw.
17 Andronika
18 F teodota m.

Rusław
Jaromir
Bogusława
Szczęsny
Bożesława

 ------- —  —  -  —  — j u w - s o n i a  1 u b u  U l o j c i  1  O  l j ć U .  OZ ,  K U  l i i  U

Beomer). 25-go m aja Igo Siwan. 30-go m aja 6go Siwan. Zielone 
m aja 7go Siwan. Drugi dzień Zielonych świąt.

święto. (Lag' 
święta. 31-go

Przepowiednie dla rolników. M aj jako miesiąc w znamieniu niebieskiem bliźniąt, iest 
dobrym miesiącem na rozpoczynanie wszelkich interesów, albowiem wszystkie zvs'ki po- 
dwajają się. Dzień św. Lrbana deszczowy wróży zarazę na wino.



Data W yszczegó ln ien ie
Przychód Rozchód

Kor. hal. Koi-. hal.

1

2*



Czerwiec, J u n i u s ,  J e n y j ,  ma dni  JO. Czerwień-Kwfć
(Izok-Wysok).

Odmiany księżyca 
i domyślny stan 

powietrza. !
Dni Rzymsko-katolickie. Greckokatolickie. Słowiańskie.
1 P.
2 S.

N ikodem a męcz. 
E razm a bisk. f

19 Patryk ia
20  S ubo ta zaduszna

Świętopełk
Ratysław ©

22. •Ew. u Jana św. w R. 14. 
0  zesłaniu Ducha św.

U Duchu światom. 
Joan 7. Pełnia d. 6 o g. 10 

ni. 9 w nocy. 
Pogod. i ciepło.

©
Ostatnia kwadra 
d. 13 o godz. 8 
m. 32 wieczór. 

Pogodnie.

3 N.
4 P.
5 W
6 S.
7 G.
8 P.
9 S.

Zielone Sw. Klotyldy 
Pon. Ziel. Sw. Kwir. 
Bonifacego 
Such. N orb. f  
R oberta  b. m. 
M edarda bisk. f  
P rym a i Felic. f

21 Sosz. św. Ducha
22 Poned Sosz.
23  Mycliaiła
24  Sym eona prep.
25  Obr. hł. ś. Joana
26  K arpa ap.
27  F terapon ta

Branmiła
Litomił
Dobromir
Cichomir
Wisław bł.
Wyszosław
Sławoj

23. Ew. u Mat. św. w R. 28. 
0  władzy Chrystusa.

0  yspowidanju Jsusa 
Chrysta. Mat. 10. ©

10 N.
11 P.
12 W.
13 S,
14 C.
15 P.
16 S.

Sw. Trójcy. M ałgorzaty 
B arnaby apost. 
O nufrego wyzn. 
A ntoniego
Boże Ciało. Bazylego 
W ita  i M odesta 
F ranciszka  i Jolanty

28  N. 1 Wsich S. S
29  Fteodozyi
30  Izaakija
31 Jerem ija  ap.

1 Junij. Justyna
2 Nykifora m.
3 Ł ukyłyanat m.

Bogumił
Radomił ,
Wyszomir
Chotymir
Przedzimir
Witołd
Budzimir

Nów d. 22 o g. 12 
m. 3 w nocy. 

Pogoda trwa dal.

3
Pierwsza kwadra 
dn. 29 o godz. 3

24. Ew. u Łuk. św. w R. 14. 
0  wezw. na wieczerzę.

P etr ide wo ślid Isusa. 
Mat. 4.

m. 16 popoł. 
Powietrze zmień.

17 N.
18 P.
19 W.
20  S.
21 G.
22 P.
23 S.

MB. Nieust. Pom. Adolfa 
M arka i M arcelina 
G erw azego i Protaz. 
Sylw eryusza 
A lojzego Gonzagi 
Serca Jez. Pauliny 
Zenona bisk.

4 N. 2 Tiło Chrysta
5 D orofteja
6 H yłariona
7 Fteodo ta
8 F teo d o ra  Str.
9 Kyryła arch.

10 T ym ofteja

Drogomysł
Długosław
Borzysław
Bogna św.
Domysław
Broniwój
Wanda

W czerwcu przy­
bywa dnia do 20 
o minut 19, a po 
20 ubywa o 5 m.

Przepowiednie
25. Ew. u Łuk. św. w R. 15. 

0  zgub. owcy i groszu.
Nykto ne może dwom ho- 
spodynom słuźyty. Mat. 6.

według kalenda­
rza stuletniego.

24 N.
25 P.
26 W.
27 S.
28 G
29 P.
30 S.

3 po Sw. Jana  Chrz. 
P ro sp e ra  biskupa 
Jana  i P aw ła  m. 
W ładysław a 
L eona II. pap. f
Piotra i Pawła
Emilii i Lucyny

11 N. 3 po S. Hł. 2
12 O nufrya prep.
13 A kiłyny
14 E łysija  prep.
15 A m osa prep.
16 T ychona
17 M anuiła m.

Janisław
Włastymił
Rozmyslaw
Włatysław
Zbroisław
Wyszomir
Cichosław

Czerwiec: Z po­
czątku pięknie, 9 

10 deszcz, 11 i 
13 mgliste poran- 
ci, potem aż do 
lońca dżdżysto i 
wietrzno.

Kalendarz żydowski. 24  czerw ca 1 T am uz.

P r z e p o w i e d n i e  d l a  r o l n i k ó w .  Czerwiec pogodny, dobry urodzaj znaczy; deszcz w dzień 
św. Medarda, dn. 8 czerwca, 40 dni niepewnej pogody, a deszcz w dzień św. Jana Chrzci­
ciela, dnia 24 czerwca, żniwa mokre wróży.



D ata W yszczegó ln ien ie
Przychód Rozchód

K or. hal. Kor. hal.



LipiEG, J u l i u s ,  Łypeć, J u l j j ,  m a  d o i  3 1 . Lipień, Siennik. 
Czerwień.

Odmiany księżyca 
i domyślny stan 

powietrza.

Dni Rzymsko-katolickie. Grecko-katolickie. Słowiańskie.

2 6 . Ew. u Łuk. ś. w li. 5.
0  obfit. połowie ryb Piot. 0  sotnyci. Mat. 8.

1 N.
2 P .
3 W .
4 Ś.
5 G.
6 P.
7 S.

4- po Sw. T eo b . 
Nawiedzenie NPM. 
H e lio d o ra  
Jó ze fa  K a lasan teg o  
F ilo m en y  p a n n y  
Iz a ja sz a  p ro r .
Ja n a  z D ukli

18 N. 4 po S. HI. 3.
19 Ju d y  ap ost.
2 0  M eftodya
21 Ju ły a n a  m ucz .
2 2  Je w sew y ja
2 3  A h ryp iny
24  Rożd. ś. Joana

Bogusław
Ojcomił
Miłosław
W elisław
Prokop
Izasław
Krasnoroda

Pełnia dn. 6 o g. 
6 m inut 1 rano. 
Dżdżysto i wietrz

O
Ostatnia kw adra 

dn. 13 o godz. 11 
m inut 46 rano. 
Bardzo dżdżysto.

© .
Nów dn. 21 o g. 
2 rn. 32 wieczór. 
Powietrze zmień.

3
Pierwsza kwadra 
dn. 29 o godz. 9 
m . 29 wieczór. 

Pogodnie.

W  lipcu uby 
wa dn. o m. 57.

27. Ew. u  Mat. św. w R. 5. 
O sprawiedliwości.

0  dwóch bisnujuszczych. 
Mat. 8.

8  N.
9 P. 

IO W .
11 Ś.
12 G.
13 P.
14 S.

5 po Sw. E lżb iety  
C yry la  b isk u p a  
A m alii i 7 b ra c i śp iąc. 
Pe lag ii m ęcz. i Olgi 
H e n ry k a  
M ałg o rza ty  p. 
B o n a w e n tu ry  ap.

2 5  N. 5 po S. Hł 4
2 6  D a w y d a  F te s .
2 7  S a m so n a
2 8  K y ra  i Jo a n a  f
2 9  P e tra  i Paw ia
3 0  S o b o r  SS . 12 Ap. 

1 Julyi Kos. i D am .

Chwalim ir
Strachota
Radziwój
Olga św.
Tolim ir bł.
R adom iła
Dobrogost

n o  Ew. u Murka św. w R. 8. 
0  nakarm . 4000 ludzi.

0  rozsłabnennom  
żyłamy Mat. 9.

15 N.
16 P.
17 W .
18 Ś.
19 G.
2 0  P.
21 S.

6 po Sw. P io zes ł. A p. 
NPM Szkaplerznej 
A lek seg o
S zy m o n a  z L ipn icy  
W in c e n te g o  a  P au lo  
C z es ła w a  i K asy an a  
P ra k se d y  p a u n v

2 N 6 po S. Hł. 5.
3 Ja k y n fta
4 A n d re ja
5 A ftan azy a
6 S y zo n a  W ełyk .
7 F to m y  p rep .
8 P ro k o p ija  m .

R adosław  
Dzierżysław 
Dzierży kraj 
Unisław 
W odzisław 
Stosław  i D. 
Bole-ław a

2 9 . Ew. u Mat. św. w li. 7. 
O fałszywych prorokach.

0  dwóch śiipcach 
Mat. 9, Przepow iednie  

według ka lenda­
rza stuletniego.

L ip iec: Z po­
czątku chłodno i 
pochmurno, od 7 
do 10 pogodnie i 
ciepło, od 11 do 
17 deszcz, po- 
czem aż do koń­

2 2  N.
2 3  P.
2 4  W .
25  Ś.
2 6  G.
2 7  P.
28 S.

7 po Sw. M aryi Mag. 
A p o lin a reg o  
K rystyny  i K u n eg u n d y  
Ja k ó b a  a p o s to ła  
A nny  m a tk i NPM . 
N atalii p an n y  
In n o c e n te g o  pap .

9  N 7 po S. Hł. 6.
10 S S . 4 5  m u cz .
11 Jew ty m y ja
12 P ro k ła  '
13 S o b o r  ś. H aw r.
14 A kyły  Ap.
15 K yryka i W o ło d .

Zelisław
Lubom ira

W łodzimierza
Mirosława
W szebor
Czesław
Sw iętom ir

3 9 . Ew. u Łuk. św. w R . 16. 
0  niesprawiedl. szafarzu.

0  piaty chtibach 
i dwoju rybu. Mat. 14.

ca upały z desz­
czem naprzem .

2 9  N.
3 0  P.
31 W .

8 po Sw. M arty 
A b d o n a  i S e n n y  , 
Ig n aceg o  L o jo li

16 N. 8 po S. Hł. 7.
17 M artyny  m .
18 Je m y ły a n a

Cierpisława
Zdobysław
Ludom ir

tyni.
K a le n d a r z  ż y d o w s k i .  10 lipca  17go T ą m u z  P o st. Z d obycie  św ią- 

- -  2 3  lip ca  Ig o  A b. — 31 lip ca  9 g o  A b. P o s t S p a le n ie  św iąlyn i.

Przepowiednie dla rolników. L ip iec  odznacza się tak 
dlatego, że jedna z gwiazd, nazwana psią gwiazdą, zbliża 
bywa zwykle więcej inokry niż sucliy; deszcz w dzień św. 
tną, — stonce zimę mroźną.

zwanenii „psiemi dniami* 
się wówczas do sło ń ca ; — 
Jakóba, znaczy zimę wilgo-



Data W yszczególn ien ie
Prz ych ód

Kor. hal.

Rozchód

Kor. h a l .



$ ie rp iB ó , A u g u stu s, A w lu s t ,  Serpeń , ma dni 31. Stojan, Żarew.
Odmiany • siężyea 
i domyślny st..n 

powietrza.

Dni R z y m s k o - k a t o l i c k i e . G r e c k o k a t o l i c k i e . S ł o w i a ń s k i e .

1 S.
2 G.
3 P.
4 S.

P io tra  w  okow ach 
NPM. Aniel. Alfonsa 
S zczepana i G ustaw a 
D om inika wyz.

19 Makryny
20  Iłyi pror.
21 Sym eona prep.
22 Maryi M ahdał.

Rolislaw 
Świętosława 
Bolesław 
Ostromir Lł.

@
Pełnia d. 4 o g. 1 

m. 37 popoł. 
Powietrze zmień.o<  Ewang. u Łuk. ś. w R. 19. 

0  zburzeniu Jerozolimy.
O małowirstwi 

Petrowom. Mat. 14.
5 N.
6 P.
7 W.
8 S.
9 G.

10 P.
11 S.

9 po Sw. NPM. n. 
Prsem. Pańskie 
K ajetana wyz.
G yryaka wyz.
R om ana i Sek. 
W aw rzy ń ca  m . 
Z uzanny panny

23 N. 9 po S HI. 8.
24 C hrystyny
25 U spenje ś. Anny
26  Je rm o ła ja
27 P an ta łe jm ona
28 P ro ch o ra  i Nik.
29 Kałynyka

Stanisław ś.
Ghlebosław
Oleh św.
Niezamyśl
Borys i Chi
Wawrzyniec
Włodzimira

(D
Ostatnia kwadra 
dn. 12 o godz. 3 

m. 45 rano. 
Deszcz i wiatr.

©
32. Ew. u Łuk. św. w R. 18. 

0  faryzeuszu i celniku.
O bisnujuszczymsia na 

nowom misiacy. Mat. 17. Nów d. 20 o g. 2 
rn. 25 w nocy. 

Posępno i dżdżys.

3
Pierwsza kwadra 
dn. 27 o godz 1 
m. 40 w nocy. 

Pogodnie.

12 N.
13 P.
14 W .
15 S.
16 G.
17 P.
18 S.

10 po Sw. Klary 
Hipolita m ęcz. 
Euzebiusza 
Wniebowz. NPM.
R ocha wyzn. i Jacka 
L ibera te  opata 
H eleny cesarzow ej

30  N. 10  po S. Ht. 1.
31 Jew dokim a

1 Awh. Prois. ś .  Kr.
2 S tefana m.
3 Izaakija
4 7 O trok w  Efezi
5 E w sychnia

Sława bł. /
Rosław
Dobrowój
Jacław św.
Domorad
Miron św.
Bronisława

33. Ew. u Marka św. w R 7. 
O uzdrów, głuchoniem.

O dwóch dołżnykach 
Mat. 18.

19 N.
20  P.
21 W .
22  S.
23  G.
24  P.
25  S

11 po Sw. Jacka 
S tefana kró la  
Joanny  F rem io t 
F iliberla  opata 
F ilipa b iskupa 
B artłom ieja  apost. 
L udw ika króla

6  N. 11 Preobr. H.
7 D om etya
8 Jem yłyana
9 M afteja ap.

10  Ł aw rentya m.
11 Jew pła
12 Fotya m ucz.

Bolesław
Sobiesław
Kazimira
Radomił
Gichomił
Cieszymir
Namysław

W sierpniu u- 
bywa dnia o 1 
godzinę i 33 m.

Przepowiednie 
według kalenda 
rza stuletniego.

34 . Ew. u Łuk. św. w R. 10. 
O miłosier. Samarytanie.

O Junoszi bohatim. 
Mat. 19.

S ie r p ie ń .  Do 
9 deszcz, po trzech

26 N.
27 P.
28 W.
29 S.
30  G.
31 P.

12 po Sw Zefir. 
P rzen. ś. Kazim. 
A ugustyna b iskupa 
Ścięcie św. Jana  Ghr. 
Róży z Limy 
R ajm unda wyzn.

13 N. 12 po S. HI. 3.
14 M ycheja
15 Uspenje  Bohor.
16 N eruko ł Obr.
17 M yrona m.
18 F lo ra  i Ł aw ra

Włastymiła 
Przedzisław 
Wyszomir 
Raeibor bł. 
Szczęsny ś. 
Świętosław

dniach pogody 
dżdżysto aż do 18, 

poczem znowu 
pogodnie do 26; 
od 27 do 31 deszcz.

K a len d a rz  ż y d o w sk i. 22 -go  sierpnia 1-go Elul.

P r z e p o w i e d n i e  d l a  r o l n i k ó w .  Sierpień. Jeżeli pierwsze dni są pogodne, wróży na 
piękny zbi >r jagód i owoców, a pogodny dzień Wniębowzięcia N. M.  P. piękną jesień. 
Jeżeli dnia 22 sierpnia, gdy słońce wchodzi w znak panny, pada deszcz, przepowiednia to 
powodzi i niepogody przez dni 50.



RozchódPrzychód
W yszczegó ln ien ie



Wrzesień Spptembris, Seplemwrjj ma dni 30. Październik,
Riuen.

Odmiany księżyca 
i domyślny stan 

powietrza.

Dni Rzymsko-katolickie. Grecko-katolickie. Słowiańskie.

1 S . | Idziego opata 19 A ndre ja  mucz. Dzierzysław

n c  Ew. u Łuk. św. w K. 17 
0  uzdrów. 10 trędowatych

U złych diłatelach wo 
wynohradi. Mat. 21.

.  @
2 N.
3 P.
4 W
5 Ś.
6 C.
7 P.
8 S.

13 po S.An. Str. i Stef. 
Izabeli i B ron is ł. 
Piozalii panny 
W aw rzyńca bisk. 
Zacharyasza pr.
Reginy panny 
Narodzenie ŃPM.

20 N. 13 po S. Hł. 4
21 Ftadeja
22  A lia fton ika
23 Łuppa mucz.
24 Ew tychia
25 W urfto łom e ja
26 Adryana m.

Czcibóg
Bronisław
Rości sław
Wodzisław
Drogowit
Domofeława
Radosława

3ełnia dnia 3 o g. 
12 m. 34 w nocy 

Pogodnie.

©
Ostatnia kwadra 
d. 10 o godz. 9

o e  Ew. u Mat. św. w R. 6. 
0  służeniu Bogu i mam.

O zwannych na braki. 
Mat. 22.

m. 51 wieczór. 
Pogoda trwa dalej.

9 N.
10 P.
11 W.
12 Ś.
13 G.
14 P.
15 S.

14 po S. Im ien . NA1P 
M iko ła ja  z To l.
Jacka i Prota 
G widona wyzn. 
Tobiasza
Podwyższ, św. f  
N ikodem a m.

27 N. 14 po S. Hł. 5.
28 M ojseja
29 Usik. h ł. Joana
30  A leksandra
31 P o ł. Poj. P. Boh.

1 Sept. Symeona
2 Mam anta

Sobiehór
Władybój
Iści sław
Radzimir
Chronisław
Ziemomysł
Budzimił

©
Nów d. 18 o g. 1 

m. 31 popoł. 
Powiet. zmienne.

3
n - j  Ew. u. Łuk. św. w R. 7. "  0  wskrzesz. syna w Nairn.

O inołosty Boba 
i błyznych. Mat. 22. Pierwsza kwadra 

d. 25 o godzinie 
7 m. 9. rano. 

Deszcz i wiatr.

Wewrześniu uby­
wa dnia o 1 godz. 

i  m inut 39.

16 N.
17 P.
18 W .
19 Ś.
20 G.
21 P.
22 S.

15. po S. L u d m illi 
Lam berta bisk. 
Tomasza z W il. 
Such. Januar. f  
Eustachego 
Mateusza ap. f  
Maurycego f

3 N 15. po S. Hł. 6
4 W a w y ły
5 Zacharya
6 W osp. cz. Mych.
7 Sozanta
8 Rożd Bohor.
9 Joakima

Sędzisław
Drogosław
Dobrowit
Krzepimir
Myślisław
Bożydar
Zelim ir

38. Ewang. u Łuk. św. w r. 14. 
O uzdrowień, opuchłego.

O rozdiłeniu tałentiw. 
Mat. 25. P rze p o w ie d n ie  

w ed ług  k a le n d a ­
rz a  s tu le tm ego .

Pierwsze 2 ty 
godni pogodnie 
i ciepło, poczem 
deszcz i chłodne 
poranki, od 20 aż 
do końca miesią- 

|ca pogoda.

l

23 N.
24 P.
25 W
26 Ś.
27 G.
28 P.
29 S.

16 po S. T e k li 
Gerarda biskupa 
Kleofasa i A u re lii 
Ladysław a i Jozafata 
Kośmy i  Damiana 
W ac ław a  kró la  
Michała Archanioła

10 N. 16 po S. Hł. 7
11 Fteodory prep.
12 Aw tem ona
13 K orny ła  Sot.
14 Wozn. cz Kresta
15 N yk ity  m.
16 Josafata

Bogusława
Homir
Świętopełk
Ładysław b ł
Damian
Wacław św
Dadzibóg

39. Ewang. u Mat. ś. w R. 22. 
U miłości Boga i bliźniego

O żeni chananejskoj. 
Mat. 15.

30 N. 1 17 po S. Hieron. 17 N. 17 po S. Hł. 8 Imisław

K a le n d a rz  żyd o w ski. 20 w rześnia 1 -go T isz ri, 21 września 2-go 
T iszri. Nowy Rok 5667. Drugie święto Nowego Roku. 23 w rześn ia  4-go T iszn  
Post Gedalija. 29 września 10-go T iszri. Święto pojednania.

Przepowiednie dla rolników. W rz w e ń  bywa wróżbitą roku następnego. Gdy w dznrn 
św. Michała weźmiesz prawdziwą dębiankę i na pół ją  rozkroisz, obaczysz jakie |  
przyszłe lato: Jeżeli dębianka wewnątrz pulchna a sucha, piękny urodzaj na rok następny 
znaczy — jeżeli mokra lub zeschła, mokre lub posuchę znaczy lato. We wrześniu dobize



D a ta W yszczegó ln ien ie
Przychód Rozchód

K or. ha l . Kor.  1 h a l .

■

i



/
P a ź d z ie r n ik  Octobns, Oktowrjj ma dni ‘ 31. P ajęczn ik ,

W innik,
L istopad

O dm iany  księżyca 
i dom yślny  s tan  

pow ietrza.

Dni 1 Rzymsko-katolickie. Grecko-katolickie. Słowiańskie
1 P.
2 W
3 Ś.
4  G.
5 P.
6 S.

Rem igiusza
Teofila
Kandyda męcz. 
F ranciszka  Seraf. 
P iacyda m ęcz. 
B runona wyz.

18 E w m enya pr.
19 T rofym a m ucz.
20  Eustafia
21 K odrata
22 Foky m ucz.
23  Zacz. św . Joana

Znatysław
Stanimir
Sieman
Bratysław
Zasław
Bronisław

©

Pełnia dnia 2 o g. 
1 m. 46 popoł. 

Powietrze zmień

40. Ew. u Mat. św. w R. 9. 
0  uzdrowieniu paralityka.

0  łowytwi rvb. 
Łuk. 5. ©

7 N.
8 P.
9 W .

10 Ś.
11 G.
12 P.
13 S.

18 NPM. Różan. Justyny 
Brygidy wdowy 
W incentego  Kadł. 
F ranc iszka  Borg. 
Placydy męcz. 
M aksym iliana 
E dw arda  króla

24 N 18 po S. Hł. 1
25 Eufrozyny
26 Joana Boh.
27 K ałystrata
28 C harytona
29 K yriaka
3 0  H ryhorya weł.

Rosława
Wojsława
Dogomost
Tomił
Dobromiła
Grzmisław
Ziemisław

Ostatnia kwadra 
d. 10 o godz. 4 
m. 36 wieczór. 

Pogodnie.

®

41. Ew. u Mat. św. w R. 22. 
0  wezwaniu na gody.

0  lubwy wrahow. 
Łuk. 6.

Nów d. 18 o g. 
12 m. 40 w nocy.

14 N. 19 po S. Kaliksta, Wino 1 Okt. N. 19 po S. Dzierżymir
Powietrze ostre.

15 P .
IG W.
17 Ś.
18 G
19 P.
20 S. |

Jadwigi i T eresy  
G aw ła aposto ła  
Lucyny
Ł ukasza  ew ang. 
P io tra  z .A lk an ta ry  
Felicyana i Ireny

2 K apryana
3 D yonysia
4 Jerofte ja
5 Gharytyny m.
6 F tom y apost.
7 Serchya m.

Długosława 
Radzisław 
Zasty sława 
Bratu m ił 
Ziemowit 
Budzisława

3

Pierwsza kwadra 
d. 24 o godz. 2 

m. 47 popoł. 
Pogodnie i łagod.

W październiku 
ubywa dnia o 1 
godzinę i 44 m.

P rzepow iednie  
według ka lenda­
rza stuletniego.

Październik. Do

42. Ew. u Jana św. w R. 4. 
0  chorym synie królew.

0  woskr. syna wdowy 
w Nairn. Łuk. 7.

21 N.
22 P .
23  W.
24  Ś.
25  G.
26  P.
27  S.

2 0  po S. Pośw .koś. Ursz. 
Korduli panny 
Jana  K apistrana 
R afała  archan.
Jana  Kantegoi 
E w arysta  papieża 
Sabiny m ęcz.

8  N. 2 0  po S. HI. 3
9 Jakow a ap.

10  Jew łam pia
11 Fyłypa ap.
12  P row a m.
13  K arpa m ucz.
14  N azarya

Daromiła
Przebysława
Włastymir
Siemisław
Samomysł
Lutosław
Witomił

43. Ew. u Mat. św. w R. 18. 
0  dłużn. i złoś. słudze.

O rozsijanyi simena. 
Łuk. 8.

10 pogodnie, ale 
chłodno, od 11 

do 20 bardzo pię­
knie, nakoniec 
śnieg i zimno.

28 N.
29 P.
30  W.
31 Ś.

21 po Sw.szym. i Judy  Tad. 
N arcyza biskupa 
K laudyusza i G erarda 
W olfganga i Lucylli f

15  N. 21 po S. Hł. 4
16 Ł onhyna m.
17 Osyi pror.
18 Łuki apost.

Władybóg, 
Damelit 
Przemysław 1 
Godzimir |

Kalendarz żydowski 4 paźdz. 15 T iszri. P ie rw s z e  św ię to  Ku­
czek  5 paźdz. 16 Tiszri. Drugie św ięto  Kuczek. lO Jpaźdz. 21 T iszri. Palm ow e 
Święto. 11 paźdz. 22 T iszri. Z g rom adzen ie  cz. koniecuKuczek. 12 paźdz. 23  T iszri. 
R adość z p raw a. 20 paźdz. 1-go M archesw an.

P r z e p o w i e d n i e  d l a  r o l n i k ó w .  P aździern ik.  jeżeli liście z drzew do św. Teresy nie 
spadają, wróży tęgą i ostrą zimę, a gdy pierwszytśnieg spadnie, od tego dnia rachuj wiele 
dni będzie do przyszłego nowiu, bo tyle ibędzie^okresów śniegowych w zimie. — W mie­
siącu tym wchodzi słońce w znamię niedźwiadka, a że niedźwiadek złośliwem jest zwie­
rzęciem, przeto wszystko fco się rozpocznie w październiku, psuje się.



Data W yszczególnienie
Przychód Rozchód

Kor. hal. Kor. hal.



Listopad, November, Nojemwrij, Łystopad ma dni 30. G rudeń,
Prosin iec .

O dm iany księżyca 
i dom yślny  s ta n  

p o " ie trz a .

Dni Rzymsko-katolickie Grecko katolickie Słowiańskie
1 C.
2 P.
3  S.

W sz y s t .  Ś w ię ty c h
Dzień zaduszny 
H u b e r ta  b isk u p a

19 Jo iła  p r.
2 0  A rte m ija
21 I ła ry o n a

W arcisław
W itym ir
Chwalisław

®
Pełnia dn. l o g .  
5 m. 43 rano 

Dżdżysto i w ietrz­
no.

44. Ew. u  Mat. św. w R. 22. 
0  oddaw. monety czyn.

O bohatim  i Łazari. 
Łuk. 16.

4 N.
5 P .
6 W
7 Ś.
8 G.
9 P. 

10 S.

2 2  po  S. K aro la  B. 
E lżb iety  m ęcz. 
L e o n a rd a  w yzn. 
H e rk u la n a
C z te rec h  K o ro n a tó w  
T e o d o ra  m ęcz. 
A n d rz e ja  z A w el.

2 2  N. 2 2  po S. Hł. 5
2 3  Ja k o w a
24  A refty
2 5  M ark y an a
2 6  D e m e t r y a
2 7  N e s to ra  m ucz .
2 8  T e re n ty a  m .

Mściwój
Sław om ir bł.
W szewład
Żytom ir
Sędziwój
Bogodar
Ludom ir

©
O statnia kwadra 
d. 9 o g. 10 m.

42 rano. 
Przym rozki i 

ostre pow ietrze.

45. Ew. u Mat. św . w R. 9. ' 
0  wskrzesz. córki księcia.

JL us ish a n ia e t bisów. 
Łuk. 8

11 N.
12  P.
13 W .
14 Ś.
15 C.
16 P.
17 S.

2 3  po  S. Opieki M . B .  
M arc in a  p ap ieża  
E u g en iu sz a  
S e ra fin a  w yz.
L eo p o ld a  wyz. 
E d m u n d a  i O tm a ra  
S a lo m e i p an n y

2 9  N. 2 3  po  S. HI 6
3 0  Z y n o w ija  m .
31 S ta c h y ja  ap.

1 Noj. Kos. i D am .
2 A kindyny
3 A kep sy m y
4 Jo a n n y k a

Spitoslaw
Nowosław
W szerad
W odzim ir
Przybysław
Radom ir
Zbisław

Nów d. 16 o g.
9 m. 34 rano. 

Śnieg z wiatrem.

O
Pierwsza kwadra 
d. 23 o godz. 1 
m. 37 w nocy. 

Pogodnie i zimno.46. Ew. u  Mat. św. w R. 13. 
Król. jest. podob. ziarnu.

O woskreseniju doczki 
Jaira. Łuk. 8.

18 N.
19 P
2 0  W .
21 Ś.
2 2  G
2 3  P.
2 4  S.

2 4  po S. S t K ost. i  E ug. 
E lżb ie ty  k ró l.
F e lik sa  d e  W al. 
Ofiarowanie NPM. 
C ecylii p an n y  
K lem en sa  pap.
Ja n a  od  f  i Em ilii

5  N. 2 4  p o  S. Hł. 7
6 P a w ła  A rc h ep .
7 J e ro n a
8  S o b o r  ś .  M y c h a i la
9  O n y s ifo ra  m .

10 E ra s ta  ap.
11 M yny m u cz .

S tanisław  K.
Drogomira
Sędzimir
Sław
W szemiła
Miływój
Dorosław

W  listopadzie 
ubywa dnia o 1 
godzinę i 11 min.

Przepow iednie  
w edług ka lenda­
rza  stuletn iego.

47. Ew. u  Mat. św. w R. 24. 
0  okropności spustosz.

O wpadłom meży roz- 
bijnyki. Łuk. 10.

L i s t o p a d .  Od 
1—5 deszcz ze

25  N.
2 6  P.
27  W .
2 8  Ś.
2 9  G.
3 0  P.

2 5  po S. K atarzyny  
K o n ra d a  m ęcz. 
W a le r , i W irg iliu sza  
K rescen teg o  
S a tu rn in a  m. 
A n d rz e ja  ap o s t

12  N. 2 5  po  S  Hł. 8
13  J o a n n a  Z ło t.
14  F y ły p p a  ap .
15  H u ry a  i S am s.
1 6  M afte ja  ap.
1 7 H ry h o ry a  N eok.

Chwalimira
Lechosław
T om ir
Gościsław
Przem yśl
Ludosław

śniegiem ; po kil­
ku dniach wzglę­
dnej pogody zno­
wu dżdżysto; od 
17 do końca śnieg 
i mrozy.

K a l e n d a r z  ż y d o w s k i .  18go listopada — Igo Kislew.

Przepowiednie dla roln ików. L istopad  a  w łaściw ie 2 p 'envsze dni jego wróżą o w io­
śnie przyszłego roku. I t a k : świeżo w lesie ucięta dębina lub buczyna, rozłupana na 
trzaski, daje obraz przyszłego lata. Gdy sucba. suche będzie lato, jeżeli m okra, wilgotne. 
Starzy gospodarze zwykli zabijać gęś w dzień św. M arcina i z niej o zimie wróżyć. 
Gdy na piersiowej kości onej gęsi pojaw iła się barw a, wróżyli zimę śnieżną i m okrą — 
w przeciw nym  razie, m roźną i suchą.



Data W yszczegó ln ien ie
P rz y ch ó d R ozchód



G ra d z ie ń . D e ce m b er .  D e k e m w r i i ,  H r n d e ń .  m a  dni H i . Grudeń,
Studcnnyj.

Odmiany księżyca
po a ietrza.

Oni Rzymsko-katolickie. Grecko-katolickie. Słowiańskie.
1 S. E ligiusza i A rnolda 18 P la to n a Samosława ©

4 8 . Ew. u Łuk. św. w R. 21. 
U znak. na nieb. i ziemi.

0  bohatim kotor. nywa 
mnoho zaród. Łuk. 12

Pełnia dn. 1 o g. 
12 m. 13 w nocy.

2 N.
3 P.
4 W.
5 Ś.
6 G.
7 P.
8 S

1 Adwent. Bibianny 
F ranciszka  Ksaw. 
B arbary  panny 
Sabby opala 
M ikołaja b iskupa 
A m brożego f  
Niep Pocz. NPM.

19 N. 2 6  po S. HI. 1
20  H ryhorya
21 Wowed Bohor.
22 Fyłym ona
23 A mfyłokija
24 Ekateryny
25 K łym enta

Szulisław
Wislimir
Lubomiła
Spitosława
Jarogniew
Ludomyśl
Boguwola

Posępno i zimno

e
Ostatnia kwadra 
d. 9 o g. 2 m. 

42 w nocy. 
Zawierucha 

śnieżna.
49 . Ew. u Mat św. w R. 11. 

0  poselstwie Jana do Ghr.
Jisus isciłajet w Sabat. 

Łuk. 13. ®
Nów d. 15 o g. 7 
m. 51 wieczór. 

Deszcz ze śnieg.

9 N. 
10 P. 
U  W.
12 Ś.

2 Adw. L eokadyi i W al 
NPM. Loretatiskiej 
D am azego papieża 
A leksandra żoł.

26 N. 2 7  po S. HI. 2
27 Jakow a m.
28 S tefana m ucz.
29 P aram ona

Jarosława 
Radzisława 
Moj mir 
Wolidar

13 G.
14 P.
15 S.

Łucyi i Otylii 
A lfreda i Spirydyona 
F o rtu n a ta

30 A ndreja  apost.
1 Dek. N aum a
2 A w akum a

Władysław
Sławitlor
Wolimir

O
Pierwsza kwadra 
d. 22 o g. 4 m. 1

5 0 . Ew. u Jana św. w R. 1. 
0  poseł, żydów do Jana.

0  mnoho zwannych 
na weczeru. Łuk. 14.

popoł. 
Pogoda i mroźno

16 N.
17 P.
18 W.
19 Ś.
20  G.
21 P.
22 S.

3 Adw. A delajdy 
Ł azarza b iskupa 
G racyana m ęcz. 
Such. N em ez. t 
Teofila m ęcz. 
T om asza  apost. f  
Z enona m. f

3 N. 2 8  po S. HI. 3.
4 W a r w ary m.
5 Saw w y ośw.
6 Nykolaja Ap.
7 A m w rozya
8 P atap ia
9 Z a c z a t  P. Bohor

Zdosława
Żyrosław
Wszemił
Mścigniew
Bogumiła
Tomisław
Drogomir

©
Pełnia d. 30 o g 
7 m. 41 wieczór. 
Jasno i mroźno.

W grudniu u- 
bywa dnia o 16 
minut.51. Ew. u Łuk. św. w R. 3.

W 15 roku pan. ces. Tyber.
Jisus iściłajet 10 proka- 

żennych. Łuk. 17.
23 N.
24 P.
25 W
26 Ś.
27 G.
28 P.
29 S.

4- Adw. W iktoryi 
A dam a i Ewy. Wigil. 
Boże N arodzen ie  
S z cz e p a n a  męcz.
Jana  ew ang. 
M łodzianków  m. 
T om asza  bisk.

10 N. 2 9  po S.'Hł. 4
11 D anyiła
12 Spirydyona
13 E w strach ia
14 F ty rsa  m.
15 E lew terya
16 A hhea

Sławomira
Godysława
Grzmisława
Wróciwój
Radomyśl
Godzisław
Gosław

Przepowiednie 
według kalenda­
ria  stuletniego.

G r u d z i e ń .  
Pierwszy tydzień 
śnieżny, poczem 

aż do 15 mrozy, 
następnie śnieg

52. Ew. u Mat. św. w R. 2.
W  onym  czasie gdy Herod um.

0  bohatim Junoszi. 
Łuk. 18.

z deszczem;—od 
23 aż do końca

30  N.
31 P.

1 po B. N. D awida Eugen. 
Sylw estra papieża

17 N. 3 0  po S. Ananija
18 Sew astyana

Ludomił
Lassota

powietrze przy­
jemne.

tyni.
K a le n d a r z  ż y d o w s k i .  12 g rudnia 25 Kislew. P ośw ięcenie  świą- 

— 18 grud. Igo  T ebet. — 27 grud. 10 T ebe t. Post. O blężenie Jerozolim y.
P r z e p o w i e d n i e  d l a  r o l n i k ó w .  G rudzień  raiaf dla starych gospodarzy ważność dopiero 

od św. Łucyi tj. od dnia 13-go Dzień ten uważali za grudzień, dzień następny za styczeń 
roku przyszłego, dzień trzeci za luty roku przyszłego i t. d. i jakie były te dni dwanaście, 
takie wróżyli 12 miesięcy na rok następny. Wichr w noc Bożego Nar. rozterki i zwady 
wróży — a zamieć w noc Sylwestrowa drożyznę i trłód znamionuje.



Data W y s z c z e g ó ln ie n ie
Prz y ch ó d Rozchód

■ Kor. hal. Kor. hal.

'

'

„TARNOW IANIN” r. 1906. 3



Doroczne nabożeństwa
w kościołach tarnowskich.

W k o śc ie le  k a t e d r a ln y m :

Adoracya Przen. Sakramentu w drugi czw artek każdego m iesiąca o godz. 9 rano, 
wspólna  zaś w  I-szy piątek każdego m iesiąca od godz. 2 do 3 popoł. 

Naboi, majowe od 3 0  kw ietnia do 31 m a ja  codziennie o godz 6 '/2 w ieczór. 
Naboz. do Najsl. Serca P. Jezusa  przez cały czerw iec rano  po prym aryi o g 6.

zaś przez^ cały  rok  w  pierw szy piątek każdego m iesiąca od g. 9 rano  do 5 popoł. 
Naboi, róiańcowe przez cały październik codziennie o g. 6 w ieczór.
Naboi, do M. B. Nieust. pomocy w 1-szą sobotę każdego m iesiąca o godz. 9 

rano. O dpust we środę po św. Janie Chrzc. (27  czerw .) i w  dzień św. A l­
fonsa (2 sierp.)

Nowenna do urocz. Narodź. Pańsk. od 14 do 24 g rudnia  o godz. 6 3/ 4 rano. 
Roraty o godz. 6 rano  codzień przez cały  adw ent.
D. 18 sierp, jak o  w  dzień urodzin  Naj. P ana, naboi, galowe.
D. 10 września naboi, ialobne za duszę ś. p. cesarzow ej Elżbiety.
D. 4 paźdz. jak o  w dzień im ienin N ajjaśniejszego P an a  naboi, galowe.
D. 19 paźdz. naboż. ża łobne za duszę ś. p. cesarzow ej Elżbiety.

W k o śc ie le  OO. B e rn a r d y n ó w :
Naboi, majowe przez cały m aj o godz. 7 w ieczór.
Odpust na św. Porcyunkulę, t. j. N. M. P. Anielską , d. 2 sierp. 
Odpust na św. Franciszka Seraf. d. 4 paźdz.

W k o śc ie le  PP. U rs z u la n e k :
Naboi, majowe o godz. 4 popoł.
Naboi, do Najsłod. Serca P. Jezusa codzień o godz. 7. rano, a w każdy 

pierw szy piątek m iesiąca rano  i popołudniu.
Odpust na św. Urszulę, d. 21 paźdz. 
Odpust na św. Anielę, d. 31 m aja. 
Odpust na urocz. Serca Jezusowego, d. 22  czerw ca.
Naboi, róiańcowe rano  o godz. 7-m ej przez cały październik.

W k o śc ie le  OO. F ilipinów:
Naboi, majowe codzień o godz. 7-m ej rano.
Odpust na św. F ilipa Nereusza d. 26-go m aja.

Mf kośc ie le  N. M. P. na  B u r k u :
Odpust na św. N. P. M. Szkaplerznej dn. 16 lipca przez ca łą  oktaw ę.

W k o śc ie le  n a  T er l ik ó w c e :
Odpust na św. Trójcę w niedzielę po Zielonych Św iątkach (10  czerw ca).

W k o śc ie le  św. M a rc in a :
Odpust na św. M arcina  d. 11 listopada.

U ro c zy s to śc i  P a tro n ó w  sz k o ln y ch  w Tarnow ie .
D. 4 m arca  św. K azim ierza kr., p a tro n a  uczniów  c. k. szkoły realnej.
D. 8 m aja  św. S tan isław a bisk., pa trona  uczniów  c. k. Sem. nauczycielskiego.
D. 16 m aja  św. Jana  N epom ucena, pa trona  uczniów  szkół ludow ych m ęskich.
D. 15 października św. Jadw igi, patronki uczenie szkół żeńskich.
D. 17 listopada św. S tan isław a Kostki, p a tro n a  uczniów  c. k. gim nazyum .



Sygnały z wieży w razie pożaru.
D zieln ica: Ilość u d erzeń : D zielnica: Ilość uderzeń:

Ś ró d m ieśc ie  1 raz  P rz ed m ieśc ie  G ra b ó w k a  4 raz y
Z a w a le  2 raz y  ,  P ° g wi^dóvyr  . r5 *
P rz e d m ie śc ie  S t ru s in a  3 „ » Zab łoc ie  i l e r l .  6 „

Taryfa dorożkarska w Tarnowie.

Za po je d y n cz y  p rze jaz d  w  m ieście lu b  n a  p rze d m ieśc iu  

bez p r z e s ta n k u

w dzień  

w  nocy

Z a p ie rw sz y  k w a d r a n s .....................................w  dzień

„ dalszy  „  w  dz ień

Za p ie rw sz y  k w a d r a n s .....................................w  nocy

„ da lszy  ,  . . . . . .

Ze s ta n o w is k a  w p ro s t  n a  kolej

J? li ”  ”  ”

Z p o d ja z d e m  p rz e d  d o m  n a  kolej

w  nocy 

w  dzień  

w  nocy  

w  dzień  

w  nocy

20

Z kolei do  m ia s ta  . . . . . . .  w  dz ień

...........................  w  nocy

Z m ia s ta  do ź ró d e łk a  p rz y  górze  św. M a rc in a  .

N a  b a l  lu b  z b a l u  . , .................................................

N a  p o g rz e b y  i w ese la  liczy się w e d łu g  s t r a c o n e g o  czasu  .

N ie  ca ły  k w a d r a n s  czasu  liczy się za ca ły  . . .

Za um ieszczen ie  rzeczy na_ k o ź le  , ..............................

Uwaga. Gdy d o ro żk a rz  jedz ie  za ro g a tk ę ,  m a  gość zap łac ić  m yto .  
Jeżeli d o ro żk a rz  w e z w a n y  będz ie  do  czekania ,  do  p o w ro tu ,  lub  dalsze j  

azdy  n a te n c z a s  dalsze  w y n a g ro d z e n ie  n a leż y  się w ed le  czasu.

pow oź

2 -

k o n n y
K. hl

1 -

k o n n y
K.
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60 

50 

40 

60 

50 

50 

70
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1 -
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40

40

20
60

40,
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40
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50

40

40

50

80

80

20
30

20
16

30

20
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40
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40

60

60

80

20
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Ustawa łowiecka
z d. 5  marca 1 897 . —  obowiązująca od 26  marca 1 8 9 8  postanawia (§ .  3 3 )  

podany poniżej czas  ochrony, który zestawiliśmy w następujący

Kalendarz m y ś l iw sk i:

R o d z a j  z w ie r z y n y

... u

St
yc

ze
ń 

j

_£>
3

J M
ar

ze
c 

J
Kw

ie
cie

ń 
J

S?S Cz
er

w
iec

 
|

Li
pi

ec
 

|

Si
er

pi
eń

 
J

W
rz

es
ie

ń 
j

Pa
źd

zi
er

ni
k 

|

Li
sto

pa
d 

\

c
"n
p
O

Jelenie X X X X X X X X X
Kozły (rogacze) X X f
Zające X X X X X X X X
Jarząbk i X X X X X X X
Głuszce i cietrzewie (koguty) t X X X
K u ropa tw y X X X X X X X f X
Bażanty X X X X X X X t
Przepiórki i dzikie gołębie X X X X X X X X " x

Dropie, pa rd w y t X X X
P tac tw o  błotne t X X
P ta c tw o  w odne t X t

(Pole białe oznacza czas polowania; pole oznaczone leżącym X krzyżykiem calomie- 
sięczny, pole oznaczone zwykłym f  krzyżykiem, półmiesięczny czas ochrony).

Gały rok och roną  o b ję te .s ą ;  łanie, sarny, cielęta, spiczaki, kury  głusz­
ców i cietrzewi.

§. 36. Sprzedaż łownej zwierzyny przez handlarzy, odbyw ać się może 
tylko za okazaniem  św iadec tw a  je j  pochodzenia.

§. 37. Po  upływie 14 dni od rozpoczęcia się czasu ochronnego  i p o d ­
czas sam ego jego t rw a n ia  nie wolno zwierzyny żywej czy zabitej sp rzed a ­
wać, a sp row adzający  z zagranicy  m uszą  się wykazać pozwoleniem c. k. N a ­
m iestn ictw a.

_ §. 40. W  najbliższem otoczeniu zabudow ań  m ieszkalnych nie wolno 
tropić, ani ścigać, a tem  mniej zabijać zwierzyny.

§. 41. Zakazuje się polować w niedziele i św ięta  uroczyste.
§. 42. Nie wolno zastawiać na  zwierzęta p rzyrządów  do łapania ,  ani 

zakładać trutki.
§: 46. Zwierzęta uznane  za szkodliwe, jako to :  niedźwiedzie, wilki, ry ­

sie, żbiki, dziki i lisy, może każdy zabijać, chw ytać  i s taw ać  się ich 'wła­
ścicielem; nie wolno jed n ak  nikom u bez zezwolenia up raw nionego  do p o ­
low ania  na  cudzym gruncie  zwierząt szkodliwych śledzić.



N atom ias t  kuny, tchórze, łasice, wydry, puchacze, rarog i itp. m o g ą  
być na  miejscach, s tanow iących  dobro  publiczne, chw y tan e  i zabierane.

§. 47. Za szkody w yrządzone przez dziki odpow iada ją  właściciele lub 
dzierżawcy polowania.

Kalendarz rybacki:

R o d z a j  r y b y
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6
Bolenie t X

Jazie t X

Lipienie t X t
Głowaciee t X t
Świnki X t
W yrozuby X X

Czopy X X

Sandacze X X

• Cyrty t X

Brzany t X

Pstrąg i t X X t
Łososie X X X

P  H  (samce X X X X X X
ł samice X X X IX x X x X X X

H U I H O R Y S T Y K A .
Czy i to  z a w ó d ?
L e k a r z ,  badając cho rego :  Gzy pańska  m atka  nie była przypadkiem hi-

steryczką?
P a c y e n t :  Nie, panie  doktorze, była szwaczką.
D e l ik a tn a  o d p ra w a .
N a t r ę t n y  k o n k u r e n t .  Jakie ins trum enty  muzyczne najlepiej pani lubi?
P a n n a :  Wszystkie, panie, prócz cymbałów.
F in ish .
Mówi spor tsm an  do żony: —  Patrz-no dobrodzika,
Jak John pięknie trenu je  pełnej krwi anglika.
Rzecze żo n a :  — Ach mężu, wielkie głupstwo czynisz:
John  trenu je ,  ty płacisz, a  Szmul zrobi „finish*.
M iędzy m a łżo n k a m i.
M ą ż  pisze następujące  s ło w a :  „Drogi przyjacielu! Nie mogę pisać do ciebie

tak swobodnie jak  zawsze, bo żona podgląda mi każdy wyraz*...
Ż o n a  oburzon a :  Ani mi się śniło czytać ci przez ram ię!
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Przepisy pocztow e i telegraficzne.
 ------

W i a d o m o ś c i  ogó lne .
Karty  k o re sp o n d e n c y jn e ,  listy zw y cza jn e ,  r e k o m e n d o w a n e  i e x p re ss ,  p ró b k i  

b e z  w ar tośc i ,  p rzesy łk i  pod  o p ask ą ,  gazety ,  p rzek a zy  p ieniężne, z lecen ia  p o cz to w e ,  
p rzesy łk i  f r ac h to w e  i zw yk łe  zal iczkow e,  p rz e sy ła ć  m o ż n a  w o b ręb ie  M onarch ii  
A u s t ro -W ę g .  z B ośn ią  i H e rco g o w in ą ,  j a k o te ż  do w szys tk ich  k ra jó w ,  n a le żą c y ch  do 
zw iązku  p o cz to w eg o

Do zw iązku pocztowego  n a leżą  w szys tk ie  p a ń s tw a  E u ro p y ,  Azyi i A m eryk i ,  
z w y ją tk i e m :  Abisynii,  A fgan is tanu  i Arabii  w  Azyi, w y sp  C ooka  i T onga  w Austra l i i .

Zepsute  karty ,  k o p e r ty  r z ąd o w e ,  m ark i ,  opask i  itp. w ym ien ić  m o ż n a  w  k a ż ­
d ym  urzęd z ie  p o c z to w y m  za d o p ła tą  1 hal.

„Per E xpress“ , w y s y ła n e  k o re sp o n d e n e y e  m u s z ą  b y ć  z gó ry  o p ła c a n e  i k o ­
sz tu ją  o 3 0  hal. w ięce j  o d  zw yk łe j  na leży tośc i .  ;

„ U m yślny posłan iec* , w y sy łan y  do m ie jscow ośc i ,  gdzie  poczty  n iem a ,  k o ­
sz tu je  1 K. od  7 ’/s k im  odległośc i ,  a le  od  o db io rcy  ż ą d a  się  tylko 7 0  hal. ,  gdyż 
p o sy ła jący  m u s i  o p łac ić  z gó ry  3 0  hal.

D oręczanie  l is tów i g a z e t  do d o m u  o d b y w a  się bezp ła tn ie ,  a d resac i  j e d n a k  
z p o z a  o b rę b u  m ie jsco w o śc i ,  w  k tó re j  j e s t  p o cz ta  m u s z ą  po lis ty  posy łać .

Kto c h c e  k o re sp o n d e n e y e  sw o je  s a m  sobie  w  u rzęd z ie  p o c z to w y m  od b ie rać ,
m u s i  o p łac ać  co  m ies iąc  z góry  t zw. „ należytość fachowego* , 2 K. m iesięcznie .

„Poste restan te * n ie  d o rę cz a  się do  dom u.  A d resy  l is tów  n iepo leconyc li
„p o s te  r e s t a n t e 0 m o g ą  się s k ła d a ć  z liter,  cyfr itp.

P rzesy łk i zwrotne. K o r e s p o n d e n c je ,  d ru k i  itp. n ie o d e b ra n e  p rz ez  a d re sa ta ,  
z w r a c a  się do tej m ie jscow ośc i ,  gdzie  z o s ta ły  n a d a n e  i leżą  t a m  p rzez  3  m ie s ią c e ;  
zaś  listy po leco n e  i paczki  tylko m ies iąc ,  a  w  razie  nie p o d jęc ia  ich p rzez  n a d a w c ę  
o d sy ła n e  b y w a ją  do  D yrekcyi  p o c z t  w e  L w ow ie ,  gdzie  w o b e c  kom isy i  o tw ie ra n e  
z o s ta ją  listy, k tó re  w  raz ie  p o d a n ia  a d r e s u  n a d aw c y ,  z o s ta ją  te m u ż  z w r ó c o n e ;  — 
p aczk i  zaś, w  d ro d z e  licytacyi się sp rz ed a je ,  a  po o d t rąc en iu  na leży to śc i  po cz to w e j,  
r e sz tę  z u zy sk an e j  sp rz ed a ż y  z w ra c a  się n ad aw cy .  P o  u p ły w ie  7 dni z aw ia d am ia  
u r z ą d  n a d a w c ę  o n iep o d jęc iu  p aczk i  o so b n e m  p ism em  (R u c k m e ld u n g ) ,  za  k tó re  tenże  
p łac i  2 5  hal.  i ró w n o c z e śn ie  w y da je  u r z ę d o w i  dyspozycyę,  co z tą  p r z e sy łk ą  m a  
z ro b ić :  czy zw rócić ,  czy in n em u  a d re sa to w i  do ręczyć,  czy też zniszczyć .  Jeżeli  z a ­
ż ą d a  zw ro tu ,  n a te n c z a s  o p ła c a  n a leży to ść  p r z e sy łk o w ą  t a m  i n a p o w ró t .

Z m ia n y adresu  lub  z w ro tu  k a r ty  k o re sp o n d e n c y jn e j ,  l is tu  i t. p., m o ż n a  
z aż ąd a ć  o d  n a d a w c z e g o  u rz ę d u  p ise m n ie  lub  te legraficznie .

A dres  n a  k a r tk a c h ,  p rz e k a z a c h  i p a cz k ac h ,  m u s i  być  w y raźn ie  n a p is an y  
i zu p e łn ie  d o k ład n y .

Opakon anie. D ruk i  i p ró b k i  m a j ą  być tak  o p a k o w a u e ,  aby  u r z ą d  z ł a t w o ­
śc ią  m ó g ł  się  p rz e k o n a ć  o z aw a r to śc i  pak ie tu .

L is ty  pien iężne  o p a trz o n e  być  m a j ą  5 p ieczęc iam i,  jeże l i  s ą  p rz e sy ła n e  
w  k o p e rc ie  p ry w a tn e j ,  zaś  2 p ieczęciami,  jeżel i  uży to  k o p e r ty  r z ąd o w e j  za  2 hal.

Paczki  p o w in n o  się o p a k o w y w a ć  w  m a te ry a ł  t rw a ły ,  s to so w n ie  do  z a w a r ­
tości i odda len ia .  Np. su k n o ,  bieliznę i t p .  w  m o c n y  p a p ie r  lub  p łó tn o ,  —  t łu -



szcze i płyny w ceratę, w baryłki, — owoce w kosze, zwierzęta w przewiewne 
skrzynki, —  patrony do strzelb w blaszane pudełka itp.

Tajemnica listowa zagwarantowana fest ustawami. Do odebrania 
i rozpieczetowania cudzego listu ma prawo tytko sędzia śledczy, na mocii 
pisemnego upoważnienia.

C ena.
Kai ta korespondencyjna kosztuje 5 hal. — Karta korespondencyjna z odpo­

wiedzią 10 h. Marka listowa do miejscowego adresata 6 h. — Marka listowa
do zamiejscowego adresata 10 h. — List kartkowy siwego koloru 10 h.   List
kartkowy niebieski 6 h. — Koperta na list pieniężny 2 ii. — Opaska 3 h. — 
Rekomendacya (list polecony) w miejscu 25 h., zamiejscowa 25 h. — Recepis 
zwrotny 25 h. -  Potwierdzenie wypłaty 25 h. -  Blankiet przekazu pieniężnego 
(żółty) 2 h. — Blankiet na zlecenie pocztowe 2 li. — Blankiet przekazu pienięż­
nego telegraficzny, bezpłatnie. — Blankiet przesyłkowy (Frachlbrief) żółty 12 h. _
Blankiet przesyłkowy zaliczkowy koloru siwego 12 h. — Blankiet przesyłkowy za­
graniczny różowy 12 b. — Deklaracya cłowa 1 h -  Deklaracya statystyczna 1 li -  
Podatkowe karty pocztowe, 7 h.

Opłata kart korespondencyjnych, listów, druków i próbek podana w taryfie A), 
opłata za przekazy pieniężne w taryfie B), —- opłata za listy pieniężne w taryfie C) 
(zagianiczne D), opłata paczek w taryfie E.) — (zpodaną wartością w taryfie F.)

Kanty k o r e s p o n d e n c y j n e .
W  obrębie monarchii Austro-Węgier, i krajów, należących do związku poczto­

wego, można przesyłać zwykłe 5-helerowe karty korespondencyjne, za granicę zaś 
użyć trzeba kart międzynarodowych za 10 h., lecz można i zwykłych, za dolepie- 
niem odpowiedniego znaczka pocztowego.

Po stronie adresu nie wolno było dotychczas zamieszczać żadnych dopisków, 
obecnie jednak wydano nowe karty rządowe z oznaczonem na boku miejscem na' 
adres wysyłającego, lub stampilię firmy, a istnieją również karty prywatnego nakładu 
których połowa przeznaczona jest na adres, druga połowa na korespondencyę.

L isty  z w y c z a j n e .
W  Austro-Węgrzech i do Niemiec (W. ks. Pozn ) nie śmią ważyć więcej nad 

250 gr., do innych państw do 1 kgr.
Listy nieopłacone przez nadawcę, opłaca odbiorca podwójnie.

P r z e s y ł k i  p od  o p a s k ą .
Pod opaską wolno przesyłać wszelkie druki, fotografie itp. byleby nie było 

żadnych korespondencyj pisanych ręką.
Waga takich przesyłek nie może przekraczać 1 kg. — do obcych państw 2 k".
Rozmiar dozwolony 45 cm. w każdym kierunku. Rulony, mogą być 75 cm 

długie, o średnicy 10 cm.

P r ó b k i  b e z  w a r t o ś c i .
Przesyłane być muszą z napisem: „Muster ohne W ertli” albo Proben" 

(„Próbki bez wartości").
Rozmiar nie może przekraczać 30 cm dług. 20 cm., szer. i 10 cm.'wys.
Waga nie może przekraczać 350 gr. (Do'Niemiec 250 gr.)

Za dopiski ręczne, wyznacza dyrekeya skarbowa karę.



A.) Taryfa dla kari  koresp. ,  l istów,  druków i próbek.

N azw a k ra ju

Karty
k o r e s p . L i s t y D r u k i P r ó b k i

Opłata Za ciężar Opłata Za ciężar Oplata Za ciężar Opłata

W m ie j sc u  (loco) | 5 h. do 2o gr. 
„ 250 „

6 h. 
12 „ Ido 50 gr. 

„ 100 „
„ 250 „
,  5 0 ' „ 

U l o  0 „

!
3 h 
5 „ 

lo  .. 
20 „ 
3 i  „

do 250gr. 
,  350 „

10 h.
20 ,

A u s t r o - W ę g r y ,  B o ś n i a  
H e r c o g o w i n a  i K s ię s t w o  \ 

L ic h te n s te in
5 h. do 20 gr.

» 250 „
10 li.
2 1 ,

C z a r n o g ó r a  j 5 h. za każde 
15 gr. 10 h za każd; 

5') gr. 5 h.
za każde 

50 gr. 
najmniej

5 h. 
10 „

N iem cy  1
(Księstwo Pozn.) 5 h. do 20 gr. 

„ 250 „
10 h.
20 „

do 50 gr. 
. 1 '0  „
„ 250 „
„ 500 „ 
„1000 ,

3 h. 
5 , 

10 „ 
2 1 „ 
30 „

do 250 gr 
„ 350 „

10 h.
20 „

S z w a j c a r y a  | 10 h. za każde 
20 gr. 25 h. za każde 

50 gr. 5 h.

Nowy B a z a r  (tylko do 1 
Plevlje, Priepoije i  Priboj | 10 h. za każde 

15 gr. 25 h. za każde 
50 gr. 5 h.

za każde 
50 gr. 

najmniej
5 h. 

10 „

S e r b ia  j 10 h. za każde 
15 gr. 15 h. za każde 

50 gr. 5 h. za każde 
5u gr. 5 h.

P a ń s t w a  n a l e ż ą c e  d o  z w ią z -  1 
ku p o c z t o w e g o l o  h. za każde 

15 gr. 25 li. za każde 
50 gr. 5 h. do 50 gr. 

„ 100 ,
10 h. 
0 '  ,

P a ń s t w a  n i e n a l e ż ą c e  do  
z w ią z k u  p o c z t o w e g o  |

1

niedozw. za każde 
15 gr.

25 h. za każde 
50 gr. 5 h.

do 150 gr. 
,  200 „
„ 250 ,
„ 300 „
» 350 „

15 h. 
2 '  „ 
25 „ 
30 „ 
35 „

Rekomendacya.
Jako „polecone" m ożna przesyłać karły koresp., listy, druki, próbki i t. p. ale 

nie wolno w  listach takich przesyłać  pieniędzy.
Odszkodowanie. W  razie zaginięcia listu poleconego, wypłaca urząd pocz­

towy nadaw cy 50  K.

Recepis zwrotny.
Gdy n adaw ca  chce otrzymać „ u rz ę d o w e '  potwierdzenie odbioru przesyłki 

przez adresata ,  musi wysłać przesyłkę „poleconą" , a po odbiór recepisu zwrotnego 
zgłosić się do urzędu  pocztowego z rećepisem nadawczym.

N ad aw ca  listu poleconego, pieniężnego lub paczki, może naw et i po nadaniu  
zażądać rew ersu  zwrotnego, za uiszczeniem należytości w kwocie 25 hal.

Gazety bywają do dom u doręczane. Za pośrednictwem urzędu poczto­
wego p renum erow ane  gazety, m ożna  w urzędzie sam em u odbierać.



L isty  p ie n ię ż n e .
W aga listów w M onarchii A ustro-W ęgierskiej do Niemiec, Bośni i H ercogo- 

winy nie m oże być w iększą jak  250  gr.
C)  Oplata  z a  l i sty  p i e n ię ż n e  (z pa p ie ­
ra m i w artościow ym i w A untro- Wę­

grzech i do N iem iec):
D )  Taryfa  d la l i s t ó w  w a r t o ś c i o w y c h  z a ­

g r a n ic z n y c h  „L ettres  de va le u r“.
Ża listy  z 
w artością  

do

Do od leg ło ­
ści 10 m il

koron koron  I hal.

ponad  10" 
m il

koron | hal.
w o b ręb ie  M onarchii A u str. W ęg. 

od  w agi I I  —  I  —  I I  — •  I  -

100 —  30
w  A ustro -W ęgrzech  i do N iem iec 
600 —  36
900 — 42

1200 _  48

i t. d. każde 300 kor.

54

60
66
72

o 6 h . w ięcej.

Pieczętowanie listów pieniężnych: 
w kopercie p ryw atnej pięcioma pieczęcia­
mi, w kopercie urzędowej dwiema. U rzę­
dowe przeliczenie pieniędzy może być usku 
tecznione za osobną opłatą  w wysokości 
połowy należytości za przesyłkę, jeżeli 
wartość przewyższa kwotę 10U0 K. i j e ­
żeli list pieniężny s trona  prywatna, a  nie 
u rząd  nadaje. Opłatę listów pieniężnych 
podaje  taryfa C.

Doręczenie listu pieniężnego przez 
u rząd  kosztuje 5 h. do 100U K., 10 h. 
nad  1000  K.

L isty  p ie n i ę ż n e  z a  g r a n ic ę .
A dres listów pieniężnych (z w yjąt­

kiem do Niemiec) należy pisać po francu­
sku, w  środku u góry trzeba dopisać w y­
raźnie s łow a :  „Lettre de v a le u r \  Koperta 
takiego listu może mieścić tylko pieniądze 
papierowe lub papiery wartościowe.

W artość  trzeba podać w  koronach 
i frankach, słowami i cyframi.

P r z e k a z y  p ie n ię ż n e .
W  Ą ustro-W ęgrzeeh przesyłać m ożna pieniądze przekazami, na  których s to ­

sownie a dokładnie wypełnić trzeba wszystkie podane rubryki.  Skrobania  i p op ra ­
wiania nie są dozwolone, natom iast dozwolonem je s t  zamieszczanie krótkiej kores- 
pondencyi na odcinku, na  którym wypisuje się adres  nadawcy, (prócz do Anglii, 
Ameryki i Rosyi)

W ysokość kwoty  przesyłanej przekazem nie może przekraczać 1000  K.
Za granicę wysyła się pieniądze za pośrednictw em przekazów międzyna­

rodowych.

N ależy  to ść

N a z w a  k ra ju
« S -3

■ N !  
b  s
. is  „
ffl o  >

N

za 
ka

żd
e 

15 
gr

. 
h

el
. § 2  ■ *  —<Ł u'3 E3 ‘o  T5 *- 3 r .

i l l !
5Ż * za 

re
ko

m
. 

h.J

A rgen tyna 10000 25 35
B elgia, B u łgarya  
Chile, Chiny (S han -

10000 25 25

g»j).
Chiny (K algan, P e

10000 25 35
-d

king T ien tsin  Urga 
D an ia  z F aró r,

nieog. 25 35 )Q<?ł
Is lan d y a  

D uńskie ko lo n ie :
nieog. 25 25

>

a) G rónlandyu nieog. 25 35 J 2

b )  Indye zach. 10000 20 30 —

E gip t nieog. 25 20 1u

F ra n cy a  z A lgierem 10000 25 25 "ę/ł

F ra n cu sk ie  kolon ie 10000 25 35 N

H iszpan ia 10000 25 25 i
K am erun 10000 25 35 o
L u x em b u rg 10000 25 25
N iderlandy 25000 25 25 "ćn

O
N orw egia nieog. 25 25 a
P o rtu g a lia   ̂kolon ie 100O0 25 35 h
R u m u n ia 10000 25 10 a
R osya (Król. Polsk.) nieog. 25 10 a

S alvador 10000 25 35 O
cc

Szw ecya nieog. 25 25 T 3
a

S zw ajcarya nieog. 25 10 a > 
£

S erb ia 10000 15 10 O

T u n is 10000 25 35 0)
T u rcy  a  v ia  T ry es t nieog. 25 20 Oj
T u rc y a  v. C onstanz. 10000 25 35 CC

W łochy
W łoska kol. E ry-

10000 25 10 HSj*

o

th rea . 1 0 0 0 0 25 35

o ść  i z a  r e k o m e n d a c y ę  ( ta i y fa D.)



B).  Opłata za przekazy pieniężne.

O płata za  lis ty . do 20 kor. j do 40 kor. j do 100 kor. do 300 kor. do 600 kor. do 1000 kor.

W A u s t r o - W e g r z e c h 10 h. — 20 h. 40 h. 60 h. 1 kor.

Do B o ś n i  i H e r c e g o w i n y — 20 h. 30 h. 60 h. 90 h. 1 kor. 
i i 50 hal.

Serbii, C z a r n o g ó r y  i N o w e g o  
B a z a r u — 20 h. 4 )  h. ; 80 h. 1 kor. 

i 20 hal. 2 kor.

Do N ie m ie c .  L u k s e m b u r g a  
i a u s t r y a c k i c h  u r z ę d ó w  

p o c z t o w y c h  w T u r c y i

Do wszystkich innych państw  zvi 
wyn

20 h.

dązku poc. 
jsi o p ła 'a

(za każde następne 20 kor. o 10 hal. 
więcej).

iłowego za każde 25 kor. przesyłki 
25 hal.

Kwota pieniężna n a  lis tach  i p rz e k a z a c h  zag ra n ic z n y ch  m u si być w y ra żo n a  
w  tak ie j w a lu c ie , ja k a  k u rsu je  w  d an y m  k ra ju , d la  u ła tw ie n ia  z a tem  zam ian y  k o ro n  
a u s try a c k ic h  n a  w a lu tę  z a g ra n ic z n a , is tn ie ją  tab e lk i s ta łe g o  s to su n k u  p rz e ra c h o w a n ia , 
ja k  to  w sk az u je  n a s tę p u ją c a

T a be lka  p o r ó w n a w c z a  p i e n i ę d z y :
N a to m ia s t p rzy  p rzem ian ie  w a lu ty

zag ra n ic z n e j n a  n a sz ą , ob licza  się  :

_Cj N ' 2 0 a rg en t, p e so s 9 4 cis. 1 0 0  arg en t, p e so s  — K 4 7 7 h .  5 0

'J2 —
5 5 0 chilij. „ 9 5 rt 1 0 0  chilij. „ » 1 8 2 W

o
CS

ccŁ_ 7 5 sk an d , k ro n e r 4 7 oer. 1 0 0  sk a n d , k ro n e r  = rt 1 3 2 ,  5 0
■>»S- bc

CS 8 4 m are k 8 9 fen. 1 0 0  m a re k  p ru s . = 1 1 7 .  8 0
"fin
3

>3
1 0 4 franków ' 7 1 cen t. 1 0 0  f ra n k ó w  = » 9 5 ,  5 0

ctf CS

M 4 fun ty  sz te rlin g ó w 3 s. 2  d. 1 0 0  fu n tó w  sz terl. = r V 2 4 0 0 , 6 0
O!—

c i 4 0 yen ó w 5 7 sen . 1 0 0  y en ó w n 2 4 6 „ 5 0
© ’53 5 0 h o lle n d  g u ld en ó w 3 0 cts. 1 0 0  ho llen d . guld . n r D 1 9 8 ,  8 0

O
o

3 9 rubli 2 9  kop. 1 0 0  rub li » 2 5 4 „ 5 0
O

2 0 d o la ró w 1 0 cts. 1 0 0  d o la ró w  — n 4 9 6

Termin do  z rea lizo w an ia  p rz ek a zó w  zw y k ły ch  w y n o si 7 dn i, d la  p rz e k a z ó w  
„ p o ste  restan te* - ja k o te ż  d la  z ag ra n ic z n y ch  1 m ie s ią c , w  o b ro c ie  zaś  z k ra ja m i 
p o z ae u ro p e jsk im i 2, w zg lęd n ie  6  m iesięcy .

T e l e g r a f i c z n e  p r z e k a z y  p i e n i ę ż n e .
P rz e k az y  tak ie  d o zw o lo n e  są  do  w szy s tk ich  m ie jsco w o śc i, w  k tó ry ch  z n a j­

d u ją  się u rz ęd y  po cz to w e . B lan k ie ty  n a  tak ie  p rz ek a zy  w y d a je  u rz ą d  p o cztow y  b e z ­
p ła tn ie . O p la ta  w e d łu g  te j sam ej tak sy  co  p rzek az  zw ykły , u isz cz a  się  zn ac zk a m i 
p ocz to w y m i. Jeżeli p rzek az  tak i a d re so w a n y  je s t  „p o ste  r e s ta n te " ,  n ie  d o d a je  się 
ż ad n e j d o p ła ty  za  d o ręczen ie , s k ła d a  się  je d y n ie  g o tó w k ą  n a le ży to ść  Za te leg ram , 
k tó ry  u rz ą d  p o cz to w y  u k ład a . Jeżeli zaś  p rz ek a z  te leg ra ficzn y  pien iężny  m a  być 
a d re sa to w i u rz ę d o w n ie  d o ręczo n y , d o p ła c a  się p ró cz  ta k sy  za  p rz ek a z  i p ró cz  n a - 
leży to śc i za  te le g ra m  je sz c z e  3 0  h. za  d o rę cz en ie  p rzez  u m y śln eg o  p o s ła ń c a .

K o re sp o n d e n cy a  z am iesz c zo n a  n a  o d c in k u  p rz ek a zu , b y w a  do te le g ra m u  w łą cz o n a .
Wypłata p rz e k a z u  te leg ra ficzn eg o  n a s tę p u je  ró w n o c ze śn ie  z d o ręczen iem .



Z lece n ia  p o c z to w e  (P o sta u ftr5 g e ) .
Chcąc od pewnej osoby odebrać jakąś  kwotę pieniężną, a równocześnie  z o d ­

lotem tej kwoty zwrócić jej jak ieś dokumenta, np. weksel, skrypt dłużny i t. p. 
czym się to za pom ocą zlecenia pocztowego. Blankiet i koperta za zlecenie kosztuje 
w urzędzie 3 h i nadaje  się jako list polecony do wysokości 1000 K. Dzień p ła t­
ności (Verfallstag) dokum entu  wyraża się na blankiecie, jeżeli jed nak  ad resa t  w  p rze­
ciągu / dni (licząc od wyrażonej na  blankiecie daty płatności) należnej kwoty nie 
uisei, zw raca się dokum ent nadawcy.

Zlecenia takie m ożna wysyłać także za granicę.

P a czk i.
Listy zwykłe i pieniężne nad  2 5 0  gr., druki nad 1000 g r ,  a  próbki nad 

• <» gr me mogące być wysłane pocztą listową, przesyła się jako  paczki
Nie wolno wysyłać p o c z t ą : paczek z m onetą  brzęczącą nad  65 kg wa»ł 

2) paczek z innymi przedmiotami nad  50  kg.
Opłatci paczek podana w tarytie E. i F.
Adres. Do paczek dołącza się prócz adresu  na  paczce wypisanego jeszcze 

ust przesyłkowy (Frach tbriefj  zielonego koloru za 12 h. Na jeden  list przesyłkowy 
wolno ™ysl*ć 3 paczki, jeżeli są do tego samego adresa ta  i nie za zaliczką.

Do B o ś n i  i  H erzogom in y  m ożna wysyłać paczki do 20 kg. w o pak ow a­
niu z p łó tna lub drzewa. „P e r  E x p re s s '  m ożna wysyłać paczki tylko do 1 k-? 
z w artośc ią  do 40  K.

Paczki za granicę n. p. do Niemiec nie mogą przewyższać wagi 50  k".
Adres przesyłkowy (Frachtbriefl dod ije się koloru różowego (zagraniczny).
Deklaracya cłoma. Do każdej przesyłki zagranicznej należy dodać dekla- 

racyę cłową i statystyczną, (po 1 bal. za sztukę).  Na dek larac ji  statystycznej na­
leży podać w rubryce  do tego przeznaczonej num er ,  pod jakim wysyłany towar 
w statystycznym spisie c łow ym je s t  umieszczony. Spis taki znajduje  się w każdym 
urzędzie c łowym i pocztowym.

, Do paczek mających się wydać adresatowi bez opłat cłowych, trzeba d o łą ­
czyć pisemną deklaracyę (Francozettel),  że nad aw ca  uiści te opłaty po zaw iado­
mieniu go ile wynoszą.

Taryfa dla paczek za ciężar i odległość

1. |  II . |  111,
Do miejsca w strefie

I IV. I V.

do 10 I 
m il !

t  j. w odległości
I VI.

do 20 I do 50 | do 100 I do 150 Inad  150

kor. | h.
mil 

kor. I h
mil

I b- | kor. | h. I kor. | h. | kor. | h.
mil Ind  

kor i ti.

5 k  ̂
1 „ 
7 „
N  w.

30
36
42

w Austro- W ęgrzech i do Niemiec

<U — i 
O

O
‘ a ? "

w Austro-W ęgrzech 
100 kor. | 6 hal.

w Austro-W ęgrzech 
i do Niemiec

000 kor. | 12 hal.

za każde 300 kor. o 
6 h. więcej.

Dołączanie korespon- 
dencyi n ie je s t dozwolone.

W artość należy podać 
w frankach i koronach. 

Adres przesyłkowy ma
Uwnga: Przesyłki wym agające ostrożnego obchodzenia być koloru różowego (za-

się (Spergut)  kosztują we wszystkich strefach połowę drożej. graniczny).

Ilo ść  d ek la rao y j c ło w y ch  u w id o czn ia  ta ry ia  u rz ę d o w a  (p rze w a ż n ie  p o trze b n e  
o sz tuk i). S ta ty s ty c z n a  d e k la ra c y a  ty lko je d n a .

F). Taryfa zapodaną  
irartość.

Do wysokości Płaci sie



„Collis posta li.v Prócz przesyłek frachtowych można do wszystkich 
państw związku pocztowego (prócz Czarnogóry i Niemiec) wysyłać paczki pod n a­
zwą „Collis postaux* (pakiety pocztowe).

„Collis postaux“ muszą być przy nadawaniu opłacone, ale opłata ich jest 
niż.szą niż przy przesyłkach frachtowych, natomiast ciężar nie może przekraczać 5 kg.

Do Rosyi europejskiej wolno wysyłać „Collis postaux" do wagi 5 kg. i do 
nieograniczonej wartości. Opłata 1 K. 75 hal.

*

Z a lic z k i  (N a ch n a h m en ).
Listy wartościowe można nadawać za zaliczką do wysokości 1000 K. (rów­

nież za granicę do 1000 K.)
Niedozwolona jest zaliczka przy listach wartościowych do Bośni i Hercogowiny.
Adres przesyłkowy zaliczkowy kosztuje 12 h. i jest koloru niebieskiego. Za 

gr nicę różowy. Przy listach wartościowych zagr. „Lettres de valeur" nieootrzebny 
jest adres przesyłkowy.

Term in w ykupna  zaliczki 7 dni.
O zniesienie lub zniżenie zaliczki trzeba się zgłosić do nadawczego urzędu 

pocztowego, adresat może jednak również te same żądania stawiać.
Opłata stosownie do tego, czy przesyłka jest listem pieniężnym czy paczką. 

Nadto dolicza się tak zwaną prowizyę od kwoty zaliczkowej według następującej nqrmy :
W  Austro-W ęgrzech z Bośnią i Hercogowiną, Czarnogórze i S rbii do 24 K.

12 hal., a za każde następne 4 K. o 2 h. więcej. Do Niemiec, Szwajcaryi, Turcyi
i Portugalii przez Tryest do 12 K. 12. h ,  a za każde następne 2 K. o 2 h. więcej.

Do Turcyi przez Semlin i do innych państw do 20 K. 20 h. prowizyi, a za
każde następne 20 K. o 20 h. więcej.

Zaliczki polecone (rekomendowane) muszą być przy nadaniu opłacone (adresu 
przesyłkowego wówczas nie potrzeba). Przesyłki takie, jeżeli w ciągu 7 dni przez 
adresata wykupione nie zostaną, zwracają się nadawcy.

P r z e p i s y  o  d o r ę c z a n i u  p r z e s y ł e k .
Listy polecone oraz przesyłki wartościowe do 100 K. włącznie, może listonosz 

w razie, jeżeli adresata nie zastanie w domu, doręczyć dorosłem u członkowi ro­
dziny adresata, albo jeżeli adresatem jest adwokat, lub notaryusz, osobie zatrudnionej 
w jego biurze.

Posyłki o wyższej wartości, lub za wyższym powziątkiem, ma listonosz d o ­
ręczać tylko adresatowi samemu, lub jego pełnomocnikowi.

Jeżeli na adresie listu podany jest hotel jako pomieszkanie adresata, wtedy 
można doręczyć list ten właścicielowi hotelu, nawet gdyby adresat jeszcze nie 
przyjechał.

Listy polecone, adresowane do osób zmarłych, można doręczyć pozostałym 
członkom rodziny zmarłego, jeżeliby to jednak były pisma urzędowe, to wolno je  
doręczyć tylko tej osobie, której zmarły pozostawił swe pełnomocnictwo.

Jeżeli ktoś życzy sobie, ażeby mu pocztę doręczano w domu, w handlu, czy 
w biurze, ma to uczynić zapomocą pisemnego oświadczenia, które na urzę­
dowym formularzu ma złożyć w urzędzie pocztowym z należycie uwierzytelnionym 
podpisem.

Zastrzeżenie to nie rozciąga się na listy pilne (express), sądówki, mandaty 
pocztowe i posyłki z dopiskiem: „do rąk własnych", jakoleż posyłki za rewersem 
zwrotnym.



D o r ę c z a n ie  p ism  są d o w y c h .
Pisma sądowe miejscowe doręczają listonosze stronom do domu za opłatą 

6 h od sztuki, — za listy z urzędów innych miejscowości 10 h. do wagi 50 gr. — 
nad 50 gr. 20 h.

Strony są zobowiązane pisma takie przyjąć, gdyż w przeciwnym razie listonosz 
dowód doręczenia w razie nieprzyjęcia listu sam podpisuje, z uwagą, że adresat 
wzbraniał się przyjąć pisma, a wedle nowej procedury sądowej dla spraw cywilnych 
ma to ten skutek, że sądy uważają pisma takie za doręczone i na adresata spada 
wszelka odpowiedzialność.

K siążk i n a d a w c z e .
Aby nie narazić się na zgubę recepisów, otrzymanych przy nadawaniu prze­

syłek, można nabyć w urzędzie pocztowym książkę nadawczą za 40 lub 60 bal. 
i wpisywać do niej wszystkie przesyłki, które urząd pocztowy w odnośnej rubryce 
potwierdzić jest obowiązany.

P o c z to w a  k a sa  o s z c z ę d n o ś c i .
W szystkie urzędy pocztowe przyjmują i zwracają wkładki pieniężne w imie­

niu urzędu pocztowej kasy oszczędności we Wiedniu. W kładki można czynić 
imieniem własnem lub imieniem innej osoby. Najm niejsza wkładka dozwolona jest 
w kwocie 1 K. czyli 100 bal. Dla oszczędzenia kwoty niższej od 1 K. zaprowa­
dzono karty oszczędności do nalepiania znaczków pocztowych po 10 hal. Zapeł­
niona znaczkami pocztowymi karta oszczędności przyjmowana jest jako wkładka 
100 li. W  jednym tygodniu dozwolonem jest uiszczać wkładki tylko 3-ma kartkami 
oszczędności.

Ogólna sum a wkładek nie może przekraczać 2000 K. W łożyciel otrzymuje 
książeczkę wkładkową i książeczkę na wypowiedzenia. Na kilka książeczek czynić 
wkładek nie wolno. W  razie zgubienia której z książeczek, należy o tem  zawia­
domić urząd poczt, kasy oszcz. Zapisane książeczki wymienia się na nowe bez­
płatnie, zgubione zaś za opłatą 20 h. od książeczki wkładkowej, a 10 h. od ksią­
żeczki na wypowiedzenia. Każdą wkładkę potwierdza się w książeczce.

Prowizya od wkładek wynosi 3°/0 i wolna je st od podatku.
Sądowe zajęcie tych książeczek nie jest również dozwolone.
Korespondencya z urzędem poczt, kasy oszcz. w Wiedniu wolna jest od opłaty.
Obrót, czekowy (przekazowy).  Włożyciel mający wkładkę w kwocie 

100 K. może przystąpić do obrotu czekowego. Obrót czekowy polega na tem, 
że na imię włożyciela mogą uskuteczniać wkładki rozmaite inne osoby w każdym 
urzędzie poczt, zapomocą specyalnych blankietów (Empfang-Erlag-Schein), zaś sam 
włożyciel może wydawać wiedeńskiemu urzędowi poczt, kasy oszcz. zlecenia na 
wypłatę pieniędzy innym osobom w jego imieniu.

Prowizya od wkładek w obrocie czekowym wynosi 2°/0.

T eleg r a m y .
Telegram ma być zrozumiały, pisany atramentem i czytelny, a adres dokładny. 

Można wysyłać telegramy w mowie tajnej t. j. umówionej, tudzież szyfrowane t. j. 
z liczb arabskich. Treść telegramu otoczona jest tajemnicą. Nadaje się telegramy 
albo wprost w urzędzie, albo za pośrednictwem telefonu, albo też pocztą.



Opłaca się te legram y gotów ką lub znaczkam i pocztowym i. Do państw  eu ro ­
pejskich liczy się za 1 słow o w yraz z 15 liter, albo 5 cyfr, a  do państw  zaeuro- 
pejskich  także 15 liter. Znaków  pisarskich  nie liczy się do słów. Łączenie w yra­
zów  przeciw ne praw idłom  gram atyki, nie jes t dozw olone. W  telegram ach m ow ą
ta jną  liczy się za jed n o  słow o w yraz złożony z 10 liter.

W  A ustro-W ęgrzech, do Bośni i H ercogow iny, tudzież do N iem iec płaci się 
za jed n o  słow o 6 h., choćby jed n ak  nie było w  telegram ie słów  dziesięciu, m usi 
się zapłacić najm niej 60  h., bo tyle wynosi taksa zasadnicza  za telegram . Do innych 
k rajów  europejsk ich  op łaca  się naleźytość zasadniczą 60  h , i nateżytość za każde 
słow o w edług  osobnej taryfy.

Do krajów pozaeuropejskich uiszcza się tylko naleźytość za każde słowo.
Recepis nadawczy (jeżeli kto sobie życzy) kosztu je  10 h.
Telegramy pilne oznaczają się literą  „D “ i kosztu ją 3 razy tyle co zwykłe.
Odpowiedź zapłacona  oznacza się literam i R P . N a 10 słów  kosztuje 60  h. 

za każde dalsze słow o o 6 h. więcej.
Telegramy sprawdzane (collationirt) znaczy się literam i TG. i opłaca się 

o jed n ę  czw artą  część więcej, niż zwykłe.
Telegramy z potwierdzeniem odbioru oznacza się literam i CR. K osztują

tyle, co telegram y ze zap łaconą odpow iedzią na  10 słów .
Telegramy do adresatów za obrębem miejscowości, w której je s t stacya 

telegraficzna, m ogą być um yślnym  posłańcem  doręczane, jeżeli nadaw ca tego sobie 
życzy ; w  takim  razie m usi p rzed ad resem  napisać litery X PP. (posłaniec zap łaco­
ny naleźytość posłańczą podać w  drodze telegraficznej). —  N adaw ca telegram u 
sk łada  w ięc w urzędzie telegraficznym  nadaw czym  stosow ny depozyt, a  po n ad e j­
ściu w iadom ości ile posłan iec kosztow ał, następu je  obrachunek  z nadaw cą.

Telegramy o kilku adresach. Jeden  i ten  sam  telegram  do kilku ad resa­
tów  w tern sam em  m iejscu  zam ieszkałych, m ożna w ysyłać w ten  sposób, że się 
op łaca naleźytość za telegram  i za każdy następny ad res dopłaca się 50  h., jeże li 
te legram  n ie  zaw iera słów  w ięcej niż 100. Przy te leg ram ach  o 20 0  słow ach  p łaci 
się 1 K. za każdy następny adres.

Jeźeti telegram nie jest doręczalny z jakiego pow odu, zostaje  o tem  n a ­
daw ca zaw iadom iony drogą telegraficzną.

Rozkład jazdy na poczcie tarnowskiej.
Wóz pocztow y odchodzi z T arnow a:

Do Ż abna i Siedliszowic o godz. 6 m in. 15 rano.
„ D ąbrow y o godz 4 rano i o 2 popoł.
„ R zuchow y o godz. 6 min. 15 rano.
„ L isiejgóry o godz. 2 popoł.
„ Szczucina o godz. 4 rano.

P oczta  piesza do S zynw ałdu  o godz. 2 popoł.

Wóz pocztow y przychodzi do Tarnow a:
Z D ąbrow y o godz. 9 min. 35 w ieczór i o godz. 12 min. 40  w południe. 
Z Ż abna o godz. 8 m in. 45 wieczór.
Z R zuchow y o godz. 7 min. 20  w ieczór.
P oczta  piesza z Szynw ałdu o godz. 10 rano.



G o d zin y  u rz ę d o w e .
Poczta gtówna.

Godziny urzędowe dla wszystkich oddziałów pocztowych są w dni powszednie 
i święta przedpoł. od 8 do 12, popoł. od 2 do 6. W  niedziele przedpoł. od 8 
do 11. Po południu są wszystkie oddziały pocztowe zamknięte z wyjątkiem oddzia­
łu nadawczego listów poleconych, otwartego od 2 do 4.

.Andawanie depesz od 7 rano do 12 w nocy bez przerwy (od 7 do 8 
rano i od 8 wieczór do 12 w nocy na II. piętrze).

W ybieranie listów  ze skrzynek odbywa się 6 razy dziennie: przedpoł. 
od godz. 8'45 i 1115 ;  popoł. o godz. 215 ,  4'45, 0'15, 8'45. Nadmienia się przy- 
tem, że w nocy przed każdym odjazdem na dworzec kolejowy w yjm ują się listy 
ze skrzynki, umieszczonej na budynku głównego urzędu pocztowego.

Urząd pocztowy Nr. 2 na dworcu kolejowym.

N adaw an ie listów  poleconych i  pieniężnych, paczek, przekazów , 
wkładek kasy oszczędności i  telegramów  w dni powszednie: od godz. 8 
rano do godz. 8 wieczór; w  niedziele: przedpoł. od godz. 8 do godz. 11. — popoł. 
od godz. 3 do godz. 4.

Urząd pocztowy Nr. 3.

(plac św. Ducha).

Zalicza się do urzędów nieeraryalnych i zajmuje się li tylko przyjmowaniem 
wszelkiego rodzaju przesyłek.

Godziny urzędowe w dni powszednie: od 8 do 12 przedpoł. i od 2 do 
6 popoł.; w niedzielę od 9 do 12 przedpoł.; popoł. kancelarya zamknięta.

Urząd pocztowy Nr. 4.
(ulica Szpitalna).

Zalicza się do urzędów nieeraryalnych i zajmuje się tylko przyjmowaniem 
wszelkiego rodzaju przesyłek pocztowych i depesz.

Godziny urzędowe jak  wyżej.

D o  okręgu doręczeń urzędu pocztowego Tarnów -m iasto  naleką  
miejscowości:

Biała, Brzezinki, Chyszów, Dąbrówka infułacka, Gumniska, Jodłówka z W a ł­
kami. Klikowa, Krzyż, Kłokowa, Koszyce Małe i W ielkie, Kobierzyn, Ładna, Łękawica, 
Łękawka, Łukowa, Nowodworze, Partyń (dwór), Pawęzów, Pogorska Wola, Poręba 
Radlna, Poskle, Radlna, Rzędzin, Rzędzińska Wola, Skrzyszów, Słomianka. Srędziny, 
Świebodzin, Swierczków, Tarnów, Tarnowiec, W ałk i, Zawada, Zbylitowska Góra, 
Zgłobice i Zaczarnie.

W  Krzyżu znajduje się składnica pocztowa, w zakres której wchodzi przy j­
mowanie wszelkich posyłek od osób tam mieszkających i odsyłanie tychże prze­
syłek urzędowi pocztowemu w Tarnowie-mieście, celem dalszego urzędowania. 
Również zabiera codziennie umyślny posłaniec wszelkie przesyłki dla mieszkańców 
gminy Krzyż przeznaczonych, celem doręczania adresatom.

Okręg doręczeń urzędu pocztowego na. dworcu kolejowym  
obejmuje : stronę północną ulicy Krakowskiej od Nr. domu 42 i stronę południową 
od Nr. domu 49 aż po Rudy, ulicę Stajenną, Bandrowskiego (wschodnia strona), 
gazownię, szklarnię i wszystkie domy znajdujące się w okolicy szklarni, jakoteż 
nowo powstałe domy przy ulicy prowadzącej do Tarnowca, aż po fabrykę dachówek.



S ie ć  t e le fo n ic z n a  w  T a r n o w ie .
Każdy kto chce być przyjętym do związku sieci telefonicznej, musi wnieść 

do c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie podanie ostemplowane m arką za
1 K , —  a po przyjęciu uiścić z góry w kasie miejscowego urzędu pocztowo-
telegraficznego należytość budowlaną, która wynosi:

1) za linię długości do 500  m. ryczałtowo 100 K.
2) ponad 500 m. aż do 15 Km. po 50 K. za każde 100 m. i za nadwyżkę

poniżej ostatnich 100 m.
3) ponad 15 Km. wedle umowy.
Za t. z. drut zwrotny oblicza się należytość o 5 %  wyżej (w razie złoże­

nia należytości budowlanej na raty, dopłaca się 5°/0 dodatku i składa się odpo­
wiednią kaucyę). .

O b o w ią z k i  a b o n e n tó w  są następujące: Każdy uczestnik opłacie musi 
należytość stacyjna, GO K. rocznie za każdą stacyę włączoną do przewodu ogól­
nego i 2) należytość za łączenie  pojedynczych stacyj ze stacyą centralną 40 K. 
rocznie — Kto jednak nie używa swojej stacyi telefonicznej do rozmów, tylko 
wyłącznie do nadawania telegraitiów, ten nie opłaca należytości za łączenie.

W ypow iadać  można abonament telefonu tylko na */» roku naprzód, licząc
czas od 1 stycznia lub 1 lipca.

Celem nadawania i odbierania telegramów za pośrednictwem telefonu, składa 
się pewien depozyt pieniężny, a urząd telefoniczny doręcza abonentowi co
miesiąca odnośny rachunek udziałowy, który bezzwłocznie musi być wyrównany. 
Pośrednictwo to telefoniczne wynosi 10 hal. za każdy telegram.

Oprócz tego znajduje się przy głównym urzędzie pocztowym publiczna m ó­
wnica, gdzie każdy może za stosowną opłatą rozmawiać z abonentami w miejscu, 
lub też z kimkolwiek z osób mieszkających w miastach, przez które prowadzi sieć
telefoniczna międzymiastowa. .

Godziny urzędowe w biurze telefonicznem są te same, co w urzędzie
telegraficznem Tarnów  liczy 52 abonentów.

H U M O R Y S T Y K A .
Dobra rada.
  Poradź mi, co mam robić: żenić się z biedną panną, którą kocham, czy

też z bogatą wdową, zupełnie mi obojętną. _ _ _
— Naturalnie, że z panną, bo miłość to jedyne szczęście na ziemi, ten tylko

jest bogaty, kto ją  posiada.
— Usłucham cię, ożenię się z biedną.
—  A mnie przedstaw tej bogatej wdowie.
Na wszelki wypadek
J u b i l e r :  Czy mam wyryć' na pierścionku jakie litery ?
N a r z e c z o n y :  Chciałbym, żeby było: „Najdroższej Jadwidze".
J u b i l e r :  Nie radziłbym panu lego; przypuśćmy, że małżeństwo me dojdzie

do skutku, to pierścionek się zm arnuje, lepiej będzie wyryć ty lko : „Mojej pierw­
szej miłości". Tym sposobem będzie go można użyć kilka razy.

Auto-suggestya.
— Co pan robisz, panie Kohn, gotóweś pan jeszcze wystrzelić!
— Daj mi pan spokó j! Doktor mi zalecił poty i dlatego trzymam w ręku 

ten pistolet, i wyobrażam sobie, że jest nabity.
TARNOWIANIN r. 190G. 4
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NALE&YTOŚCI STEMPLOWE.
(Skrócen ia :  a. znaczy  arkusz; — k. a. znaczy  każdy arkusz ; sk. znaczy 

skala;   n. od p. w. znaczy należytość od przeniesienia własności.

Adopcye.  Dokumenta. o ile nie zawierają 
postanowień m ajątkowych, 1 K. od k. a.

A lim e n ta .  Układy o ich płacenie, jeżeń 
z ustaw y się należą, według sk. II. — bez usta 
wowego obowiązku jak  darowizny.

r A l im e n ta c y jn e  s k a r g i ,  względem ojcow- 
stw a od k. a. 1 K.

A m ortyzacye  dokum entów, o ile pocią­
gają za sobą wydanie sądowego edyktu, od 
pierwszego a. 2 K.. od dalszych 1 k .

A p e la c y e .  1. 56. Ces. rozp z 26 grudnia
1 897 .  1. 3 0 5

A w i z a c y e  sądowe przy najm ach, jeśli te r­
min wypowiedzenia jest miesięczny lub k ró t­
szy od k a. 24 h„  jeśli term in  wypowiedzenia 
jest dłuższy jak  jeden miesiąc od k. a. 1 K.

Beneficya ,  prośby o nadania, od każdego 
ark. 1 K.

Certyfikaty  przynależności 1 K.
C esy e  1) bezpłatne, jako darowizny, 2) 

opłatne cesye wierzytelności w edług sk. I I . , 31 
na  obligach kupieckich, connosamentach, listach 
bodm eryjnych, w arrantach, listach składowych 
od k. a. 10 g r.; 4) cesye innych praw  a  me 
w ierzytelności: jak  kontrakty kupna.

Czeki po 4 hal. od sztuki.
C zyn sz  z ie m n y :  um ow y o m ego sk. 11.
D a r o w i z n y  : Między żyjącymi 1 K. od k. a.— 

na przypadek śmierci 2 K od pierwszego a r­
kusza, a po 1 K. od dalszych. Oprócz tego n. 
od p. w. przy darowiznach m iędzy m ałżonkami 
nie żyjącymi w seperacyi w c z a s i e  darowizny 
oraz między rodzicami a dziećmi i ich potom ­
stwem  r / o  i 25°/n dodatku; między dalszymi 
krewnym i 4°'., i 2 5 7„ dodatku; we wszystkich 
i n n y c h  wypadkach 8%  i 2 5 “ „ dodatku -  przy 
darow iznach nieruchomości oprócz powyższej 
należytości także osobna należytość od przen ie­
sienia nieruchomości, unorm ow ana ustaw ą z dn. 
18 czerw. 1901 L. 74 Dz. p. p.

D epozy ta  1) Sadowe, wolne od stempla- 
Inne depozyta są w o ln e : a i jeżeli złożone zo­
stały do przechow ania dla składającego lub 
kogo in nego ; b) jeśli jednak depozyt złożony 
został jako spłata dla kogoś, opłaca się należy­
tość według skali II.; 2) Podania o przyjęcie 
depozytu: w sądowem postępow aniu od a.
1 K.; b) zresztą od a. 1 K.; 31 Ekstrakty lub 
inne potw ierdzenia z depozytowych rejestrów , 
od a. 2 K.

D o k u m e n t a  p r a w n e ,  jeżeli nie podlegają opła­
cie szczegółowo oznaczonej, wedle treści. -  
W olne od opłat są dokumenty, które obok w ła­
ściwych dowodów wręczyć potrzeba publicznym 
i gm innym  kasom, urzędom  lub instytucyom, 
zostającym pod zarządem  państwa, jedynie tylko

w celu m anipulacyi, oraz dokum enty, których 
władze i urzędy wym agają wyłącznie do u rz ę ­
dowego użytku i do których wystawienia_ strona 
według praw a cywilnego nie jest obowiązaną, 
dopóki nie użyto ich do innego celu.

D o n ie s ien ia  karne bez stem pla.
Dożywotn ie  u k ła dy  m ajątkow e między m ał­

żonkami od pierw. ark. 2 K., od dalszych po I K.
D rzew a  g e n e a l o g i c z n e  po 1 K. od każdego 

urodzenia, ślubu i śmierci każdej zamieszczo­
nej osoby.

D u plika ty :  a) urzędowych dokum entów  od 
k. a. 2 K.; b) w spraw ach sądowych do lnO 
K. od k. a. 1 K.; c) w innych spraw ach sądo­
wych od k. a. 2 K .; d) sądowych dekretów  przy­
znania m ajątku 2 K .; e) podań stron, jak  pierw ­
szy egzemplarz.

Dyplomy, przywileje, patenty, licencye, n a ­
dania obyw atelstw a austryackiego, wyzwolenia, 
paszporty dla domokrążców i urzędowe świadec­
tw a uzdolnienia od k. a. 2 K.—pryw atne 1 K.

Działu kontrakty: 1) o podział praw a przy­
sługującego jednej osobie z drugą osobą al opła- 
tnie aa) co do pretensyj dłużnych sk. 11., bb) co 
do ruchomości sk. III., cci co do n ieruchom o­
ści od k. a 1 K. i n. p. w., przy opłatnych kon­
trak tach ; 2) przy ustanow ieniu kontraktu spółki 
jakkon trak ty  spółki; 3) o podział praw  należących 
do dwóch lub więcej osób, a) co do rzeczy rucho­
mych, m ianowicie: aa) zam iennych jak  gotówka, 
papierów na im ię właściciela, na  zlecenie, p re ten ­
syj dłużnych, zboża i t. p. od k. a. 1 K .; b) nieza- 
m iennych sk. III.; c) co do nieruchom ości od 
k. a. 1 K. i n. p. w. jeśli następuje dopłata. (§§. 
7 i 8 ust. z d. 18 czerw. 1901, L. 74. Dz. p. p.). 

D zierżawy  wieczyste i zwykłe, skala II. 
E k s ta b u la c y e ,  zezwolenia na  takow e sk. II,, 

ekstabulacyjne podania od pierw . a. 3 K., od 
dalszego 1 K .; niżej 200 K. od a. 1 K. 50 h  ; 
niżej 100 K. od a. 1 K.

F a rb o w a n ia ,  jeżeli wartość nie sięga nad 100 
K. 24 h. od a., przy wyższej sum ie 1 K.

F ra c h ty  od sztuki 10 h. lub 2 h. jeśli p rze­
syłka nie jest przez pocztę ekspedyowaną, a 
miejsce przeznaczenia nie jes t więcej jak  5 mil 
od stacyi nadawczej odległe.

F u n d a c y e ,  listy fundacyjne po 1 K. od k. 
„ ,  _  n. od p. w. m ajątku  przeznaczonego na 
fundacyę, jak  od darowizny lub spadku.

Hipoteki,  ustanowienie zabezpieczenia obo­
wiązku ocennego sk. I I ,  zresztą 1 K. od a.

H o n o ro w e  u rzęd y ,  podania o takowe, od 
pierw. a. 10 K., od dalszych 1 K.

Karty a b o n a m e n to w e ,  wolne, w razie użytku 
sadowego w sporach do 100 K. po 20 h. od każ­
dego arkusza, w sporach wyżej 100 K. od ark . 1 K,

4*



Karty d o  g r a n i a ,  stem pluje już fabryka. Stem­
pel wynosi 30 h . od talii z 36 k a r t;  od talii 
o więcej kartach  60 h  ; od kart lakierowanych 
lub dających się myć, podwójną naleźytość.

Karty  ł a d u n k o w e ,  spisy ładunkow e, spisy 
składow e, w arranty, od sztuki 10 h., jeśli wy­
staw ione są przez zakład przez państwo upo­
ważniony i brzm ią na okaziciela, od każdej sztuki 
2 K., wszelkie inne od sztuki 10 h , przeniesie­
nie przez indos na  tychże po 10 h. od każde­
go przeniesienia.

Karty  p r z y n a l e ż n o ś c i : a) dla sług, czeladzi, 
term inatorów  i wyrobników 30 h .; b) dla in­
nych osób 2 K.

K arty  um owne senzali (Schlusszetel) po 
10 h. od sztuki — w razie sądowej skargi opła­
ca się naleźytość od um owy zawartej w karcie.

K a u c y i  zapisy sk. I!.
K o m p r o m i s y ,  t. j. zapisy na sąd polubowny 

po 1 K. od k. a.
K a t a s t r a l n e  wyciągi a) z urzędu, wolne od 

stem pla, b) na  żądanie stron od k. a. 1 K.
K o n d y c y l e ,  jeżeli na  ich podstawie następu 

je  przeniesienie m ajątku 2 K.
K o m i s o w e ,  kontrakty od wartości sk. II.
K o n s e n s y ,  jako akta urzędowe, wolne od 

stem pla; od osób pryw atnych, od a. 1 K.
K o n t a  bilansowe od k. a. 10 h. Jeżeli konta 

saldowane używają się zam iast kwitów od kas 
publicznych lub sądownie, wedł. sk. II.

Konta od kupcow i przemysłowców z saldem 
lub bez salda, do 100 K. 2 h., nad 100 K . 10 h.

K o n tra k ty  m a ł ż e ń s k i e  co do wspólności dóbr 
1) na przypadek śmierci, patrz  darowizny; 2) 
m iędzy żyjącymi a) co do ruchomości według 
sk. II., b) co do nieruchomości od a. 1 K. i 
należ, przenośna.

K o r e s p o n d e n c y e  h a n d l o w e  i p r o f e s y j n o ,  je ­
żeli n ie stanowią dokum entu, wolne od opłaty.

K r a m a r s k i e  l i c e n c y e ,  od pierwszego wysta­
wienia 1 Ii. Prośby o nie, od a. 2 K .; od dal­
szego 1 K . P rzedłużenie licencyi, 2 K.

K s i ę g i  kupieckie główne, contocorrente i 
saldoconto kupców, przem ysłowców i fabrykan­
tów  po 50 h. od k. a., od innych książek z wy­
jątk iem  kopiałów po 10 h. od ark". Iiopiały 
wolne od stempla.

K u p n a ,  kontrakty o ruchomości według sk. 
III. — o nieruchomości po 1 K . od k. a. oraz 
n . od p. w. Ust. z dn. 18 czerw. 1901. L. 74 
Dz. p. p.

K u r a t e l a r n e  d e k r e t y ,  jako akta urzędowe wol­
ne od stem pla, — Prośby o zarządzenie lub 
przedłużenie kurateli, od pierw , a." 2 K. od 
dalszych 1 K.

Kwity i potw ierdzenia odbioru, stw ierdza­
jące  wykonanie, zobowiązanie lub odbiór sumy 
pieniężnej według sk. I I . — na rzeczy ocenne 
odebrane jako zastaw  lub w przechow anie po 
1 K . od k. a., chyba źe w edług sk. II. wypada 
niniejsza naleźytość. Kwity na  przesyłki w ysta­
w ione przez przewoźników i zakłady przewozo­
we: a) connosamenty, w arranty, ceduły ładun­
kowe opiewające na zlecenie po 2 K., b) w szel­

kie inne po 10 h. od sztuki, — kwity na  pie­
niądze i inne przedm ioty podniesione z depozytu 
sądowego po 1 K., chyba że według sk. II. 
wypada mniejsza naleźytość. — W olne od stem ­
pla na sum y i rzeczy poniżej 4 kor. wartości, 
kwity na wygrane na  loteryi, zresztą patrz  po- 
zycyę 4-8 taryfy.

L e g a l i z a c y e :  1) podpisów przez w ładzę rzą­
dowe 2 K., przez notaryusza 1 K. (Za dalsze 
podpisy na tym samym dokum encie połowa tej 
należyiości. — Podpisów świadków nie liczy 
się). — 2) na  dokum entach do intabulacyi bez 
względu na ilość podpisów przez notaryusza 
20 h., przez sąd 72 h. ; 3) firm handlowych 
przez sąd lub notaryusza od pierwszego pod­
pisu 2 K. od k. a., inaczej jak  odpowiednie 
akty prawne.

L o s o w e  k o n t r a k t y : a) zakłady według skali 
III., b) kupno nadziei rzeczy ruchom ych sk. 
III. — nieruchomości od kontraktu  po 1 K. od 
k. a. i n. od p. w., c) od opłat za przyjęcie do 
Towarzystw  zaopatrzenia wedł. sk. II., d) kon 
trakty ubezpieczeń wedł. sk. II., e ' umowy o 
rentę dożywotnią w zam ian za ruchomości wedł. 
sk. III., a  w zam ian za nieruchomości od k o n ­
trak tu  po 1 K . od k. a. i n. od p. w.

L o s y ,  l o t e r y e  patrz W y g r a n e .
M etryki  urodzin, ślubu i śmierci po 1 K. 

od k. a. i każdej osoby.
N ajm y,  um owy o najem  według sk. II. 
N o t a r y a l n e  a k t y : a) wedle treści dokum entu, 

które obejm ują, jakoteż dokum enty; b) wypisy 
uwierzytelnione z aktów notaryalnych; cl odpi­
sy z aktów  oddanych do przechow ania — 1 K.

O d p i s y : a) urzędowe, zwyczajne tj. niewi- 
dym ow ane; aal jeżeli je  sąd w ystawia od k. a.
1 K „ użyte w sporach, których przedm iot spor­
ny nie przedstawia wartości wyższej jak  100 
K. od k. a. 50 h. bb) jeżeli pochodzą od innych 
władz, od a. 1 K . ; b ' urzędownie widymowane 
od a. 2 K . ; c) nieurzędowe, widymowane, tj. 
sporządzone przez strony sam e a u r z ę d o w n i e  
lub przez notaryusza widym owane, od a. 1 K. 
d) przez osoby pryw atne widymowane, jak  świa­
dectwa, od a. 1 K.; e) wyciągi i odpisy z kraj. 
protokołów pom iarowych i aktów katastralnych, 
jeżeli wydane są jako urzędowe poręczenia, od 
k. a. 1 K . ; f) odpisy rubrów  30 h.

O ferty  do zawarcia kontraktu, od a  1 K .
O s z a c o w a n i a ,  od a. 1 K . ; w postępowaniu 

spornem  przedm iot do wartości 100 K .,o d a .2 4 h
O r z e c z e n i a  r z e c z o z n a w c ó w ,  jako środek do.' 

wodowy od k. a. 1 K.
P a s z p o r t y  dla sług, czeladzi, term inatorów , 

wyrobników, robotników  i osób, posiadających 
książki wędrowne po 30 h. — dla innych po 2 
K . — Przepustki 8-dniowe wolne od opłaty.

P e ł n o m o c n i c t w a :  1 )  jeżeli nie zaw ierają um o­
wy o wynagrodzenie, po 1 K. od k a.' jeśli 
ją  zaw ierają: jak  umowy o najem  usług, jednak 
n ie mniej, jak  1 K. od" k. a.; 2) do podjęcia 
przesyłki pocztowej zam iast adresata wolne od 
stem p la ; 3) do wykonywaniu praw a wyborczego 
wolne od stem pla; 4) odnośnie do bezpośrednich 
podatków osobistych bez stempla, z wyjątkiem



pełnomocnictw, wystawionych przez członków 
komisyi stowarzyszenia podat. I. i II. kl. dla 
kierującego urzędnika przemysłowego, które 
podlegają stemplowi 1 K.

P e rt r a k t a c y e  spadkowe (oświadczenia i po­
dania) od a. 1 K .; jeżeli spuścizna bez odtrące­
nia długów nie przenosi 50 K. wolne od stempla. 

Plany b u d o w n ic z e  jako dokumenta od a. 1 K. 
P o d a n ia  a) w postępowaniu sądowem spor- 

nem i niespornem od k. a. 1 K., w sprawach któ­
rych wartość przedmiotu sporu nie przekracza 
kwoty 100 li . po 24 li. od k. a., podania do 
innych władz od k. a. po 1 li., o ile nie pod­
legają stemplowi wyższemu w myśl ustępów 
następnych lub o ile nie są od stempla wolne.

b o koncesyę przemysłową lub zgłoszenia 
wolnego przemysłu: a ' we Wiedniu i w mia­
stach o ludności powyżej 50.000 -  8 Ł ;  b) 
do 30.000 ludn .— 6 K.; c) do 10.000 ludności 
4 K; d) we wszystkich innych miejscowościach 
3 K. od pierw. ark. i 1 K. od każdego nast. a.

c) o udzielenie zezwolenia na muzykę, o 
pozwolenie trzymania gospód i szynków otwo­
rem po zwykłej godzinie, pozwolenie na wy­
stawy, przedstawienia gimnastyczne i teatralne, 
koncerty za wstępem płatnym, 2 K. od ark.

di w sprawach o nadanie i potwierdzenie 
szlachectwa, nadanie ordei ów, o połączenie lub 
zmianę herbów, o pozwolenie na zmianę lub prze­
mienienie nazwiska, o udziel, godności urzędów 
honorowych, tytułów i odznaczeń od ark. 10 K.

e) o udzielenie, uznanie lub potwieidze- 
nie przywilei b li . od a.

f) o udzielenie obywatelstwa austryackiego, 
lub przyjęcie do gminy 4 K.

g) o nadanie domowej tr. fiki 2 K .;
h) o paszporty na wywóz, dowóz lub prze­

wóz soli kuchennej, tytoniu, prochu strzelni­
czego i innych towarów, od pierw. a. 2 K., od 
dalszego 1 K.;

ij o pozwolenie na ustanowdenie, rozsze­
rzenie, zamianę lub obdłużenie fideikomisu, od 
pierw. a. 2 K.;

k) o wpis prawa zastawu dla wierzytelności 
do 100 K. — 1 K.; — do 200 Ł - 1 K .  50 h , 
powyżej 200 K., i wszelkie inne podacia hi­
poteczne 3 K. od pierw. ark.

li o wpis w rejestrze handlowym nowej 
firmy, zmian firmy, lub jej własności, kontraktu 
spółki i zakładów filialnych 20 K.; prokury li­
kwidatorów i praw żony kupca i kontraktów 
małżeńskich 10 K. od ark.

m) o dyspenzę od publicznych władz urzę­
dów od a. 1 K.;

n) małżonków w sprawach rozwodu lub 
orzeczenia nieważności ślubów, od a. 1 li.;

o) o przypuszczenie do praktyki urzędowej, 1 
o adjutum lub publiczną posadę od a. 1 K .; i 

p) o zarządzenie konkursu od pierw. a. 2 
K .; od dalszego 1 K.

P o d a n ia  w o ln e  o d  s t e m p la :  o jałmużnę, 
przyjęcie do zakładów dobroczynności, o uwol 
nieme od opłat szkolnych, o nadanie stypen- 
dyum, o udzielenie prawa ubogich w sporach lub

obrońcy ubogich, podania kuratorów ustanowio­
nych z urzędu dla niewiadomego z miejsca po ­
bytu i zamieszkania, doniesienia i wnioski w 
sprawach publicznych ze względu na dobro pu­
bliczne, podania w sprawach karnych, o od­
szkodowanie przy zaginionych rekomendowa­
nych przesyłkach, petycye do panującego, rady 
państwa, sejmów i rad gminnych w sprawach 
publicznego dobra, zażalenia na postępowanie 
urzędników, opiekunów, kuratorów i na nadu­
życie władzy ojcowskiej, usprawiedliwienie tych 
o°ób w sprawach rozwodowych z powodów 
juris publici, w sprawach o wymiar należytości 
stemplowych i podatkowych, reklamacye o spro­
stowanie list wyborczych, sędziów przysięgłych 
i powołanych do służby wojskowej, w sprawach 
spadkowych, jeżeli majątek spadkowy bez po­
trącenia długów 50 K. nie przenosi, w spra­
wach z powodu zakładania i prostowania ksiąg 
gruntowych, o ekstabulacyę zaległości podat­
kowych, zreszlą patrz poz. 44 taryfy.

P o l o w a n ia  karty (certyfikaty): 1) wystawio­
ne przez starostwo, 2 K.; 2) przez gminę 1 K.; 
3 dla wyrobników-30 h; 4i dla kilku towa­
rzyszy polowania tyle stempli, na ilu certyfikat 
opiewa.

P o l ic e  i u g o d y  z a b e z p i e c z e n i a ,  stosownie do 
premii, według sk. II.

P o lu b o w n e  s ą d y .  Wyroki sądów polubo­
wnych, .jeżeli przedmiot sporny bez należytości 
pobocznych: a) nie przenosi 100 K. 1 K..;
b) od 100-400  K. 2 K. 50 li.; nad 400 Ii. 
lub gdy nie może być oszacowany, 5 K.

P o r ę c z e n i a .  Jeżeli zobowiązanie nie da się 
oszacować, k. a. 1 K., jeżeli zobowiązanie da 
się oszacować, wedle wartości sk. II.

P o ś w i a d c z e n i a  h ip o t e c z n e  od a. 2 Ii.
P o ś w i a d c z e n i a  w a g i ,  jeżeli się z nich nie 

robi użytku sądowego lub urzędowego, wolne 
od stempla.

P o ż y c z k o w e  u kłady ,  na mocy których ko­
muś oddaje się rzecz jaką hezpoźyteczną bez­
płatnie do używania, od k. a. 1 K.

P o ż y c z k i ,  patrz S krypty  d łu żn e .
P r a w o  o b y w a t e l s t w a  od ark. 2 K.
P r e n u m e r a c y j n e  karty wolne od stempli 

aż do użytku sądowego.
P r o lo n g a c y e  w e k s l o w e  uważają się za nowe 

weksle i opłacają się według sk. I. Jeżeli pro- 
longacya termin sześć, lub dla zagranicy 12 mie­
sięcy przekracza, należytość opłaca się według 
skali II.

P r o to k o ły  : w sprawach sądowych; a) w po­
stępowaniu spornem w sprawach do włącznie 
lub K., 24 h., powyżej tej sumy 1 Ii., z pra­
wem ubogich, bez stempla; b) zawierające re- 
kursy, rewizye i t. d., jak rekursy, emisye etc. :
c) w sprawach niespornych 1 K. od k. a.

P r o to k o ły  spisane zamiast podania, stemplo­
wać jak podania, — zawierające akty prawne 
ulegają oprócz stempla jako protokoły, także 
stemplowi do aktu prawnego.

P r o to k o ły .  Wolne od stempli są: spisane przez 
sąd ze świadkami testamentowymi celem usta-



lenia rozporządzenia ostatniej woli, ogłoszenia 
rozporządzenia ost. woli i wogóle protokoły 
w sprawach niespornych, spisane z urzędu, 
oraz protokoły o uzdolnieniu kandydata na '’po­
sadę w jakiejkolwiek gałęzi służby publicznej. 
Protokoły spisane w ustnem postępowaniu 
apelacyjnem lub rewizyjnem, jeśli żadna strona 
się nie jaw i i nie przeprowadza się dowodu, 
spisane w kanceiaryi sądowej i nie zawierają 
wniosku o którymby sąd rozstrzygał; protoko­
ły  obejmujące wnioski o sprostowanie wyroku, 
lub uchwały po myśli §. 419, 421 i 430 proc. cyw.

Protokoły licytacyjne według aktu, jaki za­
wierają i należytość od protokołu.

Protestów księgi notaryuszów od k. a. na­
leżytość stała 10 h.

Protesty wekslowe: a) sporządzone przez 
notaryusza po 2 K. od k. a.; bjT sporządzone 
przez sąd do 400 K. — 4 K., powyżej 400 1<. 
OK.

Przekazy kupców lub do kupców, na zle­
cenie lub bez zlecenia, jeżeli opiewają na sumę 
pieniężną, jak weksle,—a jeżeli opiewają na inne 
świadczenia i jeżeli według sk. II. nie^ wypada 
niższa należytość, po 1 K. — służbodawców 
i mandantów do sług i pełnomocników wolne 
od stempli —- inne przekazy według sk. 11,

Przekłady zaprzysiężonych tłómaczów od 
k. a. 2 h.

Przyznanie spadku jure credit i:  a) co do
ruchomości wedł. sk. 111.: b) co do nierucho­
mości 1 K. — i  n. od p. w. według wysokości 
przyjętych długów.

Punkty przedugodowe ulegają tej samej 
opłacie co stanowcze kontrakty.

Rachunki:
1) osób do ich składania obowiązanych, skła­

dane osobom do żądania rachunków upraw­
nionym, wolne od stempla, dopóki nie po 
wstanie spór o nie, lub nie będą użyte jaku 
załączniki. W razie sporu ulegają stemplowi 
1 K., jako załączniki stemplowi 30 h. od a.; 

2y z wydatków poczynionych przy sprawowaniu 
interesów państwa lub publicznych zakładów 
pod zarządem państwa lub gminy, jak ra­
chunki kosztów podróży, zaopatrywania więź­
niów i chorych i t. p. wolne od stempli;

3) konta, noty, wykazy, i książeczki do zapisy: 
wania wybranych towarów i t. p. rachunki 
kupców i przemysłowców w zakresie ich 
przedsiębiorstwa prócz kontów bilansowych : 
a) po 10 h. od a. jeżeli pretensya kwotę 100 
K. przenosi; — b od 20 do 100 K. — 2 h. 
od a.; c) do 20 K. wolne od stempli;

4) konta saldowane, jeżeli z nich się czyni uży 
tek sądowy lub przedkłada publicznej kasie 
zamiast kwitów, według sk. 11.

5) rachunki prowadzone dla własnego użytku 
oraz rachunki, konta, wyciągi i t. p. jakie 
osoba prywatna nie będąca kupcem ani 
przemysłowcem przesyła osobie trzeciej co 
do pretensyj, jakie ma do niej, są wolne 
od opłaty, jeżeli nie zawierają w sobie po­

twierdzenia odbioru — inaczej ostemplować 
je należy jak kw ity;

6) absolutorya osób prywatnych udzielone skła­
dającemu rachunki sądowe lub pozasądowe 
po 1 K. od. a.

7) uznanie rachunków 1 K. od ark.
8) jako alegaty przy podaniach, od a. 30 h.
9j rachunki adwokatów, notaryuszów i lekarzy

wolne od stempla.
Recepisy patrz Kwity.
Rekursy (Ust. z d. 26 grud. 1897, L. 305j. 
Renty — kontrakty: 11 co do ruchomości 

od wartości sk. 111.; 2) od nieruchomości od k. 
a. 1 K. i należytość przenośna jak kupna. 

Rewersy patrz Kwity.
Rewizye od wyroków sądów, patrz ustanę 

z d. 26 grud. 1897 L. 305.
Rozwód, podania o takowe 1 K.
Rubra t. j.  odpisy rubrum podań w sporze, 

wolne od stempla.
Skargi sądowe: a) w sprawach o służebno­

ści od a. 24 h .; b j w sprawach: najmu ustug 
od a. 24 h .; c, skargi do 100 K. od a. 24 h..; 
dj ponad luO K. od a. 1 K.; e) w sprawach
0 rozwód lub rozdział małżeński od a. 1 K .;
f) w postępowaniu upominawczem, nakazowem, 
skargach usprawiedliwiających jak c) i d j;
g) o unieważnienie małżeństwa z §. 94 k. c. 
wolne od stempla, w innych przypadkach 1 K.;
h) w sprawach wekslowych jak cy i d). Ust. 
z d. 26 grudnia 1897. L. 305;.

Skargi do Trybunału administracyjnego po
1 K. od k. a., zresztą jak podania.

Skład — kontrakty składu za wynagrodze­
niem, jak kontivkty o świadczenie u_dug, — zre­
sztą po 1 K. od a.

Skrypty dłużne od wysokości pożyczki we­
dług sk. 11.

Służebności, ustanowienie tychże a) bez­
płatne, między żyjącymi jak darowizny, b) 
bezpłatne, na przypadek śmierci od pierw. a. 
2. K., od dalszych 1 K.; prócz tego należytość 
spadkowa, c) odpłatne, użytkowanie lub uży­
wanie nieruchomości s k ł . ; d/ odpłatne, zrzecze­
nia się wykonania użytkowania sk. U.

Obliczenie wartości służebności używania, 
pomieszkania i użytkowania nieruchomości na­
stępuje, jeśli odpłata nie została w gotówce usta­
nowioną l j  przy odpłatnem nabyciu lub prze­
niesieniu służebności, na czas życia pewnej 
oznaczonej osoby według 10-krotmj wysokości 
rocznego świadczenia, względnie znoszenia lub 
zaniechania; — na czas życia 2 lub więcej o- 
sób, według 15-krotnej wysokości, — na czas 
nieograniczony, albo jeżeli czas trwania rozciąga 
się na czas istnienia pewnej na nieograniczony 
przeciąg czasu ustanowionej korporacyi lub za­
kładu, według 20 krolnej wysokości rocznego 
świadczenia; — na niepewny czas według 
3-krotnej wysokości świadczenia, względnie 
znoszenia lub zanifechania; —- na czas trwania 
służebności na czas oznaczony, lecz nie docho­
dzący lat 10, według sumy obliczonej za cały



ten czas, — czas trw ania służebności na 10 
lub wyżej 10 la t ustanowionej według 10-krotnej 
wysokości rocznej wartości służebności.

S p a d k i  patrz  P e r t r a k t a c y e  spadkowe.
S p ó ł k i ,  kontrakty spółek nie obliczonych 

na zysk 4 K. od pierw . ark. —  obliczonych na 
zysk a) bez wkładek m ajątkow ych, obejm ują 
cych jedynie połączenie pracy 10 K. od a. 
b spółek akcyjnych zaw artych a czas dłuższy 
jak 10 lat według sk. III.; c) spółek komandy 
towych na akcye zaw artych na czas dłuższy 
jak  10 lat, od wkładek innych kom andytników 
według sk. i I I , od wkładek spólników według 
sk II., d) innych spółek według sk. II., jednak 
nie m niej jak  10 K.

Ś w i a d e c t w a :
1; wszelkie wystawione przez rządowe władze 

i urzędy 2 K. od a., wystawione przez 
inne władze, urzędy lub pryw atne osoby 
po 1 K. od a.

2> dla sług, czeladników, term inatorów , wy­
robników i osób z dziennego zarobku żyją 
cych, po 30 b. od a.

3) szkolne z egzaminów półrocznych i pó łro­
czne] frekwencyi w szkole, po 30 h.;

4) egzaminów rządowych na wydziale praw a 
i adm inistracyi, z egzaminu na  kursie kucia 
koni, absolutorya uniwersyteckie 2 K.;

5) u olne ud s t e m p l i : św iadectwa ubóstwa, świa­
dectw a potrzebne do przyjęcia do zakładów 
dla ubogich, św iadectwa z egzaminów w 
szkołach ludowych, świadectwa lekarskie dla 
uczni ów, św iadectwa z nauki religii, świa­
dectw a o zgłoszeniu przejścia z jednego wy­
znania chrześcijańskiego do drugiego, świa­
dectw a szczepienia, świadectwa wpisane do 
książek służbowych i wędrownych, patrz 
zresztą pozyc. 117 taryfy

S y n d y k a c k i e  zażalenia 1 K.
T e r m i n a t o r o w i e  i uczniowie, umowy o ich 

przyjęcie i wyżywienie w zam ian za świadczone 
przez nich usługi bez pieniężnego w ynagrodze­
n ia po 1 K. od ark.

T e s t a m e n t y  i kodycyle po 2 K .  od a„  nale 
żyt ość p łatna  po śmierci testatora.

T ł o m a c z e n i a  urzędowe patrz P r z e k ł a d y .
T o w a r z y s t w a .  Podania do władzy politycz­

nej o zezwolenie na  utworzenie towarzystwa 
1 K., dołączone do tego podania egzemplarze 
statutów  ,5 egzempl.) od k. a. 30 h. Prócz 
tego dołączyć należy na egzemplarz statutu, 
który ma" być zaopatrzony klauzulą przyjęcia, 
od pierw . ark. stem pel na  2 K. od dalszych 1 K.

U g o d y  s ą d o w e  oprócz stem pla do protokołu 
taki stem pel, jaki wypada od aktu zawartego 
w ugodzie, a więc np. od pożyczki, kupna i t. d.

U s ł u g i  — nominacye urzędników oraz osób 
sprawujących stale interesa, jeżeli od nominacyi 
nie należy się taksa, według skali III., — kon­
trak ty  o usługi wraz z dostarczeniem  m ateryału 
jak kupna — zresztą według skali II.

W e k s l e  wystawione w państwie, jeżeli te r­
m in płatności nie przekracza 6 miesięcy wedle 
sk. I., żyra takich weksli nie podlegają już stem ­

plowi, jeżeli term in płatności jest dłuższym jak , 
6 miesięcy, wedle sk. II., o żyra wedle sk. i .  
weksle zagranicą wystawione, jeżeli term in p ła­
tności nie przekracza 12 miesięcy i przeniesione 
sa do tu t. państw a wedle sk. 1., jeżeli term in 
płatności jest dłuższy jak  12 miesięcy wedle 
skali II.

W e k s l o w e  nakazy i nakazy w postępow a­
niu m andatow em  do 50 K. 1 K., — do 100 K.
2 K., do 400 K. 5 K. —  do 16 '0 K. 10 K., —  
pow yżej 1600 K. 7a°/» '  2 5 "/o dodatku .

W e k s l o w y c h  nakazów zapłaty, duplikaty i 
każde dalsze wygotowanie podlega w sporach 
wyżej 100 K. stemplowi na 2 K., w sporach 
do 100 K. stem plow ina 1 K.

W n i o s k i  s ą d o w e :  a) w spraw ach spornych 
do 1( 0  K. od a. 24 h .; b) w spraw ach o słu­
żebności, najm u, usług, o wymowy, służebności 
m ieszkania, od a. 24 h., w innych spraw ach 
od k. a. 1 K.

W p is y  h i p o t e c z n e  Ust. z d. 18 czerw. 1901, 
L .  7 4  D z .  p p .1

W y c i ą g i :  a) z ksiąg gruntowych i hipotecz­
nych, depozytowych i"z rejestrów  handlow ych 
po 2 K. od a . ; b) z pism urzędowych lub urzę- 
downie przechowywanych, pism prywatnych, 
jeżeli je  sad wydaje 1 K.

W y g o d z e n i a  kontrakty : 2) bezpłatne od a.
1 K.. 2) odpłatne jak  najmy.

W y g r a n e  na loteryi liczbowej po 15°/0 — 
na innych loteryacli 20°/0 od wygranej po strą ­
ceniu nom inalnej wartości losu stawki.

W y ro k i  s ą d o w e  yUsl. z d. 26 grud. 1897 r. 
L. 305).

W y r o k ó w  d u p l ik a t y  od a. 2 K.
Z a k ł a d ,  od wartości sk. III., przy rozm ai­

tych wartościach, od wyższej. Jeżeli na podsta­
wie zakładu następuje przeniesienie własności 
albo służebności użytkowania lub używania n ie­
ruchomości, od a. 1 K. i należytość przenośna, 
m ianowicie jeżeli czynność praw na może być 
uważana za darowiznę, jak od darowizn. Przy 
totalizatorze 57„ od ogólnej sum y wkładek za­
kładowych.

Z a ł ą c z n i k i  podań, jeżeli nie są już stem ­
plowanej lub jeżeli nie opłacono od nich nale- 
tości bezpośrednich:

a) w spraw ach spornych do 100 K., 20 h.
b) w innych wypadkach po 30 h.
c) wolne od stem pla poz. 21 taryfy. 
Z a m i a n y ,  kontrakty, zam iany o ruchomości

według sk. 111., a  gdyby choć jedna z rzeczy 
zam ienianych była nieruchom ą, oprócz 1 K. od 
a. kontraktu  n. od p. w. Ust. z d. 18 czerwca 
1901 L. 74 Dz. pp.)

Z a p i s y  długu (obligi) na okaziciela według 
sk. 111., zresztą według sk. II.

Z a p o w i e d z i ,  po 1 K. od każdej pary na ­
rzeczonych.

Z a s t a w ó w  ustanow ienia, jak  hipotek usta ­
nowienia.

Z a ż a l e n i a  jak podania lub rekursy; o ile 
skierowane są przeciw osobie urzędnika nie 
podlegają należytotości



Z e z w o l e n i a  na wpis hipoteczny przez osoby 
zobowiązane do ich zeznania, osobno wysta­
wione, po l K. od a.

Z r z e c z e n i a  się p raw : a) odpłatne, jeżeli 
przedm iot nie da się oszacować, po 1 K. od 
a., zresztą według sk. II., b) bezinteresowne 
jak  darowizny.

R ozm ia r  a rk u sz y .
A r k u s z  p a p i e r u  z reguły, a  więc o ile wy 

raźnie inaczej nie postanowiono, nie powinien 
mieć więcej powierzchni jak  1 7 5 0 j~ | cm. Od 
arkusza o większej pow ieizchnl należy opłacić 
podwójną należytość stemplową, jeżeli od zwy­
kłego form atu opłaca się mniej jak  l K . ; w  innych 
przypadkach należy prócz zwykłej należytości 
dopłacić 1 K. Stem ple na dokum entach należy 
przepisywać pierwszym  wierszem  tekstu do­
kum entu. Dokum ent powinien być ostemplo­
wanym przed podpisaniem. Przestem plowanie 
stem pli prywatnem i stam piliam i nie jest do- 
zwolonem.

Ulgi s tem plow e.
a) przy wypowiedzeniu drobnych najm ów.

Ustawa z 26 grudn. 1897 L. 305 Dz. u. p.
§. 1. Sądowe podania, zaw ierające wypo­

wiedzenie mieszkania, podlegają stemplowi po 
24 h. od każdego egzemplarza i arkusza, jeżeli 
term in wypowiedzenia nie przekracza jednego

m iesiąca; jeżeli wypowiedzenie tego rodzaju 
jak  powyżej, spisano w protokole sądowym, 
protokół podlega stemplowi po 24 h. od k. a. 
Sądowy odpis takiego protokołu 50 h. od k. a.

§. 2. W sporach awizacyjuych przeciw wy­
powiedzeniom wymienionym w § 1. mają od­
powiednie zastosowanie przepisy §. 19 ' i  22 
ust. z 22 lutego 1864 r. (L. 20 Dz. u. p.) o obo­
wiązku opłacania stempli, w których rozchodzi 
się o przedm iot nie majaCy wartości powyżej 
100 K.

U w a g a ,  w myśl §. 2. w sprawach tam  wy­
mienionych, opłaca się zatem  takie stem ple, jak  
w każdym sporze drobiazg, 

b w sprawach sług.
Ustawą z 13 czerwca 1896 r. L. 95 Dz. 

u. p uwolniono od stempli należytości:
§ 1. W szelkie w spraw ach sług do władz 

politycznych wnoszone podania, spisane tam  pro­
tokoły, intym aty, (Ausfertigungen) i zaw arte 
ugody.

§. 2. K w ity sług na  zadatki, bez względu 
na to, że kwity te  zawiarają poświadczenie 
treści umowy służbowej, lub innego urzędowego 
użytku, w sprawie nie wchodzącej w zakres 
spraw służb.

§. 3. K siąźeczki służbowe i wpisane w nich 
świadectwa.

H U I H O R Y S T Y K A .

Fata lna  omyłka.
M ą ż :  Ghodź-no H elciu! ja k a ś  dziew czyna przyniosła ci kosz jarzyn .
Ż o n a  n a  w idok w ch o d zące j: — Ależ to mój now y k a p e lu s z !
U fotografa .
P a n i :  P ro szę  pana, ile też będzie kosztow ać fotografia tego dz iecka?  
F o t o g r a f :  Cztery korony łask aw a pani, ale w tuzinie w ypadnie taniej. 
P a n i :  (po nam yśle). — O, tak długo czekać nie będę!
K olosalny skutek.
A : — Poszczęściło  ci się kochany przyjacielu z tw ym  dram atem . T eraz 

m ożesz popłacić w szystkie długi.
B : — To zupełnie n iepotrzebne! Moi w ierzyciele za trzym ają wszystkie w eksle, 

byle tylko m ieć mój autogram .
Na lekcyi zoologii .
N a u c z .  — Pow iedz mi, dlaczego bociany od la tu ją  od nas na  zim ę ? 
U c z e ń :  — D latego bociany od la tu ją  od nas na  zimę, żeby i m ieszkańcom  

ciepłych k rajów  trochę dzieci rozdać.

Odpalił.
M u z y k  do krytyka, k tórem u przeczytał sw ą p ie ś ń : 
—  Jak  pan  sądzisz, czy ta  m elodya będzie p opu la rną  ? 
K r y t y k :  Już n ią je s t od daw na.



JARMARKI U P R Z Y W IL E JO W A N E
w K ró le s tw ie  G alicy i i w  W. Ks. K ra k o w s k ie m

Tarnów. N a p o d s ta w ie  zezw olen ia  c. k. N a m ie s tn ic tw a  z d. 8. s tyczn ia  
1871  t\, i z d. 2 6  m a r c a  1 8 8 2  r. o d b y w a  się c o ro czn ie  12 j a r m a r k ó w :  1) w  p ie rw ­
szy poniedz .  w  s tyczniu ,  — 2) 3 lu tego  (8 dni), — 3) 3 0  m a r c a  (8  dni, j a r m a r k  
n a  konie.  — 4) 2 8  kwietnia,  ( j a r m a r k  n a  konie),  — 5) w  d rug i  poniedz .  w  m a ju ,  
6)  w  d rug i  poniedz .  w  c ze rw cu ,  —  7) od  2 2  l ipca  przez  — 8 dni, 8) w  d rug i  poniedz .  
w  s ie rpn iu .  — 9) od  14 w rz e ś n ia  p rzez  8 dn i  ( j a r m a r k  n a  k o n i e ) ,— 10 w  d rug i  pon. 
w  p aźdz ie rn iku ,  — 11) w  drugi  poniedz .  w  l i s to p a d z ie ,—  12) w  d rug i  pon ied z ia łek  
w  grudn iu .

J a r m a r k i  s t a r e :  P o  NPM. G ro m n .  3  l u t . , —  19 m a r c a  n a  konie,  w  poniedz .  
po niedzieli  kwietn ie j ,  w  poniedz .  W ielk.  tygod.,  p ie rw szy  dz ień  po W n ie b o w s t .  P a ń .
1 po  Boż. Ciele, 14. i 29  w rz e ś n ia  i 16 p aźd z ie rn ik a .

T a r g i :  Co d ru g i  p ią tek  o d b y w a  się ta rg  n a  by d ło  ro g a te ,  konie,  kozy i ow ce ,  
a  co p ią tek  t a rg  n a  n ie ro g ac izn ę .  Z w y k łe  ta rg i  co  w to re k  i p ią tek  k a żd e g o  tygodnia .

Alwernia: co 3 - c ią  ś ro d ę  t a i g ;  Andrychów-, w  1-szy pon iedz .  m ie s ią ca  
j a r m a r k ,  co  w to re k  ta rg

Babice: 4 m a ja ,  6 c ze rw c a ,  2 4  sierp.,  2 9  w rześ .  Baligród: k ażd e g o  p o ­
n ied z ia łk u  targ .  Baranów: co w to re k  targ.  B ia ła :  j a r m a r k i  n a  k o n i e :  w  3-ci 
poniedz .  po 3 K ró lach ,  2-gi poniedz .  po  św. Jan ie  Nep.,  1 -szy  poniedz .  po  św. 
Ja k ó b ie  ap., 1-szy poniedz .  po  św. Szym onie .  Co w to rk u ,  c z w a r tk u  i sobo ty  targ.  
Biecz: 2 5  stycz.,  2 4  lut. , 24  m a r c a ,  2 0  kwiet. ,  2 5  m a ja ,  2 6  czerw .,  10  s ie rpnia ,  
15 w rześn . ,  17 paźdz . ,  11 lis top. 6  g rudn ia .  K ażdego  p o n ied z ia łk u  targ .  Błażowa: 
7 stycz.,  12  m a rc a ,  8  m a ja ,  2 i 2 7  lipca, 3 0  w rześn ia ,  12  lis top.,  k a żd e g o  p o n ie ­
d z ia łk u  targ .  Bobow a : co  c z w a r te k  targ .  B ochnia : 2  stycz., po  n iedz. m ięsopus t . ,  
w  p o n ied z ia łek  po  3-ciej  n iedz.  postu ,  p o te m  j a r m a r k  co c z w a r te k  aż  do p ią tk u  
po  W n ie b o w s tą p . ,  w  p ią tek  po  Boż. Ciele, 2 2  i 3 0  cze rw .,  2 2  lipca, 10  s ierp.,  w  p o ­
n ied z ia łek  po P o d w y ż .  św  f ,  w  poniedz.  po niedz. R ó ż a ń c , 11 i 2 5  l is topada .  Co 
c z w a r te k  targ.  Bolecliów :  18 stycz.,  11 lut. , 1 m a ja ,  5  c ze rw c a ,  3  sierp.,  w  p ie rw ­
szy poniedz .  w rześn ia ,  co  poniedz .  targ .  Bolechowice: w  2 -gą  n iedz. po  3 - c h  
K ró lach ,  2 5  m a rc a ,  7 m a ja ,  16  sierp.,  w e  w rz eśn iu  i g ru d n iu ,  w  1 -sz ą  n iedzielę  
po  S u c h e d n ia c h .  Brody: 5 m a ja ,  3 0  paźdz .,  o raz  ta rg  n a  w e łn ę  od  2 9  s ie rpn ia  
p rz ez  8  dni. B rzesko : co 3 ci w to re k  w  m ies iącu  j a r m a r k ,  a  w  k ażd y  w to rek  
targ .  Brzostek: co d rug i  w to re k  targ .  Brzozów: 6 stycz.,  6  lut. , 16 m a rc a ,  2 3  k w ie t ,  
2 6  m a ja ,  2 9  cze rw .,  22  l ip ,  24  sierp.,  15 wrześ . ,  4 paźdz .,  1 listop.,  4  grud .,  co 
po n ied z ia łek  targ.

Chrzanów: w  2-gi poniedz .  po  3  Kró lach ,  pon iedz .  po  NPM. G ro m n icz n e j ,  
12 m a r ,  1 m a ja ,  2 4  c z e r w ,  13 i 2 5  lipca, 15 sierp.,  10 i 2 8  paźdz . ,  11 listop., 
G grud .,  co  ś r o d a  t a r g  Chyrów : co w to re k  targ.  Ciężkowice : co pon iedz .  targ ,  
a  co  d rug i  poniedz .  j a r m a r k .  Czczchów: j a r m a r k i  co  w to rek .  Czernichów: 12 j a r ­
m a r k ó w ,  w  k a ż d ą  p ie rw szą  ś ro d ę  m ies iąca .  Czyszki: 2 lipca, 14 wrześ.,  6  l i s to p . ; Czar­
ny Dunajec: co 4-ty  poniedz.,  po  j a r m a r k u  w  N. T a r g u .  Czudec: co c z w a r te k  targ .

Dąbrowa: co 2-gi pon iedz .  targ. Dębowiec: co pon iedz .  targ .  Dębica:
2 s ty c z ,  2 lut. , 2 3  kwiet. ,  po  B o ż em  Ciele, 13  lip., 2 4  s i e r p ,  17 paźdz . ,  4 g ru d . ,  
co c z w a r tek  ta rg .  Dobczyce: w  1-szą  ś ro d ę  k ażd e g o  m ie s ią ca  j a r m a r k .  Dobromil: 
18 stycz.,  od  1 do 8  s i e r p ,  2 6  paźdz.,  co  poniedz .  targ.  D ro g in ia : 14 lu tego, 
2 3  kwiet. ,  16  lipca. Dubiecko : 3  lut. ,  19 m a r c a ,  2 m a ja ,  9  w rześn ia ,  2 5  listop.,  
6  g rud .,  co  pon ied z .  targ.  Dukla: 7 s ty c z ,  2 5  lut., 19 m a r c a ,  n a  W n ie b o w s t . ,  n a



B o że  Ciało,  24  c ze rw c a ,  2 2  lip., 2 9  sierp.,  2 5  listop., 21 grud.,  co  c z w a r tek  targ .  
Dynów. 3 lut., 2 9  m ar . ,  2 m a ja ,  9  wrześ . ,  2 5  listop.,  6 g rud .,  co poniedz .  targ.

Fredropol: 2 stycz., 2 5  m a rc a ,  12 sierp.,  19 list., co p ią tek  t a rg  Frysztak: 
co 2-gi czw a r tek  j a r m a r k .

Gdów,; co 3-ci  w to re k  targ. Głogów : co  poniedz .  targ .  Gorlice: w e w t o ­
re k  po 3 k ró lach ,  św. M ateuszu ,  niedzieli  kwietn. ,  św. Filipie i Jakób ie ,  W n ie b o w s t . ,  
św. Jan ie  C hrzc ie  , św. Maryi M agdalenie ,  W n ie b o w z ię c iu  NMP., N a ro d ze n iu  N M P , 
św . F ra n c is z k u  Ser . ,  św. Marcinie,  3-ciej niedzieli  adw .,  co w to re k  targ.  Grybów: 
co poniedz. targ.

Husaków: 8 m a ja ,  17 sierp.,  8  paźdz . ,  18 grud.,  co c z w a r tek  targ.
Jarosław:  12 s ty c z ,  10 m a rc a ,  13 czerw.,  2 w rześn ia ,  każdy p rzez  8  dni, 

co  pon iedz  i p iątek  targ.  Jasienica:  5 lipca, 9  sierp.,  13 grud .,  co  c zw ar tek  
targ.  J a s ło : 7 stycz., 3  l u t , 2 3  kwie tn ia ,  21 w r z e ś ,  2 list., co  w to re k  j a r m a r k .  J a ­
worzno : co  w to re k  targ.  Jedlicze: 2 5  lut., 2 0  kwietnia ,  18 cze rw ca ,  9  s ie rpnia ,  
29  w rz e ś n ia  Jeleśna: co c z w a r te k  targ .  Jodłowa:  co 2-gi w to re k  targ.

Kałusz:  18 s ty c z ,  11 lut. , 13 m arc a ,  2 0  kwiet. ,  16 m a ja ,  6 cze iw .,  2 0  lip., 
27  sierp.,  2 8  wrześ . ,  1 paźdz .,  18 list., 10  g rud .  co p ią tek  targ .  Kalwarya:  2 5  stycz.,
19 m a rc a ,  4 m a ja ,  13 cze rw .,  17 s i e r p ,  19 listop., Kamionka strumiłowa:
19 s ty c z ,  8  m a ja ,  19 w rześn ia ,  co 2-gi w to rek  targ. Kańczuga: w e w to re k  po
Ziel. św . 3 0  w r z e ś ,  4  grud .,  co  w to re k  i c zw a r tek  targ.  Kęty: w  dru g i  poniedz.
po 3  K ró lach ,  w  poniedz .  po  W n ie b o w s tą p . ,  w  poniedz .  po św. Krzyżu, w p o n ie ­
działek^ p o  Nar .  NMP. (po  8 dni).

Kolbuszowa: co w to re k  targ. Kołaczyce: 1 m aja ,  co d rugi  poniedz .  j a r ­
m ark .  Krzeszowice: co poniedz .  targ.  Korczyna: 15 s ty c z ,  3  kwiet. ,  3 0  sierp.,  
1 g r u d ,  co  piątek  targ.  Kraków: 2 3  k w ie t ,  29  wrześ . ,  ,o b a  p rzez  14 dni), w p o ­
niedz. po  4-tej  n iedz .  pos tu ,  co w to rek  i p ią tek  targ .  Krosno: 1 stycz. w  p o n ie ­
dz ia łek  po  n iedz.  p rz ew o d n ie j ,  w  pon ied z  po św. T ró jcy ,  31 lipca, 18 paźdz  , co 
poniedz .  targ. Krynica:  co 2-gą  ś ro d ę  targ. Krzywcza:  13 stycznia,  2 5  m a rc a ,  
31 lipca, 18  g rud .  Krzywcze: 18 stycz., 3 0  kwiet. ,  10  lipca, 8 g rudnia .

Lanckorona: 21 stycz.,  8 m a ja ,  24  czerw .,  4 wrześ .  Leżajsk: 21 stycz.,
2 3  kwiet. ,  9 m a ja ,  5 i 14 sierp.,  4  paźdz .  i 6 g rud .  Limanowa i  Lipnica:  co 
3-ci poniedz. j a r m a r k .  Lisko: co w to re k  targ.  Liszki: w  1-szy poniedz .  m ie s ią ca  
j a r m a r k .  Lwów: 21 s ty c z ,  2 4  m a ja ,  12 paźdz .  (po  14 dni).  Lubień: w 1-szą  ś ro d ę  
m ie s ią ca  j a r m a r k

Łapanów : 8  stycz.,  19 lu tego, 3  m a rc a ,  14 m aja ,  2 5  c z e r w ,  6  s ie rpnia ,  
17 wrześ . ,  2 9  paźdz.,  10  g r u d ,  co  poniedz. ta rg  Łańcut: 7 stycz. 12 l u t ,  15 i 16 
m ar . ,  13 c ze rw c a ,  13 i 2 6  lip., 24  s ierp  , 5 paźdz.,  11 i 3 0  l i s to p ,  co w to re k  
i p ią tek  targ.  Łącko: co 3-c ią  ś ro d ę  targ. Łukawica: w  każdy  trzeci  poniedz .  
po  j a r m a r k u  w  L im a n o w y .

Majdan: co poniedz .  targ.  Maków: 2 9  stycz.,  1 m i j a ,  7 s i e r p ,  19 listop.,  
co c z w a r te k  targ.  Mielec : w  czw ar tk i  po NM P G ro m n  , po  św. T ró jc y ,  po  W n ie ­
bowzięc iu ,  po  św. M ateuszu ,  po św . Marcinie. Mościska: 2 5  l u t ,  2 4  cze rw .,  10 
sierp.,  2  listop.,  co c zw a r te k  i p ią tek  targ.  Mszana dolna : co  w to re k  targ.  Mu­
szyna: w  poniedz .  po  G rom n.,  po  W n ie b o w  t ,  po  św. M ałgorzacie ,  po  św. Michale, 
po  Pośw ięć .  Kościo ła,  po Ofiar. NM P.,  co poniedz.  targ ,  co 2-gi pon iedz .  j a r m a r k .  
Myślenice : co 2-gi poniedz. targ.

Niebylec: 15 l u t ,  1 wrześ . ,  7 l i s to p ,  2 8  g r u d ,  co poniedz .  targ. Niedź­
wiedź: co ś ro d ę  targ.  Niegowice: co 4 - tą  ś ro d ę  larg.  Niepołomice: 7 stycz.,
2 4  lut. , 4 m a r c a ,  i w  p o n ied z ia łk i :  po  niedz. z ap u s tn e j  i kwietn ie j ,  po  św. T r ó jc y ,  
2 4  cze rw ca ,  2 6  l ip ,  2 4  w rześn ia ,  4 i 13 listop., co  w to re k  targ .  Niżankowice: 
16 stycz. ,  1 m a rc a ,  w  poniedz .  po  rusk .  św .  T ró jc y ,  2 0  w r z e ś n , 18 g ru d n ia ,  co



ś ro d ę  larg.  Nowe m ia s to : 11 listop. N. S ą c z : co  w torek  i p ią tek  targ .  N. T a r g : 
co p o n ied z ia łek  j a r m a r k .

Ołpiny:  co 2 -g i  czw a r tek  targ.  O siek : co  c z w a r te k  j a r m a r k  n a  bydło .  
Oświęcim : 2 p ie rw sze  c zw a r tk i  m ie s ią ca  targ.

P ia s k i : co w to re k  targ.  Pilzno:  7 i 2 8  stycz.,  2 4  lut., 19 i 31 m a r c a ,  
2 3  k w ie t ,  8  i 19 m aja ,  24  c z e r w ,  22  lipca, 15 i 18 s ie rpn ia ,  2 i 19 w rz eśn ia ,  
2 8  paźdz.,  3 0  listop.,  15 g r u d n  P iw n ic zn a : 2 stycz.,  w  pom edz .  po  n iedz. śro- 
d o p o s t ,  w e  w to re k  po Ziel. świąt. ,  2 5  lipca, 2 4  s ie rpn ia ,  co 2-gi  c z w a r te k  ta rg .  
Podgórze:  w 1-szą ś ro d ę  m ies iąca ,  co w to re k  i piątek  targ. P rądn ik  czerw ony : 
n a  by d ło  k ażd e g o  czw a r tk u ,  n a  n ie ro g ac izn ę  w  poniedz ia łk i  i piątki.^ Próchnik:  
21 stycz.,  2G lipca, co  c z w a r tek  targ .  Przecław:  co ś ro d ę  larg. Przemyśl:  2 6  c z e r w , 
9  g r u d ,  (p rzez  14 dni) ,  co  poniedz. i p ią tek  targ. P rzew orsk : 2 stycz.,  19 m a r . ,  
1 m  j a ,  15 lipca, 4 p a ź d z ,  10  l i s to p ,  co p o n i e d z ,  ś ro d ę  i p ią tek  targ .

Rabka:  co 2-gi poniedz. t a r g :  Radłów:  co ś ro d ę  targ. R a d y m n o : 10  m aja ,  
2 0  s i e r p ,  2 0  w rześn . ,  2 0  grud.,  co  poniedz .  i p ią te k  ta rg  R aniżów :  co c z w a r tek  
t a r g  Rajcza:  w  k ażdy  c z w a r te k  po 15-tym. Rozwadów: co w to re k  targ. Rybo- 
łycze:  14 w rz eśn ia ,  10 g r u d .  co c z w a r tek  ta rg  R ym an ów :  2 5  lipca, 9 w rześ . ,  
6  g ru d .  (po 6  dni),  co  pon iedz  t a rg  Rzepiennik strzyżowski i  Rzepiennik  
biskupi:  co ś ro d ę  targ.  Rzeszów:  19 m a rc a ,  n a  św. T ró jc ę ,  2 lipca, 21 w r z e ś ,
1 p a ź d z ,  2 listop.,  21 g rudn .,  co w to re k  i p ią tek  targ.

Sanok:  w e  w to re k  p rz e d  Ziel. św .,  w  poniedz .  p rz e d  Boż. N a ro d ź . ,  co  p i ą ­
tek  targ .  Sędziszów:  co piątek targ .  S ien iaw a:  5  stycz.,  4 kwiet. ,  2 4 c ze rw c a ,
2  listop. Skaw ina:  co c z w a r te k  t a rg  Ślemień:  co pon iedz .  targ. Sokołów:  
2 5  m a rc a ,  29  czerw .,  25  lipca, 11 p a ź d z ,  co w to rek  targ.  Staraiól:  2 s tycznia,
2 0  w r z e ś n ,  co p ią tku  targ.  Stary  Sącz:  co 2-gą  ś ro d ę  targ.  Strzyżów:  w p o ­
n iedz ia łek  po 3  K ró lach ,  8 lut  ( 3  dni),  w poniedz .  zap u s tn y ,  w  pon. ś ro d o p o s t . ,  
w  poniedz .  po  W ie lkanocy ,  8 m a ja ,  (3  dni) ,  2 6  lip,. 14 sierp.  (3  dni) ,  8 w rześ . ,
21 p a ź d z ,  b list. v3  dni),  25  l is top.,  co  pon iedz .  targ.  Sucha:  co 2-gi w to re k  
targ .  Szczawnica:  t a r g  co w to re k  w  c ze rw c u ,  l ipcu, s ie rpn iu  i w rz eśn iu .  Szczu­
cin : co  ś ro d ę  targ. S z e rzy n y : w  2-gi i o s ta tn i  c z w a r te k  m ie s ią ca  targ.  Szczu­
row a:  co 3-ci c zw a r te k  m ie s ią ca  ja r m a r k .

Tarnobrzeg:  co ś ro d y  ta rg .  Trzciana:  2 6  m ar . ,  13 lipca, .30 w rześ . ,  co 
w to r e k  targ .  Trzebinia:  w  poniedz .  po 3 K ró lach ,  NPM . G ro m n .,  po  n iedz .  Białe j,  
p o  św. Jak ó b ie ,  po  św . S zy m o n ie  i Judz ie ,  po  św . K a tarzyn ie ,  2 3  kwiet. ,  8  m a ja ,  
28  c ze rw ca . ,  2 5  sierp.,  21" w r z e ś n ,  co ś ro d y  targ.  Tuchów:  co 2-gi w to re k  targ.  
Tyczyn:  2 i 2 5  stycz.,  2 i 26  m a rc a ,  3 m a ja ,  w p ią tek  po Boż. Ciele, 2 2  lip., 
17 s i e r p ,  21 w rześn . ,  2 8  p a ź d z ,  2 5  listop.,  co p on iedz .  targ .  Tylicz:  w p o n ie ­
dz ia łk i  : po 3 K ró lach ,  po  n iedz. p a lm o w e j ,  po  Ziel. Św .,  po  św . P io t rze  i P aw ie ,  
po  św . J ę d rze ju ,  po  W szy s t .  Św . Tymbark:  co 3-ci  pon iedz .  po  ta rg u  w Ł uka-  
wicy. 'Tyrawa wołoska:  16 l ipca  j a r m a r k  n a  byd ło ,  co ś ro d y  targ.

Uhnów:  18 stycz.,  2U lut., 12 cze rw .,  13  lip., 2 0  w rześ . ,  3 0  p a źd z ie rn ik a ,  
co  p ią tek  larg .  Ulanów:  co poniedz .  ta rg .  Ułaszkowce: od  14 cze rw . ,  do  12 lip. 
Uście ruskie:  18 s ty c z ,  5 m a ja ,  6  cze rw .,  11 l ip ,  2 0  listop.,  21 g ru d n .  Uście 
solne:  2 4  k w i e t ,  4 c ze rw c a ,  2 4  s i e r p ,  1 paźdz . Ustrzyki dolne:  co ś ro d y  larg.

W adowice:  w  1-szy c z w a r tek  m ie s ią ca  j a r m a r k ,  co  c z w a r te k  targ .  W ie­
liczka:  w 4 - ty poniedz .  m ie s ią ca  j a r m a r k ,  co c z w a r te k  targ.  Wielopole:  co p o ­
niedz.  targ.  Wilanowice:  w  1-szą  ś ro d ę  m ie s ią ca  j a r m a r k ,  co  ś ro d y  ta rg .  W i­
śnicz n o w y : w  3 -c ią  ś ro d ę  m ies iąca  j a r m a r k ,  co  ś ro d y  targ .  W ojnicz : co  3-ci 
pon iedz .  j a r m a r k ,  co poniedz .  targ. W ojniłów :  5, 6 i 7 m a j a  j a r m a r k  n a  by d ło ,  
10  lipca,  18 sierp.



7 li Zab*°łow: 18 stycz-> 11 M ego, 6 kwiet., 5 maja, 11 lip., 10 i 28 w rześ, 
7 listop , 12 grud., co wtorek targ. Z akliczyn  : (nad Dunajcem) co 3-ci poniedz 
ja im ark . Z a rszy n : 12 mar., w piątek po Wniebowstąp., 17 lip , 12 paźdz. co środy 
targ. Zator : 28 stycz, 28 kw iet, 30 czerw , 22 wrześ , co poniedz. targ Zbaraż- 
w ostatni dzień 1-go tygod. rusk. Wielk. postu, 22 kwietnia, 6 lipca, 13 wrześ 
30 pazdz, 18 g ru d , co poniedz. i piątek targ. Zbyszyce-. 12 stycz, 14 lutego
19 marca, 25 kw iet, 16 maja, 24 czerw , 26 lip, 25 sierp, 21 wrześn 18 paź­
dziernika, 2 d listop, 23 grudnia. Z d y n ia : 14 stycz, 12 lu t, 21 m arca, ’ 7 maja,

o4 n » p L “ eJ £ 'Y  T :6S ’ a ° P'’ 12 g ru d ‘ Ż m ig ró d ■■ 2, lutego, 23 kwietnia, 
- a * \  l‘Pca’ paźdz, 13 g ru d , co poniedz. targ. Żółkiew-. 9 stycznia 

we środę 4-go tygod. rusk. Wielk. postu. 8 maja, 30 czerw , 14 w rześ, 5 paźdz.’
12 lis t, co poniedz. i piątek targ. Żołynia-, w poniedz. po niedz. kwietniej
3 czerw , 10 s ie rp , 21 grud. Żyw iec  : w poniedz. po 3 Królach, po nawr. św!

awła, po Wmebowz. NM P, po Zielon. Ś w , po śś. Piotrze i Pawle, 25 sierpnia 
i po sw. Michale; co środy targ. F

H U M O R Y S T Y K A .
Słuszny powód.

n [ Z6piaSZam Pan 'ą ’ a ê Pau* n 'e może się widzieć z moją żoną.
—  Dlaczego? przecie nie jest tak bardzo cierpiącą

mody ka el3**’ ^  ^ k arz za^aza  ̂ Jej wszelkich podnieceń, a pani ma najnowszej

Dowiódł.
Rekrut, chcąc się uwolnić od wojska, poddał się lekarskim oględzinom.

Gzy pan ma jaki defekt ? — zapytuje doktor, 
l a k  je st — mam krótki wzrok.
Jak pan może tego dowieść ?
Bardzo ła tw o : czy pan widzi ten gwóźdź sterczący w ścianie ?

—  Widzę.
— A ja  nie!
S c en a  m ałżeńska.
Ż o n a .  le ra z  widzę, jakie głupstwo zrobiłam, żem nie wyszła za K arola; on 

byłby za m ną w piekło skoczył ,.
Mą ż .  Masz racyę duszko, on „byłby" skoczył w piekło, a ja  „skoczyłem". 
N asze sługi. (Autentyczne)
—  Dlaczegóż cię odprawiono z ostatniej służby?

Gzy ja  się pani pytam, dlaczego odeszła od pani ostatnia służąca? 
Naiwna.
—  W  jakim  wieku jest pani synek ?
—  Jutro właśnie skończy cztery miesiące.
— Gzy to najm łodsze dziecko pani?

Racya.
A. Dlaczegoś nie winszował Zygmuntowi z okazyi jego ślubu ?
B. Nie mogłem tego zrobić, bo nie znam prawie jego żony.
A. To trzeba było choć jej życzyć szczęścia,.
B. Tego znowu nie wypadałoby robić, gdyż za dobrze znam Zygmunta.



Rozkład jazdy
pociągów posp iesznych  i osobowych c. k. kolei pańs tw ow ej dla s ł a c y i  T a r n ó w .
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1 pospieszn . 9M 2 952
B erlin
W iedeń Bez zm iany  w agonów . K u rsu je  wóz

2 Ił
524 2 526

K raków
Lw ów
Itzkany  B ukar.

syp ia lny  i restau racy jn y .

3 Ił 8 H 5 816 | W ied eń (  Bez zm iany  w agonów . K u rsu je  wóz
4 11 801 7 808 | P odw ołoczyska f syp ia lny  i restau racy jn y .

5 Ił
400 3 403 1 W ied eń 1 Bez zm iany  w agonów . T y lko  1. i II. k lasa.

6 łł
103 2 105 1 L w ów 1

11 osobow y 1258 12 110 i W iedeń B ez zm iany  w agonów .

12 łł 202 15 217 1 P odw ołoczyska i
13

14

łł

11

115

1110

25

10

140

1120 1
15 łł 1014 7 1021 |  B ogum in 1
16 Ił

410 10 420 i  L w ów I

17 Ił 10- 7 1105 1 W iedeń l
18 Ił

6^0 13 633 1 P odw ołoczyska 1

19 Ił
820 — _ T arn ó w

24 łł
835 10 845 z R zeszow a K ursu je  od 15/a do ,5/s .

36 11 625 — — do B ogum iłow ie

35 łł — - 725 z B ógum iłow ic

611 748 — — z O rłow a P o łączen ie  w  O rł. z K osz . B udap . i z Ja s ła .

613 Ił
1000 — — łł

614 — — 150 do O rłow a K osz. P o łączen ie  do Koszyc i B udapesztu .

615 łł
335 — — z N. Sącza Z O rło w a  do N. S ącza  k u rsu je  od  ' / , — ' s/a .

616
71

— - 840, doOrł.Budap. i Jasła P o łączen ie  bez zm iany  w ozów  I. i II. kl.

617 1240 — — z J a s ła  Stróż Z O rło w a  k u rsu je  od '/s d °  3°/9•

618 — — 230 do  O rło w a P o łą c z e n ie  w  O rłow ie  do K oszyc.

619 600 — — ze S tróż W  S tróżach  p o łączen ie  do  Chabów ki.

620 — — 8*> do Stróż W  S tróżach  p o łączen ie  do Ja s ła  i Z agórza .

622
n

430 do S tróż K u rsu je  ze S tróż do O rłow a od ' / , —' /„.

Cyfry podkreślo n e  lin ią  czarn ą  ozn acza ją  czas nocny  t. j . od godz. 6. w ieczó r do 5 '59  ran o . 
Pociąg i oznaczone liczbam i p a rzy stem i k u rsu ją  w  k ie ru n k u  L w ow a, n iep a rzy stem i 

w  k ie ru n k u  K rak o w a .
T a k  sam o w  k ie ru n k u  do S tróż k u rsu ją  parzyste , od S tróż ku  T arn o w o w i n ie p a rz y s te
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Ces. i król. nadworny d ostaw ca:

R. DITMflR w e  LWOWIE
Utrzymuje zawsze na składzie

Pająki i różnorodne lampy
do oświetlenia elektrycznego i gazowego.

Jako najnowszy i najpraktyczniejszy wynalazek p o leca

Piece i kncfinie naftow e
do ogrzewania mieszkań i gotowania 
całych obiadów, dające się użyć bez 
r u ry  i komina, nie w ytw arzające ża­
dnego odoru i kopeiu, pod gw araneyą-

Siatki „Batyst"
do gazu i spirytusu po najprzystępniejszych ce n a c h .

L A M P K I  Ż A R O W E .
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Szematgzm miasta Tarnowa.
D uchow ieństw o d y e c e z y i  ta rnow skie j .

Bislcup:
X. Dr. Leon W ałęga.

Biskupstwo tarnow . utworzone w r. 1785 dzieli 
się na 20 dekanatów, liczy 179 sam oistnych 
paratij, 11 kościołów filialnych. 1 kapelanię, 6 
męskich i 5 żeńskich klasztorów, 1 kongregacyę 
kapłanów  świeckich, 37 domów zakon, żeńsk.. 
381 kapłanów świeckich, 56 księży zakon., 340 
zakonnic. Dusz rz.-kat. obrz. 786.519, wyzn. gr. 
katol. 14.563, Orm ian 2, Protestantów  3.244 

żydów 75.770.
K a p itu ła  katedralna.

P r a ł a c i :  X. W alczyński S tanisław , 
kaw aler o rderu  Ces. L eopolda, prep. inf., 
pro tonot. A post., p rał. dom . J. Ś w ią to b l, 
radny  i honor, obyw atel m. T a rn o w a ; —  
X. Dr. Józef Bąba, dziekan kapituły, p ro ­
tonot. Apost. i p ra ła t dom. J. Świątobl., 
kapelan  J. ces. król. Apost. M ości; — X. J a ­
w orski Jan , scholastyk kapituły, podk. J. 
Świątobl.

K a n o n i c y  g r e m i a l n i :  X. Leśniak 
F ranciszek , prob. parafii, przew . rady  szkol, 
m iejsc., ra d n y m . T arn o w a; — X. D r. Jan 
Bernacki, X  W alczyński F ranciszek , pod- 
kom . J. Świąt., X. Dr. S tan isław  D utkie­
wicz, rek to r Sem in. duch.

K a n o n i c y  h o n o r o w i :  X. Szurm iak 
F ranciszek , szam belan papieski, proboszcz 
w  C zerm inie, dziekan m ielecki; X. L ipiń­
ski F ranciszek , prob. w  Bochni, dziekan 
dekanatu  bocheńsk iego; X. Dr. Kopyciński 
A dam , prob. w  G aw łuszow icach, X. Dr. 
A leksander Pechnik , prof. gimn. w e L w ow ie; 
X. W ładysław  C hendyński, kanclerz kon- 
syst. bisk. i dy rek to r bu rsy  św. K azim ierza 

Konsystorts biskupi.
P rezes : K ażdorazow y Biskup.
R a d c y ,  r e f e r e n c i  i a s s e s o r o w i e  

c z y n n i :  X. W alczyński S tan isław , j . w., 
X. D r. B ąba Józef, j. w., X. Jaw orski Jan j. w. 
X. L eśniak F ranciszek  j. w., X. Dr. B er­
nacki Jan  j . w., X. W alczyński F r. j. w ,  
X. C hendyński W ładysław  j .  w. X. Dr. 
Mysor W ładysław , reg istra to r konsyst i prof, 
supl. zak ładu  teologicznego.

Egzam inatorowie prosynodalni.

X. S tan isław  W alczyński, X. Dr. Józef 
Bąba, X. Jan  Jaw orski, X. F ran . Leśniak, 
X. Dr. Jan  B ernacki, X. F ranciszek  W al­
czyński, X. Dr. S tanisław  Dutkiewicz, 
X. W ładysław  Chendyński, X. Dr. Karol 
Szczeklik, X. Dr Jakób G órka, X. Dr. T o ­
m asz W łoch  i X. Dr. W ładysław  Mysor.

Zakład  teologiczny.

D y r e k t o r :  K ażdorazow y Biskup.
Z a s t ę p c a :  X  Dr. S tan. Dutkiewicz.
P r o f e s o r o w i e :  X Dr Dutkiewicz 

S ta n , X. Dr. K ar Szczeklik. X. Dr. G órka 
Jakób, X. Dr. Zyguliński Michał, X. Dr. 
W łoch  Tom ., X. Dr. Slanczykiew icz, X. Dr. 
Mysor W ład., X. And. Macko, X. G adow - 
ski W al., k atecheta  przy ck. sem in. naucz, w 
T arnow ie, X. L eśniak  F r. j. w., X. Moryl 
F lor., w ikary katedr.

Sem inaryum  dyecezyalne 
ul. Seminarska.

R e k t o r :  X Dr. S tanisław  D utkiewicz.
V i c e - R e k t o r :  X. Dr. ReC Michał, 

ka techeta  II. gimn.
S p i r y t u a l n y :  X. K asper Mazur.
P r e f e k t  I.: X. Jan  Dulian, katecheta  

pom ocniczy I. gimn.

K ancelarya konsystoryalna. 
w Rynku (pałac biskupi).

K a n c l e r z :  X. C hendyński W ładysław  
j. w., R e g i s t r a t o r  i p r  o t o k o  li  s t a : 
X. Dr. Mysor W ł. j. w.

2 dyetaryuszy — sługa  kancelaryjny.

Urząd parafialny  
ul. Kapitu'na.

P r o b o s z c z :  X. Leśniak F ranciszek.
W i k a r y u s z e :  X. M ichał Paczyński, 

Senior, X. S tanisław  W archałow ski, X. F lo- 
ryan Moryl, X Ignacy Kołodziej, X. S ta ­
nisław  Kocyan, X. R om an Sitko, zarazem  
kapelan biskupi.



K atecheci szkolni.

X. G adow ski W alenty, X. W ąto rck  Jó 
zef, X. Dr. A dam  Frączkiew icz, X. W incenty 
Dymnicki, X. P a łk a  F ranciszek, X. Dr. 
Rec Michał, X. Józef Kaliciński, X. Józef 
K oterbski, X. K andora Sylw ester, Misyo- 
narz. X. Sulm a P aw eł, X. Dulian Jan.

Zam ieszkali w  T arnow ie w stanie spo­
czynku : X. B iałkow ski F ranciszek , X. Ma- 
łe ta  R om an.

zakonnicami. U trzymują zakład naukowy 
’ wychowawczy dla panien.

KLER ZAKONNY.
X X .  O ra toryanie  (F ilip in i)  

ul. Seminarska (osiedlili się w Tarnowie 1880 .

P r z e ł o ż o n y :  X. P rejb isz  B ernard , 
członków  dom u 7.

0 0 .  M in o ryc i (B ra c ia  m łodsi' 
ul. Bernardyńska. Klasztor fundował Jan Amor 

Tarnowski, kasztelan krak. w r. 1459.

G w a r d y a n :  O B alaw ender M ateusz, 
księży zakonnych 3, laików  2.

X X .  M isy  on a r ze 
ul. Krakowska.

Superyor X. Stan. Tyezkow ski i 2 księ­
ży: X. Sylw. K andora i Masny Józ. Marya

K LA SZTO RY  ŻEŃSKIE.
P P . U rszu lanki. 

ul. Urszulańska i Ogrodowa. 
P r z e ł o ż o n a :  Marya W alen tyna Li 

siecka, zakonnic 35. Obok k lasztoru  za­
k ład  w ychow aw czy dla dziew cząt i szkoła 
z praw em  publiczności.

P r e f e k t a  s z k o ł y :  T e resa  W ol-
szleger.

S io s try  Józefitki.

W  B ursie św . K azim ierza zakonnic 3.

S io s try  F e licy a n k i.
Przy Ochronce dla sierót im. ks. Izabeli 

Sanguszkowej ul. Ogrodowa 1. 12,
zakonnic 4.

przy Ochronce dla sierót im. św. Stanisława 
na Grabówce

zakonnic 2, siostry służebne 2.

S io s try  N a jśw . Serca Jezusowego  (Sacre Coeur) 
w Zbylitowskiej górze. 

P r z e ł o ż o n a :  A nna K obylska z 20

W ładze a u to n o m ic z n e .
M agis tra t  m. T arnow a.

B u r m i s t r z :  Rogoyski W itold. 
W i c e b u r m i s t r z :  Dr. S to jałow ski S tan . 
A s s e s o r o w i e :  Dr. G oldham m er Eliasz, 
Sokalski Józef, W róblew ski Piotr, Silbiger 
Juliusz, Ł azarski F ranciszek.

U rzędn icy  M a g istra tu .

S ekretarz  I. z tyt. radcy m ag .: H erzig 
F ranc., sekretarz  II. Stoga M arcin, konce- 
p is ta : G luszek F ranc., k ance lis ta : Kurowski 
W ład. (zarazem  sekr. R ady m.); budow ni­
czy: Z arem ba Szczęsny; zast kasyera: Łu- 
szczecki Ju lian ; zast. kon tro lo ra : Czyżyń­
ski R udolf; re g is tra to r : K aszuba Miecz.; 
prakt. ry sow n .: Dziew ański Michał.

P o licya  m iejska.

Inspektor policyi vacat. A djunkci I k l.: 
H olender Adolf, Maniak Ja n ; ad junk t II kl.: 
Galkiewicz Alfred. P rak t.: Klich S tanisław .

1 sierżant, 1 poufnik policyi, 52 żołnierzy 
policyjnych, 1 woźny, sług  gm innych 2.

M iejska  słu żb a  zdrow ia .

L ek arze : Dr. W alczyński Józef, Dr. Pil- 
zer H erm an. W eterynarz : Sam et Emil. 
A kuszerki: L iegert K lara, Z acharow a Tekla, 
R einhold S ara, K asten Rozalia.

S tra ż  p o ża rn a  e tatow a  
w zabudowaniu policyi miejskiej, ul. Wałowa.

K om endan t: D ziadosz Jan , 1 s tarszy  
strażak, 16 strażaków  pożarn.

In s ty tu c y e  m iejskie .
M iejska kasa  oszczędności po łączona  z  o d ­

dzia łem  za s ta w n ic zym , 
założona 1 list. 1861 (gmach własny ul. Wałowa).

P rezes wydz X. W alczyński S tanisław , 
z astępca : A dolf Vayhinger. K om isarz r z ą ­
dow y: każdorazow y S tarosta. Członków  
w ydziału 19.

P rzew . dyrekcyi: Dr. Alojzy Malawski, 
cz łonkow ie; X. Leśniak F ranciszek , K acz­
kow ski Michał, Kowalski Ludwik, P łaz iń - 
ski Leopold.

 ̂ P e rsona l urzędniczy. Naczelnik b i u r : 
Kusz Józef. K a sy e r: M artusiewicz Jan. Bu-



cha lte r: Bigo M ateusz. K ontrolorzy: Podo 
Jecki S tan isław , O patow icz S tan is ław ; se 
k re ta rz : M ikuciński W ło d z im .; A djunkci 
S tachiew iczow a L udm ., T abeau  A leksander 
K ozubow ski S tanisław . Siły pom oc.: Don 
ne rsb e rg  Józef, S tefania br. L ew artow ska, 
H elena P łazińka, Id a  B rzeska, H elena 
K ozubow ska, H eski R om an, 1 ta k s a to r  
2 w oźnych, 1 stróż.

Z akład  zastaw niczy podupadłych mieszczan 
(w gmachu własnym, ul. Krótka). 

D yrek to r: G rabczyński Marcin. L ikw ida­
tor: Galas Józef, 1 taksa to r, 1 woźny.

Straż ogniowa ochotnicza 
pod opieką Magistratu.

P re z e s : Dr. S to ja low sk i S tan . W icepr. 
Ł azarsk i F ranc ., n acze ln ik : Jam row icz Mik

Ogród m iejski (strzelecki) 
ul. Seminarska.

Z arządza  kom isya w ybrana  z ło n a  Rady 
m iejskiej. P reze s : Dr. L eniek Jan . O gro­
dnik : Bibro.

Władza powiatowe autonom iczna.
W yd zia ł R a d y  powiatowej 

ul. Seminarska 1. 3.

P re z e s : Dr. W łodzim ierz  Krzeczu- 
now icz, W icep rezes: Dr. A dolf R ingelheim  

C złonkow ie: R ogoyski W ito ld , burm . 
m. T arnow a, — R ypuszyński Jan., Jan  hr. 
Z borow ski, L eopold  Dietl, Filip W łodek . 
S tan. M ichalik, L eon  Schw anenfeld ,M aschler 
Joach., Jan  W ańtuch , P io tr W róblew ski.

Urzędnicy.

S e k r . : W ład . P rzybyłkiew icz ; Inżynier 
p o w .: K rasow ski M ichał; K asyer: B ernaś 
Michał; L ustra to r: H .Ściborow ski. 1 woźny.

B iuro  melioracyjne 
ul. Klikowska 1. 7.

K ierow nik: W iśniew ski K onstanty.
Zarząd  pow iatow y K ółek rolniczych

P re z e s :  Ks. Dr. S tan isław  Dutkiew icz, 
sek re ta rz : Ś ciborow ski H enryk.

Wydz. okr. gal. Tow. kred. ziem sk.
ul. Krakowska 1. 18.

P rezes : H r. Potulicki Ignacy, zast.: Ż aba 
■ S tanisław .

„TARNOWIANIN1 r. 190G.

C. k. okręg. Tow. gospodarczo-rolniczo.
P re z e s : Męciński Józef, zast. Czaykow- 

ski T adeusz, sekr. B ernaś Józef.

Władze polityczne.
C. k. Starostwo.

pl. Sobieskiego 1. 4.
Starostwo obejmuje obszar 79.931 kwadr, mirjam. 
mieszk. 107.470 w 8B gminach politycznych i 86 
gminach katastralnych, 2 sądy pow.: w Tarno­

wie i w Tuchowie.
K ie r .: R adca  N am iest. Dr. D unajew ski 

S tan., kaw . ord. Żelazn, kor. III. kl.
K om isarze pow iatow i: W ykow ski L udw ., 

Ż ukotyński Zygm unt, C hołoniew ski S tan i­
sław  Alfred; K oncepista nam iestn .: W ężyk 
Józef; P rak t. konc. nam .: Podobiński Kaz.; 
S tar. lekarz p o w : Dr. Dzikow ski Zygm unt; 
W e te ry n a rz : Szydłow ski Z e n o n ; S ekre tarz  
pow iat.: S tarzew ski Ignacy ; przydzielony 
kancelista nam  : P rzes trze lsk i Julian.

K om isarz p o lic y i: W olan ieck i M ichał 
2 straż , cyw.-polic.

O ddział budowniczy.
R a d c a : H ipolit Z byszew sk i; Inżynier : 

M aryan H off; A d junk t b u d ow n ic tw a: R y­
bicki A ugust.

C. k. sekcya rcgulacyi D unajca  
ul. Kaczkowskiego, dom Rypuszyńskiego. 

V ayhinger S tan isław .

O ddział podatkow y  
pl. Sobieskiego 1. 3.

R adca  sk arb .: Łucki Antoni. K om isarz 
s k a r .: Czapliński Em ilian, P ilny Szym on. 
K oncepista: B alaw elder Z dzisław . P ra k t. 
konc .: Dr. H o llender Jakób. N adpoborca  : 
Stanczykiew icz S tanisław . O ficyał: Z ah a- 
czew ski A polinary. A d ju n k t: Jęko t Jan . 
K ancelista : S chubert Karol. 4 p o m ocn i­
ków  kancelary jnych , 2 w oźnych.

C. k. g łów ny urząd podatkow y  
ul. Seminarska, gmach Sem. duch. 

N ad p o b o rca : Jakubow ski Karol. Nad- 
kon tr .: P lu teck i A dam . O lic.: P uchalsk i 
Józef, C zernikow ski S tefan , R u derm ann  
W olf. A d junkc i: D obrzański Józef, B auda 
M aryan, Styliriski Józef, F lak  S tanisław , 
W odziński W ładysław . P ra k t.:  Chwalibóg 

iKarol, P tak  F ranciszek  i S iokało  Jan
5



C. k. U rząd u trzym . owid. pod. g run t.
Starszy geom.: Lew kow icz Józef; elew. 

geom  : F loryan  H ackbeil.

W ład ze są d o w e .
C. k. Sąd. obw. i  Sąd  pow. 

ul. Bernardyńska.

Obwód obejmuje obszar 3.567.38 kwadr, kilom., 
4-03 gmin katastr., liczy mieszkańców 342.361 
mieści w obwodzie swoim 1 sąd obwod. i 8 są 
dów pow.. a to w Dąbrowie, Dębicy, Mielcu, 
Piiźnie, Radomyślu, Ropczycach, Tuchowie i 

Żabnie.
Prezyd. S ądu  obw.: c. k. R adca  dw oru 

w V ra n d z e : Stan. Sas Doliński. W icep re­
zydent sądu  obw od. w  VI r. Dr. W łady ­
sław  Zaklika. G. k. rad ca  sądu  k raj. wyż. 
w  VI r.: E dm und WTachholz. G. k. Radcy 
sądu kraj. w  VII r . : E dm und Stronczak, 
A ndrzej Kozik, W ojciech  W iatr, M ichał 
Gołąb, Józef D obrowolski, H enryk Sozań- 
ski, Ludw ik R ekiert, Dr. W ładysław  Krucz- 
kiew icz, W oje. Zagórow ski, D r. Salom on 
M etz, E dw ard  H ora, Z ygm unt G łębocki, 
S tan isław  Dzikiewicz, D aw id Spitzer, R o ­
m uald  R adw ański. G. k. S ek re tarze  sąd. 
w  VIII r.: Ludw ik F reindl de F reindelsberg , 
Zygm  Kowalski, F ranciszek  D ura, W ik to r 
Rolle, R om uald  Lelek, Karol Nenyczko, 
Leon W ittig, A ndrzej Bergel. G. k. A djunk- 
ci sądow i w  IX r., M aryan Siekierzyń- 
ski, Jan  K rajew ski, Kukieł. A usku ltanci: 
T adeusz  Folner, Leopold  Zarzycki, S ta ­
nisław  M ałeta, T adeusz  Gródecki, Jerzy 
F latau , Dr. M aryan W isłocki, Ludwik 
W incen ty  G ołąb, L eon Siedlecki, Dr. 
A leksander L eon  A leksandrow icz, H en­
ryk K raus, M aryan K arol S tam pil, W ła ­
dysław  Z dzisław  Łodziński, P rzew orsk i 
S tan isław , Dr. Sam uel Muller. P r a k t . : Dr 
E hrenfreund  H enryk, M aurycy Sim che.

U rzędy pom ocnicze c. k. Sądu  pow .

Starszy  naczelnik kancelary jny  w IX r . : 
M ichał SekunMa N aczelnik kanc. w X r.: 
Józef K roupa. A systent kanc. w  XI r . : Jan 
S tanula. Ofic. kanc. IX r.: B ronisław  W e r­
ner. P row , księgi grunt.: Feliks R obaczew - 
ski, Józef M arczuk. Ofic. kanc. w  X r . : 
Z ygm unt D ąbrow ski, K arol M ajewski, An 
toni Koch, Marek Kretz, M aryan H eller, 
M ieczysław S trohbach , L eonard  B ocheński,

S tanisław  B urnat, A ndrzej B achleda. K an­
celiści sąd.: K azimierz Panezakiew icz, R o­
m an Ł azarski, A ntoni S ierosław ski, B ro­
nisław  D utkiewicz, Ludwik Książkiewicz, 
R om an E hrm ich, Jan  W eigel.

L ekarze sądowi.

Dr. G laser Leopold, Dr. W alczyński 
Józef, D r. Ozim ek S tan isław , D r. S chutzer 
Leon, Dr. E berson  Maurycy, Dr. W łodzi­
m ierz Rogalski, Dr. A der A nschel, Dr. 
F ebus Izrael, Dr. Zygm unt Dzikowski, st. 
lekarz pow iatow y, Dr. Sew eryn Kowalski, 
Dr. A braham  Schw artz, Dr. Al Szatkow ski.

Assesorowie ze stanu kupieckiego do senatu  
dla  spraw  handlowych.

B ran d stad te r M arkus Dawid, F rey  Zyg­
m unt, S ilbiger Juliusz, P isz Józef, Sokalski 
Józef, P aszcza  W incenty, W ierzycki Hip., 
K aem pf Alojzy, Kusz Józef, H erm an  Mon- 
derer, S am uel Zins, F ranciszek  Styliński.

I łom acze  sądowi.

Dla języ k a  hebr.: Sam uel Daniel. 

R zeczoznaw cy fachow i.

Dla spraw dzania p is m a : Jan D usza. K a­
rol A lbrecht, Św ider Józef. Dla p rzed ­
siębiorstw a księgarskiego Pisz Józef. Dla 
ksiąg handlow ych i rach . R ingelheim  H er­
m an. Dla oceny klejnotów  K aem pf R ajm und.

Z a p rzysięg li taksatorow ie dóbr.

W itold Rogoyski, D ietl Leopold, Szerę- 
kow ski E dw ard, W incenty Paszcza, H enryk 
Skąpski, F ranciszek  S ław iński; tak sa to r dla 
dóbr tab., P au e r F ranc , (dla w iększych 
posiadłości lasow ych), Zins D awid, do o- 
szacow ania w iększych przedsiębiorstw  p rze­
m ysłow ych.

C. k. n o ta ry u sz e
w obrębie c. k. Sądu obwod. tarnowsk.

W  T arn o w ie : V ayhinger Adolf, ulica 
K atedralna 1. 2. B ujnow ski T ytus, pl. So­
bieskiego I. 2.

W  D ębicy: Kazim ierz W ilusz.
W  D ąbrow ie: W ładysław  Krasicki
W  M ielcu: F ib ich  Antoni.
W  P iiźn ie : D rozdow ski Karol.
W  R adom yślu : Jan  G laser.



W  R opczycach : Dr. S trzelbicki S tan isław
W  T u ch o w ie : L asko W incenty.
W  Ż a b n ie : M achowicz Kazimierz.

Izba  nn tarya ln a  d la  okręgów sądów  obw.
tarnowskiego, rzeszowskiego i jasielsk iego  

z siedzibą w Tarnowie.

P rezes : V ayhinger Adolf z Tarnow a- 
C złon.: B ujnow ski T y tus z T arnow a, Orza- 
kiewicz G abryel z Ł ańcuta, Goyski Kazi­
m ierz z P rzew orska , Nowiński B ronisław  
z L eżajska, M achow ski Mikołaj z R zeszow a, 
Machowicz K azimierz z Żabna.

Z a s tę p c y :
K rasicki W ładysław  z D ąbrow y, W ilusz 

Kazimierz z Dębicy.

Adwokaci
w obrębie sądu obwodowego tarnowskiego.
D r. A pfelbaum  Ignacy, ul. B ernardyńska 

1. 20. Dr. B ober H erm an, ul. Z dro jow a 
1. 2. D r. B orgenicht Juliusz, pl. Sobie­
skiego 1. 3. Dr. F ink Adolf, u lica Szeroka 
1. 4. Dr. F isch le r H erzel, pl. K. W . 1. 4. 
Dr. G ałecki Junosza B ronisław , plac Ka­
ted ra lny  1. 1. Dr. G ałecki Junosza Mieczy­
sław , ul. B ernardyńska  1. 26, Dr. G laser 
L udw ik, ul. W ałow a 1. 8. Dr G oldberg 
Jakób, u lica R óżana 1. 2. Dr. Goldfluss 
M ojżesz, ul. Z dro jow a 1. 1. Dr. Goldham - 
m er Eliasz, ul. K ated ra lna  1. 5. Dr. H eller 
H erm an, ul. B ernardyńska  1. 23. Dr. H och 
berg  W ilhelm , pl. św. D ucha 1. 8. Dr. Ma­
law ski Alojzy, ul. K rakow ska 1. 7. D r. Miitz 
H erm an, ul. W ałow a 1. 5. Dr. O ffner Jó ­
zef, ul. B ernardyńska 1. 18. Dr. Em il z P sa r  
P sarsk i, ul. T argow a 1. 1. Dr. A. Pflug 
eisen, ul. Z drojow a 1. 4 . Dr. P a rise r Ja ­
kób, ul. S ze ro k a  1. 3. Dr. R appapo rt E d­
w ard , ul. W ałow a 1. 1. Dr. R ingelheim  
Adolf, ul. B ernardyńska 1. 8. Dr. Salz A . 
ul. B ernardyńska  1. 3. Dr. Salom on F ebus, 
ul. W ało w a  1. 15. Dr. S im che Eliasz, ul. 
K rakow ska 1. 3. Dr. S to jałow ski S tanisław , 
ul. K rakow ska 1. 6. Dr. T ertil T adeusz, 
pl. Kazim ierza W . 1. 3. Dr. T okarz  S tan i­
sław , ul. K atedralna 1. 2. Dr. T rau m  Jó ­
zef. plac K atedralny 1. 7.

W  D ąbrow ie: D r. D atka Józef, Dr.
Szancer W iktor.

W  D ębicy: D r. F ried b erg  Sydon, Dr. 
F isch ler Salom on. ,

W  M ielcu : Dr. S tan isław  N ow aczyński, 
Dr. Izenberg Ozyasz, Dr. W ro n k a  Julian, 
Dr. Lojasiew icz Stanisław .

W  Pilznie: Dr. G ucw a W ilhelm , Dr. Kru- 
dzielski Kazimierz.

W  R adom yślu : Dr. O rliński M aurycy, 
Jakób.

W  R opczycach : Dr. Alvyin Maurycy. 
Dr. L ew andow ski Ludom ir.

W  T uchow ie : Dr. A gatstein W ojciech , 
Dr. Iglatowski Maryan.

C. k. P ro k u r a to r y a  P aństw a ,  
ul. Bernardyńska.

P ro k u ra to r: Józef Jakubow ski. Zastępcy : 
W ładysław  M ossór, B olesław  Rychlik, Mie­
czysław  U jejski.

U rzędnicy m anipulacyjni i s łużba  przy­
dzieleni ze sądu  obw odow ego.

C. k. S ąd y  pow iatowa 
w obrębie sądu obwod. tarnoivskiego.

W  D ąb ro w ie : N aczel.: M urdzeński W a ­
lenty, radca  sądu  kraj.

W  D ęb icy : N aczel.: Chudzicki W ład ., 
rad ca  sądu kraj.

W  M ielcu: N acz.: S tan. Komalski, rad ca  
sądu  k raj.

W  Pilźnie: N aczel.: Józef Zelek, radca  
sądu kraj.

W  R ad o m y ślu : N acze l.: Jaw orsk i W a ­
cław , rad ca  sądu  k raj.

W  R opczycach : N acz.: Scibor F ranc ., 
rad ca  sądu kraj.

W  T uchow ie: N acz.: Dr. G utow ski Za- 
charyasz, rad ca  sądu  kraj.

W  Ż ab n ie : N acze l.: N ow aczyński K on­
stanty, rad ca  sąd u  kraj.

C. k. Władze skarbowe.
C. k. pow iatow a D y ra k c y a  s k a rb u

w gmachu własnym, ulica Krakowska 1. 17. 
Do jej okręgu należą powiaty: Mielec, Pilzno, 

Dąbrowa, Tarnów, Brzesko.
D yrek to r: St. rad ca  skarbu  A ugust N o­

wiński, R adcy: Kazimierz B iesiadzki, C ze­
sław  L ibrew ski. S ek re ta rze : Józef Babiński, 
E dw ard  Fisch. K om isarze: W łodzim ierz 
Ilkowski, A ugust Eustachiew icz, Leopold 
B rem , S tan isław  Stachicw icz, A dam  W i­
śniew ski. K oncep .: Dr. S tan isław  W ró b le ­
wski. P ra k t . : Ludw ik B auer. K ontr. gorz. 
Jan  S tańkow ski, H enryk Koncki. A d j. ' 
Józef Scherautz.
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E kspozytura  rachunkowa. 
R ew iden t: W łodzim ierz Sztogryn. A sy­

s te n t: Alojzy Zięcina. P ra k t: Miron W o j­
towicz.

Urzędnicy kancelaryjni.
O fieyał: R udo lf Czyżewski, F ranc . Jor 

dan. K ancelista : S tan isław  W ójcicki.

Urząd cłowy I I .  kl.
Z a rz ą d c a : K arol Jakubski. K o n tr.: A dam  

S trusiński. O fieyał: M ichał Sentyrz. Asyst.: 
F erdynand  Siany, R udolf Schm uderm eyer. 
P ra k t.: M arcin Jakóbczyński.

Urząd sprzedaży tytoniu .

Z a rz .: Kopietz Leopold  Serafin. K ontr 
ofieyał: Perlste in  Ignacy.

K ierow nicy nadzorów straży skarbowej.

W  T arnow ie: K arol S łopecki, star. kom . 
II. kl ; w  B rz e sk u : Karol Pitroff. k o m .; 
S tan isław  Pieracki, naczelnik se k c y i;
w C zerm inie: A ntoni M ikołajski, kom isarz 
str. sk a rb .; w  D ąb row ie : Z ygm unt P arfa- 
now icz, st. kom . str. skarb . II. k l . ; w  Miel­
c u : E ugeniusz Solecki, kom . str. sk a rb ; 
w P ilźn ie : Jan  F arkas, kom . str. skarb  ; 
w  R adom yślu : L eon Studziński, star. kom. 
straży  skarb . II. kl.

U rz ą d  p o c z to w y  i te le g ra *  
f ic z n y  N r. I. w  m ie ś c ie

ul. Krakowska.

S tarszy  z a rz ą d c a : S tan isław  D aniec.
N a d k o n tro lo r: Jan  H anka. K on tro lo row ie : 
K reehow iecki Jan , S pan ie r M aurycy, Ka­
czyński H enryk. S tarsi ofieyałow ie: C om ­
pel K onrad, A ugustow ski A leksander, L a- 
gosz Leopold, Mayer Leopold, K obylański A n­
toni. O fieyałow ie: W ójcik  W ojciech , Gan- 
te r  Ludw ik, Szeligiewicz Józef, Jorisch  
Em anuel. A systenci: L ondoński Karol,
D ratw a A ugust, S ch lager Haim, Jarosz 
Sebastyan, L o teczka A lfred. M an ipu lan tk i: 
R óżałow ska Emilia, Stasiniew icz Marya,
Ł onkiew iczów na W łodzim ira, Glixeli Zofia, 
Lonkiew iczów na Olga, B ugnów na W anda , 
O rzechow ska Łucya. U rzędnicy pom ocni­
czy : S toga Jan , M alinowski G ustaw , Ry- 
uzyński E dw ard , Stankiew icz R obert, J a ­
siński Kazimierz, K ielaw a F ranciszek , Ocha-

lik S tanisław , G óttm an Kazimierz, B ażan 
Adam . K an d y d atk a : S ekundów na H elena.

L istonoszy 21 ; Doręczycieli pakietów  2 ;  
D oręczycieli te legram ów  4 ;  M agazynierów 
3 ;  S łużby  pom ocniczej 1 3 ; E xpresow  2 ;  
Palacz 1.

Sekcya przewodów telegraficznych.

A djunkt budow n ic tw a: O nufry Gudz. 
D ozorców  telegraficznych i telefonicznych 4.

U rząd pocztowy i  telegraficzny N r. 2. 
na dworcu kolejowym.

Z arząd ca : Józef P łoszew ski. O fieyało­
w ie : M ayer Jan, U znański Michał. S za­
frański Gustaw . A sy sten c i: Cyrkowicz
Franciszek . F ischer Jan , W ilczek Jan , 
G ustaw  C ord ier de L ow enhaupt, Rep- 
czyński E ugeniusz. U rzędnicy pom ocniczy: 
L eistyna Jakób , B rodzki E dw ard , H oro - 
dyński Jan , Jarosiew icz Jan , K orasadow icz 
S tanisław , W eissm ann  Józef.

K onduktorów  6, listonosz 1, w oźnych 9.

Urząd pocztowy N r. 3. 
plac św. Ducha.

P o c z tm is trz : Jan  Gołda. U rzędnik  po­
m ocniczy : Z ygm unt Liżew ski.

U rząd pocztowy N r. 4. 
ul. Szpitalna.

P ocz tm is trz : M ichał K om arski. A spi- 
ran tk a : M arya S ikorska. U rzędnik  pom o­
cn iczy : F u ch s  S tefan .

C. k . k o le j  p a ń s tw o w a .
N aczelnik s tacy i: A leksander K araś,

inspektor. O fieyałow ie: W ojciech  B ojdecki, 
E dw ard  Kozłow ski. Kom. b u d .: Józef Ma­
dejski, A leksander Spilhaczek. O fieyałow ie: 
A ntoni Szarek , M ieczysław  B iałobrzeski, 
S tan isław  Kowalski, T eo d o r G róger, Kon­
stanty Buczek, P io tr Paciorek , W olf Fisch- 
ler, Józef S telm ach i Ludwik O gonow ski. 
A d ju n k c i: B ronisław  Śmigielski, S tanisław  
Golonka. W ładysław  M endocha, Józef Spła- 
w iński, A ntoni Z im m er, Józef Janicki, Ka­
rol Mielecki i K arol P ossinger. A systenci: 
D em ele Józef, Książek W alenty , K azim ierz 
Jacek , W incenty  W eissm an.



Sekcya I. konserw, kolei.

N acze ln ik : K ołodziej R udolf, inspektor. 
Z astęp cy : R edlich Saul, star. kom. bud., 
N elken Sam uel, star. kom . bud.

Sekcya II . konserw, kolei. 

N acze ln ik : W ładysław  A m broziewicz,
inspektor. Z as tęp c a : M oldauer Izydor, st. 
kom . bud.

C. i k. za ło g a  w ojskow a m. T arn o w a.
K om enda wojskowa  
ul. Bandrowskiego.

K om endan t: E dw ard Feigl, jen e ra ł.

K om enda 57. p . p .
(W yłogi blado-czerwone, guziki żółte) 

ul. Koszarowa.

P u łk  57. nosi nazw ę: Książę F ryderyk  J. 
Sachsen  K oburg-Saalfeld, m arsza łek  polny. 
U tw orzony w r. 1689 .

K om endant • Hugo U baldini, pułkow nik

Kom enda uzupełn ia jąca  57 p . p .  
ul Koszarowa.

K om endan t: M ichał Batinić, podpuł.

S ą d  garn izonow y. 
ul. Koszarowa. 

K ap itan -audy to r: Ludw ik Izierski.

Z a rzą d  w ojskow y m agazynów  sp o żyw czych , 
ul. św. Marcina 1. 12.

N aczeln ik : C zechow ski W iktor.

S zp ita l w ojskow y, 
ulica Seminarska 1. 18.

Z a rz ą d c a : Dr. Juliusz L ederer, c. i k 
lekarz sztabow y.

L ekarze  57 p . p.
Lek. p u łk .: Dr. R oller F ranc ., Dr, L an 

ger S tan isław , Dr. F erdynand  H radek.

A resz ta  wojskowe, 
ulica Dąbrowska nowa.

P rofos g a rn izo n .: A ndrusiew icz Jan.

K o sza ry  57 p . p.

K oszary przy  ul. Z drojow ej i K oszaro­
wej. B araki przy ul. Chyszow skiej i D ą­
brow skiej now ej.

M agazyn  57 p . p .

M agazyn m undurów  i furgonów  przy 
ulicy Zdrojow ej.

K om enda 11-tej b ryg a d y  kaw aleryi.

K om endan t: E dw ard  Feigl, jen e ra ł.

Kom enda 2-go p u łk u  ułanów .
(czako ciemno-zielone, guziki żółte', 

ul. Bandrowskiego.

2 gi pułk  u łanów  nosi n azw ę : Karol 
ks. Schw arzenberg , m arsz, polny. U tw o­
rzony w  r. 1790.

K om endan t; B ruderm ann  Adolf, p u ł­
kownik.

Kom enda 1-go batalionu 32. p  p . obrony kra j. 
ul. Ghyszowska 1. 26.

Kom end. T rau se l W acław , m ajor. L e ­
karz obr. k ra j.: Dr. W odnieck i Józef.

K a d e r  2-go p u łku  ułanów, 
ul. Chyszowska.

K o m .: Jano ta-B zow ski de Bzowo S ta ­
nisław , rotm istrz . L ekarz 2 p. u łan ó w : Dr. 
Caslavsky W łodzim ierz.

K o sza ry  2-go p u łk u  ułanów.

N ow e koszary przy ul. C hyszow skiej. 
Baraki przy ul. D ąbrow skiej now ej. U jeż­
dżalnie kryte przy ul. B androw skiego i na  
Pogwizdowie.

K o sza ry  obrony krajow ej 
przy ul. Chyszowskiej.

Inne budynki w o jsk o w e :

Szkoła  jazdy  11-tej brygady kaw aleryi 
przy ul. B androw skiego. P iekarn ie  w o jsk o ­
we przy ul. św. M arcina 1. 1. i 2. B araki 
prow iantow e w  G um niskach. S trzeln ica 
w ojskow a za ogrodem  m iejskim . Magazyn 
dla posp. ruszen ia  ul. C hyszow ska.

O ddzia ł  c. k. Ż a n d a r m e r y i  Nr. 8.
ul. Strusina Nr. 575.

K om .: Migula E rnest, ro tm istrz ; D orosz 
Stefan, porucznik.

K om enda pow ia to w a  N r . 1.

K o m .: W alaw ski Cyryl, w achm istrz.
Koszary żandarmeryi tamże.



W ła d z e  s z k o ln e .
C. k. B ada  sekolna okręgowa.

P rz e w o d n .: Dr. D unajew ski S tan., kaw a­
le r o rd e ru  żelaznej korony III. kl., R adca 
N am . Zast. p rz e w .: Hipolit Parasiew icz. 
dyr. c. k. Sem  naucz. Karol T rochanow ski. 
Inspek to r o k r .: L ech W ładysław . C z ło n k .: 
Ks. Dr. Jan  Bernacki, jak o  del. bisk, kon- 
sy s t.; Dr. R ingelheim  Adolf. zast. gm. wyzn. 
iz r . ; R uszczyński Jan , del. n au cz .; Dr. Sto- 
ja ło w sk i Stanisł., del. gminy m. T arnow a 
i W ito łd  Rogoyski, delegat R ady pow iat,

B ada szkolna miejscowa.

P rzew odn .: Ks. L eśn iak  F ranciszek, repr. 
ko śc io ła ; R eprez. R ady pow iatow ej vacat; 
R eprezen tanci gm iny: Dr. Alojzy Malawski, 
(zarazem  zastępca p rzew o d n icz ), Dr. Jan  
Leniek, H ipolit Parasiew icz, A lfred Ruciń- 
ski, F eb u s S alom on ; R epr. gm. izr. Dr. 
Miitz H erm an ; R epr szkó ł: R uszczyński Jan_

Z a k ła d y  naukow a w T arn o w ie .
C. k. G im nazyum  I.

Założone w r. 1784, ul. Seminarska 1. 4.

D yrek to r: R om an  Zawiliński. P rofesoro- 
ro w ie : Schnitzel Klemens, c. k. rad ca  szkol­
ny, S chan troch  Rudolf, ks. W ąto rek  Józef, 
M arcinkow ski A ntoni, H om m e S tanisław  
N auczyciele: Lenkiew icz W łodzim ., Mora- 
wiecki Stefan, Dr. Łom nicki Antoni, J a ­
w orek  P iotr, Butrym owicz B ogusław , Ar- 
vay W ik to r, Jachim czak Franciszek , Szuba 
B ronisław . Z astępcy nauczycieli: B ulanda 
Jan, ks. Dulian Jan , D roździkow ski E uge­
niusz, O gorzały H enryk, O ryszczak Mie­
czysław , Św iderski W iktor, Szeleski S ta ­
nisław , G ondek B ronisław , D ługopolski 
E dm und, Polański O rest, Ku zaw a F ra n ­
ciszek, F ela  Jan , S tryszow ski Jan. P o m o ­
cniczy n au cz .: Ryglow ski W ojciech  do 
gim nastyki, Dr. N achm an H irsch Bau dla 
religii mojż., Dziew ański M ichał d la  ry ­
sunków , Surzyński , S tefan d la śpiewu, 
prof. Paciorkiew icz Maurycy dla jęz. franc., 
Kwiciński Kazimierz dla jęz . ruskiego, 
H om m e S tan isław  dla stenografii.

L iczba uczniów  w 1905 /6  r. szk. 618.

Pomoc koleżeńska uczniów gim nazyum  1.

N a czele insty tucyi: ks. Jan  Dulian.

C. k. gim nazyum  11. w Tarnowie 
ul. Seminarska 1. 11.

D yrektor: Dr. L eniek Jan. P rofesorow ie 
i nauczyciele: T rybow ski W ładysław , J a ­
rosz W łodzim ierz, D yduch T om asz, S iko­
ra W incenty, W ojciechow ski Kazimierz, 
Leśnodorski G ustaw , Penkala  F ranciszek. 
Zastępcy nauczycieli: ks. Dr. R ec Michał, 
G ołąb S tan., Sułkow ski S tan., Sęk Michał, 
Kosiński P iotr, K ocół F ranciszek , Gruszecz- 
ka Józef, Jarończyk Alfred, Klimek R o ­
m an, Serafin S tanisław , W alter Stefan 
Nauczyciele pom ocn iczy : do nauki religii 
m o jżeszow ej: Dr. N achm an H irsch  B au ; 
do języka ruskiego Patocki S te fa n ; do 
języka francuskiego W ojciechow ski Kazi­
m ierz ; do rysunków  A rend A dolf; do k a ­
ligrafii L eśnodorski G ustaw ; do śpiewu 
Sikora W incen ty ; do stenografii H om m e 
S tan isław ; do historyi k ra ju  rodzinnego 
G ołąb S tanisław , Sutkow ski S tanisław , 
Klimek R o m an ; do gim nastyki T ow arzy­
stw o gim nastyczne „S o k ó ł”.

L iczba uczniów  w r, 1905/6  roku  szk. 
412  w 7 k lasach a 10 oddziałach.

Pomoe hdeżeńska uczniów gim nazyum  I I .

Na czele instytucyi Kom itet, w  skład  
którego w chodzą : Ks. Dr. M ichał R ec, T ry ­
bow ski W ładysław  i L eśnodorsk i Gustaw.

C. k. W yższa Szkoła Bealna.
Otwarta w r. 1897.

Dyr. Karol T rochanow ski. Prof. F ran c i­
szek Gutowski, A dolf A rendt, Karol Skw ar- 
czyński, Ludw ik Młynek, Józef Szczudło, 
Adolf Bogucki, ks. Dr. A dam  Frączkiew icz, 
Maurycy Paciorkiew icz, Kasper Giołkosz. 
N aucz.: Emil T enczyn, Maurycy Godowski, 
A ntoni Bartczak. Zast. naucz. T adeusz 
Nowosielski, W ładysław  W ierzbicki, H en ­
ryk Fedorow ski. N aucz, p o m o c n .: F ran c i­
szek G utow ski p ro f szk. real, d la jęz. 
ruskiego. M aurycy Paciorkiew icz, prof. szk. 
realn . dla jęz. angielskiego; S tanisław  H om ­
me, prof. I. gim naz. d la stenografii. Dr. 
N achm an H irsch  Bau, dla rei. m ojżeszo­
wej ; S tan isław  D ubelski dla gim nastyki ; 
Teofil G órski dla śpiew u.

L iczba uczniów  zapisanych n a  r. szk. 
1905 /6  w ynosi 299.



Pomoc koleżeńska uczniów szk. realnej.

D yr.: K. T rochanow ski i ks. Dr. A.
Frączk iew icz.

C. k. Sem inaryum  nauczycielskie.
Założone w r. 1871, ul. Kopernika 1. 4.

D y r .: Parasiew icz Hipolit. Naucz, głów ni: 
ks. Gadowski W alenty , Gzaykowski T a ­
deusz, Łazarski B olesław , Doleżan W iktor 
N aucz. szk. ćw iczeń: A rzt F ranciszek , Ry- 
glowski W ojciech, Lalicki Leon, Św ider 
Józef, W łodyga F ranciszek . Zastępcy n a ­
uczycieli: Kwiciński Kazimierz, Jasiewicz 
W incenty, Patocki Stefan, Szabłow ski Jó ­
zef. Doc. hygien. i som at.: Dr. Zygm unt 
Dzikowski. Pom . naucz : ks. P a lk a  F ra n ­
ciszek, Sw oboda Jan , M arkowski Michał, 
W iinsch  Rudolf, B leiweiss Izaak.

Liczba uczniów  w  1905 /6  r. szk. 273.
C. k. kom isya egzaminacyjna dla nauczycieli 

szkól ludowych posp.

P rzew odn iczący : Hip. Parasiew icz. I-szy 
zastępca: W ład. Lech. Il-gi zastęp .: Karol 
T rochanow ski. 111-ci z a s tęp .: A lfred Ruciń- 
ski. C złonkow ie: A dolf A rendt, F ranc. 
Arzt, A dolf Bogucki, Tad. Gzaykowski, 
W ik. D oleżan, Kaz. Kwiciński, L eon Lalicki, 
W łodz. Lenkiew icz, Boi. Łazarski, Ant. 
M arcinkow ski, Stef. Patocki, Jan  Ruszczyń- 
ski, W oj. Ryglowski, S tan. Sm reczyński, 
Józ. Szabłow ski, Teod. Szypuła, F ranciszek 
W łodyga.

Szkoła wydziałowa żeńska im ces. Franciszka  
Józefa I. 

ul, Mickiewicza. 
a) Szkoła wydziałowa.

D y r.: R uszczyński Jan. K a t.: ks. P aw eł 
Sulm a. N aucz .: A leksandra Tuzikiewicz, 
Mary a G ołębiow ska, Marya E sipeńko, Em i­
lia K ostelecka, L udw ika R ozszay, Marya 
M alawska, H elena Podobińska, Zofia Sw a. 
ryczew ska, T abeau  B ronisław a, C hm uro- 
w na Marya. N aucz, religii m o jż :  M ajer 
T aubeles. D ocenci: W łodzim . Lenkiew icz, 
H erm ina Brugiliole, B olesław  Łazarski, 
W ik to r D oleżan, Maurycy Godowski.

L iczba uczenie w 1905 /6  r. szkol. 629.
6) Szkoła pospolita.

D yrektor j. w ,  Kat. ks. S teindorfer 
N aucz: A nastazya B roszów na, S tan isław a

Ocetkiewicz, S tec Marya, T ek la  S tańczykie- 
wicz, Zofia M achalska.

L iczba uczenie w 1905 /6  r. szk. 2 7 3 t 
c) K urs prak tyczny  robót kobiecych.

Dyr. j. w., N aucz.: A nna Kaczyńska, 
C hodacka K arolina.

Uczenie 20.
d) Kurs w yższy naukowy, przygotow ujący do 

egzaminu dojrzałości.
Kier. j  w. D o cen c i: ks. P aw eł Sulm a, 

Giołkosz K asper, W łodzim ierz Lenkiew icz, 
T eodor Szypuła, Jan  K rzyżanowski, A dolf 
Bogucki, A nna Kaczyńska, M arcinkow ski 
Antoni, Jan  Kórnicki, M aurycy Godowski, 
S tanisław  Dubelski.

Liczba uczenie w  1905 /6  r. szk. 74.

Szkoła 3-kl. w ydz. męska im. Kopernika, po­
łączona z 4-kl. pospolitą. 

a) Szkoła wydziałowa.
D yr.: Karol A lbrecht. K atech .: ks. Józef 

Kaliciński. N aucz, s ta rs i: M ałeta Józef, Ko- 
stelecki Karol, Ścisław ski W alery .

Liczba uczniów  w 1905 /6  r. szk. 121.

b) Szkoła pospolita:

D yrek tor: j. w., K atech. j. w .,N aucz , s ta r­
s i: Górski Teofil, Stefan R ohrenschef. N aucz, 
rei. m ojż.: Izaak Selig Bleiweiss. N aucz, 
stały m ło d sz y : O rzechow ski Jan, N aucz, 
ty m c z : M ierzwiński T adeusz i S tan isław a 
W isłocka.

L iczba uczniów  w  1905 /6  r. szk. 275.

5 ki. męska im. Brodzińskiego. 
ul. Brodzińskiego.

Kier.: Szypuła  T eodor. K ateche ta : ks. 
Dymnicki W incenty. N a u c z .: K rzyżanow ski 
Jan , W erlz Jan , Rybiński Feliks, Porębski 
Jan , Ż ołądź M ichał, T o r Józef. N aucz. rei. 
m o jż .: Bleiweiss Izaak.

L iczba uczniów  w 1905 /6  r. szk. 350 .

Szkoły dla analfabetów Tarnowsk iego K oła  
Tow. „ Szkoły ludoweju. 

a) w szkole im. Brodzińskiego.
K ierów .: T eo d o r Szypuła. N auczyciele: 

B ernatow icz M aryan, O rzechow ski Jan. 
Liczba uczniów  (154  żołnierzy).

b) w szkole im. Kościuszki.
Kier. M azurkiewicz Aleks. N a u c z ,: R oz­

szay S tan isław .



4-1(1. męska im. Tad. Kościuszki.
K ie r.: A leksander M azurkiewicz. Stali 

naucz .: ks. F ranc . P ałka , kat., T adeusz 
L ibrew ski, S tanisław  R ozszay, M aryan B er­
natow icz. T ym czasow a n au cz .: Jadw iga 
Sciborow ska.

L iczba uczniów  w 1905 /6  r. szk. 265  
4-kl. męska im. Staszica. 

przy ul. Szpitalnej.
K ier.: Pankow icz Józef. K atecheta : ks 

Dymnicki W incenty. K atech. p o m o c .: ks 
Kaliciński Józef. Naucz, s ta l i : Paifanow icz 
G ustaw , D usza Jan , O rzechow ski Jan, 
przydzielony czasow o do szkoły wydz. 
m ęsk. połączonej ze szkołą  pospolitą. Naucz, 
religii m o jż .: B leiweiss Izaak. N auczyciele 
n ade ta tow i: Ludw ik Kaliciński, H enryka 
T a rn aw sk a  i Jan  Kwiecień.

L iczba uczniów  w 1905 /6  r. szk. 409.

4-kl. żeńska im. Konarskiego, 
ul. Zabłocka.

K ier.: H elena H olendrow a. K atech .: ks. 
F ranciszek  P alka. Naucz, s ta łe : Stanisł. 
Schiitz, W alerya W ójcikow a, Józefa T w o r­
kow ska. N aucz, n a d e t.: E ugenia H ochberg, 
Zofia Przybyłkiew icz, L eopoldyna Hoffm ann, 
M arya W ertzow a. N auczycielka rei. m ojż.: 
Pau lina H ochberg.

L iczba uczenie w 1905 ,6  r. szk. 560.

4-kl. żeńska im. Staszica.
K ier.: M alwina Ścisław ska. K atech.: ks. 

Józef Koterbski. N au cz .: Marya R uszczyń- 
ska, H elena K um erów na, W an d a  Siekierska. 
N aucz, tym cz.: B ronisław a W itekow a, H e ­
lena  B anaszkiew iczów na, L ucyna D urów na, 
Marya Szabłow ska, Zofia N ieduszyńska, 
M arya Feliksa R uszczyńska. N aucz, rei 
m o jż .: Pau lina H ochberg  i M ajer T aubeles.

L iczba uczenie w  1 9 05 ,6  r. szk. 705 
2-kl. żeńska im. Klem. z  Tańskich Hoffmanowej. 

ul. Kościuszki.
K ier.: Joanna C hodacka. Kat.: ks. Ignacy 

Kołodziej. N a u c z .: Aniela B urgielska.
L iczba uczenie w 1 9 0 5 /6  r. szkol. 84.

Szkoła uzupełniająca przemysłowa, 
w gmachu szkoły wydz. męsk. przy ul. Kopernika, 
założona w r. 1881. staraniem Tow. pedagogiczn.

K ier.: Karol A lbrecht.
L iczba uczniów  w 1905 /6  r. szkol. 94 .

Krajow a szkoła ogrodnicza 
ul. Seminarska.

Dyr : M aciaszek W ojciech. N a u c z .: K u­
row ski Antoni, T abeau  W iktor.

Liczba uczniów  25.

ZAKŁADY NAUKOW E PR Y W A TN E. 
Zakład  wychowawczy PP. Urszulanek 

ul. Ogrodowa.

P rzełożona k lasztoru : M. W alen tyna L i­
siecka. P refek ta  szkoły : T e resa  W olszleger.

Zakład  wychowawczy PP. Sercanek 
(Sacre-Coeur)

w Zbylitowskiej Górze.

P rze ło żo n a : A nna Kobylska.

Szkoła ludowa z prawem publiczności 
fu n d . br. Hirscha. 

ul. Topolowa.

Prezes kom itetu lokalnego Dr. R ingelheim .
In sp ek to r: W ilhelm  E nglander. K iero­

wnik : E m anuel Liebling. N auczyciele s ta l i : 
Sam uel Epstein, Efraim'1 Spitzer, Maks. 
M oreck i, P row izoryczny dla jęz . heb ra jska  
Jakób Ile ilpern .

Liczba uczniów  w 1905 /6  r. szk. 300.

L e k a rz a  w T arnow ie .

Dr. A der A nzelm , ul. W ałow a 1. 19. Dr. 
Dzikowski Zygm unt, st. lek. pow. ul. K ra­
kow ska 1. 22. Dr. E bersohn  M. ul. Z d ro ­
jow a. Dr. F iirbek, lekarz kolejow y, ul. K ra­
kow ska 1. 32a. Dr. Foebus Izrael ul. W a ­
łow a 1. 26. Dr. G laser Leopold  ul. Z drojow a 
1. 5. Dr. K owalski Sew eryn ul. K rakow ska 
I. 2. Dr. B ernard  Kretz ul. K rakow ska 1. 9. 
Dr. L e rn e r A rtu r R ynek 1. 24. Dr. M etzger 
Jan  pl. św. D ucha 1. 3. Dr. Ozimek S ta ­
nisław  ul. K rakow ska 1. 8. Dr. P ilzer 
H erm an  II. fizyk m iejski ul. W ałow a 1. 18. 
Dr. W łodzim . R ogalski, dyrek tor szpitala 
powsz, ul. K rakow ska 1. 7. Dr. SchiitzGr 
Deon ul. Krakow’ska 1. 1, Dr. K azimierz 
S tronczak, sekund, szp. pow. ul. B rodziń­
skiego 1. 13. D r. A. Szatkow ski, sekund , 
szpitala pow sz., Dr. T ram m er A braham  
ul. Z drojow a 1. 3. Dr. W alczyński Józef 
fizyk m iejski, ul. W ałow a 1. 20. Dr. Zbie- 
gniewicz Jan  pl, Sobieskiego.



Z a k ła d y  d e n ty s ty c z n e .
D ra W odnieckiego ulica T argow a 1. 

D ra L angera  ul. św . A nny 1. 5.
1.

T ec h n ik  d e n ty s ty c z n y .

O tow ski Jan  ul. W ałow a 1. 1, 
ul. W ałow a.

Sim che

W e te ry n a rz e  w Tarnow ie .
A ftner Jerzy  ulica B ernardyńska  1. 20. 

S am et Em il w eter. m iejski ul. K rakow ska 
1. 29 . Szydłow ski Z enon  w eter. pow iat 
ul. Ś rednia. S teindl, w eterynarz wojskowy, 
ul. K aczkow skiego 1. 3.

A kuszerk i  w T a rn o w ie  z a m ie s z k a łe
A rnhold  R egina ul. W ielkie schody 1. 5 

B aranow icz K arolina ul. K rakow ska 1. 32 
B oruch  A nna ul. L w ow ska 1. 116. Felbe 
Schifra ul. W eksla rska  1. 1. Gaikow a Jó­
zefa ul. O grodow a 1. 8. G arb ińska Marya 
ul. K rakow ska 1. 299. K asten L aja , ulica 
Szeroka 1. 7. K ornm ehl R egina ul. W ielkie 
schody 1. 3. Kordysz Julia w  szpitalu 
pow szechnym . K ostaś Marya ul. G um niska 
1. 14. Kusz A nna, u lica Kościuszki 1. 5. 
L aub  R egina ul. W ałow a 1. 25. L iegert 
K lara ulica U rszu lańska 1. 6 (m iejska). 
M arszalska W iktorya ul. L w ow ska 1. 137. 
Mass vel Katz R eizla ul. L w ow ska 1. 18. 
M ordaw ska Julia ulica K rakow ska 1. 55.
M ichalska Marya ulica K rakow ska 1. 18
O leksik Marya S trusina  po łudniow a 1. 431. 
P o ręb sk a  Marya P rzeczn ica  strusińs. 1. 11.
R einhold  A nna, u lica P iekarska  1. 9.
R einhold  vel L eisten  S ara  P lac  rybny 5 
R óżankow a Zofia ul. K rakow ska 1. 13 
S zubert Emilia ul. L w ow ska 1. 2 8 . Szczy 
rek  B ronisław a ul. T argow a 1. 10.

Apteki w T arnaw ie .
Jan  N iesiołow ski, pl. K azim ierza W . 1. 5. 

A pteka pod  A niołem  (M aurycy A dler i M. 
E isenbach), R ynek 1. 22. Sokalski Józef, 
pl. Sobieskiego 1. 2. F raueng las Leon, ul. 
L w ow ska, (dzierżaw ca Ig. R eich).

B udow niczow ie ,  a r c h i te k c i  i in ż y n ie r .
O patow icz Dominik, autoryzow any inży­

nier cyw., ul. S em inarska. R ypuszyński 
Janusz, autoryz. inż. budow y, ulica Mała 
S trusina 1. 10. Schw anenleld  Leon, konc.

budow niczy, ul. B rodzińskiego 1. 13. S tapf 
A dolf Juliusz, konc. budow niczy, ul. Kli­
ko w ska 1. 6. T arkow ski A ugust, konces. 
budow niczy, ul. Kościuszki 1. 1. Z arem ba 
Szczęsny, budow niczy m iejski, ul. K rakow ­
ska 1. 6.

M ajstrow ie  m u r a r s c y  i c ie s ie lsc y .
Mikos Michał, konc. m a js te r  m urarsk i 

ul. K rakow ska 1. 37. O stręga Ignacy, ul. 
Nowy Św iat 1 30. Jarm arkow ski, Mała 
S trusina.

Pow iatow a k a s a  d ia  ch o ry c h
ul. Chyszowska.

P r e z e s : Paszcza  W incenty, dyr. ta rtaku  
i cegielni na  R udach . W ic e p re z e s : Józef 
Kusz, naczelnik kasy oszczędności. Kie­
ro w n ik : S ty ła Jan. K asyer: P iekarsk i 
R om an. L e k a rz e : Dr. Szatkow ski A., i 
Dr. S tronczak  Kazimierz.

Z ak ład y  d o b ro c z y n n e  i h u m a n i ta rn e .
Bursa św. K azim ierza dla ubogich uczniów, 

ul. Lipowa.
P rezes k u ra to ry i: ks. W alczyński S ta ­

nisław . Dyr : ks. G hendyński W ładysław .

In ternat dla uczn. Semin. naucz, po d  wezwa­
niem sw. Józefa. 

ul. Kantorya.
K ierownik in te rn is tów : Ks. F ranciszek  

Pałka . In tern istów  87.

In ternat dla uczn. Semin. naucz, pod wezwa­
niem  św. Stanisław a  
ul. Ustronna 1. 138.

Kierow nik in tern istów : W łodyga F ran c i­
szek. In ternistów  50 .

Szpita l powszechny 
ul. Szpitalna.

Dyr.: Dr. W łodzim ierz R ogalski, Sekun.: 
Dr. S tronczak, Dr. Szatkow ski.

Szp ita l izraelicki 
ul. Dąbrowska.

P rym aryusz : Dr. Schiitzer Leon. Sekun- 
d a ry u sz : Dr. A nzelm  A der.

Tow. Wincentego a Paulo (męskie) 
zał. w r. 1875.

P re z e s : Dr. W ładysław  Kruczkiew icz, 
rad ca  sądu  kraj. Z ast.: J. Kórnicki.



Z a k ła d  sieró t żeńskich im. I z a b l i  ks. 
Sanguszkowej 

ufund. w  r. 1854), ul. Ogrodowa.

P rz e ł: M. L eona W ojtuszko . S e k r .: X. 
L eśniak Franciszek.

Zakład pozostaje pod opieką SS. Felicyanek. 

Ochronki dla m ałych dzieci 
pod opieką SS. Felicyanek.

1) przy ul. O grodow ej, 2) przy ulicy 
Lw ow skiej.

Tania kuchnia ludowa  
pl. K atedralny, (zał, w  r. 1905).

N a czele ks. W . Gadowski.

Bom ubogich. 
ul. N. P. Maryi 1. 28.

P rze ł : Jeden z księży wik. katedr.
Ortodukscr B e tt utai W uhlthdliykeiU- Vtrcin  

K laus (oil r. 1891).
P re z e s : H  W ittm ayer 

„B ikur Oholim“ stow , ku lospicr. chorych, izr 
ul. Szeroka 1. 15.

P rezes : Dr. E. G oldham m er.
K uchnia ludowa izr. 

is tn iejąca od r. 1894.
P rezes : Józef M aschler starszy.

Z a k ła d  d la  dziew czą t fu n d ic y i  jubileuszow ej 
B aronow ej K la r y  H irsch.

Prezesow a kom itetu lo k a ln eg o : Sabina1 
R ingelheim owa.
S tow , dla zupełnie ubogich uczniów żyd o w ­

skich szkół ludow ych i średnich.
P reze s : Dr. A dolf Ringelheim .

Z ak ład y  f inansow e i a je n c y jn e .
M iejska kasa  oszcz., u lica W ało w ał. 8; 

Z ak ład  zastaw niczy fund. podup. mieszcz. 
ul. K rótka; Filia banku austro-w ęg. ulica; 
K rakow ska 1. 18 ; Tow . zaiiczk. ul. Semi- 
n a rsk a  i. 3 ; Tow . kredyt, dla handlu  
i przem . ul. Z dro jow a 1. 5 ;  Tow . eskont. 
ul. Z dro jow a 1. 2 ; T arnow skie Tow arz 
bank. ul. B ernardyńska  1. 23. Pow szechny 
zak ład  kredyt, ul. L w ow ska (dom  tow aro ­
wy) A jencya krak. Tow . ubezp. od ognia, 
g radu  i n a  życie ul. K rakow ska 1. 12.

K antory  w ym iany .

M endel A berdam , ul. W a ło w a ; Jonas 
M aschler, ul. W ałow a 1. 18. Ignacy Ma­

schler ul. W ałow a, Józef M aschler plac 
Kazim ierza W ielkiego.

Z ak ład y  p rz e m y s ło w e  i fabryki.
T arta k  i ceg. par. na  R udach, fabryka 

dachów ek „K onstancya" na  T erlików ce E. 
ks. Sanguszki. P ierw sza gal. fabr. pilników, 
odlew arnia żelaza i fabr. m aszyn roi. B raci 
Bartik, ul. św. Marcina. Cegielnia par. Ma- 
schlera i LipschiUza. Cegielnia par. Ż elechow ­
skiego. W arsz ta t m echaniczno-ślusarski P u ­
kały i B ryga G orzelnia Eust. ks Sanguszki 
w Krzyżu. R afm erya w ódek i rosolisów  
Schw anenfelda. Młyny parow e S zancera i Sp. 
H uta szkła K upfera i G lasera. F ab ry ­
ka cykoryi W ittm ayer F ast i Safier ul. 
Bandrow skiego. F abryka gazu i papy ognio­
trw ałej Skrzypiec Zins i G laser ul. B androw ­
skiego. B row ar E ustachego ks. Sanguszki 
ul. K rakow ska. K aflarnia Guzika i K oło­
dziejskiego. F ab ryka św iec L ichtblaua. F a ­
bryka św iec G raua. F ab ryka cukierków  
izraelow icza ul. W ałow a.

S pis  T o w arzy s tw  w T arnow ie.
Straż ochot. poż. (od r. 1867) p rezes : 

Dr. S tan. S tojałow ski. N acze l.: Mik. Jam ro- 
wicz. Tow . strzel, (od r. 1867) prez.: P a sz ­
cza W inc. O ddział tarn . Tow . pedagog, 
(od r. 1878) p rez.: Hipolit Parasiew icz. 
Tow. „S o k ó ł“ (od r. 1893) p reze s : Dr. 
T adeusz T ertil. Sekcya Tow . lek. galic. 
(od r. 1888) p rez.: Dr. Zygm. Dzikow ski, 
star. lek. pow. Tow . kasynow e (od r. 1881). 
Prez : Dr. St. D unajew ski Slow. kapłanów  
pod w ezw. św. Józefa (od r. 1881) p rez: 
X Dr. Józef Bąba. Tow . oświaty ludow ej 
(od r. 1882) p rez .: X Dr. Jan  B ernacki. 
Tow . wzaj. pomocy naucz, szkół ludów , 
(od r. 1888) p rez .: J. R uszczyński. Tow. 
m uzyczne, p reze s : Dr. S tanisław  D una­
jew ski. T ow arzystw o ku w spieraniu  ub o ­
giej m łodz. (od r. 1884) przew odn. X. 
kan. Leśniak. Tow. św. W ojciecha muz. 
kośc. (od 1887) p rez .: X. F ranc . W al­
czyński. Tow . wzaj pom. dyetaryuszy (od 
r. 1887). Tow . w zajem n. pom oc organistów  
dyecezyi ta rnow  (od r. 1894). Stow , sług 
katolickich (od roku 1894) p re z .:  X. W . 
Gadowski. Stow , robotników  katol. „ P ra c a 11, 
(od r. 1894) p rez .: X . Dr. Dutkiewicz. 
S tow arzyszen ie  rękodzielników  „G w iazda"



(od r. 1869) p re z . : X. Dr. Kopyciński. 
Stowarzyszenie katolickiej rękodzieł, m ło ­
dzieży „Ojczyzna* p rezes :  X. Dr. J. Gór­
ka. Stowarzyszenie opieki n ad  chrześc. 
uczniami przemysłowymi (od r. 1896). 
Klub towarzyski (od r. 1897) prez.:  Dr. 
Miitz Herman. Kółko roln. na  Slrusinie 
(od r. 1897). Stow, zawodowych robotn. 
i robotnic krawieckich (od r. 1897). Tow. 
ochrony zwierząt, reprezentant R ada  po 
wiatowa tarnowska. Tow. ogrodnicze (od 
r. 1899) prezes :  Ludwik Kowalski. Tow  
literackie im. A. Mickiewicza (od r 1901) 
prez : R om an  Zawiliński Tow. „Miłośni 
ków sceny" prezes: Baron Lipowski.
Tow. hodowli drobiu i królików (od 
r. 1903) p rezes :  radca M. Gołąb. S tow a­
rzyszenie pod wezwaniem św. Filomeny, ku 
pielęgnowaniu nieuleczalnie chorych. Izraeli- 
ckie Towarz. kupieckie wzajemnej p o m o ­
cy (od roku 1867). Dr. Piizer. Związek 
akadem ików  „Bar-Kochba" p rez . :  Ferd . 
Kasler. Sto warz. rękodzielników „Jad Cha- 
dusim" (od roku 1876) p rezes :  Dr. H e r ­
m an  Miitz. Stowarz. Nosse hamita i me- 
nochim ubelim (od r. 1893) p r e z . : Berisch 
Maschler Belhaus Verein Ghadusim (od

r. 1889). T alm ud T ora  (od r. 1859) Or- 
todokąer Tempelverein (od r. 1890). Gmi- 
les Ghadusim (od r. 1882) Żydowska 
czytelnia ludowa (od r. 1897). Stowarz. 
ogólno-zawodowe „Bruderlichkeit" (od r. 
1897). Stow. izr. młodzieży handlowej (od 
r. 1901). Związek kredytowy dla d ro ­
bnego handlu  i drobnego przemysłu w 
Tarnowie, D yrek tor :  Dr. Ringelheim.

R e dakcya  A d m in is tra cy e

Tyg. „Pogoń“ i wydawnictwo kalen­
darza „Tarnowianin* w księgarni 
i drukarni Józefa Pisza ul. Kate­
dralna l. 3.

„DwutygodniIc katechetyczny “

ul. Różana.
„Głos ro ln iczy“ dwutygodnik, ul. 

Różana l. 11.
B iuro  og ło sz eń  i A jencya  dzienników

w księgarni Józefa Pisza ul. Kate­
dralna l. 3.

D ru k a rn ia  i k s ię g a rn ia

Józefa Pisza ul. Katedralna l. 3.

H U M O R Y S T Y K A .

Kobiety i kwiaty.
Gięte pióro Alfonsa K arra nie darowało  nikomu — naw et kobietom. Pogląd 

jego na  pleć piękną najlepiej się odzwierciedla w następującem  zdaniu :  „P o rów n y­
wanie kwiatów z kobietami jes t  zupełnie n ies łuszne: kwiaty są piękne, ale o tem 
nie wiedzą".

W s z k o le  ludowej.
— T akże w sercach ludzkich — kończy nauczyciel historyę o Ewie i wężu 

w raju  — mieszka wąż, który ludzi prowadzi do złego. Cóż to za w ąż?
— Soliter, panie p s o r z e ! — odpowiada uczeń.
Także dorobek.
S t a r y  s z l a c h c i c :  Pański mają tek  pow sta ł  z wódki, n iepraw daż?
D o r o b k i e w i c z :  Nie, mój panie, z wody, k tórą  dolew ałem  do wódki.
Pan Figlarski (n a  w iz y c ie ) :  Słyszę kroki męża pani. Zrobimy m u  niespo­

dziankę: ukryjemy się, a pani powie, że oczekiwani goście nie przybyli. W tedy 
pokażem y się z nienacka.

W chodzi pan  Szczerowski.
Ż o n a :  H enryku! goście zrobili n am  zawód, państwo Figlarscy nie przybyli.
P a n  S z c z e r o w s k i :  A to chw ała  B o g u !



i .

Drukarnia i księgarnia  =

Józefa pis^a
W  TARNOWIE, przij ul. K atedralnej I, 3.

posiada  zaw sze  na składzie

s z k o l n e  dla uczniów i uczenie szkół — 

wszelkiej kategoryi d o  n a b o ż e ń s t w a  —

w  r ó ż n y c h  o p r a w a c h  d l a  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y ,

 — stosowne na upominki doroczne i nagrody szkolne.

Przyjm uje prenum eratę
na wszelkie wydawnictwa stałe i peryodyczne, pisma b e le ­
trystyczne, dzienniki mód itp., dostarcza takowe abonentom 

do domu bez podwyższenia ceny prenum eracyjnej.

Wykonuje starannie wszelkie, w zakres drukarstwa wchodzą­
ce roboty, utrzymując zawsze na składzie go to w e druki 
szkolne, parafialne, gminne, gospodarcze, notaryalne, adwo­

kackie, sądowe i ogólnego użytku.
S k ład  p ap ieru  kancelaryjnego, konceptowego, rysunko­

wego i listowego, bądżto w ryzach i librach, badźto 
w kasetkach, albo pojedynczo.

P a p ier  o zd o b n y  na powinszowania w formatach folio, 
4-to i 8-vo, d y p lo m y ,  l i s ty  w y z w o l in  i tp .

W s z e l k i e  a r t y k u ł y  b i u r o w e  i o z d o b y  b i u r k o w e .
Z e s z y ty  s z k o l n e  n a  p i ę k n y m  w e l i n o w y m  p a p i e r z e .

Wszelkie przybory szkolne do pisania i rysunków.

Wzory zeszytów, oraz cenniki zeszytów i druków szkolnych, 
wysyła się na żądanie gratis i franco.

Wielki wybór gotowych k w i a t ó w  b a t y s t o w y c h  n a  b u k ie ty  k o ­
ś c i e l n e  i d e k o r a c y j n e ,  jakoteż wszelkich do sporządzania tychże 
potrzebnych przyborów, jak wycinanych koron i kielichów 

kwiatowych, liści, bibułek, środków, łodyg, traw, 
mchu i drucików.

Introligatornia w łasna
zaopatrzona vve wszelkie maszyny pomocnicze, do cięcia, 
szycia, złocenia i dziurkowania (perforowania). Uskutecznia 

wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wchodzące.

U trzym uje ob licie  zaopatrzony  
s k ł a d  r a m  i o b r a z ó w .



D7o wy Stoli.
Stara piosenka, na jedną nutę 

Rozbrzmiewa zawsze wokoło.
Czasem jej tony żalem zatrute,
Niekiedy dzwonią wesoło...

Starą piosenkę, jak  świat ten stary 
Każdy rok nowy nam  nuci:
Jednym podaje szczęścia puhary, 
Drugich przeraża i smuci:

Małych wywyższa, dumnych poniża... 
Fortuna kołem się toczy!
Nam rok miniony kres nieszczęść zbliża, 
Radością napawa oczy:

Od wschodu słońca błysnęła zorza, 
Zorza nadziei szczęśliwa;
Zwolniała braci naszych obroża,
Osłabły kajdan ogniwa!

Wiekowe krzywdy, ucisk narodu, 
Dłoń obca pomściła z dala...
Więc cześć tej dłoni, która od wschodu 
Wolności gwiazdę zapala!

Padł upokorzon satrapa dumny,  —  

Toż nim  żelazo ostygnie,
Pod gmach wolności kujm y kolumny, 
Ufni, że naród się dźwignie!

Nowy rok idzie  —  przeczucie wieszcze 
Płomieniem z piersi nam  bucha:
O! nie zginęła ojczyzna jeszcze, 
Podnieśmy serce i ducha!

Stan. Pisz.



Jak Piękno zeszło  na ziemię?
(Legenda egipska).

Przedewszystkiem należy wiedzieć, że Izys była i jest dotąd najpięk­
niejszą z bogiń, a Ozyrys, mąż jej, choć mądry i potężny, nieraz jednak 
bywał o nią zazdrosny, albowiem w miłości nawet bogowie podobni są 
ludziom.

Pałac Izydy był cały ze srebra i wznosił się na najwyższej górze Księ­
życa, a w samem sercu Słońca, u źródła wiecznego światła, — Ozyrys miał 
pałac złoty, pałac tak wielkiego blasku, że nie mogło nań patrzeć ludzkie 
oko. Często odwiedzała go tam boska jego małżonka.

Pewnego dnia, odpoczywając z nim na dachu tej wspaniałej siedziby, 
Izys spojrzała przed siebie, i oto hen! daleko, na samym skraju świata, 
dostrzegła Indrę, idącego na czele swych wojowników, a wszyscy niesieni 
byli przez orły.

A wracał on przyjaciel wszystkich tworów — tak nazywają Indrę tam 
w górze, — wracał z wyprawy zwycięskiej na Rashkatów, a w poczcie jego 
był Rama, bohater i Sita, oblubienica jego, która po Izys jest najpiękniejszą.

Powstała tedy małżonka Ozyrysa, a zdjąwszy przepaskę z gwiazd, 
ujmującą jej kibić, skinęła nią na Sitę w uprzejmem powitaniu.

Lecz w tejże chwili pomiędzy zwycięskim orszakiem a boską parą  na 
dachu zapadły jakby cienie nocy, ale nie była to noc, jeno gniewne zmar 
szczenie brwi Ozyrysa.

A właśnie przedtem rozmawiał on z nią o rzeczach, o jakich tylko 
bogowie mówić mogą i ważyły się w ich myśli sprawy wielkie. Lecz gdy 
ona skinęła na Sitę — sądził, że witała tak Indrę — więc zawrzał wielkim 
gniewem.

— Precz z przed mego oblicza! — zawołał. — Nie potrzebuję twojej 
pomocy, ja sam dokonam dzieła.

Ona powstała także.
— Żegnaj, o panie! — mówiła, — wiem, że przywołasz mnie wkrótce, 

albowiem nie zdołasz bez mojej pomocy stworzyć istoty szczęśliwej zupeł­
nie, ani też sam bezemnie potrafisz być szczęśliwym.

Zaśmiała się, wiedząc, że słowa te się sprawdzą.
— Przekonamy się! — zawołał Ozyrys w gniewie wielkim.
Więc powróciła Izys do srebrnego swego pałacu i usiadłszy na d a­

chu jego, przed kołowrotkiem, przędła.
A Ozyrys tymczasem począł tworzyć i pracował tak głośno, jak gdyby 

wszystkie żarna we wszystkich młynach bogów obracały się jednocześnie, 
a od huku tego, jak plewy, sypały się gwiazdy. Lecz choć ją  dochodziły 
te odgłosy, Izys przędła dalej.

Wkrótce w przestworzu obok Słońca, ukazała się plamka drobniuchna, 
która rosła, rosła, aż zrobiła się tak wielka jak Księżyc i zaciemniła go 
zupełnie, oprócz miejsca, oświetlonego postacią Izydy. Poznała wtedy bo­
gini, — że tworzy się świat nowy, i poznała jeszcze, jak bardzo małżonek jej 
był gniewny, — lecz przędła dalej, pewna, iż koniec będzie taki, jak prze­
powiedziała.

Tak powstała Ziemia, z razu szara bryła, zawieszona w przestworzu, 
potem pęczniały na niej góry, żłobiły się doliny, z mgieł wyłaniało się mo-



rze. A oto nad brzegiem jego poczęło się coś poruszać, wzniosło dziękczynne 
ręce ku Słońcu, źródłu i początkowi swego istnienia.

Był to pierwszy Człowiek! Od podziwu wypadło wrzeciono z rąk Izydy.
Pięknym albowiem był ten twór nowy, a naokoło niego pizyozdabiała 

się na tu ra  w ptaki, zwierzęta, płazy i owady.
Przez czas pewien Człowiek nie znał co smutek. I oto wśród grzmo­

tów Izys posłyszała śmiech szyderczy, a ze Słońca doleciały ją  s ło w a :
— Oto jest istota szczęśliwa zupełnie! A stworzyłem ją sam, bez twej 

pomocy.
Tak drwił z niej Ozyrys, lecz ona podniosła wrzeciono i przędła dalej.
Jeżeli Ozyrys był potężny, ona była cierpliwą; i jeśli on umiał two­

rzyć, ona potrafiła czekać.
To też czekała, wiedząc, iż sam dar życia nie był dostatecznym, aby 

Człowieka uczynić szczęśliwym. I zaiste! Wkrótce boska małżonka dojrzała 
w nim zmianę.

Stał się posępny, siedział wciąż nad wybrzeżem, z rzadka tylko pod­
nosił głowę, a wtedy na twarzy jego widać było smutek. Nic go nie zajmowało.

Gdy to zobaczyła Izys, rzekła sobie : „Istota ta zmęczona już jest życiem”.
I znowu dał się słyszeć grzmot twórczej pracy Ozyrysa i w jednej 

chwili Ziemia, co dotychczas była szarą, zajaśniała od Barw. Szczyty gór 
pokryły się purpurą, zielonością doliny i drzewa, niebo błękitem, ą obłoki 
mieniły się jak wstęga wzorzysta. Więc Człowiek podskoczył z radości 
i klasnął w dłonie — smutek odpadł od niego i był znowu szczęśliwy.

Izys uśmiechnęła się tylko i przędła dalej.
— Pomysł niezły — mówiła sobie — i na czas jakiś wystarczy, lecz 

piękność świata to jeszcze nie dosyć do uszczęśliwienia istoty takiej. Pan  
mój musi spróbować czegoś więcej.

Jakoż spełniły się jej słowa. Wkrótce Człowiek posmutniał znowu.
I znowu grzmot twórczej pracy wstrząsnął Miesiącem. Spojrzawszy 

w dół, Izys z zachwytu wypuściła wrzeciono.
Dotąd wszystko prócz Człowieka przytwierdzone było do m iejsca; 

teraz wszystko ożyło, wszystko obdarzone zostało Ruchem.
Ptaki wzlatywały w górę, zwierzęta wielkie i małe rozbiegały się na 

wsze strony, od podmuchu wiatru kołysały się gałęzie drzew, rzekom pilno 
było biedź ku morzu, a morze z boku na bok przewracało się na swej 
piasczystej pościeli i toczyło wzburzone fale, zarysowując pianą w ybrzeża; 
nad niem, jak łodzie bez steru, płynęły obłoki.

I Człowiek znowu porwał się z Ziemi i uradowany był jak  dziecko.
— Patrz! — wołał Ozyrys do swej małżonki, — patrz, jak  sobie radzę 

bez ciebie!
Izys podniosła wrzeciono i odparła spokojnie:
— Pomysł był wcale dobry, o panie! lecz choćby był jeszcze lepszy, 

nie starczy na długo.
Istotnie. Widok Ruchu w naturze wkrótce stał się dla Człowieka rze­

czą zwykłą. Lot ptaków, szum wód, plusk morskiej fali nie bawiły go już. 
Posmutniał znowu. A Izys mówiła sobie: „Biedne stworzenie! Nieszczę­
śliwszym jest jeszcze obecnie niż przedtem !”

Ozyrys, jak gdyby dosłyszał te słowa, grzmotem swej twórczej pracy 
wstrząsnął znowu wszechświatem — jedno tylko Słońce nie zadrżało od niego.

Izys spojrzała na dół, ale nie spostrzegła na Ziemi zmiany żadnej, 
lecz gdy się uśmiechała, myśląc, że dzieło pana jej chybiło, ujrzała, jak 
Człowiek powstał i zdał się nasłuchiwać, a twarz jego rozjaśniła się i kla­
snął w ręce z uciechy.



Dźwięki po raz pierwszy doleciały do uszu jego, dźwięki harmonijne, 
dźwięki słodkie. W iatr szumiał, w liściach śpiewały ptaki, a każdy pieśń 
in n ą ,— strumyki płynące ku rzekom zmieniły się w lutnie o srebrnych s tru­
nach, a rzeki co płynęły ku morzu, brzmiały jednym potężnym akordem, 
a morze uderzało o brzegi z hukiem grzmotu.

Zrodziła się Muzyka. — Człowiek musiał być szczęśliwy!
I zdumiała się Izys nad dziełem swego pana, lecz zdumienie jej trwało 

krótko.
Kształt, Światło , Barwa , Ruch i Dźwięk, — mówiła sobie, — to 

wszystkie pierwiastki Piękna. Ozyrys niezdolen jest stworzyć nic więcej, 
i jeśli Człowiek popadnie znowu w smutek, pomoc moja stanie się niezbędną.

A mówiąc to sobie, kręciła palcami przędzę i ręka jej obracała wrze­
cionem szybciej jeszcze niż dotąd.

Człowiek tym razem szczęśliwym był bardzo długo, i zdało się, że już 
nie zazna co smutek.

Lecz Izys czekała, czekała dalej, nie zważając na  śmiech szyderczy, 
co dolatywał ją  ze Słońca, pewna, że oczekiwanie jej skończy się wkrótce.

Jakoż Człowiek oswoił się i z Dźwiękami i w całej ich skali — od 
brzęczenia pszczoły przy kwieciu róży, aż do huku spienionych bałwanów, 
nic już dlań nowem nie było.

Więc usiadł znowu nad rzeką, nudził się i smucił, aż popadł wresz­
cie w odrętwienie. Wtedy Izys, tknięta litością, rzekła:

— Panie mój, stworzenie twe u m ie ra !
Małżonek jej widział to także, lecz milczał, — nic więcej nie zdolen 

był już stworzyć.
— Czy mogę go ratować ? — pytała.
Ozyrys był zbyt dumny, aby dać na to odpowiedź, lecz Izys, nie py ­

tając go już więcej, zwinęła swą świetlaną przędzę, a zwinąwszy, rzuciła 
ją na Ziemię, do samych stóp Człowieka. Zbudził się z odrętwienia, pod­
niósł oczy — przed nim stała Kobieta, pierwsza kobieta na Ziemi, i w y­
ciągnęła ku niemu swe dłonie. On powstał radośnie, ujął ją  w uścisku, 
i nigdy już odtąd nie był smutny, lecz zawsze wesół i szczęśliwy.

W taki to sposób Piękno zeszło na Ziemię. Wtedy Ozyrys przywołał 
znowu boską swą małżonkę do pałacu swego na Słońcu, gdzie żyli odtąd 
w miłości i zgodzie, wspomagając się wzajemnie.

Lew Wallace.

H U M O R Y S T Y K A .

Odstraszyło go.
S z p e t n a  s t a r a  p a n n a .  Pewnego razu wpadłam do wody i chciał mię 

w yciągnąć jakiś elegancki, m łody cz łow iek ..
P r z y j a c i ó ł k a  (przerywając). A ty zapewne za w cześnie głow ę z pod 

wody pokazałaś?...
Z inseratów.
B aczność! Pannę, którą przejechałem  wczoraj na plantach, spiesząc na ro­

werze, proszę o podanie sw ego adresu, gdyż zachęcony łagodnością jej usposobie­
nia, czego wyraźny dała dowód, nie wydając z siebie głosu w  chwili ubolewania 
godnego wypadku, pragnę bliżej poznać w celach matrymonialnych.



?
Lazła bestya w cudze grzędy,
Węsząc tędy i owędy...
To podstępem, to przemocą,
R yła  ryjem dniem i nocą.

Niejeden chwat,
Przed bestya drżał 
Z  ogromnej trwogi,
Bo podły gad 
Dwie głowy m iał 
I  cztery rogi...

Lecz nadszedł piękny rok,
Że ów dwułebny smok,

Ryjem orząc,
Rogiem grożąc,

Zaślepiony wśród omamień,
Trafił jak  kosa na kamień:

W darł się w szkodę,
Gdzie zagrodę 

M iał karzełek, zuch jedyny,
Co się nie bał tej gadziny...
Ledwo bestyę w grzędach zoczył,
Już jej z niucha krwi utoczył  —

I  z pomocą zacnych bogów 
Przy tarł rogów...

Dotąd bił,
Gromił, lżył,
Aż podała bestya tył...
1 co pędów,
Z  cudzych grzędo w 

Do obory swej uciekła,
1 rabunku się zarzekła!

Stach s p o d  Naścissowy.

„TARNOWIANIN" r. 1906. 6



L e w  Tołstoj.

TRZY PYTANIA.
Był pew nego razu  król, k tó rem u  się zdawało, źe gdyby mógł wiedzieć 

zawsze, w jakiej chwili powinien zaczynać każde zajęcie, — gdyby umiał 
rozpoznać, z jak im i ludźmi m a zawierać stosunki, a jakich un ikać— i gdyby 
przedewszystkiem  rozumiał, k tóre  czynności i sp raw y  życia ludzkiego są 
najważniejsze — w tedy  nie spotykałyby go żadne niepowodzenia.

T ak  myśląc, ogłosił w  sw em  królestwie, że hojnie w ynagrodzi tego, 
kto m u d a  odpowiedź na  te trzy pytan ia .

I oto poczęli schodzić się do króla  ludzie uczeni i daw ali  m u na jróż­
norodniejsze odpowiedzi.

Aby oznaczyć odpow iednią  porę  dla rozpoczynania  każdego dzieła, 
mówili niektórzy — trzeba  przedewszystkiem podzielić czas na  dnie, mie­
siące i lata, i ściśle p ilnować się tego podziału, bo tylko wówczas — sądzili 
oni — każde dzieło będzie w odpow iednim  czasie wykonane.

Inna  znów grupa  była  zdania, że zas tanaw ianie  się nad  tern, kiedy 
m am y rozpoczynać każde zajęcie, je s t  zgoła zbytecznem — i że nie myśląc 
wcale o podziale czasu, pow inniśm y tylko zwrócić baczną  uw agę  na  sam 
bieg sprawy, a robić zwykle to, co w danej chwili wypada.

Inni znów powiadali, że aby  król mógł uważnie  śledzić bieg wszyst­
kich sp raw  i dokładnie  wiedzieć, kiedy ja k ą  sp raw ę zaczynać — do tego 
musi on mieć przy sobie ra d ę  przyboczną, sk łada jącą  się z ludzi rozum ­
nych, którzyby m u  każdą w ątpliw ość rozstrzygnęli.

Jeszcze inni wreszcie zwracali u w ag ę  n a  to, że w życiu trafia się wiele 
takich spraw, przy których  n iem a czasu na radzać  się n ad  tern, czy należy 
je  spełnić lub  nie, bo d la  rozstrzygnięcia tego py tan ia  musielibyśmy wie­
dzieć, co się s tanie  dalej, a o tern wiedzieć m ogą tylko czarownicy, k tórych  
rad y  musielibyśmy chyba  zasięgać.

Podobnie  różnorodne odpowiedzi były i co do drugiego pytania .
Jedni u trzym yw ali,  że najpotrzebniejszym i ludźmi dla króla  są  ci, 

którzy m u w prow adzen iu  rządów  do p o m ag a ją ;  drudzy  znów za takich 
uważali księży, jeszcze inni lekarzy, a w końcu wojowników.

Go do trzeciego py tan ia ,  uw ażanego za najważniejsze, zdania  również 
były podzielone.

Niektórzy uważali za najważniejsze zajęcie w życiu człowieka o d d a ­
w anie  się nauce, inni znów ćwiczenie się w sztuce wojennej, a jeszcze 
inni spełnianie służby bożej.

\ \ s z y s tk ie  te  odpowiedzi były tak  sprzeczne pomiędzy sobą, że król 
żadnej z nich nie w ybra ł  i obiecanej nagrody  n ikom u nie dał. Ażeby jednak  
znaleźć to, czego szukał, postanow ił udać  się jeszcze do pew nego puste l­
nika, k tó ry  daleko i szeroko słynął ze swej mądrości.

Puste ln ik  ów mieszkał w lesie, z k tórego nigdy nie wychodził i d o ­
puszczał do siebie tylko ludzi p rostego stanu. Dlategoteż król przywdział 
na siebie u b ran ie  prostaczków i pozostawiwszy swoją straż  przyboczną, 
zsiadł z konia i sam  pieszo uda ł  się do us tronne j  siedziby pustelnika.



Kiedy król nadszedł, puste ln ik  zajęty był kopan iem  grządek przed 
m ałym  domkiem. Spostrzegłszy przybyw ającego, skinął m u  głową na  p rzy ­
witanie, nie p rzeryw ając  w cale swej roboty. Puste ln ik  był szczupły i wi­
docznie słaby, bo za każdem  pchnięciem łopaty w ziemię, wzdychał ciężko.

Król podszedł do niego i powiedział:
— Przyszedłem  do ciebie, m ąd ry  pustelniku, ażebyś mi dał odpowiedź 

na  trzy n as tępu jące  p y tan ia :
— Jak  w ybrać  najodpow iednie jszą  chwilę do każdej czynności?
—  Jacy ludzie są  dla każdego najpotrzebniejsi i z k tórym i bliżej, 

a z k tórym i dalej żyć należy?
— Jakie są  najważniejsze czynności, k tórem i człowiek przedewszyst- 

kiem zajm ow ać się pow in ien?
P uste ln ik  słuchał uw ażnie  słów króla, lecz nie odpowiedział nic, tylko 

zwilżywszy sobie śliną dłonie, dalej kopać zaczął.
—  Jesteś zmęczony — odezwał się król — daj mi łopatę, będę  kopał dalej.
— Dziękuję ci —  odparł  pustelnik.
O ddał królowi łopatę, a sam  usiadł na ziemi.
Przekopawszy dwie grządki, król za trzym ał się i znowu powtórzył 

swoje pytania .
P uste ln ik  nie odrzekł ani słowa, tylko pow sta ł  z miejsca i w yciągnął 

rękę  po łopatę.
— T eraz  ty  odpoczywaj, a ja będę  kopał — powiedział po chwili.
Lecz król nie oddał mu ryd la  i kopał sam dalej. U płynęła  godzina

i dwie. Słońce znikło za drzew am i lasu, w tedy  król w e tkną ł  w ziemię ło­
pa tę  i powiedział znow u:

— Przyszedłem do ciebie, m ą d ry  człowieku, ażebyś mi dał odpowiedź 
n a  moje pytania . Jeżeli dać jej nie możesz, to mi w pros t powiedz, a odejdę.

—Patrz ,  ktoś tam  b ie g n ie —powiedział pusteln ik— zobaczmy, kto to jest.
Król obejrzał się i dojrzał b rodatego  mężczyznę, b iegnącego ku chacie 

pustelnika. T rzym ał się on rękam i za ciało, z k tórego sączyła się krew .
Dobiegłszy do króla, upad ł  na  ziemię, zam knął oczy, i leżąc n ie ru ­

chomo, żałośnie jęczał.
Z pom ocą puste ln ika  król rozpiął n a  n im  ubran ie .  W tylnej części 

ciała była głęboka rana .
Król obmył j ą  jak  tylko mógł najlepiej i obandażow ał mocno swoją 

chustką  i ręcznikiem pustelnika. Lecz krew  nie p rzes taw a ła  p łynąć  i król 
wiele razy musiał ran ę  przem yw ać i na  nowo opatryw ać. Gdy k rew  p ły ­
nąć  przestała, ran iony  ocknął się i poprosił pić.

Król przyniósł świeżej w ody ze źródła i podał j ą  choremu. Słońce 
już  zaszło i zrobiło się chłodno. Król z pusteln ik iem  przenieśli chorego do 
izby i ułożyli go na łóżku. Chory zam knął oczy i leżał spokojnie. Lecz 
król był tak  zmęczony p racą  i b iegan iną  to tu, to tam, że usiadłszy na  
p rogu  izdebki, niezwłocznie zasnął. Tak, nie p rzebudzając  się ani razu, 
przespał noc całą, a kiedy nadszedł ranek, długo nie mógł zrozumieć, gdzie 
się znajduje ,  i co to za człowiek z dużą  brodą , k tóry  leżąc tam  na  łóżku, 
tak  bacznie m u się przygląda.

— Przebacz mi — w yszeptał s łabym  głosem brodacz, widząc, że kroi 
się zbudził i n a  niego patrzy.

— Nie znam  ciebie i nie m am  ci nic do przebaczenia — odparł  król.
— Ty mnie nie znąsz, lecz ja  znam  ciebie, jes tem  tw oim  nieprzyja-  

lem. Poprzysiągłem  ci zemstę, kiedy zrujnow ałeś  mego b ra ta  i mnie po-
6*



zbawiłeś mienia. Wiedząc, że udałeś się sam do pustelnika, zaczaiłem sie
ażeby cię zabić gdy będziesz wracał. Lecz dzień się już kończył, a ty  nie
nadchodziłeś. W tedy wyszedłem ze swej kry jów ki, ażeby się dowiedzieć 
gdzie jesteś , wpadłem w ręce twoje j straży. Poznali mnie i postrzelili’ 
Uciekłem im, lecz byłbym  um arł z upływu krw i, gdybyś ty mi ranv nip
?Pć \ ZHp ' ’ ,̂iałe^  .ciebie z.abić> a mi życie uratował. Teraz, jeżeli
ż^ć będę i me odepchniesz mnie od siebie, stanę się najwierniejszym t io im  
niewolnikiem  i dzieciom moim przykażę iść moimi śladami. Przebacz m i' 

K ro i zadowolony, że w tak ła tw y sposób pozbył się śmiertelnego 
swego wroga, metylko mu przebaczył, lecz obiecał także zwróć™ zab?anv 
lecM nia' go ymcZasem Przy wołał swoje sługi do pilnowania i lekarza do

, Poczem, pożegnawszy chorego, kró l wyszedł, w zamiarze znalezienia 
pustelnika Chciał po raz ostatni poprosić go o odpowiedzi na dane pytania

Pustelnik był w ogrodzie. Klęcząc na ziemi, ręką wkładał nasiona do
wczoraj skopanych grządek. *  nasiona do

Król zbliżył się do niego i powiedział: 

moje 7ytaniaraZ ° Statni’ człowieku’ Prosz« ciS 0 odpowiedź na

T  Ależt Już dawno otrzymałeś odpowiedź na twoje pytania - odrzekł
w zrn l0 naPct • ’ podn° SZ£l c si? n f  SWych chudych im io n a c h  i zwracającwzrok na stojącego przed nim  króla.

la l 2d7w to„ymS Z? ja  olrzyma,M1 odpowiedź na moje pyta„ia ? -  2apy-

— Naturalnie — odparł pustelnik. — Gdybyś wczoraj nie m iał litości 
nademną i me pomogł mi w  kopaniu grządek, nie byłbyś u mnie pozostał 
dłużej i wracając sam do swej straży, wpadłbyś w ręce tego człowieka 
Była to więc najodpowiedniejsza chwila do kopania grządek,— ja byłem nai-

“ , o w ie k ie m - - a

l ie s !
się panami samych siebie. J y czujemy

Najpotrzebniejszymi ludźmi dla nas są c i, z którym i w danej chw ili
*  •  inny r , S !

u c ^ n ^ Z ^ r t o T a n ^ ^ ' S v j r l ^ 6' ” 1' " ’ 6 d ° b rJ rc h
Tłom. F. P.

H U M O R Y S T Y K A .
Złośliwa.

I  A W  ł*aSkaWt Panl 1 P ie rwsza komedya, którą napisałem, cały świat obeszła' 
Ależ to porto musiało pana dużo kosztować!

Grubianin.

S ę d z i a  (do podstarzałej studentki): Ile pani ma lat ?
S t u d e n t k a :  (z wahaniem ): Dwadzieścia dwa.
S ę d z i a :  Ja się pytam ile pani ma lat, a nie ile lat pani się uczy?



Goś się słało!

Dawniej, kiedy spojrzał na nią,
To ja k  słońca blask,

Życia jego była p a n ią  
I  szafarką łask.

M ogła zdeptać go ja k  trawę, 
Zerwać jako kwiat,

Byle słówko je j  łaskawe,
B yłby  spa lił świat.

K iedy głowę odwróciła,
Duszę targa ł szał;

K iedy czoło zachmurzyła,
On ja k  listek drżał.

Gdy kto okiem na n ią  rzucił, 
On ja k  chusta bladł,

I  byłby się z wiatrem kłócił, 
Co jej oddech kradł.

D zisia j sam  nie wierzy zm ianie;
Ktoś go urzekł zły  —  

Zobojętniał nagle dla niej, 
Rozw iały się mgły...

Inny dziś ustam i zbiera 
Tę słodycz z je j  lic,

I  m iłośnie tak spoziera...
A on?

—  A on nic!—
M. Gawalewicz.



Dr. ADAM  LANGIE.

Jako cholerę wygnali ze Zakopanego?
G adka góra lsk a .

Pytacie się panie, jako to belo z onom cholerom, co tu do nas zwle­
kła się ze Spisa, bedzie temu cosi ze trzydzieści roków abo i wiency? Dyć 
to mi opowiedał stary Wala, bo beł przi tern, jak jom pon Ałubiński*) 
hań  prasneli dołu z Leliowego do Wierchcichy doliny na liptoską stronę.

Ano beło to tak. Drzewiej, kie jesce telo państwa nie jeździło do 
Zakopanego, przijechoł jak raz late pon Ałubiński z Warsiawy i siedział 
u  ksiendza Stolarczyka kole nowotarskij drogi. A że to beł fajny cłek i do 
gór barz ciekaw, zaraz se dobrał Szymka Tatara, Wojtka Roja, a i Sabałę 
i Maćka Sieczke i Wojtka Ślimaka i Jendrka Wale starego.

Furt z nimi na wirchy chodzował..
Rozpalili se bywało watrę ka przi stawku, abo w kosówce na prze- 

łączce... warzyli herbe i ukwalowali raze o różnych różnościach, a Sabała 
grał na gęślikach. to na zbójeckom nute, to na orawskom, to na chocho- 
łoskom, bo pon Ałubiński straśnie sie w tyk nasyk góralskik nutach zalu- 
bieli... a pote dali knajali w turnie i na wirch.

I tak se chodzili, jak ino piknie beło, a kie sie zagajdało, to wracali 
dobrze piknie do wsi i siedzieli se na ganecku, abo pon Ałubiński grali 
se z ksiendze w karty, pokiel sie nie rozgajdało, że ino znowu w góry 
hybać warciućko.

Akuratnie wte przywlekły żidy cholere z Wengier... a to, jak gwaryli 
starzy ludzie, beło se takie stare wrodne babsko, ale ji nik nie widzioł, 
bo ino po ćmie łaziła i do chałup zazirała.

A kie ino duchneła do wnuka do świetlice, to ci zaraz cłeka chyciła 
taka chorość, co go do cna wyonacyło na jednom i na drugom stronę, 
a poniektury to i całkie sie na tam ten świat wykopyrtnon.

Zaraz słychno w Groniu umarła stara Wójciaczka... w Poroninie cosi 
ze trzi baby, a i tu w Zakopane zmarło sie staremu Krzysiowi z pod Gu­
bałówki i Jaśkowi od Walczaka, choć młody parobek beł... i Rojowej Zośce 
na Zyczańskfm... a i dziecisków to kielo telo wygineno. — U samych Ja ­
rząbków dwoje takich, co już owce pasały...

Pon Ałubiński, jako że uczony doktor beł, a i pon śwarny a ludzki 
cłek, chodzieł po chałupach, kie ino kogo chycilo i sam liki dawał i sma­
rował, a poniektui ego to wej całkie do życia wykrzysił. Ino mu sie koko- 
twiło, że tyj cholery na oczy swoje ni móg wypatrzyć.

— Zje Jędrek — gwarzył — żeby ja  jom ino kany dopad, toby jom 
tak durknon w kufę, coby doroz spadla na ziem i wiency ludzi nie trapiła.

A belo to na Matkę Boske w sierpniu. Pogoda sie zrobieła fajna, tak 
i pon Ałubiński ni móg w izbie usiedzieć. Zebrali sie i poszli w turnie.

*) Dr. Chałubiński bawił po raz pierwszy w Zakopanem w Iecie 1873 roku podczas 
panującej tam cholery, którą z całem poświęceniem tłumiąc, niedopuścił, żeby większe przy­
brała rozmiary. (Przyp. autora.)



idom se, idom... S ab a ła  gra, W ojtek  Roj przyśpiwuje, a Sieczka to ino do 
razu  jak i śpas powi, co sie wsziscy m usom  śmiać. Szli se tak  śpiwajency, 
aże doszli do Leliowej przełenczy.

— Ano chłopcy —  gwarzy pon  Ałubiński — rozpalim y w a trę  i bę­
dziemy se pop a tro w ać  stela n a  w engierskom  stronę.

A słonko p raw ie  zachodziło za Osobitom. Noc sie widziało bendzie 
ciepła, miesionczek już zaczon wyłazić nad Kozim W irchem . P iknie  beło.

—  Wicie chłopcy, zanocujem y tu  n a  kosówce —  ukw alu jom  pon  
Ałubiński.

Ano co sie nie zrobieło... w a trę  rozpalili wielgom... he rby  nawarzyli,  
pojedli se kondecek, i leżom a gw arzom  ze sobom.

Już sie i nocka zrobieła, ale widna.
Aż tu  z za buli wyłazi jakiesi babsko s ta re  i wali p rosto  ku watrze. 

Zje, kiz ta  d jabeł św enda  sie te raz  po g ran iak?  Przylazło bliży... patrzom , 
a to ci w ered a  niby jak  nase baby, a niby jak  luptackie... obdarte ,  zemby 
ji kłapiom jak  sobace... spodnicysko po ta rgane , kosulisko ino ła ta  n a  łacie... 
a ślipia to takie kasi w padn ię te  do łba, jak  u  umrzika.

Skocyły chłopy ku nij, a pon Ałubiński ino w stał i jak  sie na  niom 
hie poźry, jak  to on tem i swojemi oczami pozieroł, że sie widziało co do 
cna  przewierci cłeka i jak  nie h u k n ie :

— Pąkcie  się od niej, bo bendzie nieszczęście...
Chłopy stanęły, bo choć ta  niejeden i z Juptakiem pon iek tu ry  raz 

sie spotkał n a  gran i i różne dziwy byw ało  wieział w tu rn iak , bo ik to 
babsko  jakosi dojeno... ano  i s trach  ik w z io n .. — A i babsko  s tanęno  
proci nim, ino zipie i zipie, a zembskami kłapie, a jajcy i biada, bo jom  
zm ordowało  wyłażenie tele dole w góre n a  przełonczke. Zw ycajnie  babsko 
tu rn i  nie zwycajne, a i stare... może miało sto roków, abo i wiency.

— Dejcie mi kapecke w ina  — jajcy.
Juści Szymkowi T a ta ro w i żal sie zrobieło vyeredy i łaps za śklanke. 

Kce ji dać. Ale pon  Ałubiński kwilę se w ym iarkow ał w głowie i w oła  
n a  Szym ka:

— Dej no Szymek śklanke, to  ja  ji tu  dolejem takik  kropli, co jom
skrzedi do razu.

W yjon  se pon  Ałubiński z tórbki takom  m alućkom  flasecke, odetkał 
piknie korecek, popatrzył pod światło do w a try ,  nalol do śklanki, może 
pół, może wiency — i kaze Szymkowi dolać w ina  do pełności...

— Naści stara... chlipaj, kieś tako  niemrawo...
Ano i co sie nie zrobieło.. babsko duchem  wychlało syćko, ino sie 

otrzensło i zem bam i o śklanke zazbyrcało. Do cna wypiło. A tu  jak  się
nie w ykopyrtnie , jak  jom  nie zacnie siepać a p raskać  po trawie, stocyło
sie jak  oscypek n a  upłazek, a z up łazka  po ubocy prec  ku  W ierchcichy. 
Nie zatrzym ało  sie aze przi pieszych sm reckach  n a d  potokie. A  kości to 
w niej tak  zbyrcały, jakby  fto w orek z kościskami dołu p ra sn o n  na  p ia r ­
gi. Miesionczek praw ie  wyseł cały, to i w idno beło h a ń  aż n a  l ip toską 
stronę. Chłopy sistkie hipneły  n a  sam kra jusek  przełonchi i pozierajom.

—  Gie jom, te ra  to już ze trzi dni nie siednie, tak  jom  godnie zona- 
cyło haniok... — gwarzom.

— Kaj ta, widzicie Maciek, co sie już zbiro, a na  nogi staje.
— Ale ci jom  wino skrzepiło, co tak  w ar tko  d u rk a ła  dołu.
A pon Ałubiński ino se stoi za nimi, podpar sie ciupagom i śmieje sie.



— Wicie chłopcy, co to beło?... to cholera  bela. Prziszla ze Zakopa­
nego h ań  tu tok  i zeby jom  nie um ordow ało  łażenie na  góre, tobyśm y tu 
wsziscy beli do razu  skapieli, jak b y  ino na  nas  duchne ła  z gemby. Ale teraz 
to popam ienta ,  co z nami n ja k a  robota. A drugi raz nie przylezie w ereda  
n a  moje wino.

Ano widzicie, p ra w d ę  pedzioł w te  p an  Ałubiński, bo już  ci sie ta 
bezkurcyja  ani w Zakopanem , ani na całem P o d h a lu  wiency nie pokazała , 
bo se wse bacy n a  to wino na  Leliowem.

Pozbiera ła  se po tłucone kościska i polazła prec aże za liptoskie góry, 
gdziesi kajsi n ad  morze do tu rków  cy innych w rodniaków  i tam  ich po­
no dusi bez złość jesce wiency, jak  przódzi. Ale do nas to już ji nie pilno 
hybać, jak  jom  pon Ałubiński naucyli w te  rozum u na  Leliowem.

T a k  mi dokum entn ie  napedzia ł Jendrek  W ala, a p raw d ę  musi g w a­
rzył, bo przi tem  beł i syćko na  w łasne  oczy widział. H a j !...

i = =  o  =

ffbGudfia.
H a rf studźm ięcznych , h a rf gra jących ,

Stujęzycznych harf!....
W ięcej tonów szalejących ,

W ięcej l in ii , harm!
P ieśn i jeszcze! Jeszcze p ie śn i  

W  ciszy  ludzkich g n ia zd ,
W ięcej słońca  m bycia cieśni,

W ięcej, więcej gwiazd!....
Lotów orlich, m yśli górnych  —

W  serca więcej wrzeń!
M roki p ierzchną z w yżyn  chm urnych  

1 nadejdzie dzień....

Tonów jeszcze echem brzm iących  
Z  snów  błękitnych p o i  —

A n ie będzie z h a rf jęczących  
P łyn ą ć  w iecznie ból,

A  pó jdziem y śm ielej w  bycie,
Goniąc m roków moc ,

W itać słońce n a  błękicie 
I  rozpraszać Noc.

K w iatów  w ięcej w  bycia c ieśn i ,
W ięcej lin ii, barw,

Pieśni, p ieśn i, jeszcze p ieśn i 
Ze serc złotych harf.

W. G. Godlewski.



Poczekaj minutkę...
(In terw iew  z P. Bogiem).

Pan Izydor Kohn miał przyjemny sen. Śniło mu się, źe spaceruje po 
cudownym parku, a opodal na ławeczce siedzi sam Pan Bóg i duma.

Jakżeż nie skorzystać z tak świetnej sposobności i nie pogawędzić 
z Panem Bogiem, z którym przecież codziennie rozmawiać nie zdarza się 
sposobność. Chyba nie byłby Kohnem! Przystępuje tedy pan  Kohn do 
Pana  Boga. kłania się nisko i zaczyna nieśm iało:

— Przepraszam Cię mocno Panie Boże, ale słyszałem, żeś dobry 
i uprzejmy, więc chciałem Cię poznać osobiście i pomówić...

— Ależ i owszem, mów tylko, bardzo chętnie wysłucham i odpowiem, 
rzekł dobrotliwie Pan  Bóg.

Dziękuję, dziękuję — jąkał się p. Kohn — mówią panie Boże, żeś 
wieczny, więc chciałbym wiedzieć, jak  Ty czas liczysz, ile n. p. wynosi 
u Ciebie minuta?... 1

— Jedna moja minuta to tyle, ile wasze stulecie — odparł Pan Bóg.
~7 Całe stulecie!? — zadziwił się p. Kohn — więc sto lat, to u Ciebie

zaledwie jedna minuta, to dziwne, to wielkie, boskie... A ileż u Ciebie Panie 
Boże wynosi jeden halerz, pół centa?... spytał Kohn z zaciekawieniem.

Mój halerz — odparł Bóg — to wasz milion cały, to co u was 
nazywa się milionem koron, to u mnie — jeden halerz...

— Ach, jakie to cudowne... teraz rozumiem co to Pan  Bóg., ale 
n propos, mówią nasi ludzie, żeś Ty Panie Boże bardzo dobry, łaskawy, 
że prośbom nie odmawiasz, więc i ja miałbym maleńką prośbę, lecz czy 
mi me odmówisz?...

Mów — rzekł Bóg — jaka twa prośba Kohnie, nie odmówię Ci...
— E... e... chciałem prosić... to jest... wiesz co... Panie Boże, to u Ciebie 

drobnostka, podaruj mi jednego halerza...
— Ależ dobrze — odrzekł Bóg z dobrotliwym uśmiechem — dobrze, 

p o c z e k a j  m i n u t k  ę...
K I

H U M O R Y S T Y K A .

Nie czekała  —  a~czek a .
Pani niedługo czekała na męża — zdaje mi się, że zaraz po ukończe­

niu pensyi wyszła pani za m ąż?
— Tak, moja kochana, nie czekałam na męża długo, ale po ślubie to codzień 

na niego czekam do północy, a czasem o wiele dłużej.
Różnica.
— . .  . Ojcze, czy dyskrecya a milczenie to jedno i to samo ?

O nie, mój ch łopcze! Milczenie to złoto, dyskrecya zaś to tylko rzecz honoru. 
Z aforyzmów balowych.
Pietruszkująca panna podobna jest do zapomnianego w kącie parasola.



Cftoć niemam pó l...

Choć n iem am  p ó l, c /io c  niem am  łąk, 
N i lasu całych w łók, —

M am  nieba strop i  św ia ta  krąg  
Aż gdzieś p o  tęczy luk

M am  złoto gw iazd, pu rpu rę zórz 
I  p erły  mlecznych dróg, 

S zm aragdy niw , szafiry mórz, 
Opale m glistych smug.

M am  k a żd y  p ą k  rozkw itłych drzew, 
I  róż pach n ący dech,

I  lasów  szum  i  ptaków  śpiew  
I  tysiąc  brzm ień i  ech.

Lecz wszystko dam : ten ca ły  św ia t 
1 p ie śn i srebrny zdrój,

1 wszystek czar m łodzieńczych lat 
Z a pocałunek twój!

L ucyan  Rydel.

A F O R Y Z M .

Kto nie kocha, nie szaleje,
Jest p lane tą , co nie grzeje.
Lepiej p łonąć w iecznym  Zniczem ,
Szałem  cały św iat prześcignąć,
Niż rozw ażać i zastygnąć 
Z zim nem  jak  m arm ur obliczem.
Bo w tern życiu je d n a  w iosna,
P e łn a  św ieżych barw  i woni,
R az się zerw ie pieśń m iłosna 
I ucichnie — i już  po n ie j!

S. P.



Ront
5 gr-

Było to nazajutrz po egzaminie oficerskim.
Zebraliśmy się na koleżańskim bankiecie.
Dykteryjki — toasty — wspomnienia.
— Bastyon nr. 3 — zawołałem, znałem bowiem ten kawał, jakim 

się jeden z kolegów wykręcił od „garnizonu*. — Panowie, Mietek ma głos!
Podkręcił wąsa i chrząknął.
— Znacie feldwebla Kapustę. Z kim pije, to brat, z kim się drze, to 

pies Ja się z takimi nie bratam, to też w każde święto miałem w a r tę !
Ostatniej niedzieli znowu:
— Jednoroczny Zalesiński, bastyon nr. 3!
Darmo, trzeba iść. Upał, spiekota, a tu jeszcze mila.
W drodze spotykamy mleczarkę, — śliczna Marysia — niosła bla- 

szanki do miasta.
— Skąd ty ?
— Od bastyonu nr. 3.
— Sprzedaj nam mleko, a ju tro  rano przynieś nam  świeżego, zgoda?
— Zgoda!
Przyszła, zaprosiłem ją  do fortecy. Wiedziałem, na co się narażam : 

Kobiece odwiedziny na warcie — to pachnie strasznem dla każdego, a 
zwłaszcza jednorocznych, więzieniem garnizonowem i degradacyą; — ale to 
wojsko, razem z tą  w artą  niedzielną, już mi bokiem wylazło, zacząłem 
tracić spokojną rozwagę i zastanowienie; potem myślałem: chciałoby się 
też majorowi, znanemu sybarycie, właśnie dziś włóczyć po wartach przed 
świtem; a wreszcie Marysia, taka cudna, na warcie ma człowiek piekielny 
apetyt na „oczko niewieście* — nie darmo nas też uczą poeci piosenki

Stoi ułan na pikiecie,
A dziewczyna, jak malina,
Niesie koszyk róż.

Słowem, liczyłem właśnie róże w koszyczku dziewczyny...
Wtem wpada mój gefrajter zadyszany, krzycząc:
— Ront!
— G w ałtu ! — skoczyłem, jak w ukropie. — Maryśka, rób starą  b a b ę !
W ypadam  — major stał przed bramą.
Salutuję i zdaję raport.
— Panie majorze, jednoroczny Zalesiński melduje posłusznie, źe 

w arta  składa się z siedmiu żołnierzy, jednego gefrajtra — trzy posterunki 
dzienne, inspekcya nocna na wałach.

Potem salutuję jeszcze raz:
— Panie majorze, melduję posłusznie, żem kazał aresztować babę 

za zbieranie trawy w miejscu zabronionem przez regulamin bastyonu.
A do żołnierzy:
— Przyprowadzić!
Dwóch przywiodło więźnia.



Jakieś stare, rozczochrane babsko, w p o d a r ty m  kaftanie, z gębą  za- 
sm a ro w a n ą  i czarnymi rękam i wyszło do m ajo ra  i pochyliło się z bekiem 
do kolan.

— Jak ty  śmiesz łazić po forcie ze sierpem, s ta ra  szelmo. Każę 
cię zamknąć.

B aba  zaczęła ryczeć.
P o tem  rzekł do m nie :
— Zuch z waści, babę  puścić, sierp do kom endy odesłać.
I wszedł do izby żołnierskiej.
Znalazłszy wszystko w porządku, podniósł rękę  do daszka:
— Serw us!
Odjechał.
Gdy już był daleko, wzięliśmy się pod  boki.
— M aryśka, — rzekłem, obejm ując  więźnia, — czarownico m oja 

śliczna, u ra to w a ła ś  nas  od zguby — kto cię tego nauczył?
— A w mieście, na kom edyach, proszę pana .
P o tem  zaczęła toaletę.
Za sierp ta lara , za p rzeb ran ie  siarczystego buziaka i kwita.
— W iw at Mietek! — krzyknęli przyszli porucznicy i podnieśli szklanki

L. b. c. c.

SI jedna#...
A  jednak  wierzę , choć z fa lą  krwistą  
W pływ ałem  często gdzieś, w przesytów leże,
A jednak  wierzę w życia moc ognistą ,

A  jednak  wierzę!
A  jednak  wierzę w sny, clioć mię łu d ziły ,

Choć ja k  błysk jeden są  m arzenia chwile,
A  jednak  wierzę w barwne rojeń s iły  

I  w sn y  motyle...
A  jednak  wierzę w dusze te, co z mroków  
Przyjdą tu ku  nam  światłe , nie złowieszcze ,

A  jednak  wierzę w mistrzów i  proroków,
Co będą jeszcze.

A  jed n a k  wierzę, choć wśród jęków  wycia  
Pierś m a  drży, w bolu ściśnięta puklerze,
A  jed n a k  witrzę w wielkie szczęście życia,

A  jed n a k  wierzę!...
W. A. Godlewski.



Ze słonecznych dni Warszawy.
(5  listop ad a  1905).

Z setek tysięcy w rażeń, o trzym anych  przez tę  w spania łą , a nie czczą 
lecz doniosłą i skuteczną manifestacyę, której Świadkiem była  W arszaw a 
d. 5. l is topada 1905 r. z pow odu n a d an ia  Rosyi, a zatem  i Królestwu Pol- 
sk iem u^konstytucyi. —  wyłowię jedno  wrażenie  osobiste, nie abym  m nie­
mał, że tak  cenne jest dla ogółu, jak  dla mnie, ale że skupia  w jed n y m  
prze jm ującym  szczególe, n a  p a ru  kam ieniach  warszawskiego bruku , cha­
ra k te r  wielkiego ludowego naw rócenia , k tóre  powiało przez W arszawę. 
P ragnę , aby ten szczegół nie odrazu przepadł.

Przyznać  się muszę do egoistycznego udziału w pochodzie. Krótko 
szedłem w  szeregu, przenosiłem się owszem w różne p u n k ty  miasta, między 
poboczny tłum, aby podsłuchać  ton pierwszego okrzyku, ułowić łzę na 
gorącym wytrysku, aby  wreszcie objąć z boku i z góry całość uroczystego 
widowiska. I n a  początek  nie poszedłem na  S ta re  Miasto, lecz s tan ą łem  
wcześnie pod pomnikiem Mickiewicza.

Sen w dalszym ciągu, tylko już nie sen okropny dni poprzednich, 
ale sen upragniony . Pod  błogosław ieństw em  narodow ego  wieszcza pow ie­
w a ją  chorągw ie  z Orłem Białym n a  a m a ra n ta c h  i t łum  śpiewa „Boże coś 
Polskę". P ieśń płynie z różnych stron, cicha, n iepew na  ju tra ,  po d o b n a  r a ­
czej do zbiorowego szm eru modlitwy. Nie jest to bowiem jeszcze pochód 
tryum falny , ale część ludu, czekająca n a  wielkie sz tandary , spodziewane 
od s trony  p lacu  kró la  Zygm unta. Może nie p rz y jd ą ?  Może zatrzym a je 
szarża rzuconej ślepym rozkazem konnicy?  Albo je  zmiesza i zaszarga 
zbrodnicza w alka  w ew nętrzna , jak wczoraj jeszcze?... T łu m  radow ać  się 
nie śmie, a modli się szmerem.

W te m  poszedł dreszcz z t łum u  przezemnie. P rzed  kościołem B e rn a r ­
dynów  od Nowom iodowej ukazał się wielki sz tandar  jeden, drugi — już 
ich wiele. Idą!

W biegam  n a  balkon  ho te lu  Saskiego. Morze odkry tych  głów zbliża 
się przez szeroką ulicę, u p rzą tn ię tą  środkiem przez dziwnie sp raw ne  łań ­
cuchy obywateli, u trzym ujących  ład  i spokój z ła tw ośc ią  nadzw yczajną , 
jakby  nigdy nic innego nie robili i jak b y  W arszaw a  widziała kiedy coś 
podobnego  za dni naszych. — Idą  jak  wielki naród.

Przodem  krzyż i biała chorąg iew  zgody. Duchowieństwo, dygnitarze  
bez oznak dostojeństwa, i skrom ni obywatele , wszyscy idą  współrzędnie, 
ozdobieni tylko s treszczającą ich w spólny zaszczyt k o k a rd ą  narodow ą! 
A n ad  nimi Orły na  am aran tach ,  Orły i Pogonie. Orły Piastów, Jagiellonów, 
W azów, starożytnego  kroju i nowe, pospiesznie ha f tow ane  ubiegłej nocy 
gorączkowemi rękam i Polek. P ły n ą  hufce z odstępami, szykiem t ry u m ­
falnym  i sfornym, ja k b y  pokolenie „urodzone w niewoli, okute  w powiciu" 
w pierwszym dn iu  wolności p rzypom nia ło  dziedzicznie sztukę m aszero­
w ania  w tryumfie.



„Boże coś Polskę" zagrała  orkiestra  przy pom niku  i pieśń popłynęła  
szeroka, zgodna.

Mówcy p rzem aw ia ją  o d ’pomnika. Spieszę więc znow u n a  b ruk  i stoję 
na  wylocie ulicy Trębackiej. Mówcy zagrzew ają  lud, niedowierzający oczom, 
wznoszą h a s ła :  Niech żyje Po lska!  niech żyje w olność! niech żyje lud !  
Tysiączne piersi odpow iada ją  okrzykiem. — Niech żyje L itw a! — woła ktoś. 
w skazując  n a  spiżową postać wieszcza-Litwina. — Niech żyje! oddźwięcza 
z rów nym  zapałem  lud warszawski.

W tem  od ulicy T rębackiej pow sta je  szmer popłochu, coś ja k  zm iana 
w ia tru  na  pe łnem  morzu, na  k tó rą  m ary n a rz  czujne zw raca  ucho.

— Procesya  od Woli!...
Mówca zamilkł. N aw et  głosy straży obywatelskiej, choć naw ołu ją  do 

spokoju, dźwięczą jakąś  a lteracyą. Wszystkie oczy pobiegły w fg łą b  ulicy 
Trębackiej.

Z zakrę tu  Nowosenatorskiej sypie się kłusem  czereda w yrostków , 
znanych  każdem u z dni ostatnich, tych jadow itych bąków  od zam ykania 
sklepów i za trzym yw ania  dorożek. Za nimi kroczy szybko ogrom ny, chudy 
ksiądz bez komży, o tu la jąc  się czarnym  płaszczem, jakby  od zgrozy ja ­
kichś scen piekielnych, k tórych  dopiero co był świadkiem na  „krw aw ej 
Woli". I wali t łum  robo tn ików  czarny, skłębiony, złowrogi. Dwa sz tandary  
koloru krwi.

— Boże! czyżby bratobójcza  napaść?...
Już są  blizko. Na k rw aw ych  sz tandarach  biały Krzyż i Biały Orzeł. 

A więc nie. W ięc do nas  idą, do nas  biegną, do nas  się garną . Niema 
już wątpliwości. Między pierwszym szeregiem dziewczyna z ludu, w pod­
niesionej ręce trzym a  różaniec z m a łym  krzyżykiem i biegnie, jak  do 
zbawienia, do narodow ych  sz tandarów . Odzywają się n iew iadom o skąd 
o rgany  n a d  głowami roboczego ludu i bucha  p ieśń :

„Z dym em  pożaru, z kurzem  krwi bra tn ie j" .
My się tej pieśni nie boimy. O tw ieram y przejście sz tandarom  ro b o ­

tn ików  polskich. W ionęły mi przed  oczyma wełniane, biedne, k rw aw e, 
ale znaczone Krzyżem i Orłem — i s tanęły  w szeregu za naczelną  cho­
rąg w ią  narodow ą. I zagrzmiały tryum falniej  jeszcze okrzyki: „Niech żyje 
Po lska !  niech żyje wolność! niech żyje lud!"

A dziewczyna z różańcem  zatrzym ała  się n ieopodal odemnie, w  g ru ­
bej, nagiej ręce trzym ając  ciągle wzniesiony ponad  głowę swój krzyżyk, 
oczyma ekstatycznem i w p a trzo n a  w Białe Orły. Ja  zaś pa trzy łem  już od tąd  
n a  nią. Młoda była  i n ieponętna , tylko symbolicznie przepiękna. Włosy 
w ypłow iałe  zczesane m iała  gładko, bez cienia zalotności. Biedna chustka 
sp a d a ła  z ram ion . U sta  zacięte nie drgały  nerw ow em  wzruszeniem, a oczy 
szarobłękitne były suche, kocha jącem  zapam ię tan iem  wym owne.

Rozbrzm iewały  okrzyki, ruszył już pochód, a dziewczyna ciągle sta ła  
n a  miejscu, wznosząc n ies trudzoną  rę k ą  swój krzyżyk z różańcem, jakby 
go p ragnę ła  poświęcić od wszystkich przeciągających sz tandarow ych  Orłów. 
K am ienna  i n iem a stała p ra w a  córka ludu  z ręk ą  b łag a ln ą  za siebie, za 
lud, za ojczyznę, do w tó ru  pieśni rozbrzm iewającej n ad  n ią :

„Sterczy ku Tobie  b łaga lna  dłoń".
Ujrzałem nareszcie w  przykładzie żywym ten  p ro le ta ry a t  polski, uśw ia­

dom iony przez wielkie wspólne  uczucie, nie zaś przez pode jrzanych  agi­
ta to rów ; przez miłość, nie przez nienawiść. I w spom niałem  ze w zg a rd ą



niedawno słyszanych pewnych rzeczników proletaryatu z ich mądremi 
słowy, z ich przewrotną teoryą nienawiści.
bierzotd ^  ^ z‘ewcz^ ny’ an* idącego za nią zastępu, już nam nie od-

Przepadła mi, pociągnięta falą ku pochodowi — i nie mam sposobu 
odszukania je j między milionem. Pragnę złożyć hołd tej Bezimiennej 
ODiażkiem z mej malowanym. Ale wzór był piękniejszy.

Józef Weissenhoff.

h u m o r y s t y k a .
W szkole żydowskiej.
B e l f e r  (nauczycie l); „ Ic ik , ty wisz, ja ka  je s t różn icy od łóżka a za jąca?" —
l c i k :  „Ja  nie w iem ."
B e l f e r :  „ T o  je s t tak i różnicy, że łóżko szczeli sze z przeszczeradłem, a zając 

szczek sze z p isto le tem ."
I c i k :  „ A  ty  S ru l wisz, ja k ie  je s t różnice m iędzy deszcz a p ie s ? ' —
B e l f e r :  „N ie  — ech weiss n ysz t!"  —

z p isk iem *": ” T °  ^  r ° Żn‘Ce’ że deszcz szczieka z rynnem , a pies szczieka 

W magazynie starożytności.
—  Czy ty lko  naprawdę ten fo te l pochodzi z X V II. w ieku?
—  To nie ulega żadnej wątpliwości. K iedy go kup iłem , b y ł tak stoczony 

przez robaki, że m usiałem  kazać dorobić nowe poręcze, nowe siedzenie, nowe 
oparcie i wszystkie cztery nogi.

Za kulisami.
M e c e n a s :  U w ie lb iam  cię jak boginię !
O n a :  Czyś studyow a ł m itologię ?
M e c e n a s :  A lbo  co ?

2 1 P ° y in j en w iedzieć, że starożytn i p rzynosili boginiom  ofiary.
Radysdla kawalerów. 1

■ j  Na-'llePi?J oświadczać P° c 'em ku, ale trzeba w p ie rw  być pewnym , że m ów i
się do w łaściw e j osoby. Niestety, dopiero pożycie m ałżeńskie w ykazuje na prawdę
czy osoba była  w łaściwą, lub nie.

N a jw łaściw szą porą do oświadczenia się wdowie je s t chw ila  gdy się je j 
w  domu me zastanie. Oświadczając się, dobieraj słów.

Niejedna, k tó ra  ci odpowie przecząco na py ta n ie : „ C z y  mnie kochasz" p rzy j­
m ie cię z otw arłem , rękam i, gdy ją  zapytasz: „C zy chcesz zostać m o ją  ż on ą? "

Jeśli oświadczysz się na klęczkach, będziesz k lęczał przez całe życie.
Jeżeli panienka p rzy jm ie  twe oświadczyny ze zdziw ieniem , to znak, że będziesz 

m ia ł żonę dyplomatkę.
Jeśli panna odpow iada : t a k ,  to znaczy, że cię nie chce. Jeżeli m ów i - n i e  

to znaczy, że m a ochotę w yjść za ciebie. ’ ’
Jak wiedział, tak powiedział.

N a u c z y c i e l :  Jeżeli ktoś ma zam iar coś złego uczynić, a ja k iś  w e­
wnętrzny głos w  m m  się odzywa, ostrzegając go, aby tego nie uczyn ił, to ja k i to 
jes t głos ? J

— U c z e ń :  Brzuchom ostwo.



Wenus fflZUońsfia.
D la n ie j helleńscy p ieśn iarze  
P rzy  złotostrunnej cytarze

P łom ien n y śp iew ali p sa lm ; 

Dziewice n a  je j  podnóże  
S ła ły  narcyze i  róże

I  pęki zielonych palm .

I  d la  n iej p o d  kolum nadą  
W stęgą p rzew ija ł się  bladą

K a d z id e ł b łękitny d y m ;
Z  m órz d la  n ie j słońce w staw ało ,
A by św ią tyn ię  je j  b ia łą

Eóżow ić prom ien iem  swym .

Do n ie j przez nieba lazury  
Gołębi lecia ły  szn u ry

N a skrzydłach  bielszych n ad  śn ie g ; 
Do n ie j o słońca zachodzie 
Z  b ia łym i żag lam i łodzie

N io sły  p ielgrzym ów  n a  brzeg

I  sta ła  w  blasku i  chwale 
Cudna, przegięta  niedbale

W śród  m arm urow ych tych ścian ;  
Z  cichym  uśmiechem n a  tw arzy  
S łu ch ała  m orza, co gw a rzy  —

Z rodzon a z perłow ych  p ian .

L. Rydel.



Krup.
H u m o r e s k a .

W  mieście grasow ał k rup  — m atk i usychały z niepokoju, więc i ja , 
troskliwy o m ą  jedynaczkę, baczniejszą niż zwykle zw racałem  na n ią  uwagę. 
R azu  pew nego ujrzałem, że mała gryzie kaw ałek  pa ty k a  sosnowego.

— Moja duszko — mówię do mej żony — nie pozwól je j  gryźć tego 
patyka.

— Cóż ci to szkodzi — odparła , — wszak m ów ią doktorzy, źe te r ­
p e n ty n a  z aw ar ta  w drzew ach szpilkowych, działa zbaw iennie  n a  nerki 
i kość pacierzową.

— Przepraszam , ale ja  nie wiedziałem, źe nasza córka słaba  jest na  
nerki i kość pacierzową.

—  A któż to powiedział?
— Ty przed chwilą.
— Co za pom ysł! Ale dajno  mi spokój, i idź do biura, a małej nic 

się n ie  stanie, gdy się trochę  drzew em  pobawi.
— Ależ dobrze, dobrze, a jeśli ci o to chodzi, to każę na tychm ias t  

przywieźć kilkanaście wiązek sosnowego drzewa.
Nim to wypowiedziałem, żony już nie było w pokoju, dopiero wieczór 

ukazała  mi się b lada  jak  płótno, szepcąc ledwie żywa, że m ała  dostała  
k rupu . Ażeby dziecka lepiej dopilnować, kazała łóżeczko małej przenieść 
do naszej sypialni, gdy atoli p rzypom nia ła  sobie, że będziemy za daleko 
od drugiego dziecka, przenieśliśmy łóżko córeczki n ap o w ró t  do pokoju dzie­
cinnego, a w saloniku obok mieliśmy spać oboje.

W tem  żona w y k rz y k n ę ła :— A co będzie, gdy Dźidziuś zarazi się od 
Penelopci ?

I panicznym  strachem  przejęta zaczęła znowu zbierać m nnatk i i prze­
nosić je na dół, gdy się atoli okazało, że tam  stanowczo nie starczy m ie j­
sca d la  tro jga, powróciliśmy z poduszkam i i p ierzynam i dla córeczki do 
naszej sypialni, zostawiając ch łopaka na  opiece niańki.

— Mój drogi, co się stało Dzidziusiowi, że tak  mocno śpi ?
— Przecież on zawsze śpi mocno — odrzekłem.
— P ra w d a ,  ale dziś szczególnie tak  jakoś rów no  oddycha, a n iańka  

tak a  roz trzepana!
— To właśnie dobrze, że rów no o ddycha ,—ale dla uspokojenia  twego 

niech idzie spać przy nim  M aryanna.
W tem  Penelopcia  zakaszlała pa rę  razy.
— Ach, dlaczegóż ten  doktór nie przychodzi — jęczała żona. Mory- 

siu, o twórz w en ty la to r ,  tak  duszno w pokoju.
Otworzyłem w enty la tor ,  dziwiąc się, że IG stopni R e a u m u ra  to za 

ciepło dla chorego dziecka, —  ale tok myśli przerw ał mi służący, w raca jąc  
z wieścią, że dok tó r nie może przyjść, bo niezdrów.

—  H a !  widać tak a  wola Opatrzności! Nigdy do tąd  nie zdarzyło się, 
aby był niezdrów, widocznie to k a ra  boska za nasze grzechy, k tó ra  spada  
n a  n iew inną  głowę dziecka. Żeby choć był przysłał jak ie  lekarstwo.
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— Ależ przysłał, przysłał, i właśnie m iałem  ci to powiedzieć...
— D aw aj! d aw a j!  Człowieku, czy ty  rozumiesz, że tu  każdą  chwilę 

cenić trzeba  na  w agę z ło ta?  Co tu  n a p isa n e ?
„Co godzina po łyżeczce. *
— Co godzina! Jak  gdybyśm y mieli rok  czasu n a  u ra tow an ie  życia 

tej dzieciny. Na miłość boską spiesz się Morysiu i daj’ b iedac tw u  od razu 
łyżkę stołową, tylko zmiłuj się, nie m arudź  tak  okropnie.

— Ależ kochanie  -  odrazu łyżkę...
— Nie doprow adzaj mnie do ostateczności, proszę cię. Na, na, moje 

maleństwo, to be, to  gorzkie, ale to zdrowo dla  Nunusi, dla m am usinej 
pieszczoszki! A teraz śpij skarbie je d y n y !... Och, ja  wiem, ja  to czuję, że 
ona nie doczeka rana . t r z e b a  je j  daw ać  po łyżce co pół godziny.

Nareszcie pokładliśmy się do łóżek, ale nie zdołałem jeszcze nóg dobrze 
wyprostować, gdy żona z a p y ta ła :

— Kotku, czy w en ty la to r  zam knię ty?
— Nie.
— A co, w iedziałam ! Proszę cię, zamknij go zaraz, zimno tu  jak 

w piwnicy.
Poszedłem  zam knąć w en ty la to r ,  i zacząłem drzemać.

, , . — j edyny,  czy nie mógłbyś p rzesunąć  łóżeczka n a  swoją s tronę  
będzie  bliżej w en ty la to ra .

P rzesuną łem  łóżeczko na  m oją  stronę, ale zahaczyłem o d y w an  i zm ą­
ciłem sen chorej dzieciny. Spróbow ałem  drzemać, podczas gdy żona koiła 
jej rozpaczne jęki, po chwili jednak , po przez mgły senności, spowijające 
mo] mozg u trudzony, dopłynęły  do mnie słowa:

Morysiu, gdybyśm y też mieli t rochę  gęsiego smalcu. Proszę cię 
z a d z w o ń !

W ygrzeba łem  się z pościeli naw pół tylko p rzy tom ny  i p rzydep ta łem  
kota, k tóry  głośno zap io testow ał, i byłby zato dostał karcące  kopnięcie 
ale n ies te ty  trafiłem  w krzesło.

— Ach, Morysiu, czegóż znowu gaz podkręcasz?  Czy chcesz zbudzić 
dziecko?

— Chcę zobaczyć, com sobie w nogę zrobił.
. — R adzę ci, zobacz krzesło... pew n a  jestem , że na  nic będzie. Biedne 

kocisko, pomyśl tylko...
Daj mi spokój z myśleniem. Powiedz lepiej gdzie leży smalec ?

— Na kom inku w dziecinnym pokoju.
Przyniósłszy smalec, położyłem się znow u do łóżka, ale n iebaw em  

usłyszałem głos:
, — Morysiu! przykro  mi, że ci przeszkadzam, ale tak  zimno w pokoju, 

że nie mogę rozkryw ać dziecka, aby  go sm arow ać. Czy nie mógłbyś zapa-' 
lić w p iecu?  r

Zwlokłem się z pościeli i roznieciłem ogień, poczem usiadłem  na  krześle.
— Morysiu! nie siedź tak, możesz się przeziębić, — dał się słyszeć 

głos żony. — Daj lepiej dziecku lekarstwo.
Uczyniłem i to, a podczas gdy żona om azyw ała m ałą  od stóp do 

głowy gęsim smalcem, usnąłem  snem  sprawiedliwego.
W tem  zabrzm iał znowu głos żony:
— Morysiu, tu  je s t  przeciąg. Proszę cię, przysuń  łóżeczko do pieca.
Przysunąłem , i znów miałem kolizyę z dyw anem , k tóry  wrzuciłem do

ognia. Zona^ wyskoczyła z łóżka n a  ra tu n e k  i p rzy  tej sposobności prze­
mówiliśmy się cokolwiek. Korzystając z wygłoszonego mi kazania, użyłem



chwilki błogich marzeń, lecz w net zostałem przyw ołany  do rzeczywistości, 
celem przyrządzenia  ka tap lazm u  z siemienia ln ianego na  piersi dzieciny’.

Ogień przygasał co chwila, musiałem więc wciąż w staw ać  i p o p ra ­
wiać go, dzięki czemu żona kazała  mi co 10 m inu t  wlewać po łyżce le­
k a rs tw a  w usta  dziecka — była to dla niej is to tna  pociecha. W olne  chwile 
poświęcałem  zmienianiu ka tap lazm ów  i p rzyk ładan iu  p las trów  i synapiz- 
mów na  wszystkich wolnych częściach ciała dziewczynki. N ad  ra n e m  za­
brak ło  paliwa, a choć się w yprasza łem  jak  mogłem, musiałem przywlec 
węgiel z piwnicy, poczem znużony ru n ą łem  ja k  bez duszy n a  łóżko."

Za chwilę czuję, że mnie ktoś konwulsyjnie  c iągnie za ram ię  — p rz e ­
c ieram oczy — n a d e m n ą  stoi b lada  ja k  p łó tno żona i ledwie dysząc, m ó w i:

— Już po w szy s tk iem ! Mała potnieje  cała — co tu  robić ?
— Czyż ja  wiem co poradzić ? Możeby j ą  oskrobać z tych p las trów  

i w ystaw ić na  przeciąg.
— Idyo ta!  — tu  n iem a chwili czasu do stracenia , leć po d o k to ra !
W yw lokłem  z łóżka schorow anego nieszczęśnika i p rzyprow adziłem

do domu. Obejrzał dziecko i powiedział, że ono wcale nie um iera , że n a ­
w et nie chore. Ciężar spadł mi z serca, ode tchną łem  swobodnie, ale żona 
moja w p ad ła  w ta k ą  irytacyę, jakby  j ą  spotkała  obraza  osobista.

— Dziecko kaszle — powiedział — bo m u coś w pad ło  do gardziołka.
Żona zrobiła n a  to ta k ą  minę, jakby  m u  chciała drzwi pokazać, dok tó r

atoli, nie zważając na  to, dał dziecku jakiś sekret, po k tó rym  krztusiło się 
konwulsyjnie, aż wypluło... drzazgę s o s n o w ą !

— Nic jej teraz  nie będzie, — zadecydow ał doktór.
— Owszem, pow inno  jej to wyjść naw e t  na  dobre  — odparłem  — gdyż 

żywica sosnowa wzm acnia  podobno  rozm aite  o rgana. Spy ta j  p a n  o to 
mojej żony.

Ale nie mógł się spytać, a lbowiem  odwróciła się z n iew y m o w n ą  p o ­
g a rd ą  i wyszła z pokoju.

Pobożne życzen ie .
M ą ż :  Czytam  tu  w łaśnie kochana Amalio, że istnieją we w szechśw iecie r a ­

zem  z sobą k rążące  gwiazdy stałe, k tóre  o 4 0  milionów  mil są od siebie odległe. 
Jakby to  pięknie było, gdybyśm y oboje takiem i gw iazdam i byli!

Z aw od ow a kara.
W ięc puściłeś pan wolno złodzieja, który się dziś w  nocy zak rad ł do pana?
N a u c z y c i e l :  P uśc iłem , ale naprzód  m usia ł 50 0  razy  nap isać : „ VII-me 

przykazanie: nie k ra d n ij!“
Wytlómaczył.
— Jak  to je s t m ożebnem , byście byli tak biedni, skoro i stajn ię m acie pełną  

i syna tak kształcicie?
W i e ś n j i a k :  W łaśn ie  w  tem  je s t pow ód: W oły za dużo jedzą , a  syn za 

wiele pije, — cóż więc dla m nie zo s ta je?

Mark Twain.

H U M O R Y S T Y K A .
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ELEUTERYK.

P r z y s i ą g ł e m ,  ż e  p i ć  n i e  b ę d ę . . .  
A jed n ak  lękam  się w iny :
Mam bowiem pew ne  skrupu ły  
I n  p u n c t o  — mojej dziewczyny.

P ra w d a ,  źe ślepki jej cudne,
Figlarne, p rzy tem  naiw ne,
Jednak  zaprzeczyć się nieda,
Że to oczęta są  — p i w n e .

P ra w d a ,  że za nic też w świecie 
Nie da łbym  mojej za inną,
Lecz żywię pew ne  o b a w y :
Czy nie jest  dziewczyna — w i n n ą ?

Głębokie m am  przekonanie  
I liczne także dowody,
Że jej usteczka sm akują ,
Jak  w lipcu s y c o n e  m i o d y .

A czasem takie  m am  .znowu 
Pewniki niczem niezbite,
Źe gdy te usta  całuję,
To sączę z nich a q u a  v i t a e .

N apoje  kry ją  g o r ą c e  
Kielicha brzegi różowe,
H aus t  każdy b u r z y  k r e w  w ż y ł a c h ,  
Każdy z a w r a c a  mi  g ł o w ę .

A chociaż nie pielęgnuję 
Chw alebnych  cnót kam eduły, 
P r z y s i ą g ł e m ,  ż e  p i ć  n i e  b ę d ę ,  
Więc m am , mam... pew ne  skrupuły.



N O S .
Nikt chyba temu nie zaprzeczy, źe obok oczu, najbardziej charakte­

rystyczną częścią twarzy jest nos, który stanowi o jej wyrazie, urodzie, 
zdrowiu, ba nawet o losach człowieka.

Że nos jest jednym z 5-ciu zmysłów, o tem każde dziecko dowiaduje 
się już w 1-ej klasie normalnej; — że zajmuje na twarzy dominujące 
stanowisko, przekonać się może każdy, spoglądając w zwierciadło, a że ta 
„narośl jest potrzebną, o tem — znając wszechwiedzę Boga — ani w ąt­
pić się nie godzi.

• *"en or.£an powonienia najmocniejszym ze wszystkich, o czem
świadczy wymownie fakt, że choć bywają ludzie „za nos wodzeni", żadna 
gazeta nie podała jeszcze w rubryce „wypadków", że się komuś nos urwał, — 
a choć niejednemu bardzo dotkliwie „nosa utrą", on w nim żadnego bolu
me czuje.

A jednak choć najsilniejszym jest nos organem twarzy, jest też za­
razem i najczulszym na zewnętrzne wpływy życiowe, czego najlepiej do­
wodzą przysłowia: „spuścił nos na kwintę", — „odszedł z długim nosem ",— 
„zadziera nos do góry" — „ma muchy w nosie", — itp. — a nawet i fakt, 
że ze wszystkich częścią ciała nos najprędzej marznie na mrozie, co ujawnia 
się zaraz na zewnątrz i dało początek wyrażeniu: „złapał gila na nosie."

Również wyrażenia: „wietrzyć nosem" i „wścibić nosa* mają swoje 
uzasadnienie, o ile jednak nie osobistych, lecz cudzych spraw dotyczą, wy- 
wołują zazwyczaj „szczutka w nos", — synonim humorystycznie brzmiący, 
lecz w praktycznem zastosowaniu o tyle niemiły, źe bolesny.

Mimo tych wszystkich — że się tak wyrażę „dyplomatycznych" zalet 
nosa, każdy się go boi, i wolałby niewiem jaką ponieść stratę materyalną, 
niż np. w urzędowaniu swojem: „dostać nosa".

„Im dłużej żyję pisze słynny malarz Horacy Vernet w liście do 
swej małżonki, — tern mocniej przekonywam się, że nos jest najważniej­
szym organem ludzkiej machiny. Oddziaływa on na wszystko. Podrażnij 
go, a oczy płaczą; — zażyj tabaki, orzeźwisz mózg, wstrząśniesz cały układ 
nerwowy; — woń przyjemna lub wstrętna wpływa na serce. Nos niefo- 
remny zmienia cały wyraz twarzy. Za nos wreszcie... los nas wodzi".
r , Uczony tej miary co Pascal, nie zawahał się wyrzec pół żartem : 

„bdyńy nos Kleopatry był nieco krótszy, zmnieniłaby się powierzchnia ziemi."
Jak wpływa nos na szczęście człowieka, jak usposabia innych wzglę­

dem posiadacza niefortunnego nosa, o tem miałby coś powiedzieć nieszczę­
sny Lyra no de Bergerac, unieśmiertelniony przez Rostanda. Dzielny, dobry 
wspaniałomyślny, pełen poświęcenia, ma wszelkie dane do pozyskania 
ogolnej sympatyi, do zdobycia ukochanej Roksany, gdyby nie nos fatalny 
^apomina się, już chce sięgnąć po szczęście dozgonne, wtem cień jego 
1 ada na ścianę, a na nim — och, ten nos okropny!



A  nie m ia łby  Cyrano powodu narzekać na losy, gdyby się b y ł u ro ­
dz ił pośród Indyan, Papuasów lub  Karaibów .

Są bow iem  ludy , któ re  n ie ty lko  nie żyw ią  w strę tu  do d ług ich  nosów, 
ale u w yd a tn ia ją  je  nadto  różnem i ozdobami, pierścieniem, ko lczykiem  itp .

W ręcz inne upodobania ma rasa M ongołów. Japończycy np. lub ią  
nosy cienkie i lekko wygięte, Chińczycy cenią nosy płaskie. Uważają oni 
Europejczyków  za upośledzonych, że muszą mieć wciąż nos przed oczami. 
W  T a r ta ry i kobieta byw a tem piękniejsza, im  m niej w idoczny ma nosek, 
tak, że słynąca z u rody żona w ładcy k ra ju , ma zamiast nosa w łaściw ie 
ty lk o  dw a otw ory.

Czy nos ma ja ką  łączność z charakterem  lub usposobieniem człow ieka ? 
Dużo na ten tem at dałoby się powiedzieć, szerokie bow iem  i rozległe jest 
pole fantazyi, —  inaczej stoi sprawa istotnego przeznaczenia nosa, będą­
cego po p rostu : „pogrom cą m ik ro b ó w 4.

Jakim  się to dzieje sposobem? Oto tak im , że śluz nosowy, k tó ry  sta­
now i n ie jako oparcie d la  wciąganego przez oddychanie pow ietrza, jest 
znakom itym  środkiem  antiseptycznym , ja ko  ta k i zatem oczyszcza to pow ie­
trze  od kurzu  i zarazków.

Że w a run k i b y tu  spowodować mogą zupełną defiguracyę nosa u czło­
w ieka, dowodzą nosy zbyt go rliw ych  zw olenn ików  Bacchusa, Gambrinusa, 
a nawet... W enery, — o ile  zaś słusznem jest tak często używane py tan ie : 
„czy nos dla tabakiery, czy tabakiera  dla nosa?“ to podzielone są zdania 
sfer decydujących.

U nas np. w  G alicyi spotykam y się na każdym niem al k roku  z do­
w odam i uznania jedynie d la parafrazy tego przysłow ia, — gdzieindziej —  
a m ianow icie  w kra jach  cyw ilizow anych, gdzie się k ie ru ją  log iką, p rzy ­
znają tabakiery, że nie nosy dla n ich są stworzone, ty lko  one d la  usługi 
nosów zrobione.

H U M O R Y S T Y K A .

Feministka.
J ’ a n n a  K l a r a :  Ja nie żądam żadnych szczególnych przywilejów, panie 

Jerzy. Chcę tylko, ażeby mnie mężczyźni traktowali jak swojego kolegę.
J e r z y :  Bardzo dobrze —  a więc zaczynam: „słucliajno stary, pożycz mi 

„piątkę ! “
W pracowni malarza.
— Jesteś pani bardzo dobrym modelem, ale naprzód musisz się pani 

wykąpać.
— Może pan profesor ma w domu łazienkę?
—  Nie, my tego nie potrzebujemy... Nikt z mojej rodziny, dzięki Bogu, nie 

potrzebuje być modelką.
Ofiara dla bliźnich.
P o d r ó ż n y :  Dlaczego to gospodarzu zawsze na lato wypędzacie owce na hale?
W i e ś n i a k :  No, a gdzieżby się pomieścili letniki?



Ostatnia lalka.
-OO"®  ■■

Toć dla  każdego ła tw em  do pojęcia,
Jaka  się w tedy  toczy w sercu walka,
Kiedy nadchodzi w ybór  d la  dziewcżęcia:

Czy pierwszy chłopiec, — czy os ta tn ia  lalka ?

Bo lalce swojej codzień —  dajm y na  to  —
Czule pieszczoty szeptała  do uszka,
Gdy la lka grzeczna — to w n ag rodę  za to 
B rala  ją  naw e t  ze sobą do łóżka.

„Dziewczę! w yborem  nie dręcz się darem nie* — 
Rzekł on jej n a  to — „rozbij lalkę o piec,
T a k ą  pociechę możesz mieć i ze m n ie :
Miast grzecznej lalki, lepszy grzeczny chłopiec.*

J. D.

Płacz i śmiech.

Królestwo płaczu jes t  dem okratyczne, królestwo śmiechu a ry s to k ra ­
tyczne.

Najświetniejszy umysł ludzki może bez w stydu  ta m  zapłakać, gdzie 
lud p ros ty  płacze, ale gdzie t łum  się śmieje, ta m  duch  wielki i serce 
wielkie nie zaw tórzą  m u praw ie  nigdy sw ym  śmiechem.

Przyczyny sm utku  są rów ne  p raw ie  dla wszystkich, — pobudki do 
śmiechu zależą od s topnia  ku ltu ry  umysłowej i moralnej.

Najtrywialniejsze dowcipy m a ją  przywilej popularności,  z najlepszych 
śmieją się tylko najlepsi. J

Powiedz mi, z czego się śmiejesz, a ja  ci powiem  kim jesteś.

Wląd. Rabęki



Stanisław  Tokarski.

Zróbcie jej miejsce... .
— Odstąpcie n a  chwilę!.. Zróbcie je j  miejsce... Czuję, że się zbliża!..
R ozstępują  się, odsuw ają  cokolwiek od loża, acz niechętni, lecz p o ­

słuszni w ezw aniu , i żona i dzieci i wnuki.
K apłan u wezgłowia modlitwy odmawia, wielu s ta rych  a w iernych  

przyjaciół pa trzy  z ciężką zadum ą na  tw arzy  i głębokim sm utkiem  w oczach 
w  oblicze um ierającego, spog ląda  z podziwem na  tę głowę odc ina jącą  się 
w yraźnie b lado-żó łtą  b a rw ą  od śnieżnych poduszek, — na  te oczy, pełne 
jakiegoś b lasku nieziemskiego — duże, .n ieruchom e — w patrzone  w drzwi 
przeciwległe.

Cisza taka, że każdy słyszy bicie własnego serca, czuje, że nastąpi 
chwila wielka, tajemnicza, poza której rąbek  osłony oko ludzkie jeszcze 
nie wejrzało.

Naprężenie  w zras ta ;  z zap a r ty m  oddechem  czekają czegoś, co przyjść 
musi nieodzownie, co położy sw ą n iewidzialną dłoń na  tych  lśniących oczach 
staruszka i p rzym knie je  na  wieki.

Cisza taka, że skrzydło muchy, co tam  dzwoni w siatce pajęczej 
u okna, Zdaje się być d ę tym  in s trum en tem  radosnej kapeli.

W tem lekko, bez szelestu o tw iera ją  się drzwi sąsiedniego pokoju, tak 
lekko, jakby  w ia tr  m ajow y przeszedł po listkach kwiecia.

I płynie przez nie ku łożu pow iew na  postać, obleczona w szaty wio­
sennego poranku , z uśm iechem  słodkim na ja snem  obliczu, x  gwiazdami 
w  sp lo tach  włosów i rozsianemi po szacie, ow iana  różow ą m g łą  — piękna 
jak  bóstwo — tajem nicza jak  tęsknota.

Zbliża się do łoża! W jednej ręce t rzym a wielki wieniec, spleciony
z jakichś liści i kwiatów n ieznanych  na  ziemi, a drugiej ręki wskazujący
palec n a  znak milczenia przysuw ając  do ust, mówi tak  cicho, jak szmer
ruczaju  podczas pełni majowej n o c y :

— Oto są twoje  m arzenia  i sny młodości tw oje j;  zebra łam  je, prze­
chow ałam  i oddaję  ci na drogę odejścia do wieczności !...

I lekko składa u stóp um ierającego przyniesiony wieniec.
Strzeliło nieziemskim blaskiem oko staruszka, zadrżał i uśm iechnął 

się radośn ie ;  chciał wyciągnąć rękę  do anioła  swej młodości — nie mógł!
Powiał w ia tr  lekki — i widzenie zniknęło, tylko b a rw n y  wieniec piętrzy 

się na  łożu.
Lecz drzwi stoją  otworem .
W suw a się teraz niemi p ie lg rz y m : s tuka  drzewianyini sanda łam i 

o posadzkę, licho odziany podp iera  się sękatym  kijem, a plecy jego ob ju ­
czone są ciężkiemi sakwami, a d ługa  siwa b ro d a  trzęsie się, a spojrzenie 
oczu jego głębokie i poważne, a krzaczyste b rw i zmarszczone więcej do­
świadczeniem, niż groźbą, — zbliża się zwolna i m ów i:

— Przynoszę ci wszystkie d a rem n e  wysiłki życia twego, wszystkie 
łzy radości nieprzyjaciół z n iepow odzeń twoich, — wszystkie uśmiechy szczę-



Nie skargi odzew, lecz nadziei słowo 
niech odtąd będzie naszych pieśni strojem: 
umiejmy z tego, co gnębi i boli 
ukuć dla piersi zbroicę stalową, 
a znajdziem wyjście wstępnym ducha bojem 

z domu niewoli!...

ścia zawistnych z prześladowań twoich, wszystkie twoje żale, smutki i roz­
pacze, nieziszczone pragnienia serca twego, zgaszoną nadzieję, rozwianą 
wiarę, spaloną miłość, i tę krew twoją, którą wypiła walka życia z tw ardą 
nieubłaganą koniecznością bytu!

I zdejmuje z pleców sakwę za sakwą, i składa je na loże. Piętrzy 
się miechów ciężkich cały stos, zakrywa pół łoża! Nie widać już wieńca 
marzeń młodości, lecz chory nie stęknął nawet pod tym ciężarem, tylko 
wzrok jego zwilgotniał srebrną łzą.

— Przebaczasz ? — pyta pielgrzym.
Łza spływa po żółtych policzkach — wielka — gorąca — przeczysta!
Pielgrzym chwyta ją  w małe, szmaragdowe pudełeczko i niknie.
Lecz drzwi stoją otworem.
Płynie teraz małe, maleńkie dziewczątko ze skrzydłami cherubina 

u ramion, takie jasne, takie różowe, takie tęczowe, jak sen uwity z mgieł 
tajemniczych i zorzy porannej. Płynie, uśmiechając się radośnie; wesele 
ma w oczach, w niebiańskim uśmiechu.

W rączce trzyma koszyczek rubinowy, tym koszyczkiem potrząsa i m ó w i:
— Oto owoc pracy twojej — oto ziarna zdrowe, które siałeś, a które 

przyjęły się w sercach pod siejuę tobie oddanych, — oto spuścizna ży wota 
twego. Zebrałam ją  i przynoszę ci na drogę wieczności!...

I pochyla koszyczkiem — i rozsypuje wokoło deszcz brylantowy, sło­
neczny, tęczowy.

Nieziemski zachwyt przechodzi przez oblicze umierającego; rozszerzone 
źrenice jego zdają się pochłaniać te blaski rozsypane ręką cherubina, po­
lem ulatuje westchnienie ciche z jego piersi, i lekki, ledwie dostrzegalny 
obłok przysłania jego szlachetną głowę.

— Amen! — mówi kapłan z powagą, usuwając się na kolana.
Zimny wiatr powiał, — drzwi się z trzaskiem zawarły — zegar stanął !...
I żona i dzieci i wnuki jęknęli w głośny płacz, a z piersi przyjaciół

uleciało głębokie westchnienie.
Zniknął barwny wieniec marzeń młodzieńczych, rozpłynęły się sakwy 

pełne łez, żalu i goryczy, — tylko tam, gdzieś w górze, u sutitu, nad  głową 
umarłego igrał w tęczowych barwach promień zachodzącego słońca.

Jerzy Żuławski.



h u m o r y s t y k a .
Delikatne upomnienie.
Z y d :  Gzy pan baron zadowolony z konia, co u mnie kup ił?
B a r o n :  Dosyć -  radbym tylko żeby głowę wyżej nosił wzniesioną.
Z y d :  i  o trudno, un się teraz wstydzi, to głowę spuszcza, ale jak  un będzie 

zapłacony, to un ją  podniesie.
Proste.
P r o f e s o r  historyi A : Gzy uwierzy kolega, że ja  nie mogę zapamiętać sobie 

wieku moich dzieci?

P r o f e s o r  B : Go do mnie przeciwnie, n. p. Ja urodziłem się w 2300 lat 
po bokratesie, moja żona 1800 lat po śmierci Tyberyusza, mój syn Leon 2000 lat 
po wystąpieniu Tyberyusza Semproniusa Grakcbusa za przywróceniem praw L icy- 
niusza i Sexcyusza, a córka Amanda 1500 lat po rozpoczęciu wędrówki narodów 
io  przecież zupełnie proste.

Kwiatek kasarniany.
K a p r a l  do żołnierzy, których obrzucił przed chwilą całym stekiem prze­

kleństw i przezwisk:
—  Żeby z wami można się porządnie rozmówić, trzebaby naprzód przed 10 

lat studyować zoologię.
Między wojskowymi.
A. I cóż kolega robi w  Krynicy po całych dniach?
B. —  W rażenie!
Wyrafinowana złośliwość.

, r ,  Tak> tak’ R yn e czko , ożeniłbym się najchętniej z twoją przyjaciółką, ale 
coź, kiedy jest dla mnie za głupia.

Masz racyę, tobie trzeba żony, któraby miała rozum za dwoje.
W garkuchni.
G o ś ć : To wstrętne... Obcierasz pan talerz chustką od nosa...
K e l n e r  (z uśmiechem): Nic nie szkodzi... już b rudna!
Uczciwy.
— Gzy to prawda, że pański kasyer porwał panu córkę i zabrał wszystkie 

gotowe pieniądze ?
la k  jest, ale to uczciwy człowiek, mam nadzieję, że niebawem wszystko 

m i zwróci — już mi oddał córkę.

Wytłómaczył mu.
Jak pan możesz prawie co miesiąca żądać od ojca pieniędzy na kalosze ?
Jak mogę ? Tak, że już 25-go siedzę po uszy w  błocie.

Jeszcze droże j!
G h e m i k :  Oto najkosztowniejszy płyn w calem mojem laboratoryum iedna 

kropla kosztuje mnie 20 helerów. ;  J
G o ś ć .  Ja znam znacznie droższe płyny proszę pana, a mianowicie łzy moiej 

zony, których jedna kropla kosztuje mnie 20 koron.



przegląd ważniejszych zdarzeń obu lat ubieghjch
1904 i 1905.

A u stry a .
Rok 1904 rozpoczął się rządami § 14-go. Czesi, zajadli przeciwnicy przyja­

znej Niemcom polityki Dra Koerbera, robią obstrukcyę w Radzie państwa o czeski 
język w służbie wewnętrznej i czeski uniwersytet na M orawach,—Niemcy w Sejmie 
czeskim przeszkadzają uchwaleniu budżetu i t. p., a m arszałek Austryi górnej, Dr. 
Ebenhoch przepowiada, że najbliższe wybory w Austryi rozpisane będą na podsta­
wie szerokiego programu społecznego.

B ila n s handlowi) Monarchii za r. 1903 wykazuje 2 miliardy 112 milio­
nów koron,^ jako wartość eksportu, (drzewo, cukier, bydło i zboże, itp.) — wartość 
importu zaś 1 miliard 871 milionów koron (bawełna, wino itp.).

Kursa nauki języków krajowych zaprowadza minister wojny Pittreich 
przy pułkach, stojących załogą we Lwowie, Krakowie, Tarnowie i Jarosławiu.

Król szwedzki Oskar bawił w lutym w gościnie u Cesarza.
Czesi demonstrują na cześć Rosyi i wysyłają jej życzenie zwycięstwa.
Narodowościowe waśnie powodują zamknięcie uniwersytetów we W iedniu 

i w Pradze.

Zjazd m inistrów  spraw zagranicznych, hr. Gołuchowskiego (austr.) z Tit- 
tonim (włos.), przekonuje rząd włoski, że Austrya, interweniując na korzyść Mace­
dończyków, niema pretensyj zaborczych co do Saloniki.

ł  oseł czeski ło rsz t nawołuje do polityki oportunistycznej, skruszenia krępu­
jących Austryę pęt centralizmu i obalenia Schmerlingowskiej ordynacyi wyborczej.

Koło polskie pośredniczy w pogodzeniu Niemców z Czechami.
Proces posła Walewskiego o nadużywanie poselstwa w sprawach osobistych.
Prezes gabinetu Dr. Kórber zwołuje ankietę, celem zreformowania ko­

deksu cywilnego, wydanego jeszcze za czasów Franciszka I. w r. 1811.
M inister finansów  Dr. Boem-Bawerk żąda 400-milionowego kredytu na 

armię i marynarkę, co mu też w delegącyach uchwalono.
Zaburzenia w Insbruku z powodu utworzenia tamże włoskiego fakultetu 

prawniczego.

Niemcy wdrażają agitacyę przeciw zapowiedzianemu utworzeniu paralelek 
słowiańskich przy seminaryach naucz, w Cieszynie i Opawie, uważając to za „na­
ruszenie swego stanu posiadania".

Schónerer, krzykacz prusofilski, a przyjaciel osławionego Wolffa, przem ie­
nia się w jego śmiertelnego wroga i rozwiązuje swój klub.

Zjazd cesarza Franciszka Józefa I. z królem angielskim Edwardem VII, — 
odbył się w Marienbadzie d. 16 sierp, jako rewizyta za odwiedziny we Wiedniu.

Rząd austr. wydał zakaz wywozu paszy, której i tu brak (1904) z powodu 
długotrwałej posuchy,—i odwołał manewry.

M iędzynarodowy kongres p ra sy , obradował we wrześniu 1904 w W ie­
dniu. Uchwalono utworzyć we wszystkich państwach honorowe sądy dziennikarskie, 
któreby stały na straży godności prasy i załatwiały spory rzeczowe i osobiste.



Projekt nowego regulaminu dla obu izb Rady państwa podał książę 
Schonburg, celem uzdrowienia stosunków parlam entarnych w Austryi.

Powszechne ubezpieczenie robotników na starość, wniesione przez Dra
Korbera w formie projektu ustawy na ostatniem posiedzeniu R. p. w r. 1904 ma
wprost epokowe znaczenie socyalne.

Sejm kraiński, a raczej poseł Krek, dem onstruje przeciw namiestnikowi 
kraju, br. Heinowi, że przemawia zawsze po niemiecku, a nie po słoweńsku.

Zm iana w gabinecie Dr. Korbera: nowy minister finansów Mansuet Ko- 
sel, minister rolnictwa Ferd. hr. Buquoy i m inister-rodak Czech, Dr. Antoni Randa.

Pokonania o nowy traktat handlowy między Austryą a Niemcami,
w któiym to celu przybył osobiście do W iednia zastępca kanclerza Rzeszy niem., 
minister lir. Pusadowski, rozbity się na razie o zbyt wygórowane warunki Niem­
ców, i dopiero w lipcu zosiał ten traktat zawarty.

Projekt t. zw. „refundacyi kas państwowych“ (tj. zwrotu wypłaconych 
69 milionów koron dla dotkniętych nieurodzajem,) stał się powodem odroczenia
Rady państwa i ustąpienia Dr. Korbera.

Prezesem gabinetu zamianowany od N. R. 1905 br. Gautsch, ministrem 
spraw wewn. hr. Byluńdl-Rlieidt, ministrem sprawiedliwości Dr. Klein.

We wrześniu t r. dokunuje się dalsza zmiana w gabinecie austr. — ustępuje 
sędziwy hr. Welserheinib (min. obr. kr.) Dr. Hartl (min. ośw.) i br. Cali (min. 
handlu). Na ich miejsce powołani: jenera ł Sohonaich dla obr. kraj., br. Bienerth dla 
oświaty, hr. Leop. Auersperg dla handlu.

Ministerstwo wojny wycofuje 14 batalionów strzelców z Galicyi i rozlo­
kowuje je  tam, gdzie znajdowały się przed r. 1888, tj. nad granicą wioską.

Konferencya przedstawicieli W ydziałów krajowych , zebrana w W ie­
dniu w lutym 19U5 r. oświadcza się za tem, aby państwo zatrzymało dla siebie 
podatki pośrednie, a odstąpiło krajom podatki : gruntowy, domowo-czynszowy i oso- 
bisto-dochodowy.

Debata w P .p . (marzec 1905) w sprawie rozdziału celnego Austryi od Węgier.
Diterpelacya posła  berneńskiej Izby handl., Lichta w sprawie proponowa­

nego przedłużenia prawa propinacyi poza rok 1910, i protest przeciwko takiemu 
„bezprawiu."

1 rojekt upaństwowienia  katolickiego duchowieństwa, przedłożyło stronnic­
two wszechniemieckie.

Zamknięcie rachunków  państwowych za r. 1904 w ykazało : w dochodach 
1.781,000.000 K., w wydatkach 1.788,000.000 K.

P ząd wystosowuje reskrypt do zarządu kolei północnej (sierpień) w spra­
wie wykupna jej na rzecz państwa, —  przeciw czemu w drażają Niemcy szląscy 
gwałtowną agitacyę.

Wielkie manewry  wojsk austryackich, zarządzone w poł. Tyrolu nad g ra­
nicą włoską w dolinie Adygi, dały powód do wielu domysłów natury politycznej.

Otwarcie i oddanie do użytku pierwszej części kolei Alpejskich z Schw ar­
zach do Gasleinu, odbyło się 14 września w obecności Cesarza. Koszt budowy 
1 Km. wyniósł 570.000 K.

/-s~ ł/ zjazd właścicieli drukarń  w Monarchii austro-węgierskiej, odbył się 
w d. od 25. do 29. czerwca 1904 we Wiedniu. Na 180 reprezentantów  różnych 

rajów, było 12 z Galicyi, a między tymi Józef Pisz, redaktor „Pogoni" z Tarnowa.
Gubernatorem Banku  austro-węg. został ponownie Dr. Leon Biliński, mimo, 

iż według prawa obyczajowego tego banku, przypadała obecnie kolej na kandydata 
węgierskiego.



N owa ta ryfa  celna  dla Austryi uchwalona przez R. p. w maju 1905 rRrz f  ruc)a r r a,ne ™ztec! ^  «•
wettt-ynarską * » * * -  * " * * .  * k>” » “ <» konw encję

M iędzynarodow a w ym ia n a  listów  m łodzieży szkolnej, wprowadzona /o -  

'  prz“  Re“ cre
W akacyjne kursa uniwersyteckie  zainaugurowane w  Cieszynie przez 

m iejscow e Polskie Towarz. pedagogiczne" celem ułatwienia sam okształcenia sie 
nauczycielstwu polskiemu na Szląsku. otwarte zostały 15. sierpnia Niezależnie od 
e^°. WySzł0 W czerw cu rozporządzenie rządowe, m ocą którego przv państwowem

wykładow/ym 2 ^ “  "  ^  — *  p l . C k f z  R y k ie m

O rgam zacya  służby skarbowej dokonana przez ministra skarbu, łączy 
w jeden statut rozdzielone dotychczas kategorye urzędników konceptowych władz 
kierujących i służby podatkowej I instancyi. * ’
, , Dem onstracye socyalistów  w sprawie zmiany dotychczasowej ordynacyi 

wyborczej,_ w  kierunku zaprowadzenia pow szechnego prawa głosowania, urozmaicają
uroc7 v s c ? ‘- Pvlździerm^ wych ] listopadowych, a dzień 28 listopada  obchodzony 
uioczyscie ,ako „strejk g en era ln y", z manifestacyami i dem onstracjam i

Rozszerzenie p ra w a  wyborczego w kierunku pow szechności i równości 
prawa g ło s o w a n ia -o to  niespodzianka, z jaką (jako projektem! d. 28 listopada 1905
wW lW  t Y  n  i7 1 . przez usta Prezydenta ministrów, br. Gautscha na pier- w szem  zebraniu Rady państwa. F

M iędzynarodow e przekazy pocztowe, opiewające na walutę tego kraju 
do ktorego są wysyłane, zaprowadzono z dniem 1 kwietnia 1904, aby oszczędzić  
urzędnikom trudu przerachowywania pieniędzy na obcą walutę i uniknąć pom yłek .

_ Z m a rli:  Dr. P io tr C h m i e l o w s k i ,  prof, literatu ry  polskiej na  uniw ersy-

zmTrł ^ ^ “ W r L T o w ^ 300^ 1'  “  P° ,U W P* 1848 ’

t  5 „“a ja T /o / w  S'aWy p0wieSci°Pi“ -  "«8ierski ur. 1825 ,

. . T a d e u s z H o m a n o w i c z ,  twórca organizacvi demokratów polskich 
więzień polityczny z r 1861 i 1863 z twierdzy ołom unieckiej, -  zdolny publi-

29  m a ffSie904na ^  ‘ * * ” *  W yd*  ^  ’ ~  ur' 1843 *■ ™  Lwowie" zmarł

mlni,ww -  ^
P iU n it^ f1 QS\ Skl 4 e r z y ’ po dwuletniem panowaniu zmarł 17 paźdz na zamku
A, m sf J *  ' przeŻywszy at 7 2 - Następcą jego  został 39-letni syn Fryderyk 
August, ożeniony z arcyksięż. Luizą toskańską, która w  r. 1903 uciekła z gu­
wernerem Gironem, a po separacyi otrzymała tytuł hrabiny Montignoso

A p o l i n a r y  J a w o r s k i  prezes Koła polskiego, jeden z najwybitniejszych 
m ęzow  stanu dzisiejszej doby, następca ś. p. Grocholskiego, (chwilowy minister dla 
Gahcyi w  gabinecie koalicyjnym), zwany „regimentarzem", -  ur. w  r ." l8 2 5  zmart 
24 października 1904. Następcą jego został W ojciech hr. Dzieduszycki. 
t-, , a, j 0 r z o z o w s k i ,  ostatni z plejady poetów Mickiewiczowskiej ery, pa-
S c  zmarła d ^  Si? w sz^hstron „em i niemal cecham i "twór­czości, zmarł d. 5 listopada 1904 mając lat 83.

nei Kzlacbtv C-h tW a r z e n b e r g> Czech z rodu, organizator t. zw. historycz-
j s lachty czeskiej i twórca t. zw. „biernego oporu" Czechów, którzy przez sze-



reg  lat nie wysyłali sw ych przedstaw icieli do R ady państw a, u m arł w  m arcu  1904 
w P radze, m ając lat 80

M a r y a  z B o  u f a ł ó w  W y s ł o u c h  o w a ,  zasłużona pracow niczka na  polu 
piśm iennictw a ludow ego, pionierka racyonalnej em ancypacyi kobiet, zacna patryot.ka, 
zm arła  d. 20  m arca  1905  w e Lwowie.

J u l i u s z  V e r n e ,  jed en  z najp łodniejszych pisarzy dzieł fantastyczno- 
przyrodniczych, — ur. 1828 zm arł 29 m arca  1905 w Amiens.

Ks J ó z e f  J e r z y  S t r o s s m a y e r  nadzw yczajnych zasług  biskup dża- 
kow ski w  Sławonii ur. 1815  f  10 kw ietnia 1905 w  Dżakowie.

A rcyks. J ó z e f  K a r o l  L u d w i k ,  stry jeczny b ra t ces. F ranc iszka  Józefa I., 
syn arcyksięcia Józefa, zw anego „starym  R ak o czy m 8, zm arł dnia 4 czerw ca 1905 
w  R iece (lat 72).

S e w e r y n a  z Z o c h o w s k i c h  D u c h i ń s k a ,  znana au to rka  polska 
i patryotka, zm arła  24 sierpnia 1905 w  P aryżu .

W ę g r y .
Pom im o paktu, zaw artego w r. 1903  m iędzy p rezesem  gabinetu S tefanem  

hr. T iszą  a stronnictw em  K oszuta, rozpoczęto  obstrukcyę w  spraw ie kontyngentu  
rek ru ta , z pow odu czego nie rozpuszczono żołnierzy, którzy ukończyli 3. rok  służby. 
Przyszło  do rokoszu  w  B ileku.— na arenę  w alki politycznej w ystępuje  przyw ódca 
daw nej partyi narodow ej hr. A lbert Apponyi, jak o  sprzym ierzeniec K oszutow ców, 
ale zarazem  jak o  stronnik  dualizm u, czyli ugody z roku  1867. W  m arcu  zaw iera 
T isza  uk ład  z ojjozycyą, a S ejm  uchw ala kontyngent rek ru tów  i prow izoryum  b u ­
dżetow e. W  m aju  przybył C esarz do B udapesztu, przyjm ow any ow acyjnie z pow odu 
w ydanego przed tem  reskryptu , zezw alającego na  sprow adzenie do W ęgier zw łok 
zm arłego  w  r. 1735  w K onstantynopolu F ranc iszka  R akoczego, najw iększego b u n ­
tow nika przeciw  dynastyi H absbursk iej, ale też i najw iększego bo h a te ra  W ęgier.

W  czerw cu poseł m. Szegedyna br. D ezydery Banffy, w espó ł z hr. A pponyim  
rozpoczynają  agitacyę za rozdziałem  politycznym  i ekonom icznym  W ęgier od Austryi.

W e w rześn iu  w ystępuje rząd  w ęgierski w  drodze ustaw odaw czej przeciw ko 
w yzyskowi kartelow ców .

W  październiku opozycya odżyw a n a  now o pod grozą ustanow ienia tak  zw. 
rządów  hr. B adeniego, t. j. stard. podobnych do owych, jak ie  się odbyw ały przed 
siedm iu laty w austryackiej R adzie państw a. Sejm  dw a razy  odraczany, nareszcie  
w  styczniu 1905 rozw iązany. Nowe wybory, n a  czas k tórych ściągnięto 100 .000  
w ojska z całej A ustryi, były bardzo  krw aw e, a zakończyły się zw ycięstw em  opozycyi.

U tw orzenia now ego gabinetu  nie m oże dokonad ani Jul. h r. A ndrassy , ani 
Jan  hr. Zichy, ani br. B urian, a naw et jen e ra ł Fejervary , który  ob ją ł w  czerw cu 
s te r rządów , nie m ógł utrzym ad jedności. — S ejm  odroczono, br. Banffy w ezw ał 
ludnośd, aby od 1 lip. 1905  nie p łaciła  podatków . — F eje rw ary  podał się do dymisyi.

C esarz przy jm uje na  adyencyi przyw ódcę stronnictw  niezaw isłości F r. K oszuta, 
syna rew olucyjnego dyk tato ra  z r. 1849, k tóry  p roklam ow ał detronizacyę dynastyi 
H absburgów , — a po ponow nem  odroczeniu  Sejm u, p ragnąc  osobiście w ysłuchad 
żądań  narodu , w zyw a do siebie n a  naradę  przyw ódców  k o a licy i: F r. K oszuta, D ezy­
derego Banffy’ego, A lberta  Apponyi’ego, Jul. hr. A ndrassy ’ego i A ladara Z ichy’ego. 
K rok len  uw ażano za kapitulacyę Kprony, tym czasem  cesarz postaw ił sw oje w arunki, 
a  m ianow icie: 1) nietykalnośd w spólności p ragm atycznej, zarów no co do arm ii, 
ja k  zastępstw  zagranicą, — 2) w ykluczenie w ęgierskiej kom endy, 3) rew izyę u s ta ­
wy ugodow ej z r. 1867 za zgodą obu połów  M onarchii, 4) uchw alenie budżetu  
i rek ru ta . W arunków  tych nie przyjęto. C esarz więc pow ołał ponow nie F ejervary ’ego, 
ażeby złożył gabinet i u tw orzy ł w  nim  w iększośd pod hasłem  w prow adzenia  p o ­
w szechnego p raw a głosow ania i rozbicia w rogiej koalicyi.



G alicya
M inister rolnictw a  Giovanelli odhvł w iw m  •.

.lustraeya* ,a jednak , , ,  a lak .p rz e ,„ ta^ X ™ 4 “  ^

Podroż prezyden ta  m in istrów  Dra Korbera po Galicvi Cd 9 S ■ • i '<r
przed w cinan iem  kwestyi językowej d i  m e c l ,a n L » T a “ k p o S n y A  

-  S * 2 « T S  Wydaiatu krajowego

Powiatowe b iura pośrednictw a p ra cy  pow ołał sal . • ,
życia na m ocy ust. z 16 m a r c a  1904 » uT • i * K vvydział kraj. do
1 grudnia tegoż roku. ' ’ 1 utworzema naznaczono na

Tow. praw nej ochrony  podatników ukonstytuowało się dnia 5  m a r c a

7 V * ™ Z  S i w ^ c h e,em Wyj8Śniania lnteresowanym uciążliwych 
• . Pogulacya rzek galicyjskich i  budowa kanałów były w czerwcu nr7Pds s s : a w a j r ’?, S Ę ' **■

Zatwierdzono kosztorys na 46 7 7 ^ 0 0 0  K dla n r z e  f ”1'6?' o ' T rV  W ydziału kraj. 
galicyjskich.— W  listopadzie przedłożono k̂ przestrzeni 8 8 6 ’6 Km. na 12 rzekach
ustawy wodnej, d o t y c Ł  £ % %  S ^ a S T  “  “ * »  •  «  

W ystawa wyrobów metalowych urządzoną została w czerwcu 1604
w Krakowie, z imcyatywy krak'. oddziału Tow. obrony polskiego przemysłu f  b t 

aa • -^ezależme zaś od niej a równocześnie, otwarto w pałacu C z a r s k i e )  i n"
oddział historyczny starodawnych polskich wyrobów z mefaln p L  aP- , 1 Zw‘
dzenia tego oddziału spoczywało w rękach p L e o n a r l  Przewod™ Lvo urzą-
Dr. J. Bąby z Tarnow a ę P' Leonarda Lepszego i ks. P rałata

„Pamięci Adolfa Dygasińskieno, miłośnika i ełehntmor, 
rody, pedagoga i poety* poświęconą została tablica, wmurowania w 'vnS i T l '  
przy wjeżdża do Ojcowy której uroczyste odsłonięcie odbyło
Funda^rami tej pamiątki są członkowie zjazdu koleLskiegoT Ł aTh 1*902 r

~  p ŚTZttSSTZZ B°>ki ̂  ̂powiatowych Bochnia i Brzesko petycyam. wsi, i 2-ma Rad

d o k o n a ^ fd T f^ ^ ^ r l^  ~  U'?mrS«kl ̂  *  “ .emHartla. * m°Cy rozPorz3dzenia ministra oświaty Dra

do,,c sss* r %,
codziennie +  4 0 °  C . ;  — od 19 l i n c a  do t«  ™ ^  dosięgała temperatura 
d e s z c z ,  -  rozpoczęta się 4  st E ,  J l k a  kr0Pla
kamień pow loką ziemi, - ' p a t r z y ł b y  pa p „ w „ 4  t a ^ F t o y T  *  “

ktdre juz mi.„b: t  “ i  ^  ̂  ^  °“ ki'
Fabrykanci zachodnich krajów Austryi podnoszą k r z v k  7 „a A , 

d° Upr2emySł°Wienia Ga,icyi> nazywając to propagandą U-konstytucyM tym!



czasem zawiązane w Galicyi „Biuro reklamy pomocy przem ysłow ej0 urządza ru ­
chom ą wystawę wyrobów kraj. i objeżdża z nią miasta i miasteczka całego kraju,—  
a ze zlewu wszystkich istniejących w kraju towarzystw „Pom ocy przem ysłow ej0, 
powstaje t. zw. „Liga pomocy przem ysłow ej0, która ukonstytuowała się w d 2 do 
4 lipca 1904 w czasie I-go zjazdu tych towarzystw we Lwowie, na k tó ry m — dla 
zabezpieczenia wyrobu kraj.—-zarejestrowano urzędownie m arkę ochronną pod n a­
zwą: „Liga pom. przem 0 Równocześnie z tym zjazdem odbywał się kilka tygodni 
trwający „jarmark k raj.0 —Il-gi zjazd „Ligi0 odbył się w sierp. 1905 w Zakopanem.

Inspektoraty przem ysłowe. Ministerstwo handlu w porozumien'u z mini- 
siprstwem spraw wewn. wydało rozporządzenie, na mocy którego królestwa i kraje, 
reprezentowane w Radzie państwa, podzielone bvć m ają na 34 okręgów nadzor­
czych. dla działalności inspektorów przemysłowych W  podziale tym stanowi Ga- 
licya 3 okręgi, z czego starostwa zachodnie, a zatem i Tarnów, przydzielono do 
okręgu 32.

Zjazd posłów  odbvł się d. 8. września we Lwowie. W  zjeździe wziął udział 
poseł m. Tarnow a p. A. Vayhinger. Na porządku dziennym : potrzeby miast.

Tablica pam iatkow a  na cześć Mieczysława Romanowskiego, autora poe­
m a tu : „Dziewczę z Sącza0 wm urowaną została d. 10 września w jednym z domów 
przy ul Akademickiej we Lwowie, gdzie mieszkał poeta-żołnierz, poległy za Ojczyznę 
24 kwietnia 1863.

Że ra d n y  m iejski m a charakter, urzędnika, dowiódł trybunał kasacyjny 
w Wiedniu, zasądzając radnego m. Kałusza, H. Asta na 6 t/godm  więzienia za 
przyjęcie „łapów ki0 za to, abv nie przyszedł na posiedzenie, na którem  roztrząsaną 
m iała być sprawa ofertowa, niezgodna z przekonaniem Asta.

K ongres M aryański. urządzony celem uczczenia 50-lecia ogłoszenia dogmatu 
o Niepnkalanem poczęciu N M. P . odbył się w dniach 28 i 29 września we Lwowie.

Szkółki początkowe weszły w życie po wsiach staraniem ruchliwego a po­
żytecznego Towarz. Szkoły ludowej.

W ystawa, ogrodnicza W K rakow ie , urządzona w 10-letnią rocznicę za­
łożenia tamże Towarz ogrodniczego, zgromadziła okazy 150 wystawców, wśród 
których kraj. szkoła ogrodnicza z Tarnow a dominujące zajmowała stanowisko.

R oronacya  cudownego obrazu N. M. P. w  Tuchowie w kościele 0 0 .  
Redemptorystów odbyła się z ogromną okazałością d. 2 paźdz. 1904.

Pom nik B artosza  Głowackiego, chłopa-bohatera z wojny Racławickiej 
odsłonięty został uroczyście d 9 września w Tarnobrzegu, wzniesiony przeważnie 
groszem włościan. Tw órcą jego jest artysta-rzeźbiarz Michał Korpala.

K olum na M ickiewicza, dłuta artysty-rzeźbiarza Antoniego Popiela, odsło­
niętą została d. 30 paźdz. we Lwowie. Dzień ten obchodzony był wszędzie jako 
święto narodowe, wieczór odbyła się nietylko we Lwowie, ale i w innych miastach 
illuminacya kartkowa.

„ Jedn odn iów ka 0 ku czci Słow ackiego , na fundusz sprowadzenia zwłok 
wieszcza do ojczyzny, wyszła w Krakowie jako zbiorowa praca kilkudziesięciu 
współczesnych nam pisarzy.

K o m isy  a  em igracyjna  powołaną została do życia przez „Związek naro­
dowy polski0 w Stanach Zjednoczonych i starania posła ludowego Stapióskiego, 
celem zaopiekowania się przybywającymi tam wychodźcami z Galicyi. A d re s : Mr. 
A. Dąbski 47. St. Markt Place, New York.

W iec szynkcirzy galic. odbył się 29 lutego we Lwowie przy współudziale 
185 delegatów. O m awiano: materyalne. moralne i polityczne znaczenie propinacyi.



Sejm o gimnastyce. Na posiedzeniu odbytem  d. 5 listopada 1904 w czasie 
debaty  nad  szkołam i średniem i w  Galicyi, w ystąpił p. Schiitzel z krytyką u staw o­
daw czego szkolnictw a naszego i żądaniem  w prow adzenia obow iązkow ej gim nastyki 
i sportów  dla m łodzieży szkolnej.

Szkół przemysłowych  posiada G alicya: Państw ow ych i handlow ych 7, 
z frekw encyą 1353 uczniów , —  przem ysłow ych uzupełn iających  51 o 175 k lasach ' 
z 5 2 2 9  uczniam i —  i 451 nauczycieli.

Pobojowisko Grunwaldzkie, znajdu jące  się na  teren ie  m ają tku  Mielno 
w P rusach  w schodnich, nabył od niem ieckiej rodziny W ernitzów  Polak , W incenty 
Szczerbióski z Poznania.

Deputacya nauczycieli szkół ludowych z Galicyi u d a ła  się d. 15 lutego 
1905 do W iednia w  spraw ie „sanacyi funduszu k ra j .“ a w raz z tem  w ydatnego 
polepszenia ich bytu. Spraw ę załatw iono n a  razie w  Sejm ie przez u tw orzen ie  fun­
duszu na  t. zw. wypadkowe zasiłk i nadzwyczajne (4 0 0 .0 0 0  K.)

Epidemia zapalenia opon mózgowych (m eningitis-cerebro-spinalis) szerzy 
się w  Galicyi z ostrym  przebiegiem .

Jubileusz Tow. ludoznawczego i zjazd  naukow y odbył się w d. 10 i 11 
czerw ca 1905 w e Lwowie.

Koronacya obrazu M. B. pocieszenia, w  kościele 0 0 .  Jezuitów  we Lw ow ie 
odbyła się d. 28 m aja  1905.

II. Zjazd abstynentów polskich, odbył się d. 3 i 4 czerw . 1905 w Krakowie.
Tablica pam iątkowa  ś. p. W aleryi M arenne-M orzkow skiej odsłon iętą  zo­

sta ła  d. 2 czerw ca 1905 w  kościele św. P io tra  i P aw ła  w W arszaw ie.
Galicyjskie w yścigi cyklistów  odbyły się d. 28  m aja  1905 na  szosie 

T arnów -D ąbrow a.

Losy Wawelu rozstrzyga sankcya C esarza F ranc . Józ. I., k tóry zezw ala, 
aby część zam ku p rzeznaczoną by ła  na  jego  rezydenćyę w czasie pobytu w K ra ­
kowie, resz ta  zaś użytą by ła  „n a  przechow anie pam iątek  narodow ych  i zbiorów  
sztuki, aby i one po odrodzeniu  tego dum nego gm achu u trzym yw ały  w żywej p a ­
mięci jego  pełne chw ały  tradycye .“

Mussafer-Eddin, szach persk i, baw ił gościną w Galicyi. D. 16 czerw . 1905 
p rzejeżdżał przez T arnów .

Nowa organizacya galic. B ady szkolnej krajowej w eszła w  życie na  
m ocy uchw alonej przez Sejm  ustaw y.

Pam ięci M ikołaja Reja z Nagłowic. 1505 —  f  1589 w  400-letn ią  
rocznicę urodzin  pośw ięcono tablicę, k tó ra  w m urow aną została  w jed n ę  ze ścian  
w arszaw skiego kościo ła ew angelicko-reform ow anego  n a  Lesznie.

Expozytura dla dróg wodnych  w Galicyi funkcyonow ać zaczęła w K ra­
kowie z dniem  5 lipca 1905.

W ystawa zabytków cechowych odbyła się we w rześniu 1905 we Lwowie, 
obejm ując  okazy dokum entów  i godeł od r. 1386  aż do 1824 r.

Projektowane uzdrowienie finansów krajowych  przez uzyskany po 
w ygaśnięciu p raw a propinacyi dochód z oplal szynkarsk ich  i podw yższonego kraj. 
podatku  od piw a. D ochód ten  obliczono n a  m inim um  7 m ilionów  Kor. rocznie, 
z czego 2 '/ j  m iliona przypaść m a m iastom .

Prelim inarz funduszu kraj. (Galicyi) n a  r. 1906 w ykazuje w w ydatkach 
2 9 ,304 .827  K , w dochodach  11 ,756  80 6  K. a  zatem  n iedobór w sum ie 17 ,547 .937  K.

W y  staw a wyrobów tkackich odbyła się w  paźdz. 1905 we Lwowie. 
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Pomnik,  poświęcony czci s. p. arcyb. orm. ks. Izaaka Isakowicza w m uro­
wany został w jednę ze ścian w katedrze orm. we Lwowie.

Odpoczynek niedzielny i  świąteczny według nowej normy obowiazuie 
od 1 listopada 1905.

Zjazd prezesów Rad powiatowych odbył się 1 listopada we Lwowie.
28-my listopada święcony jako strejk generalny w całej niemal Galicyi.

R o sy a .
W o j n a  r o s y j s k o - j a p o ń s k a ,  wybuchła z 8 na 9 lutego, rozpoczęta przez 

Japończyków, którzy zaatakowali skoncentrowaną w Porcie A rtura flotę rosyjską 
T eatr wojny objął Koreę, Mandżuryę i Ocean Spokojny, a czas trwania tych bez­
przykładnych w dziejach zapasów nowoczesnego Goliata "z nowoczesnym Dawidem 
zajął 19 miesięcy.

Z woj'ną tą związane są po stronie rosyjskiej nazwiska głównodowodzących 
jenerałów : Limewicza, Kuropatkina, Stackelberga, Grippenberga i Stossla, jakoteż 
adm irałów . Makarowa, Skrydłowa, Aleksiejewa i Rożdestwieńskiego, a także do­
wódcy łupiezców-kozaków Miszczenki, — po stronie japońskiej zaś odznaczyli się 
zaszczytnie jenerałow ie: Kuroki, Nogi, Nodzu, Oku i naczelny wódz wszystkich wojsk 
operujących w Mandżuryi, marszałek Oyama, a wraz z nimi mistrz nad mistrze 
adm irał lo g o , dowódca floty japońskiej.

Przebieg tej wojny to jedno pasmo zwycięstw Japonii, a m iejscow ości: Dalny, 
Linczu, Niuczwang, Gharbin, Wafangkou, Kaiping, Dasziczao, Haiczeng, Liaojan, 
pagórek 203 metrów, Kingwanszan, Port Artura, Mukden, („miasto um arłych", z gro­
bami przodkow panującej obecnie w Chinach dynastyi Ming,) Tielin, wreszcie Tsu- 
czima i wiele innych, jakoteż rzeki Jalu i Szah, to 'pojedyncze etapy waleczności 
i chwały Japończyków.

Klęska Rosyi zaznaczyła się w całej pełni, zwłaszcza na morzu Pierwsza 
eskadra Makarowa zatopiona (12 kwietnia 1904), druga, t. zw. W ładywostocka, 
zniewolona do ucieczk i,-trzec ia , zwana „flotą bałtycką" (Rożdestwieński) rozbita 
w cieśninie koreańskiej (27 maja 1905) po długiej „odyssei", brzemiennej nad­
użyciem z d. 22  pazdz., a polegającem na strzelaniu koło Hull do bezbronnej floty 
rybaków angielskich. Z dniem wysłania przez Stossla deputacyi do Nogi o kapitu- 
acyę Portu Artura, tj. z d. 1 stycznia b. r., zapewniony już był niemal rezultat 

wojny, która po 19-miesięcznjch iście tytanicznych wysiłkach ze stron obu zapaś­
ników zakończyła się. za interwencyą prezydenta Stanów Zjednoczonych, Roose- 
velta, pokojem, którego traktat podpisany został dnia 5-go września 1905 r. 
w ortsmouth przez pełnomocników obu wojujących m ocarstw ; pełnomocników, 
z torych najsympatyczniejszym dla sprawy pokoju i reform wolnościowych w  Rosyi, 
był prezes komitetu ministrów rosyjskich, Witte. Dla Rosyi stał się ten pokój praw ­
dziwą deską zbawienia, była już bowiem tak wyczerpana moralnie i materyalnie, 
że nawet tak pomysłowy minister finansów, jak Kokowcew, nie mógł już wynaleźć 
źródła, któreby skarb państwa zasilić mogło.

•i - l ie ,Ł '>l l lc y ,l lv R o s y i .  W stępem niejako do niej był olbrzymi strejk robot­
ników z fabryk putiłowskich, ale dopiero d. 19 stycznia 1905 w święto Jordanu 
przekonano się, że prąd rewolucyiny ogarnął już nawet wojsko. Żołnierze tych 
pułków gwardyi, które pełniły wówczas służbę, zamiast ślepymi nabojami, dały 
salwę kulami, z których kilka świsnęło nad głową cara. Na czele rewolucyonistów 
stanął pop, O. Gapon. Dn. 22 stycznia urządziło żołdactwo formalną rzeź w P e­
tersburgu, dn, 29 stycznia w W arszawie.



W  lutym w ybuchła lew olucya w Łodzi, Sosnowcu i Zagłębiu dąbrowskiem, 
a wszędzie rozpoczynał ją  strejk generalny. Ogłoszono stan wojenny, pozamykano 
szkoły, aż skrupiło się na  jednym  ze „złych duchów " cara, w. księciu Sergiuszu, 
którego d. 17 lut. zapomocą bomby zgładzono. R uch  wolnościowy coraz szersze zataczał 
kręgi, tak, że w obawie przed nim wydano rozporządzenie o w prowadzenie  nauki 
rehgn w języku polskim we wszystkich szkołach w  Królestwie, a w  dzień W ie lka­
nocy (obrz prawosł.) ogłoszono u k a z  c a r s k i  o t o l e r a n c y i  o b c y c h  w y ­
z n a ń .  Radość z tego powodu była tak wielka, że gdy biskup lubelski, ks. Jaczew ­
ski, objeżdżał część swej dyecezyi, całe wsie wychodziły naprzeciw niego z pro- 
cesyami, a w braku  słów  płakano. A tym czasem w dniu 1 m aja  znowu szeroką  
s t iugą  polała się krew  w W arszaw ie  i wielu miastach prowincyonalnych, toż sam o 
powtórzyło się 23  i 24 maja, kiedyto żydzi urządzili „ lynch" w lupanaryach, aż 
pod now ą grozą gorszych następstw, wydał car w  m aju  nowy ukaz, z a p r o w a ­
d z a j ą c y  n a u k ę  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w  9 g u b e r n i a c h  i p o z w o l e n i e  P o ­
l a k o m  n a b y w a n i a  z i e m i ,  — zapewnienie zaś, że reprezen tacya ludności p ow o­
łaną zostanie do czynnego udziału w ustawodawstwie, skończyło się ja k b y  na  kpiny 
opracow anym  przez Bułygina pro jek tem  ustanowienia t. zw. „D um y państw ow ej" ,  
ja k a  ciała „doradczego". U d a ła  się więc do cara  deputacya ziemstw, z księciem 
T rubeckim  na  czele, i przedstawiła  m u swe żądania unarodow ien ia  szkoły i n a ­
dania konstytucyi. W ahan ie  ca ra  spow odowało  bunt wojska, naprzód w m arynarce  
(s ław na odyssea „Kniazia P o tem kina" )  potem w rezerwie, w Kijowie, — w  którym 
to czasie hr. Ignatiew, godny kompanion Gzertkowa i Pobiedonosccwa, spełnia 
krw aw e rzemiosło „gasiciela" rewolucyi.

A oto w lipcu, na w odach  Bałtyku, koło Bjorkó, odbywa się tajemniczy zjazd 
Mikołaja II z W ilhelm em I. O czem mówiono, nikt nie wie, dość, że d. 19 sier­
pnia pojawił się w  Rosyi manifest konstytucyjny — ale niestety — tylko n a  papie­
rze i tylko z nazwy, tak, że ogólne wywołał oburzenie i ju ż  nie ruch  rewolucyjny, 
ale p raw dziw ą spow odował rewolucyę. Strejk jeneralny, i to strejk polityczny, j a ­
kiego świat dotąd  nie widział, zapanow ał w ca łem  państwie n a dn ew sk iem : kolej, 
poczta , telegraf, — wszystko stanęło — Rosya odciętą została  zupełnie od św iata  ! 
l o  dopiero pomogło i oto dn. 30  października opracow ał nowy prezydent m in i­
strów  Witte , prawdziwy już  manifest konstytucyjny z daleko idącą amnestyą, 
ale reakcya z r r ep o w em  n a  czele nie dopuściła  na  razie do zwołania konstytuanty, 
a „czarne  solnie" na  w łasną  rękę s trzelają do ludu i w prow adzają  zamięszanie, 
które powoduje  zawieszenie konstytucyi, a zaprowadzenie  s tanu oblężenia w  całem  
Królestwie Polskiem i now e bezpraw ia reakcyi, i gen.-gub. Skałłona. Dopiero dnia 
1 grud. zniesiono stan wojenny, a zwołanie konstytuanty naznaczono n a  10 grud.

Plewe, minister spraw  wewn. w Rosyi, zam ordowany został 29 lipca w W a r ­
szawie. N a jego miejsce zamianow ał c a r  jene ra ł-guberna tu ra  wileńskiego, księcia 
Swiatopełk-Mirskiego.

Syn cara. D. 5 sierp. 1904 powiła carow a syna, k tórem u dano imię Aleksy. 
Manifest carski, wydany dla zaznaczenia tego radosnego wypadku w rodzinie, znosi 
chłostę cielesną, darow uje  w łościanom zaległości w podatkach  za uwłaszczenie, 
itp. drobiazgi.

Pomnik K atarzyny Ii-ej „koronow anej wszetecznicy" odsłonięty został 
w Wilnie, jako  pendant do pom nika  „oprawcy Po laków ",  Murawiewa Wieszatela.
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Z in n y c h  k r a j ó w .
Beaty flkacya Joanny d Arc, ew ent. dekret, o tw ierający p ierw szą część 

procesu  beatyfikacyjnego, odczytany zosta ł przez P ap ieża P iusa X. d. 6,'stycz. 1904 r.
M iędzynarodowa wystawa  odbyła się w lipcu 1905 w Leodyum , z oka- 

żyi 75-letniej rocznicy niepodległości Belgii i ogłoszenia je j k ró lestw em .
K ról Wioski W iktor Em anuel w ystąpił z inicyatywą pow ołania do życia 

m iędzynarodow ego insty tu tu  popierania rolnictw a.

Cesarz niemiecki W ilhelm  II sk łada  w m arcu  1905 wizytę sułtanow i 
M arokka a w mowie, w ypow iedzianej przy tej okazyi, pow iedzia ł: „że zaw sze o ta ­
czać będzie opieką niezawisłe państw o M arokka*, czem  bardzo pochlebił su łtan o ­
wi, a rozgniew ał F rancyę i Anglię, które pragnęłyby tam  rozciągnąć swój p ro tek to ra t

Dwuletnią służbę wojskową zaprow adzono ustaw ow o w N iem czech.
Unia państw bałkańskich, oto cel m arzeń  serbsk iego  króla P io tra  i F e rd y ­

nan d a  bułgarskiego. P racu ją  nad  tem  cicho, ale gorliw ie, p ragnąc  n a  razie  bał- 
kańskiego zw iązku celnego.

Ślub niem ieckiego następcy tronu , ks. F ryderyka W ilhelm a z księżniczka 
m eklem bursko-szw eryńską Cecylią, odbył się w  czerw cu w  Berlinie. N a uroczystość 
tę  w ysłała  F rancya swego rep rezen tan ta , czyniąc tem  pierw szy krok w zbliżeniu się 
do P rus , z którym i od r. 1871 nie znosiła  się wcale.

rozwojfanieSi0n°  t0ńUrę W Ghinach ~  c z y n io n o  więc p rze łom  z zasto ju  do

Król hiszpański Alfons XIII. w ybrał się w czerw cu 1905 w pierw szą podróż 
za g ran icę, a pierw szą z wizyt sk łada  F rancyi, po tem  Anglii, N iem com  i Austryi.

Zerwanie un ii m iędzy Szw ecyą a N orw egią, nastąp iło  d. 7 czerw . 1905
z pow odu niezgodzenia się króla O skara na  utw orzenie osobnych konsulatów  n o r­
w eskich za granicą, w łasnego m in isterstw a spraw  zagranicznych itp. U chw ałę s to r­
tingu poddano pod decyzyę ludow ą i oto 3 6 0 .0 0 0  głosów  ośw iadczyło się za, 
a tylko 184 przeciw  zerw aniu  unii. Poniew aż na  razie ani król O skar n iechciał 
sw em u synowi pozwolić koronow ać się na  króla Norwegii, ani C hrystyan duński 
sw ojem u, odzyw ały się głosy za tem , aby N orw egię uczynić republiką, w iększość 
atol, p rzem ogła , od listopada 1905 r. je s t N orw egia sam oistnem  królestw em , 
H akona V l T ’ duński ego,  Karol, zosta ł obw ołany królem  i p rzy jął imię

Encyklika Piusa X. z czerw ca 1905 poleca b rać  gorliwy udział w  życiu 
pohtycznem  , w  stow arzyszeniach. Jest to jakoby  zniesienie encykliki „N on expe- 
a it F iusa IX, zabran iającego  surow o udziału  w  polityce.

Po 42 latach banicyi odżył na  now o tea tr polski w  W ilnie, dzięki zarzą- 
zeniom gen. gub. F iezego , a po 35 latach przerw y odpraw ioną została  w  P io tr­

kow ie pierw sza polsko-umcka msza święta.
Kościuszko w  Ameryce. D. 18 czerw , odsłonięty  zosta ł w  M ilwauke pom -

0 4 o d " g S  A m erykanów * * ^  R " ' a ' , i0 ' ^

M acedonia na w ulkanie. K orzystając z ubezw ładnien ia  Rosyi, dopuszczają 
się w ładze tureck ie  wielkich nadużyć n a  ludności chrześcijańsk iej, k tó ra  ucieka
1 tw orzy bandy pow stańcze. P aństw a  europejsk ie  w zyw ały kilka razy  su łtana  o za ­
prow adzenie w Macedonii porządku , poniew aż jed n ak  su łtan  lekcew aży s o b ie te  
w ezw ania, przeto  A ustrya, W łochy, F rancya, A nglia t R osya u rządziły  t. zw de- 
monstracyę flot, jak o  ostrzeżenie na  przyszłość.



Zamach na sułtana  A bdul H am ida, bezskuteczny, w ykonano w lipcu 1905.
Powstanie na Krecie z pow odu przeszkadzania m ocarstw  w przyłączeniu  

Krety do Grecyi.

Wilhelm II. sk łada  wizyty królow i szw edzkiem u O skarow i i G hrystyanow i 
duńskiem u.

Anglia przeciw Niemcom. W  odpow iedzi na  tajem niczy zjazd cara  z W il­
helm em  II, postanow iła  Anglia w ysłać n a  w ody B ałtyku sw ą flotę, celem  „k rąże ­
nia" między D anią, Szw ecyą i N iem cam i. F lo ta  ta , z łożona z 18 pancern ików , 
złożyła oficyalną w izytę Francyi, gdzie n iem al dem onstracy jnego  doznała  przyjęcia.

Szkoła w lesie pow sta ła  w C harlo ttenburgu  dla dzieci słabow itych, które 
dla po ratow an ia zdrow ia po trzebu ją  św ieżego pow ietrza.

Całkowite zaćmienie słońca obserw ow ano dn 30  sierp. 1905.
Koronacya króla serbskiego P io tra  K aragoorgew icza odbyła się we w rze ­

śniu w Belgradzie, żaden jed n ak  z dw orów  panujących nie w ysłał sw ych p rzed sta ­
wicieli n a  tę uroczystość.

Rewolucya w Japonii w ybuchła skutkiem  oburzenia z pow odu zbyt łagod­
nych w arunków  pokoju  z R osyą.

Traktat Anglii z Japonią , zaw arty w paźdz. 1905 r. obow iązuje oba te 
państw a do obopólnego strzeżenia in teresów  na  W sch o tz ie , w k ierunku  n iedopusz­
czenia zaborczości Rosyi tak w  Azyi w schodniej, ja k  Indyach.

Trzecią rewizyę procesu Dreyfusa zarządził francuski trybunał kasacyjny.
Kongres dla hygieny szkolne), jako  pierw szy m iędzynarodow y zjazd tego 

rodzaju , otw arty zosta ł w poniedziałek  W ielkanocny w N orym berdze. K ongres ten  
połączony był z w ielką w ystaw ą szkolną. Z T arnow a wzięli w  kongresie tym udz ia ł: 
dyrek tor gim nazyum  I. p. R om an Zawiliński, lekarz m iejski Dr. P ilzer i fizyk po­
w iatow y Dr. Z. Dzikowski.

Sądy rozjemcze zaprow adzone zostały m iędzy Belgią, H ollandyą, D anią 
i Skandynaw ią, m iędzy W łocham i a  F rancyą, m iędzy F rancyą  a  Anglią. O statni ten  
uk ład  je s t nie na  rękę N iem com , bo kładzie tam ę zdobyw czym  zachciankom  ich 
w  Afryce.

R ozdział kościoła od państwa , dzieło gabinetu p. C om besa w e Francyi, 
zaznaczył się w yrzuceniem  krucyfiksów  z sal sądow ych i izb szkolnych. W  sierpniu 
zerw ane zostały  stosunki dyplom atyczne m iędzy F rancyą  a  W atykanem .

Zjazd panujących. W  Kilunii odbył się w lipcu zjazd króla angielskiego 
z ces. niem iec. W ilhelm em  11.

Nowa wallda w Portugalii. Jednostką  m oneta rną  będzie t  zw. luso, po­
dzielone n a  2 0 0  reisów . Jeden luso będzie m iał w artość 1 franka.

W ypoliczkowany minister. F rancusk i m inister w ojny A ndree, wypoliczko- 
w any zosta ł dw ukrotnie na  publicznem  posiedzeniu  parlam en tu , przez deputow anego 
nacyoualistycznego Syvetona, za podleganie przy aw ansow aniu  oficerów  loży wolno- 
m ularskiej. N astępcą jego  został a jen t giełdow y, radykał B erteaux.

Następca tronu we Włoszech urodził się 15 w rześnia z księżniczki cza rn o ­
górskiej Heleny. O trzym ał imię H um bert.



W a ż n ie js z e  d a ty  z  ia t  (9 0 4  i 1905 d o ty c z ą c e
T a r n o w a .

Ażeby wszystko co podamy poniżej miało wartość realną, musimy przede- 
wszystkiem zaznaczyć „jakim" był ten Tarnów, w którym się to lub owo zdarzyło. 
A więc: jak to sprawozdanie roczne fizykatu miejskiego zaznacza, od lat kilku 
l a m ó w  zabudowuje się w szybkiem tempie, — powstają nowe ulice i dzielnice, 
niestety, brak planu regulacyjnego jest przyczyną, że ulice powstają krzywe. Nie 
przeprowadzono niwelacyi miasta, stąd o racyonalnej kanalizacyi pomyśleć nie m o­
żna^ chociaż — chcąc zaprowadzić wodociągi, kwestyę kanalizacyi na pierwszym 
planie postawićby należało. Za wodą czynią się od paru lat kosztowne wiercenia 
próbne w promieniu 10 kim. od Tarnowa, lecz wodociągi jeszcze w dalekiem polu, 
a tymczasem woda błotnista ponad wszystkiem góruje drożyzna artykułów spo­
żywczych dotąd niebywała. Śmiertelność za r. 1904 ogółem 594 osób, w tem 212 
dzieci poniżej lat 5.

Styczeń 1904 r. rozpoczyna swe panowanie pod znakiem popierania prze­
mysłu kraj , zawiązuje się więc w Tarnowie Tow. „Pomoc Przemysłowa".

Towar z. li terack ie  im. Ad. Mickiewicza urządza dn. 6 marca 1904 raut 
z tombolą literacką i „żywym dziennikiem", (poprzedzone wystawą ofiarowanych 
na tombolę dzieł, obrazów i autografów) — dn. 2 maja odbywa walne zgrom., na 
którem wybrany prezesem ponownie dyrektor gimn. I. R. Za W il iń s k i ; — co roku 
jesienią ku czci rocznicy urodzin Mickiewicza urządza „wieczorek domowy" — co 
soboty zaś, przez cały rok odczyty i pogadanki na poruszony w odczytach temat. 
Dn. 18 października 1905 posiedzenie VVydziatu, ną którem dr. L. German przed­
stawia historyę rozwoju Tow i załatwia sprawę zatargu Tow. o odznaczenie przez 
Akademię umiej, dzieła Tretiaka. Wogóle T owarzystwo to przodujące w Tarnowie 
zajmuje stanowisko.

„Sokół“ nie schodząc z obranej drogi, trzyma prym w urządzaniu wieczor­
ków patryotycznych, -  urządza „Wianki", „św. Mikołaja", „Opłatek", „Choinkę", 
t zw. „wesołe wieczory" przy stolikach, spieszy z doraźną pomocą pogorzelcom 
Brzeska, którym ofiarowuje dochód z festynu, zasila fundusz Domu dla nieuleczal­
nych dochodem z przedstawienia amatorskiego, urządza kurs gimnastyki dla pań 
i panienek, zawiązuje I-sze gniazda włościańskie w Otfinowie i Niecieczy (powiat 
dąbrowski), urządza kurs przygotowawczy dla uczestników zlotu czerwcowego 
w Nowym Sączu, i udziela nauki gimnastyki młodzieży szkolnej. Sprawozdanie za 
r. 1904 wykazuje członków 282, gimnastykujących się 618 ; —dochody komisyi za­
bawowej wyniosły 1237 K. 22 h.

l o w a r z .  S zko ły  lądow e j  zaznaczyło swą dodatnią działalność zbiera­
niem datków na „dar narodowy 3 maja", utrzymywaniem czytelni na Strusinie 
i urządzaniem corocznych kursów dla dorosłych analfabetów. Dn. 2 kwietnia 1905 r. 
odbyło się w Tarnowie posiedzenie tych Kół, które mają należeć do Związku okręg, 
we wrześniu wzięło Towarz. udział w wystawie roln -przem. urządzając na niej 
kram z wlasnemi wydawnictwami, co przyniosło netto 105 K. 73 h. dochodu

Towarz. wzaj. pom. n au czyc ie l i  lud. okr. t a m .  założone w r. 
1884, odbyło dn. 13 marca 1904 zebranie, celem wskrzeszenia do życia tej od 
lat kilku w letargu pogrążonej instytucyi.

Prezesem wybrany znowu dyr. szkoły wydź. żeńsk. J. Ruszczyński.
Towarz. ogrodnicze,  powstałe z inicyatywy grona naucz, szkoły ogro­

dniczej zaznacza chlubne swe usiłowania założeniem „Spółki sadowniezo-ogrodni- 
czej , corocznem urządzaniem kursów dla naucz, szkół lud. i kursów w semin.



duch., urządzaniem .św ięta d rz e w p o le g a ją c e g o  na obsadzaniu przez młodzież 
szkolną kilometrowych przestrzeni drzewkami owocowemi naokół Tarnowa, a wre­
szcie skrupulatnem odbywaniem zebrań miesięcznych, urozmaiconych odczytami 
i rozdawnictwem dorocznych premij, jak  niemniej zakładaniem po za Tarnowem  
ogrodów szkolnych i włościańskich sadów. Członków 342.

K a s a  c lio ryc l l  prosperuje bez zarzutu. Sprawozdanie za r. 1904 wyka­
zuje 4854 zgłoszonych chorych, lecz tylko 1134 niezdolnych do pracy. Wizyt le­
karskich 11658 (koszt wizyty 55 h.). Majątek instytucyi w realnościach 53569 K. 
z długiem hipotecznym 5482 K.

Sto w. r ę k o d z ie ln ic ze  „ G w ia z d a “ i  „O j c z y z n a jakoteż stowarz. 
robotników „Praca*  funkcyonują należycie, urządzają odczyty, wieczorki patryo- 
tyczne, przedstawienia amatorskie i wycieczki.

Nadto , Gwiazda" zakłada i adm inistruje „spółkową kasę oszczędności i po­
życzek , udziela sali na wystawę prac uczniów rękodzielniczych, i powszechne wy­
kłady Uniwersytetu Jagiellońskiego.

I o w .  h o d o w li  d r o b iu  zawiązało się i ukonstytuowało wprawdzie jeszcze 
10 kwietnia 1904 (prezes radca sąd. M. Gołąb) ale znaków życia nie daje.

M iło ś n ic y  s c e n y “ urządzają przedstawienia amatorskie, przeważnie na 
cele dobroczynne. Szlachetna dążność, poparta doborem sztuk i dobrem ich wyko­
naniem, przynosi zawsze dodatni rezultat.

Zaproszeni do Dębicy, urządzają tam dnia 4 lutego 1905 przedstawienie na 
rzecz biednej młodzieży szkolnej.

S p ó łk a  sa d o w n ic zo -o g ro d n .  założona z inicyatywy Towarz. ogrodn. 
dająca na razie widoki powodzenia, notuje w sprawozdaniu za r. 1903 obrót pie­
niężny 1 1.358 K. 04 h., a czystego zysku 12371  K., ale z powodu braku fachow­
ca do zakupna i sprzedaży, jakoteż trudności w nabyciu owoców — rozwiązuje 
się —  a raczej popada w likwidacyę.

I o w  a r  z. w za j.  p o m . o r g a n is tó w  urządza w sierpniu W alne zgrom., 
poprzedzone trzydniowym kursem  organistowskim, w którym wzięło udział 28 orga­
nistów. Towarz. to istnieje od r. 1894, rozdało 46 zapomóg w kwocie 2.252 K. 
Stan kasy 3.795 K. 94 h.

„O pieka  n a d  m ło d z iek g  s zk ó ł  ś r e d n ic h 1,1. Pod taką nazwą zawią­
zane zostało w Tarnowie dn. 27 listopada 1904 towarzystwo, celem dostarczenia 
pomocy młodzieży szkół średnich, i to nietylko pomocy m ateryalnej, ale i rozry­
wek, zarówno umysłowych, jak fizycznych. Oprócz wieczorku na cześć konstytucyi 
3-go maja, nie daje to towarzystwo znaków życia na zewnątrz. Zdaje się, że zbyt 
rozległe zakreślono granice działalności, ażeby im można podołać, a dla świadczeń 
materyalnych wystarczy istniejąca od dawna „Pomoc kolezańska“ .

T o w a rz .  m u z y c z n e ,  jedno z najruchliwszych, odbywa stale i z powo­
dzeniem koncerty, wieczorki kompozytorskie, przedstawienia operowe itp. nie zapo­
minając obok własnych i o innych celach, czego dowodem wielki kiermasz w stylu 
XVII w., urządzony na fundusz budowy kaplicy przy szkole wydz. żeńs., — koncert 
z dn. 19 m arca na kościół dla Strusiny, zaprodukowana dn. 12 listopada 1905 r. 
z ogromnym sukcesem , Halka" itp.

K o n c e r tó w  wogóle było w Tarnowie w r. 1904 aż nadto, a urządzili je :  
Pp. Auberowie, Willy Burmester, S. Bau, Fo-Egerówna, W ł. Żeleński, Franc. Ón- 
drziczek, Br. Huberm ann, Gzop-Umlauf, Pablo de Sarasate, F. Romanowska, Jan 
Buchtele i Emanuel Ondrziczek.

Nadto Towarz. św. W ojciecha urządziło dn. 24 stycznia 1904 r. wspaniały 
„■wieczór kolędowy", a w maju podniosły „koncert re lig ijny“.



Teatr nastręcza ł m ieszkańcom  T arnow a różnych em ocyj, gdyż oprócz kilku 
w ystępów  „M iłośników scen y “ była tu  i p. Zim ayer, i tea tr m iejski ze Lwowa, 
i tea tr ludow y ze Lw ow a z K am ińskim  i Żelazow skim , i te a tr  ludow y z K rakow a 
7. K otarbińskim , dzięki którem u poznał T arnów  „B etleem  polskie1' Rydla, —  potem  
G. F isze r i Lelew icz, W . Siem aszkow a, a w reszcie M orska-Popław ska i Mielewski.

Szkoły tarnowskie  w ykazały przy zapisie na  1904 /5  r. 58 3 8  m łodzieży 
szkolnej, tj. 35 4 6  chłopców  (1 6 8 8  w  szkołach  średn ich) i 2 2 9 2  dziew cząt, — nie 
licząc zak ładu  pp. U rszulanek i S ercanek .

W  now ym  gm achu szkoły realnej odbyła się dn. 23 czerw ca 1904 pierwsza 
matura, a w e w rześniu 1904 oddany został do użytku now y gm ach szkoły żeńs. 
im. K onarskiego.

Z uchwał M ady miejskiej  najw ażniejsze dotyczyły:
11 kw ietnia 1904 zakupna „K apłonów ki“ na  stanow isko dla wozów  za 19 .000  K. 

i przyległych realności W ein trauba, H andgriffa i N atha za 7 0 0 0  K .;
1 w rześn ia  1904 uruchom ien ia  funduszu pożyczkow ego rękodzielników  chrześc. 

co atoli dopiero 11 m aja  1905  załatw iono, p ostanaw iając  uprzystępnić kredyt przez 
obniżenie stopy proc. na  2°/0 i podnieść w ysokość pożyczek do 500  K.

19 stycznia 1905 dyskusya o „D om u przy tu łku  i p racy “ (w edle ty tu łu  aktu 
fundacyjnego) i „D om u przy tu łku  bez pracy" (w edle jak ie jś przez ks. d ra  Zyguliń- 
skiego przytoczonej ustaw y), skutkiem  czego u chw alono  zm ianę ak tu  i ty tu łu  fun­
dacyjnego i odesłano  go do W ydziału  krajow ego.

5 czerw ca i 14 w rześnia 1905 dyskusya o piątej  klasie wydz. żeńs., dla k tórej 
uczenie uchw alono po 100 K. opłaty  rocznej dla zam iejscow ych, a po 57  K. dla 
m iejscow ych.

10 lipca 1905 pożycza R ada z fund. w odociągow o 13.554  K. 39 h. n a  po­
krycie n iedoboru  budowy koszar dla szw adronu  kaw aleryi, a  20  lipca zatw ierdza 
plan  budow y realności Wechslera na  Czarnej drodze, i d a r tegoż, odstąpienia 
tejże C zarnej drogi na  użytek publiczny, a  zarazem  zgadza się R ada na  dalszą po­
życzkę z funduszu w odociągow ego, p roponu jąc  pokrycie je j w staw ieniem  odpow ie­
dniej kw oty do budżetu  na  r. 1906.

8 w rześnia obszerna i gorąca debata  nad  zakupnem  realności Mikosia za 
9 o 0 0  K. rzekom o na now y barak  choleryczny.

14 w rześn. uchw alono założyć ja tk i miejskie, które też znakom icie funkeyonują

Wystawa prac uczniów rękodziełu, u rządzoną zosta ła  w sali 
„G w iazdy" od 11 do 18 grudnia 1904 r.

Oddział kolarzy  „Soko ła" tarnow skiego u rządził w  październiku 1904 
i w m aju  1905 wyścigi, pierw sze n a  drodze T arnów -W ojnicz, drugie T arnów -P il- 
zno, — a dn. 12 czerw ca 1904 przyjm ow ał gościnnie zjazd  cyklistów  galicyjskich.

Założenie p ryw a t,  y im n a zy u m  hensk. w T arnow ie, za in ieynw ane 
w czerw cu 1904 spełzło  n a  niczem , gdyż m imo, iż przy w pisach próbnych zap i­
sało  się 3 0  uczenie, — w czasie szkolnym  zgłosiło się ich tylko 16. Być "m oże, iż 
pow odem  tego by ła  zam iana wyższych k las zak ładu  nauk. P P . U rszulanek na  liceum , 
które  m a w cale liczną frekw encyę.

Strejk lekarzy  z pow odu konfliktu, jak i zaszed ł m iędzy jednym  z lekarzy  
a zarządem  Kasy d la chorych, urozm aicił jed nosta jność  słotnego październ ika 1904.

Tania kuchnia katol. pow stała  w  styczniu 1905  i funkeyonuje (z p rzerw ą 
w akacyjną) bardzo  dobrze, z n iem ałą  dla ubogich uczniów  i robotników  korzyścią. 
U trzym yw ana datkam i pryw atnym i.



• • ^ ' le tn i jub ileusz  s t r a ż y  ochotn. pożar,  obchodzony był uroczy­
ście dn. 5 czerwca 1905. Rada m. wyraziła korpusowi straży i jej naczelnikowi, 
M. Jamrowiczowi swoje uznanie.

1904 ZaT Ł  h°tCiÓA Pw J! kt Sięgający r ' 1897’ wszedł w faz« cz>’nu w m arcu ■ 04, gdy ks biskup dr. W ałęga Gurrendą Iłł-cią wdrożył rokowania z XX Mi­
sjonarzam i. Plac pod budowę darowała Księżna Konstancya z Zamoyskich Sangusz- 
kowa, plan rysował inż. Zubrzycki, budowę prowadzi Augustyn Tarkowski.

Poświęcenie kamienia węgielnego dokonane zostało dn. 10 września 1905 r. 
przez ks. infułata Walczyńskiego.

m e u d a ł y  w iec  szynItarzy.  Mimo zjazdu 80 delegatów z całej Galicyi, 
imcyowany przez p. Rosthala na 13 i 14 grudnia 1904 wiec szynkarzy nie udał 

się z powodu nieformalności prawnych w zgłoszeniu.

na G r l b ó w e e ^ ^ ” urz4dzono dnia 22 grudnia w Ochronce im. św. Stanisława

• i J u l iu s z  P a yer ,  odkrywca ziemi Franciszka Józefa, alpinista i malarz,
miał w Tarnowie dn. 5 stycznia 1905 odczyt.

K u r s  n a u k o w y  dla  rzeźn ików  i  m a s a r z y  odbył się w sierpniu 
pod przewodnictwem star. weterynarza powiat., Z. Szydłowskiego.

W ystawa przem .-ro ln icza ,  imponująca ilością wystawców, jakością
przedmiotów , urządzeniem, odbyła się w Tarnowie od 28 września do 10 paź-
m » w S t  t 7  msty,tUCyj miej sc°wych, przyczynił się znacznie do urządzę - 
wziąć 'n ie 'm ógfJ P ygm’ Z WoJnlcza) mimo. iż osobiście udziału w niej

■i Z y- bT J d °  R a a V powiat,  odbyły się w dniach 10, 11 i 12 paździer-

<dn- 18 “  *• , 
W ybory do K u d y  miej.  rozpisano na dni: 4, 5, 11 i 12 grudnia 1905 

w i o s n ^ w ^ r  w y k ła d y  VntW- • * ! * *  *  PTtyam i

szkole m alarstwa i rysunk  otwarło we wrześniu 1905 przy

25-le tn i jub ileusz  „ Poynni“, pod tą samą redakcyą Józefa Pisza 
p i/ypadł dn. 1 stycznia 1905. Z okazyi tej otrzymał redaktor-wydawca wiele tele­
gram ów  od wszystkich niemal czasopim krajowych, kilku instytucyj miejcowych 
i wielu osob prywatnych, z wyrażeniem uznania za niestrudzoną pracę przy samo- 
w gS cJS ! aWniCtWle leg0 starszego  i stale, bez przerw wychodzącego tygodnika

D o m  dla  n ieu leczaln ie  chorych  w l a m o w i e , in»tylucya zaini-

o m T p r a w f 'k r  ln n f ,  ^ - T  W*}Czyń*k'e%0’ l-fepozyta kapituły katedralnej, 
t , ktoia po kilkuletnich zabiegach zaraz z początkiem r. 190G z fazy

projektu w czyn zamienioną zostanie. Do pełnienia opieki nad chorymi, powołane 

rego . lup.

t ^ ^ kr.,ptoX.c,,e Domu dl‘ ni“ieczai,,ych »“ * .



|4ie now y, ale w ażny rozdział.
K ochani czytelnicy tego kalendarza!

T o co teraz  czytać będziecie, nie będzie 
ani kazaniem , ani artykułem  politycznym, 
każdy bow iem  sam  o sw oją duszę dbać 
w inien, o tem  zaś co działo się n a  świecie 
w r. 1905  na  innem  m iejscu czytać m o­
żecie. Z resztą, nie w iele w  m inionym  roku 
było dobrego. n iepokoje i w ojna, epide­
mie i choroby — i w łaśn ie  te  ostatnie 
pow odują n as  do zw rócenia uw agi koch. 
czytelników  na  rz tc z  je d n ą  Ba, powie 
n iejeden, byłoby to dobrze nigdy nie cho­
row ać. nikt sam  jed n ak  choroby nie szuka, 
co zrobić jednak , jeśli choroba sam a p rzy j­
dzie. A jed n ak  założyćby się m ożna, że 
n a  100 w ypadków , 9 0  razy je s t  się sa ­
m em u w innym  choroby, a często naw et 
g łow a rodziny obchodzi się lekkom yślnie 
z sw em  zdrow iem . N ie jed en , który kaszle, 
aż się trzęsą  ściany m ów i: „Nic to nie
szkodzi. Kto długo kaszle, długo żyje" — 
no, i pew nego dnia, zam ienia się kaszel 
w  pow ażną chorobę. Pom yślcie tylko o d o ­
legliw ościach, jak ie  znoszą n. p. ludzie 
o w ąskich  piersiach, choru jący  na  żołądek, 
gościec lub reum atyzm , ciężki oddech, 
kurcze, bicie serca, kaszel itd. Nie chcąc 
w am  jed n ak  m alow ać dyab ła  na  ścianie, 
m ów m y o czem ś nie n iebezpiecznem , n. p. 
o bolu  zębów . Kto raz tego doznał, p rzy­
zna, że przy bolu zębów  najm ądrzejszy  
m oże zgłupieć, a najłagodniejszy  zdziczeć.

D latego też, m usicie kochani czytelnicy 
zaw czasu postarać  się o dobry środek d o ­
m ow y i używ ać go zapobiegaw czo p rz e ­
ciw w szelkim  dolegliwościom .

Takim środkiem  dom o­
wym, je s t w pierw szej linii 
tysiąckrotnie chw alony Fel- 
lera w onny „F luid  z esen- 
cyi roślinnych" m arki „Elsa 
F lu id 4, który  działa kojąco, 
uśm ierza kaszel i kurcze, 
odprow adza flegmę, w zbu­
dza apetyt, w zm acnia żołą 
dek, u ła tw ia  traw ienie i 
działa w  ogóle odśw ieża­

jąco . N ajbardziej delikatne i drażliw e osoby 
zażyw ają go chętnie, pow inien więc być 
dlatego w każdym  dom u zapas tego środka, 
aby m ieć szybką pom oc, skoro  lekarza 
niem a pod ręką. Skoro  F ellera  F lu id  zm ie­
sza się z w odą i użyje je j do zm yw ania 
głow y, tw arzy, pulsów, czoła, skó ra  na  
głow ie i siła w zroku w zm acnia się, kto m a 
osłabione oczy, po pew nym  czasie widzi 
znow u bardzo dobrze, obm yw ania bow iem  
Fellera  F lu idem  są  znakom itym  środkiem  
przeciw  osłabieniu oczu. P rzy  rw aniu  
w członkach , bolach gośćcow ych i reu m a­
tycznych, przy kurczach, postrzale , b raku  
oddechu, om dleniach, bolach piersi, szyi 
i staw ów  itp. używ ać należy F e lle ra  F lu idu  
z m arką  „E lsa F lu id " , a  ju ż  po krótkiem  
używaniu, osłabione części ciała w zm oc­
nią się i w yzdrow ieją. Kto używ a codziennie 
rozcieńczonego w odą F e lle ra  F lu idu  do 
płukania ust, zapobiega tem  bolowi zębów . 
F ellera  Fu id , nie zaw iera żadnych szkodli­
wych składników , a działa kojąco i w zm a­
cniająco, szczególnie po w ielkiem  zm ęcze­
niu i przy uczuciu osłabienia.

T rosk liw e m atki w iedzą, dlaczego przy 
zranieniu  się dzieci lub dorosłych chw alą 
chłodzący, gojący, desinfekcyonujący, oczy­
szczający skutek zm yw ań E lsa F lu idem , 
rozpuszczonym  w wodzie. R ów nież chorzy 
na  piersi, p łuca  i dolegliw ości oddechow e, 
chw alą sob ie  codzienne zm yw ania E lsa 
F luidem , rozpuszczonym  w wodzie, zaś 
cierpiący n a  ból g ard ła  używ ają zm iesza­
nego z w odą „E lsa F lu idu" do jego  p łu ­
kania. W  A ustro- W ęgrzech, w yrab ia  się 
praw dziw y F e lle ra  F lu id  tylko u E ugen iu ­
sza V. F e lle ra  w Stubicy Nr. 25 6  (C hor- 
wacya). O to, w jak i sposób używ ać F e lle ra  
Fluidu w innych, tu  nie opisanych s ła ­
bościach zapytać się należy lekarza. F ellera  
Fluid odznaczony zosta ł złotym i m edalam i 
i dyplom am i honorow ym i na  w ystaw ach 
w Paryżu , Rzymie, Londynie, Nizzy i B er­
linie. P an  A ptekarz F eller, zam ianow any 
został nadw ornym  ap tekarzem  Jego ces. 
i król. wys. księcia Filipa B ourbońskiego 
i otrzym ał srebrny m edal hiszpańskiego



-

orderu  Czerwonego Krzyża. Do 
tego, który tyle o trzym ał od ­
znaczeń, możecie mieć zaufanie 
tembardziej skoro powiemy 
wam, że p. Eugeniusz V. Feller 
w  Stubicy Nr 2 56  (Chorwacya). 
otrzymał ze wszystkich części 
świata 6 5 .0 00  pism dziękczyn­
nych. Zacytujemy tu niektóre

t» j\ko : Ks. proboszcz Don Marin Lesić
, Odkądw  P u p n ad  o p. Korcula, p isze :  

u ż y w a m  Pańskiego Fluidu, po­
m ó g ł  mi on cudownie w trzech 
chorobach, a mianowicie : 1. na 
chorobę oczu, na  k tórą  c ie r­
p iałem 2 lata i k tó ra  ustąpiła 
natychmiast, jakby  j ą  ręką (od­
ją ł ,  skorom  tylko pańskiego 
Fluidu używać p o c z ą ł ; 2. na  nie­
usta jącą  od 8 miesięcy chorobę 
kiszek i 3. uleczył on szybko 
skutecznie przeziębienie”.

W  imieniu J. ces. M. Szacha perskiego.

nych, niech zapyta się o to wszystkich na  
nich podpisanych.

T e n  znakomity środek domowy, je s t  tak 
tani, jak  żaden inny.

Nie posyła go się wprawdzie w  mniejszej 
ilości jak 12 flaszek małych lub 6 flaszek 
podwójnych, ale weźcie n a  uwagę nizką 
cenę: Skoro zamówicie 12 małych flaszek 
lub 6 podwójnych, płacicie za to 5 kor. 
franko, bez żadnych dalszych kosztów, 
24 małych, lub 12 dużych flaszek, kosztują 
8 kor. 60 hal. — Zamawiając 36 małych 
.uh 18 flaszek podwójnych, płaci się 12 
kor. 40  hal. zaś przy 48 małych lub 24 
podwójnych flaszkach płaci się 16 kor. — 
Wreszcie, 60  małych lub 3 0  podwójnych 
flaszek kosztuje 20  kor. By każdy łatwo 
mógł zamawiać ten znakomity środek do­
mowy, u rządzono  w  ten sposób, że zam a ­
wiający nie płaci porta pocztowego ani też 
żadnych dalszych kosztów, skoro zamówi 
wprost u E .  V. Fellera w Stubicy Nr. 256  
(Chorwacya). Przy każdym, zamówionymr  “ B ” * a. j  j j f x i n Kj  w i u u y  i i i

doręczono p. Eug. V. FeJJerowi następu- |pow tórnie  tuzinie, o trzym uje  się w dodatku
>’ n nn w-l O • Mom 7flP'/nni.ł D    " I  Cl I i i . • » .  ,ją c e  pismo : „Mam zaszczyt donieść P anu ,  
że  J. ces. M. Mozuffar Eddine, szach pe r­
ski, w  czasie pobytu swego w Belgii uży­
w ał  pańskiego znakomitego p repara tu  Fel- 
lera-Fluidu, i był zeń bardzo zadowolony. 
H assan  Khan m. p. R adca  legacyjny. Pan 
Feller  dostał nadto  wysokie odznaczenie, 
otrzymawszy order  słońca i lwa.

Ze także i panowie lekarze zadowoleni 
są z Fellera  wonnego Fluidu z esency 
roślinnych marki „Elsa F lu id ”, dowodzą 
następujące  orzeczenia kilku le k a rzy : P an  
Dr. Józef Estmeister, lekarz w  Wildenau 
o. p. Aspach, okręg Innu w Tyrolu, chwali 
go jak  nas tępu je :  „Pański Fluid je s t  zna­
komitym środkiem domowym, który w zwy­
czajnych, powszednich zaburzeniach i do­
legliwościach organizmu, wyborne oddaje 
us łu g i”.

Medycyny Dr. Kiltel w  Pradze, pisze 
„Do p. Eugeniusza V. Fellera w Stubicy 
Nr. 256  (Chorwacya). Upraszam uprzejmie 
o jak  najrychlejsze nadesłanie  30 podw ój­
nych flaszek znakomitego pańskiego Fluidu, 
którego od 2 lat używam w mojej p r a k ­
tyce ze znakomitym rezultatem. Proszę  
nades łać  za zaliczką'1. Ktoby chcia ł dow o­
dów prawdziwości tych listów dziękczyn­

je d n ą  flaszeczkę bezpłatnie. By jednak  za 
pomocą tego ś rodka zdrowie u trzymać 
i zapobiedz chorobom , należy przy zakupnie 
Fellera Fluidu z m ark ą  „Elsa F lu id -1 bardzo 
być ostrożnym i szczególnie baczyć na  
m arkę  ochronną i na to, by na  każdej 
flaszce był napis .F e l l e r11, kilku bowiem 
spekulantów wpadło  na  pomysł n a ś lad o ­
wania „Elsa F lu id u ” licząc na to, że na 
stu, którzy go kupią, 50  nie będzie zw a­
żać n a  to, czy na  flaszce znajduje  się 
m arka  ochronna .E l s a 11 i podpis „ F e l l e r ' .

Należy przeto strzedz się przed naśla- 
downictwami i jedynie prawdziwego Felle­
ra ,.Elsa F lu id u11 nie uważać za jedno  i to 
samo z innymi umyślnie podobnie nazw a­
nymi fluidami, n. p. Luisa Fluid, Salvator 
Fluid, Gold Elsa Fluid, W elt Fluid lub 
jakimkolwiek roślinnym wyskokiem. Nawet 
stałych odbiorców, p. Fellera wabi się wprost 
listownie różnemi zachwalaniami naśla- 
downictw; hyły wypadki, że adresy tych 
stałych odbiorców, przywłaszczano sobie 
często w  sposób szkaradny. T ak  n. p. 
przychwycono raz na  gorącym uczynku 
służącego p. Fellera, w chwili, kiedy 
kradł adresy najlepszych odbiorców, któ­
rzy zawsze Fellera Fluid zamawiali.



W  drugim rz ę ­
dzie, pozwalamy 
sobie zwrócić uwa­
gę naszych czytel­
ników na in n y , 
również znakomity 
środek domowy, a 
mianowicie na 
przeczyszczające 

pigułki rabarbaro ­
we marki . Elsa 
pigułki'1. Pigułki 
te działają pewnie, 
szybko i bezboleś­
nie przy zatw ardze­
niu, złym stolcu i 
wszystkich innych spowo­
dowanych tem cierpieniach, 
n. p holu głowy, uciskowi 
żołądka, kurczach, wzdęciu 
i innych dolegliwościach. 
Pigułki te, są zupełnie nie­
szkodliwe, działają j uż po 
upływie kilku godzin’ regu­
lują stolec, podnoszą ape­

tyt, usuwają skłonność do wymiotów i 
uczucie wstrętu, są zaś przyjemne w uży­
ciu przy złem trawieniu, wzdęciu, odbija­
niu się kwasami, zgadze i t. p. dolegli­
wościach. Kto pigułek tych regularnie 
używa, nie cierpi nigdy na zatwardzenie, 
strzedz się należy jednak przed naśla- 
downictwami. 6 pudelek kosztuje wraz 

przesyłką do każdej stacyi pocztowej 4 
kor. 12 pudełek 7 kor. 60 hal. Powta­
rzamy raz jeszcze, że przed naśludownic- 
twami ustrzedz się najłatwiej, skoro się je 
zamówi wprost i zaadresuje wyraźnie do 
E. V. Felicra w Stubicy Nr. 256 ^Chor- 
wacya).

Kończymy. Powiedzieliśmy W am  dosyć, 
a to cośmy powiedzieli, zapamiętajcie sobie

A teraz, do w idzen ia  kochani, 
w roku tysiączn ym  dziewięesetnym  
s ió d m ym !

H. M.

H U M O R Y S T Y K A .

C iek a w a  rzecz .
Sztuka robienia rymów polega, jak wiadomo, na powiązaniu wierszom ogo­

nów. Ciekawa rzecz, coby powiedziano o poecie, któryby się wobec pań naszych 
(stokroć piękniejszych przecież od niejednego wiersza!) chciał podczas balu w ta­
kiego rymodzieja zabawić. K. Z.

Racya.
A u t o r :  Dlaczego mi pan każesz płacić za druk mego dzieła znacznie drożej, 

niż bierzesz od innych ?
W ł a ś c i c i e l  d r u k a r n i :  Ponieważ zecerzy moi ciągle zasypiali nad 

pańskim m anuskryptem ...
Na lekcyi m atem atyki.
N a u c z y c i e l :  Ile czynią 2 funty plus 1 '/2 łokcia.
U c z e ń :  1 kilometr.
N a u c z y c i e l :  W  jaki sposób?
U c z e ń ;  2 funty dają 1 kilo, 1 */g łokcia =  1 metr, razem  jeden  kilometr.
Pijak w  kąpieli.
A. — Czemu pan wciąż pływa tylko na plecach.
B. —  Ja lubię tylko piwo, więc na widok takiej masy wody robi mi się 

zaraz niedobrze.



Charakterystyka różnych narodowości.
A m e r y k a n i n  — centralizuje siły i kapitały.
A n g l i k  — opanowuje inne narody i żyje na ich koszt, a zawsze 

w inne cywilizacyi. Przoduje w sportach i na morzu.
F r a n c u z  — pracuje „pour une bonne fortune"; jeżeli mu się po ­

wodzi. to żyje, jak nie — w łeb sobie strzela.
W ł o c h  — żyje wspomnieniami przeszłości; kiedy jest głodny staje 

się kamieniarzem, muzykantem, albo zapisuje się do mafii'. Zanim przejdzie 
przez most, obiecuje trzy świeczki św. Piotrowi, a gdy minie niebezpie­
czeństwo, kpi sobie ze świętego.

A u s t r y a k  trochę polityk, trochę dyplomata, trochę geszefciarz 
ale z lenistwa pozwala sąsiadom wydajać swe owce, a za to żyje Sparr- 
systemem".

N i e m i e c  — lubi, aby mu mówić o wszechświatowej polityce 
o wszechświatowem panowaniu, o wszechświatowych feldmarszałkach’ 
o wszechświatowej produkcyi, o wszechświatowej flocie, lecz to wszystko 
przynosi mu tylko trochę kartofli i trochę piwa...

R o s y a n i n  — stworzony do walki ze św ia tem ; gdy nie ma z kim 
walczyć — zaczyna bić się z samym sobą. Jeżeli dwadzieścia lat przejdzie 
bez wojny, to tworzą się duchoborcy, tołstoiści, nihiliści i najrozmaitsi „iści."

S z w e d  — pobłażliwy dla innych, surowy dla siebie.
G r e k  — wielkie idee w małych głowach; ojcowie ich obronili Akro- 

polis od ruiny i Termopile w 300 przeciw 3 milionom; ale synowie stali 
się sławnymi ucieczką i rozsypką.

A r m e ń c z y k  gdy go biją, chwali się, źe on bije; wykrzywia 
się gdy pluje, twierdząc, że jadł tarki.

H i s z p a n  — gdy nie może być mnichem, staje się rozbójnikiem. 
Wsypcie mu w kieszeń złoto całego świata, to on nazajutrz zażąda jeszcze 
od was pożyczki. Jest to maszyna do wydawania pieniędzy.

P o l a k  — zazdrosny i dumny, trochę zepsuty, a najwięcej niezgodny — 
naw et na punkcie patryotyzmu.

S e r b  wywozi suszone śliwki, prowadzi wieprzową wojnę z Austryą, 
a wewnątrz — cieszy się skandalami dynastycznymi.

R u m u n  — topi się przy brzegu wody. Gdy ma śliwowicę i mama- 
tygę, używa na nich. Rozdaj mu ziemię, ażeby go wybawić od pana, po 
sześciu miesiącach on ją  sprzeda i przepije.

C z e c h  — to żyd w słowiańskiej koszuli.
C h o r w a t  — większy katolik od papieża.
T u r e k  — żyje, aby użyć: niech świat ginie, jego to nic nie obcho­

dzi. byleby mu został harem. Żyje z dnia na dzień, a jutro — „Róg jest 
wielki!" gdy On nie da, to giaury dadzą. Rędzie mu lepiej po śmierci.

B u ł g a r  — dobry, dopóki w niewoli. Modli się, uczy się, robi po ­
stępy, walczy. Gdy się stanie w o ln y m -k łó c i  się, bije się i zanim się spo­
strzeże, że żyje, już wpada w nową niewolę. Międzynarodowiec wT duszy, 
organizator z powołania, lecz nie na to, aby nim rządzono. Zdolny do 
wszelkiej pracy, lecz pod surowym dozorem ; gdy go popuścisz—wlezie ci 
na głowę. Bawi się w politykę i stronnictwa przez upór i zaciętość; slaby 
dyplomata, a jeszcze słabszy kupiec. Zgromadzenia akcyonaryuszów podo­
bne są do ich narodowego „Sobrania“, a to ostatnie jest podobne do 
przelewania z pustego w próżne... Bułgar.



H U M O R Y S T Y K A .
P ech .
— Trzy godziny siedziałem z Józefem i Janem  w restauracyi, naradzając  się 

z nimi, coby żonie kupić na imieniny, — lecz nim  zapadła  decyzya, nie było już 
za co kupować.

Z a ka za ny  o w o c .
A. — Go to m a znaczyć panie Ferdynandzie ,  że jadasz kotlety ? W szak g ło­

sisz wszędzie, żeś wegetaryaninem.
B. —  Bo też je s tem  nim rzeczywiście, a  mięso uw ażam  po pros tu  za „owoc 

zakazany."
Z a w s z e  z respektem .
S łużąca  karcona była ustawicznie za opuszczanie ty tu łu :  „wielmożna* przy

każdem  odezwaniu się „ d o “ swej lub „ o “ swej chlebodawczym. — Gdy ta razu  p e ­
wnego zemdlała, biedna Kaśka bezradnie k rzyknę ła :  — Ach wielmożna pani! — 
Niecli wielmożna pani przyjdzie do wielmożnej pani!

P ierw sz y  zarobek.
— P a trz  Jurku  — oto 5 koron  — mój pierwszy w łasny zarobek.
— A w jaki sposób uzyskałeś te pieniądze ?
—  Sprzeda łem  żydowi wszystkie puste  tlaszki.
N ie s p r a w ie d l iw o ś ć .
Gdy izraelita m a  krzywe nogi, mówią o n im : „krzywy ż y d “, a gdy katolik,

to pow iada ją :  „służył przy kawaleryi.*
N ieporozum ien ie .
S ę d z i a :  — Ile pani m a  lat?
Ś w i a d e k :  — 32.
S ę d z i a :  do p ro to ko lan ta :  Pisz p a n :  u rodzona w roku 1832.
Dwuznacznik .
----- Mówię w am  Jakubowo, gdy mój stary się upije, to chodzi jak  zbity.
—  U mnie przeciwnie: gdy mój się upi,e, to j a  chodzę zbita.
N o w o c ześn i .
— Matka żąda mej fotografii, aby się przekonać, czym nie bardzo zmizerniał,  —  

m uszę się fotografować przy stoliku z książkami, aby widziała, ja k  się uczę.
K o l e g a :  W  takim razie musi to być zdjęcie momentalne.
W XX stu lec iu .
— Nu Moritz — ty taki brudny, ty się poczebujesz kąpacz.
— Na co j a  sie m am  rozbirać, j a  pójdy odrazu do chemiczny pralni.

Praktyczny.
K a s i a :  N amaw ia mnie pan kapral na w ieczorną schadzkę, —  a co j a  wtedy 

zrobię ze sobą, gdy mnie pan kapral po ciemku nie pozna ?
• —  No to niech p ann a  Kasia „dla poznaki* gęsie udko w ręce sobie trzyma.

Naturalny powód.
— Patrz, jak  ten w ół dumnie głowę do góry wznosi.
—  H m ! n iem a się co dziwić tej dumie, wobec tak wygórowanej obecnie 

ceny jego mięsa.
Dokładne ob ja śn ien ie .
A g e n t :  „Jak wysoko chcecie dom wasz ubezpieczyć?* —
G o s p o d a r z  w i e j s k i :  „Ja  tak myślę —  po wysokość komina.*



PORADNIK DOMOWY.
Najlepsze dla naszych dzieci!  Kto pragnie tego, kto chce kupić na gwiazdkę 

trw ałą zabawkę, kto wspólnie z dziećmi pragnie się zabawić, kto jednem  
słowem chce swoim milusińskim sprawić co najlepszego, temu radzimy przejrzeć 
pięknie ilustrowany cennik kotwicznych skrzynek budowlanych, kotwicznych skrzy­
nek mostowych itd. F. Ad. Richtera & Cie., kr. i szambelańskich dostawców n a­
dwornych, W iedeń I. Operngasse 16. Mianowicie powinna każda matka  przed 
kupnem podarku gwiazdkowego przeczytać go uważnie, tern więcej, że przesyłamy 
go bezpłatnie i frariko i że dużo naśladownietw  bez „kotwicy" bywa zalecanych.

Dobry środek domowy. W śród środków domowych, które jako uśm ierzające 
i odciągające nacieranie przy zaziębieniach itd. zwykle używane bywają, zajmuje 
przyrządzane w laboratoryum  Richtera apteki w Pradze Linimentum Capsici comp. 
z „kotwicą (zastąpienie kotwicznego Pain-Expeleru) pierwsze miejsce. Cena je st 
niską, 80  hal., Kr. 1.40 i 2. — za butelkę; każda butelka mieści się w pięknem 
pudełku, które rozpoznać można po czerwonej kotwicy.

Najtańszem źródłem zakupna zegarków, złotych i srebrnych przedmiotów, jest 
znana firma Józef Spiering w W iedniu I. Postgasse 2 b. Francuskie pendułowe 
zegary z muzyką, które co godzina najpiękniejsze m arsze i tańce wygrywają i tylko 
złr. 8. kosztują, sprzedaje firma Józef Spiering. Na żądanie wysyła gratis i franco 
swój wielki illustrpwany cennik zegarków, łańcuszków, pierścieni itp.

Bardzo pouczająco i zajmująco wyraża się pewien lekarz praktykujący o w ar­
tości leczniczej Balsamu św. Jerzego, wyrabianego i rozsyłanego przez miejską 
aptekę (Stadtapotheke) w lem asvarze, Plac św. Jerzego, nr. 457. Zalecamy naszym 
czytelnikom uważne przeczytanie tego listu i korzystanie z błogiego w swych skut­
kach Balsamu św. Jerzego; jest on zupełnie nieszkodliwy, wyrabiany z ziół wscho­
dnich i krajowych i w wielu cierpieniach nader skuteczny. P r o s z ę  u w a ż a ć  n a  
m a r k ę  św.  J e r z e g o .

Aptekarza A. Thierry’ego Balsam i m aść  centyfoliowa i t. d. W  interesie 
własnym szanownych naszych czytelników, zwracamy niniejszem szczególną uwagę 
na to ogłoszenie i wszelkie w niem wymienione nadzwyczajnie skuteczne środki 
lecznicze. Proszę przeczytać ogłoszenie. Oba te nieprześcignione swą siłą lecznicą 
środki, nie ulegają nigdy zepsuciu, przeciwnie, czem są starsze, tem cenniejszymi 
i skuteczniejszymi się stają, również nie szkodzi im ani zimno, ani gorąco, są 
przeto każdego czasu do użycia. Są one niemal zawsze skuteczne i pom ocne; ro­
zumie się, nie należy nigdy nabywać falsyfikatów, lub podobnych, wielokrotnie za­
lecanych, bezwartościowych i nieskutecznych innych środków, za które tylko da­
remnie wyrzuca się pieniądze, należy zaś używać zawsze i jedynie tych dwóch 
uznanych, rzetelnych, tanich, pewnych, a przytem zupełnie nieszkodliwych, św iato­
wej sławy środków, które w każdej rodzinie na wszelki przypadek zawsze znajdo­
wać się powinny. Gdzie takowych ze wszystkimi oznakami prawdziwości otrzymać 
nie można, zamawiać należy wprost pod adresem : Apotheker A. Thierry’s Schutz- 
engel-Apotheke in Pregrada bei Rohitsh-Sauerbrunn.

Podeszłego wieku dożywają ludzie, którzy dbają o swe zdrowie. Ażeby zaś 
być zdrowym, trzeba mieć dobry żołądek. Bardzo zatem ważne są niepomyślne 
wpływy, które powodują choroby żołądka, brak apetytu, zaburzenia w trawieniu, 
zatwardzenie, bezsenność, kurcze, ból głowy itp. Dlatego polecenia godną jest rzeczą,’ 
mieć zawsze w domu zapobiegawczy środek leczniczy, jakim  są bezwątpienia



k r o p l e  ż o ł ą d k o w e  B r a d y ’ e g o ,  których sku teczne  działanie przy w szystkich 
chorobach  żo łądka ogólnie je s t znanem . R oniew aż jed n ak  znajdu je  się bardzo 
w iele naśladow nictw , k tóre  ludzi łudzą, przeto  trzeba  uw ażać, że praw dziw e k r o ­
p l e  f ż o ł ą d k o w e  B r a d y ’ e g o  opatrzone są  m arką  ocbronną, z w yobrażeniem  
Matki Boskiej Łaskaw ej z M ariazell, i tylko u w ytw órcy, ap teka rza  C. B rady (W ien 
F le ischm ark t 1/179) zam aw iać je  m ożna. Przy poprzedniem  nadesłan iu  należytości, 
lub za pobran iem  pocztow em  kosztu je  6 flaszek 5 K., a 3 flaszki podw ójne 4 '5 0  K. 
W ysyłka franco.

Stało s ię  zwyczajem, takie środki, k tó re  służą do nacieran ia , polecać na 
w szystkie choroby, k tóre przez zew nętrzne użycie w yleczone być m ogą. N ajw aż­
niejszą ro lę odgryw ają tu  w szelkie rodzaje  gichtu i reum atyzm u i dlatego m ożna 
polecić każdem u, kto cierpi na  te  choroby, w cieranie odurzająco  działającej m a ś c i  
Z o l t a n a .  Św iatow ej sław y ta m aść  Zoltana, nie m oże być naw et porów nyw ana 
z artykułam i, k tó re  prócz innych chorób , także na gicht i reum atyzm  polecane by­
w ają. gdyż m aść Z oltana jedynie tylko gicht i reum atyzm  leczy skutecznie, jak  to 
przez najznakom itszych lekarzy zostało  uznane. C ena flaszki 2 K. w aptece w y­
tw órcy B. Z oltana B udapest. V/49. W ysyłka codziennie.

Prawdziwe Balassy mleko ogórkowe je s t  na jsku teczn iejszym  środkiem  upięk­
szającym , który, ja k  w ykazuje dośw iadczenie, okazuje się koniecznym  dla każdej 
dam y. W  ciągu kilku dni, ju ż  po 2 — 3 kro tnem  użyciu, w ygładza ono i wydelika- 
tn ia cerę i w ygubia zupełn ie  piegi, plam y w ątrobiane, pryszczyki, w ągry i inne n ie­
czystości tw arzy, nie oddziaływ ując n a  skórę szkodliw ie. F laszka 2 korony w ap te ­
ce G. Balassy, B udapeszt — Erzsebetfalva. G łów ne sk łady na  Galicyę podane są 
w  anonsie, prosim y tedy Szan. Czytelników anons ten  w niniejszym  k a lendarzu  
um ieszczony przeczytać.

5 0 0  koron nagrody otrzym a ten , kto m i w skaże naśladow cę sław nego F lu idu  
F e lie ra  z esencyi roślinnych z m ark ą  „E lsa F lu id ”, że m ożliw em  będzie sądow ne 
jego  ściganie. Są n iesum ienni ludzie, k tórzy  najchę tn ie j w  łatw y sposób p racą  in ­
nych  żyć by chcieli i w  ten sposób chcą w iele zarobić, że nie zdolni do stw orze­
n ia  czegoś lepszego, to  dobre co inni wynaleźli naśladu ją , a  naśladu ją  źle. T acy 
naśladow cy, posługu ją  się często bardzo brzydkim i środkam i i tak  n. p., pew ien 
człow iek, zajęty u w ytw órcy praw dziw ego F eliera  F luidu, ap tekarza  E. V. F eliera  
w  Stubicy N r. 256  (C horw acya), przychw ycony zosta ł na  tern, że sk rad ł adresy  
dobrych odbiorców  praw dziw ego F eliera  F luidu, aby je  sprzedać następn ie  n aś la ­
dow com . W ie każdy, że praw dziw y F eliera  F luid , je s t najlepszym  środkiem  d om o­
w ym  przeciw  przew ażnej części bólów , a w eszło ju ż  praw ie w przysłow ie, że jeś li 
boli co kogo, bole te  tylko praw dziw y F eliera  F lu id  szybko i pew nie uśm ierzy. 
Z tego pow odu, praw dziw y F eliera  F luid  odznaczono na  wielu w ystaw ach złotym i 
m edalam i i dyplom am i honorow ym i, w ytw órca zaś jego  otrzym ał ty tu ł dostaw cy n a ­
dw ornego i sreb rny  m edal o rderu  h iszpańskiego czerw onego krzyża. Cóż jed n ak  
rob ią  niesum ienni naśladow cy? Gi p iszą dó odbiorców  p an a  F eliera  rozm aite k ła m ­
stw a, n . p , że pan  F e lle r w y jechał i nie pow róci w ięcej, lub też, że P an  Feller 
nie prow adzi jużprzedsięb io rstw a, a to w  tym  celu, aby zjednać odbiorców  pana 
F eliera  dla swych oszukańczych naśladow nictw . U w ażam y więc za sw ój obow iązek 
p rzestrzedz kochanych naszych czytelników  w  w łasnym  ich in teresie  p rzed  wszyst- 
kiem i podobnie nazyw anem i naśladow nictw am i i ośw iadczam y, że tylko pan E. V 
F e lle r w  S tubicy Nr. 25 6  (C horw acya) je s t jedynym  i w yłącznie upraw nionym  do 
w ytw arzania praw dziw ego F eliera  F luidu i że przy kupow aniu  F luidu baczn ie  u w a­
żać należy, by n a  każdej flaszcze i w szystkich d rukach  znajdow ały  się słow a „E lsa”,



„F elle r“ i „S tub ica11. By każdy m ógł zamówić łatwo ten dobroczynny środek le ­
czniczy, zarządzono, że zamawiający nie płaci porta pocztowego, skoro zamów, 
12 małych, lub 6 flaszek podwójnych Fellera  Fluidu za 5 koron, lub też 48  m a ­
łych albo 24 wielkich flaszek za 16 koron w prost  w  Stubicy, ad resu jąc  wyraźnie 
do E. V. Fellera  w  Stubicy Nr. 2 5 6  (Chorwacya).

P rz e c iw  bolowi głowy, dolegliwościom żołądkow ym, brakowi apetytu, n ie s t ra ­
wności, kolkom, najpewnie jszym środkiem je s t  znakomicie skutkujący E l i x i r  ż o ­
ł ą d k o w y .  Gena 1 K. wielka flaszka 2 K. Dalej przeciw osłabieniu m ęskiem u 
godne polecenia są  słynne amerykańskie  tabliczki „ L y d o l “ , k tóre  już  w  kilku 
dniach sku tku ją  Cena 6 K. u wyrabiającego 1. Radilz, apteka w Budapeszcie 
IV. F ovan ter  6.

gotow e kwiaty sztuczne

v
na bnkiefcij kościelne i dekoracyjne

jako też wszelkie do sporządzenia tychże 

potrzebne części składowe, jak wycinane 

korony i kielichy kwiatowe, liście, trawy, 
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- Utrzymuje zawsze obfity zapas obrazów - 

świętych i rodzajowych, jakoteż wielki wybór

Ram wyrobu krajowego.
„TAR NO W IANIN” na r. 1906.
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Browar
Spadkobierców

Eustachego g ię c ia  Sanguszki
w  Tarnowie.

P o le c a  s w o je  p iw a:

W okręgu m. Tarnowa 
z dostawą do domu

W beczkach 
po 25 lit. Za 10 flasz. Za 25 flasz. Za 50 flasz.

K. h. K. h. K. h. K. h.

Piwo P o r t e r .................. 2 60 5 75 11 50

„ Bawarskie . . . 9 50 2 60 5 75 11 50

„ Eksportowe . . . 8 58 2 40 5 25 10 50

„ Marcowe . . . . 7 50 2 20 5 75 9 50

Zamówienia przyjmuje

Zarząd propinacyi miejskie] w  Tarnowie
o r a z  r o z w o z ic ie l .

N a p ro w in c ję  ceny o 15°/„ niższe w b row arze  na  miejscu 
lub  z d o s ta w ą  do stacyi kolejowej w Tarnow ie.

N a  naczynia  pobiera  się kaucyę: za ćw iartów kę K. 4.— za 
paczkę K. 2 .—, za flaszkę po 10 halerzy.



Medal s r e b r n y
Kraków 1887.

Medal złoty
Lwów 1894.

List p o ch w a ln y
Przeworsk 1901.

Dyplom h o n o ro w y  
i m ed a l  s r e b r n y
Kraków 1904.

II

Dyplom h o n o ro w y
Przemyśl 1904.

Medal s r e b r n y
Zakopane 1905.

Dyplom h o no ro w y  
i m e d a l  s r e b r n y

Tarnów 1905.

(F &—

BRACIA BARTIK
F A B R Y K A  MASZYN ROLNICZYCH, PIL N IK Ó W  

i  O D L E W A R N I A  ŻELAZA W T A R N O W IE .
W ykonuje:

W SZELKIE R O BO TY  ROLNICZE
j a k : P ług i, Brony, W alce pierścieniow e, Sikawki, G rabiarki, Mło- 
carn ie  ręczne  i k ieratow e, K ieraty leżące i słupow e, T ryery , Młynki, 

S ieczkarnie i B uraczark i różnej w ielkości i t. d.

M M j JM  ■ j& t x
we wszystkich formatach i gatunkach, jakoteź nasiekiwanie zużytych pilników.

A p a ra ta  sk ładające  się z beczkow ozu żelaznego i pom py powietrz-* 
ne do czyszczenia dołów  kloacznych sposobem  pneum atycznym .

U rz ąd z e n ia  m echaniczne dla rzezalń, gorzelń, m łynów , tartaków , 
brow arów , cegielń, o lejarń , oraz w ydobyw ania torfu.

P r a s y  d ren a r sk ie .  M ie s z a d ła  do gliny.

W alce  d ro g o w e  dla gm in i m iast. Wózki ż e l a z n e  dla tran sp o rto ­
w ania m ateryałów  dla p rzedsięb iorstw  kolejow ych itd.

M agle  m e c h a n ic z n e .  Pom py  do dom ow ego i gospodarskiego użytku, 
oraz zasilające do kotłów  parow ych. 

W o d o c ią g i .  — S ik a w k i  o g r o d o w e  i o g n io w e .
U z bro je n ia  k o t łow e ,  t r a n s m is y e ,  k o ła  p a s o w e  i z ęb a te .  W sze lk ie  k o n s t r u k c y e  

ż e l a z n e .  P a le n i s k a  k o t łow e .  Kotły p a r o w e  i r e z e r w o a r y .
ODLEWY budowane podług rysunków, modeli własnych lub nadesłanych 

i tak: kolumny, kroksztyny, okna, słupy, odboje i rynny.
Z le w y  hermetyczne kanałowe dla podwórców i ulic.

CłenniU i i K o sz to r y sy  b e z p ła t n ie .

nim
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-  ■ Magazyn papieru ~

Leopolda Buczyńskiego
w  TARNOWIE, obok  Kasy O s z c z ę d n o ś c i

& poleca & V___

po cenach niskich i w  wielkim wyborze:

O

o

o

Papiery listowe i kancelaryjne, 

Księgi handlowe i kopiaty, 

Przybory do pisania i rysowania- 

Wyroby skórzane, albumy, port- 

— monetki, papierośnice i t- p- — 

Ramy do obrazów i obrazy oprawne.

o
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S przedaż h u rtow oa  i d e ta ilic z n a . - im o
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C e g i e l n i a  i T a r t a k  p a r o w y
S T O L A R N IA  P A R O W A

i fabryka dachówek „KONSTANCYA“

KSIĘCIA SANGUSZKI
W TARNOWIE

po leca sw o je  w yroby, a  m ian o w ic ie :

Dachówkę żłobkow aną. Cegle zw ykłą m urow ą, ręczną  

i m aszynow ą. Cegle na posadzki i piece. Cegle do 

budow y w odnej (klinkiery). Cegle podw ójnie p ra so ­

w aną do budow li nietynkow anych. Cegłę form ow ą do 

gzym sów, sklepień i studzien. Rurki drenow e różnych 

rozm iarów . T arc ice  jo d łow e, św ierkow e, sosnow e i dę­

bow e, w szelkich rozm iarów , grubości i d ługości. 

Sztachety , rygle i łaty. Posadzki z doborow ego, sz tu cz­

nie suszonego drzew a. Posadzki dębow e w  różnych 

w zorach i w szelkie w zakres sto larstw a budow lanego 

w chodzące przedm ioty.

=  ■ CENY UMIARKOWANE. ■

B liższych  w i a d o m o ś c i ,  ja k o te ż  c e n n ik ó w  u d z ie la  Z a r z ą d .

Adresować: Tarnów — dworzec.
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Odznaczona dyplomem  honorowym  i m edalem  złotym 
na wystawie w Paryżu. Złotym i i srebrnym i m eda­
lam i na wystaw ach w W iedniu i w Tarnowie, xcccc

Z kom fortem  urządzona  
przy ulicy K rakowskiej

C U K I E R N I A
Władysława Delekty

poleca w yrob y  pierw szej jakości:
K arm elki nadziewane. Pomadki i czekoladki w kilku­
nastu gatunkach. Bombuny likworowe, ananasowe, 

kremowe, daktylowe itp.
H erbatniki świeże o każdym czasie.

KAWA w yborna na sposób  wiejski.
H erbata , czekolada, puncze o każdej porze dnia. 

W ielki wybór paryskich bom bonier, pudełek, koszycz­
ków i kartonów  w najnowszym guście.

KOMPOTY i KONFITURY.
Na zam ów ienie: Torty  w rozm aitych gatunkach, ma- 

kowniki, serniki, przekładance, kołacze weselne. 
Rosolisy w łasnego wyrobu.

L ikiery francuskie i holenderskie.
Wina hiszpańskie, ja k : Mudera, Sherry, Malaga, W ło­

skie, Marsala, Wino Vermouth.

Cognac praw dziw ie kuracyjny.

W szelkie zam ów ienia zamiejscowe i na  prowincyę 
wykonuje się szybko i najstaranniej.

 = |  □ □ □ i—  • : -------------
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| Na żądanie w y sy ła m  cenniki. |

Odznaczona srebrnym mrdalem na 
wystawie przemysłowo-rolniczej w Tarnowie 

w roku 1905.

<§!> Pierwsza koneesyonowana %

FABRYKA WYROBÓW  
betonowych i cementowych

i g łó w n y  sk ła d  w s z e l k i c h  m a t e r y a łó w  b u d o w la n y c h  

W TARNOWIE, ul. K olejowa i B androw skiego.  

Filia: Jarosław ,' Rynek.

Poleca Szanownej Publiczności swoje wyroby, jako to :

Posadzki cem en tow e  do kościołów , sieni, korytarzy, 
sta jen  i t. d.

D achów ki fa lcowane czerw one lub czarne.
Rury b eton ow e  o w szystkich p rzekro jach , kręgi stu ­

dzienne, w ogóle w szelkie w yroby w  zakres betoniar- 
stw a w chodzące.

P o d e jm u je  s i ę  u r z ą d z a n ia  o r a z  p r z e p r o w a d z a n i a  c a ł e j  
k a n a l iz a c y i  w e d łu g  p o d a n y c h  p la n ó w .

Polecając swój zakład łaskawej pamięci, proszę
o liczne zamówienia i kreślę się /  o

z poważaniem

Michał Mikos
p r z e d s i ę b i o r c a  b u d o w n ic z y  i k o n c .  m ajs ter  

m u ra rs k i ,  ul. B a n d r o w s k i e g o  8 .



1MT- W C I E R P I E N I A C H
r e u m a t y c z n y c h ,  g o ś ć c o w y c h ,  s u c h y c h  b o la c h ,  r w a n ia c h ,  bolu  g to w y ,  z ę b ó w ,  po z ł a m a n i a c h ,  

p o r a ż e n i a c h ,  w  n e r w o b ó la c h  i p o k r e w n y c h ,  n a j le p s z y m  ś r o d k ie m  j e s t

=  „S A P O M E N T H U L“ =
w j r o b n  a p t e k a r z a  E u g e n i u s z a  l l i l i l i  i  t i t a j i l i  k o l o  T o n o w i .

Skuteczność stw ierdzona naw et w takich wypadkach, gdzie żadne środki skutku nie 
wywierały! — Tysiące listów dziękczynnych i poświadczeń skuteczności ze strony wy­

bitnych lekarzy są najlepszym  dowodem wartości „Sapom enlholu”.
N a j w y ż s z e  o d z n a c z e n i a  z  w y s ł a w  ś w i a t o w y c h  w Paryżu ,  L o n d y n ie ,  Marsyli  i W iedniu .

B ad an ia , czynione z „S apom entho lem ” w c. k . K linice w W iedniu, n a  k ilkudziesięc iu  cho iych  
w ykazały  ch lubn ie  siłę  dz ia ła lności „S apom entho lu“ i skuteczność tegoż a  w ynik  ty c h  b ad a ń  ogłoszony 
szczegółowo w w iedeńskiej „G azecie L ek arsk ie j- Nr. 45. 1904 podajem y poniżej w  głów nem  s tre sz c z e n iu :

Z c. k . Pow szechnej K liniki W iedeńsk iej, O ddział [ II . j
i „S apom enthol“_ w yrobu ap tek a rza  E ug. M atuli, zastosow any u 33 chorych, d la  b ad a ń  w  w ypad­
k ach  reu m aty zm u  mięśniow ego, staw ow ego, p rzy  L um bago, Isch ia s, w m ig ren ie  ltp . c ierp ien iach , okazał 
s ię  znakom icie pom ocnym  i p  ‘lecen ia godnym  środk iem , chę tn ie  przez chorych  używ anym  i zasługu je 
w zupełności by o is tn ien iu  jego  n ie  zapom inać . W iedeń, 1904. — P odpisano ; JJr. J . Winterbrrg. <

Z licznych świadectw lekarskich podajem y kilka poniżej:
Będąc od 4 tygodni obłożnie chorym, tak, że ruszyć się nie mogłem, na ostry go­

ściec, m im o używania rozm aitych środków — spróbowałem  „Sapom entholu“ Pańskiego — 
i skutek był wyśmienity. Proszę o nadesłanie za zaliczką duży słoik. (Pismo z 20/1. 1905 .

(Z dn. 1/11. 1905). Proszę o nadesłanie jeszcze 2 dużych słoików „Sapom entholu”, ■  
który okazał się jedynie wyśmienicie działającym  lekiem w m em  ciężkiem cierpieniu 
i obejść się bez niego nie mogę. >!

(Z dn. 21/IV. 1905). Przyszedłszy już praw ie zupełnie do zdrowia, dzięki 
w  znacznej m ierze „Sapom entholow i” VVPana, Proszę przyjąć wyrazy mego najser­
deczniejszego podziękowania i zapewnienie, że gorąco znakom ity p reparat pański po­
pierać będę.  ̂ Zakliczyn nad Dunajcem. D r. Z . D unojow icz, lekarz miejski.

Z przyjem nością stw ierdzam  niniejszem. że zastosowanie Pańskiego „Sapom entholu” 
w cierpieniach reum atycznych wypadło ku  m em u zupełnem u zadowoleniu i nieom ieszkam  
znakom ity ten środek jak  najwięcej polecać. W iedeń, 1902. D r. E .  W o lf  m. p.

„Sapomenthol* wyrobu W ielmożnego Pana stosuję w mojej praktyee od 2 lat 
i z całem  uznaniem  o skuteczności leku tego wyrazić się muszę. N iejednokrotnie b o ­
wiem zdarzyło mi się, że widziałem  ulgę po zastosowaniu „Sapoinentholu“ naw et 
w takich wypadkach, gdy inne sposoby leczenia okazały się bezskutecznym i. Środek 
ten przeto jako rzeczywiście skuteczny, jes t ze wszech m iar polecenia godny.

. . Kęty, 1902. D r. W ła d ys ła w  D ziew o ń sk i m. p. s
Z przyjemności muszę stwierdzić, iż „Sapomentholu* używam od 2 lat w ro z ­

m aitych postaciach holów reum atycznych, jako to; rwy kulszowej, Ischias, Lumbago 
i t. p, oraz neuralgicznych, przyczem  zauważyłem nader kojące działanie tegoż, tak, iż 
uważam prepara t ten tak co do skuteczności, jak  co do jakości w yrobu wysoce p rze­
wyższającym tego rodzaju fabrykaty zagraniczne, nie mogące z nim  współzawodniczyć. 

Tarnów , 1902. D r. Z y g m u n t D zikow ski m. p., c. starszy lekarz powiatowy.
Z przyjemnością potwierdzam , że od kilku la t ordynuję Pański „Sapom enthol” 

w przypadłościach reum atycznych z najlepszym wynikiem. ;
la rn ó w , 1902. D r. W ło d zim ierz H ogutski m . p. Prym aryusz szpitala powszech. 
Stwierdzam , że Pańska maść „Sapom entholow a” jes t znakom itym  środkiem  przeciw 

bolom reum atycznym . v
Jasło, 1903. D r. W a le ry  M acudzińslci m . p., Prym aryusz szpitala.

C e n a  S a p o m e n t h o l u :  m a ły  s ło ik  K. T 4 0 ,  d u ż y  K. 5.
W ysyłka jedynie za zaliczką lub poprzedniem  nadesłaniem  należytości. Także do nabycia 

w aptekach po tej samej cenie. 
n  . . . . P rzy  zakupn ie o s trzega  się przed  naśU dow nictw aro i, bez leczniczej w artości. N ależy żądać
U st rz e ż e n ie ,  w yraźn ie : „Sapom euthol* Eug. M atuli i ty lko w opakow aniu  o ryg ina lnem  w pudeK acli 

p rzyjm ow ać. 1

Z a m ó w i e n i a  w j s j l a ć :  A p t e k a  i f a b r j k a  p r z e l w .  Jeczn. E u g .  M a l e l i  w R a d o m j ś l u  k o lo  T a r u o w a .
W T a rn o w ie  do n a b y c ia  w  a p t e k a c h :

W P. Sokalskiego, Niesiołowskiego, Adlera, R eicha i w drog. Bracha. !



K raków  1887. Medal bronzowy. Tarnów  1905. Dyplom honorowy. Lwów 1891. Medal srebrny.

' i .................. i M i  ■ i i i i

A n ton i W ójc ick i

R ów nież przyjmuje w sze lk ie  reperacye i odnowienia. 
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  w  j a k  n a j k r ó t s z ym c z a s i e .  —  Ce ny  u m i a r k o w a n e .
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WYRÓB
powozów, wózków, wozów i sanek

różnego fasonu.



S K R Z Y P I E C  i S P K A
F A B R Y K A  P A P Y  i Z A K Ł A D  G A Z O W Y

W TARNOWIE.
ROK ZAŁOŻENIA 1883.

Poleca sw oje  w yroby, jakoto: papę dachow ą, cem ent drzewny, 
asfalt i w sze lk ie  m ateryały w  ten zakres wchodzące.

e T sJ>^

L. 148. Protokół
komisyi delegowanej z łona „Towarzystwa Politechnicznego* we Lwowie, w celu zbadania 
ogmochronnej tektury do krycia dachów, nadesłanej przez firmę „ Wrzosek i Skrzypiec w T ar­
nowie

Obecni: j>p, G u s ta w  B is a n z ,  profesor budownictwa lądowego w c. k. Szkole poli­
technicznej we Lwowie, S te fa n  S ze l f / a  Ł y s z k ie w ic z ,  inżynier i właściciel fabryki asfaltu 
we Lwowie i B r o n i s ła w  B a w le w s /c i ,  profesor technologii chemicznej w c. k. Szkole poli­
technicznej we Lwowie.

Podpisani zebrali się dnia 27 go października 189!) r. w laboratoryum technologii che­
micznej c. k. Szkoły politechnicznej we Lwowie, gdzie komisyi przedstawiono wyniki dokona­
nej w temże laboratoryum analizy nadesłanej tektury, które to wyniki wykazały, że tektura 
powyższa jest impregnowaną obficie materyałami smołowymi, sam zaś materyał surowy tek- 
tuiy okazał się gatunkiem bardzo dobrym, absorbując dużo ciał smołowych. Po równocze- 
snem przeprowadzeniu prób palenia w silnym ogniu okazało się, że wyrób ten jest materya- 
łem stanowczo ogniochronnym i jako taki może być polecony do celów budowniczych.

Lwów, dnia 27. października 1899.
B r o n i s ła w  B a u le w s k i .  G u s ta w  B i s u n z  S te fa n  S z e l ig a  Ł y s z k ie w ic z

Prof, technologii chemicznej. Inżynier.

Oświadczenie.
Kółko techników w Tarnowie oświadcza, iż rezultat próby ogniowej, przedsięwziętej 

z papą Ogniotrwałą, produkowaną przez miejscowy zakład gazowy, wypad! zadawaliiiająco.
Wzniecony silny ogień przez zapalenie znacznej ilości trzasek na powierzchni 2 m. kw. 

papy, jozłożonej na drewnianym stole, spowodował zwęglenie papy, nie uszkodziwszy zupełnie 
stołu, którego górna powierzchnia nabrała jedynie brunatnego koloru od destylatu smołowca.

Papa ta, równocześnie z blachą cynkową, trzymaną przy ogniu o wysokiej temperatu­
rze, me okazała żadnego uszkodzenia, wówczas, gdy blacha cynkowa już była stopniała.

Wśriid po kilkakroć razy przedsięwziętej ogniowej próby papy ogniotrwałej, wyrabianej 
przez pp. Wrzoska i Skrzypca, wydawała ona ciemno-uiebieskie gazy, jakie od czasu do 
czasu ogniem zabłysły, lecz papy nie zapaliły.

Tarnów, 30. marca 1885.
Sekretarz: Przewodniczący:

Idzikcwski Adam m p. O patow icz  m. p.
starszy inżynier kolejowy. starszy inżynier starostwa.

S z c z ę s n y  Z arę b a  m. p. S ich ra w a  m. p. Ż m urko J ó zo f  m. p.
budowniczy. c. k. inżynier. nadinżynier kolejowy.

Magistrat miasta Tarnowa poświadcza niniejszem, że Pan Paweł Skrzypiec, właściciel 
zakładu gazowego i fabryki papy w Tarnowie, pokrył od 10-ciu lat kilka tysięcy metrów 
kwadratowych na budynkach do miasta należących papą ogniotrwałą własnego wyrobu, tak 
na npwych budynkach, jukoteż i na starych galami pokrytych.

Zarazem poświadcza się, że dachy te utrzymuje pan Skrzypiec w bardzo dobrym stanie 
przez terowanie ich w peryodach od 2 do 3 lat i że jego papa jest najtańszym i najlepszym 
materyałem do krycia starych gątowych dachów na podrzędnych budynkach.

Tarnów, dnia 23 lipca 1895.
Magistrat miasta Tarnowa

L. P ie tr zy ck i  m. p.



ZAŁOZONE W  R. 186 )

T o w a rz y s tw o

Wzajemnych = 
==Ubezpieczeń

w  K rakow ie .

Wyniki operacyi za czas od d 1 stycznia 1994 r. d. 31 grudnia 1904 r

ROK 1905.

D z ia ł  o g n io w y : D z ia ł  g r a d o w y :
#a » ił

D zia ł  ż y c i o w y :

Wystawiono polic ważnycli 523-004 9. 64 35.851
Wartość ub zpieczona . Kor. 1.658,152.810-- 48,6 5 946 - l!  3,467.484--
Zebrana premia . . .  „

10,861.664* — 
9,624.687--

Rentyj292.802-—
Szkody wypłacone . . „ 

„ nieuregulowane „

1,033.071--
358.65’ i-—

4,157.574- -  
2,510.994.-

Fundusze rezerwowe po zam­ 794.301- - 4 .558-- 541.465-—
knięciu bilansu . . .  „

6,541 597-— 
4,381-074-- 
2,104.767-—

Rezerwa premii . . .  
Fundusz emerytalny . . „

2,122.560-— 2,790.449- -  
25,024.308 -

C zysta  po zos ta ło ś ć  . . „
396.178-—Przyznana dywidenda dla 358.792-—

członków .....................„
— 15 7. pośm, i miesz. 8%

Od czasu istn ienia  T i m m s t w aii
dożywotnie 5°/„

Wypłacono szkód . . Kor. 127,937.842-- 28,135.227- — 23,705.108—
» rent . . .  „ — — 2,891.231- -
„ dywidendy . „ 28,110.817 — 581.666-— 1,974.413 -



Wspierany wieloletniem doświadczeniem aptek wiedeńskich, niemiec­
kich i belgijskich, wprowadziłem do handlu przed 55 laty podług przepisu 
Dra. Kwapiła sporządzone

jśarpaekic pigułki zdrowia
( M a l a c z k a e r - P i ! l e n )

które się też od tego czasu jako znakomity środek domowy utrwaliły 
w razie bólu g ło w y ,  b ó ló w  ż o łą d k o w y c h ,  braku a p ety tu ,  kolki,  w z d ę c i a ,  c h r o ń ,  z a ­
t w a r d z e n ia ,  c ie r p ie ń  w ą tr o b y ,  z ło te j  żyły, o r a z  w s z y s t k ic h  n a s t ę p s t w  z tych  ch o ró b

p o c h o d z ą c y c h .

Wysyła ze składu głównego wytwórca-aptekarz JAN FRIEDRICH, w  M a la c z c e  
H auptstr .  330 (Komitat Pressburgski.)

O s t r z e ż e n ie .
Pigułki te  są tylko wtedy 
prawdziwe, jeżeli każdy p rz e ­
pis używania zaopatrzony jest 
m arką ochronną, a  każde pu­
dełko ma na przykrywce firmę 
wytwórcy; wszelkie inne p i­
gułki należy zwracać jako 

n ie p r a w d z iw e .

Szanowny Panie aptekarzu! Proszę mi przy. 
słać znowu zwykłą dozę Karpackich pigułek 
zdrowia, które działają tak, źe się to niepraw - 
dopodobnem wydaje. Mój sąsiad leżał 3 lata 
w łóżku, wszyscy lekarze opuścili go, choroba 
zjadła cały m ajątek. Nakoniec postanow ił za ­
żywać Pańskie pigułki, a po dwumiesięcznem 
tychże użyciu był zdrów zupełnie. Dlatego też 
wyrażamy Panu , Szan. Aptekarzu najserdecz

Szanowny P a n  aptekarz F riedrich! Bądź Pan 
łaskaw  przysłać mi 2 rulony Malaczkowskich 
pigułek zdrowia, które działają znakom icie na 
wszystkie cierpienia żołądka. Z szacunkiem 
P i o t r  S e i f e r t ,  wieśniak w Torontal Ujvaz, 
D. 9 lutego 1903.

W ielmożny Pan J. Friedrich, aptekarz w Ma­
laczce. Proszę mi przysłać znowu dla moich

.  u . i u ,  / l p i e K H I Z U  I I 1S C I I I  C C Z '  „  „  , „

niejsze podziękowanie i życzymy Panu długiego , 2 ^  ^ P a ć k .c h  p.gułek zdrowia
życia. Z głęhokiem poważaniem A d a m  M a r x  t Malaczkowskich), klore znakomicie działają.
w Tarabuty  nr. 607 W indm uhlplatz. y Zesk‘ Lzelnilop d 12 R u d n ia  1902- K a l o )

| L a n g  pastor ewangielicki.

Pudełko kosztuje 21 ct. 
Kulon z 6 pudełkam i 1 złr. 
5 ct. Jeżeli do tych cen do­
łączy się 20 ct. i prześle na- 
leżytość przekazem , wtenczas 
w ysyła się opłatnie do całej 

m onarchii.

Marka o c h r o n n a .



W ielce szanowny Panie aptekarzu! Równo­
cześnie posyłam Panu przekazem  K. 2 50 i p ro­
szę o spieszne nadesłanie pańskich pigułek 
zdrowotnych. Przeszło od 10-ciu la t cierpiałem 
na zatwardzenie, które z dnia na  dzień pizy 
b ierało  groźniejsze~rozmiary. Podczas tego szu 
kałem  u  sławnych lekarzy pomocy, lecz wszę­
dzie bez skutku. Choroba ta  przybrała przed 
2-ma laty takie rozm iary, iż niekiedy po 2 ty ­
godnie nie miałem stolca. Podług orzeczenia 
w ielu lekarzy jelita  moje przepełnione były 
stolcem. Także lekarstw a nie przynosiły skutku. 
Pigułki aloe, woda hunyadi i wszelkie najostrzej­
sze środki nie były w stanie ulżyć cierpieniu. J e ­
dyną pomoc m iały być dla m nie jeszcze Karłowe 
wary, gdyż lekarze twierdzili, iż wszystko inne 
jest nadarem ne. Nie muszę nadmieniać, że nad 
zwyczaj źle wyglądałem, cierpiałem  na zawrót 
i ból głowy, nie m ogłem  zgoła ani jeść ani 
spać. Z kuracyi w Karłowych warach nie mogłem 
korzystać, nie posiadając na  to  dostatecznych 
środków. W skutek tego przybliżał się szybko 
koniec mego nędznego żywota i byłby nieza­
wodnie wkrótce nastąpił, gdyby wstrzym anie 
uryny nie było nastąpiło. W  tern położeniu po­
lecił mi mój kolega Pańskie pigułki. Po ich 
użyciu uczułem  znaczne polepszenie. Stolec po­
czął się wypróżniać, słabość i brak apetytu 
nikły, a  brzuch sta ł się nnękkim . Po 4 rom ie 
sięcznem używaniu Pańskich pigułek jestem  
obecnie zupełnie uleczony, tak, iż 50 °/0 lepiej 
wygląd im i zupełnie zdrowym się czuję. Żona 
m oja doznała również przez użycie Pańskich 
pigułek znacznego polepszenia w swych cier­
pieniach. Poczytuję sobie przeto, wielce szan 
panie aptekarzu za obowiązek, wynurzyć Ci 
m oje serdeczne podziękowanie. Niechaj Pan Bóg 
wynagrodzi Pańskie zabiegi, a  życie uczyni mi 
łem  i przyjem nem ! Niechaj pobłogosław i Panu 
i całej Pańskiej rodzinie. Z wysokim szacun­
kiem i szczerem podziękowaniem M. R o y s  m. p., 
urzędnik c. k. kolei państwowej. Zielona, 15. 
września 1904 r.

P roszę o nadesłanie 5-ciu rulonów Karpac­
kich pigułek zdrowotnych, gdyż dotąd przesłane 
dobrze skutkowały. Polecam  je  przeto wszech­
stronnie znajomym. Z szacunkiem  A d a m  W a ­
n ie k  i. ofieyał c. k. sądu krajowego w Krako­
wie. D. 23. kwietnia 1905.

P. Jan Friedrich, aptekarz w Malaczce. W iel­
możny Panie! Mówi się, że m am y kiepskie 
czasy, ale n ik t niechce z tego powodu choro­
wać, a tern mniej umierać. Dlatego proszę 
jeszcze na  zakończenie roku przysłać pod adre­
sem Jan Józef L hotta  Dorogh Com itat Gran 5 
rulonów pańskich światowej sławy K arpackich 
pigułek. Przy nadchodzącym  nowym  roku 1905 
życzę Panu i Pańskiej Szan. rodzinie, by Bóg 
wszechmogący udzielił Panu jeszcze długich la t 
zdrowia, szczęścia i błogosław ieństw a dla dobra 
ludzkości, tego Panu życzę z serca w raz z p o ­
winszowaniem noworocznem. Z głębokim  sza­
cunkiem J a n  J ó z e f  L h o t t a ,  droguerzysta In- 
sasse 119 Dorogha. D. 28 grudnia 1904,

P . Jan  Friedrich, aptekarz w Malaczce. Dzię­
kując serdecznie za łaskaw e załatw ienie mej 
ostatniej przesyłki, jestem  w tern m iłem  poło­
żeniu, że mogę wyrazić Pańskim  pigułkom  zdro­
wotnym największe pochwały. Z pomiędzy 
wielu skutecznych rezultatów  z ich używania, 
wymieniam, że siostra m oja, która od wielu 
la t cierp iała tak  na  żołądek, że już nic jeść nie 
m ogła bez wym iotowania, —  po rozpoczęeiu 
kuracyi Pańskiemi pigułkam i, w niespełna rok 
zupełnie ozdrowiała i może teraz z apetytem  
jeść wszystkie potraw y. Proszę mi zatem  przy­
słać znowu 10 rulonów, za które równocześnie 
przekazem  pocztowym przesyłam  pieniądze, 
zapewniając, że znakom ity ten  środek leczniczy 
z przyjemnością wszystkim polecać będę. J ó z e f  
I J a u k  Steinbach.



Ottona ffioerstera Syn
w  Tarnowie , ulica Wałowa l. 4.

Roi: założenia 1866.

S k ła d  płócien  czysto ln ian ych , ręczników , chustek 
do n osa , n a k ryć  n a  sto ły  b iałych  i  kolorowych, 

szyrtyngów , szyfonów , dym ek, p erk a li i  zefirów ko­
lorowych, dyw anów, chodników, kap na  łóżka, por- 

iy e r , firanek n a  meble, cerat, pledów, chustek w e ł­
n ianych, oraz b ielizny w ełn ian ej Prof. D ra  Jaegera.

W łasny wyrób bielizny męskiej i damskiej, 
również kołder watowanych i materaców

Sukna i  korty sławuckie. —  K ilim y.
Próbki i  cenniki na żądan ie  franco.

Si A p t e k a  (pod Aniołem) SI

Si
f e  W TARNOWIE, RYNEK. £ # Si_

Si
Si wszelkich środków uniwersalnych, to-

S k ł ?i H< a u  warów kauczukowych, opatrunków, —
Si

u, perfum i kosmetyków — —  —  — JL
Si Wody mineralne, naturalne i sztuczne. Si

— Wyrób tlenu do wdychiwań. —
iŁ
SI

Fabryka lodu sztucznego z wody destylowanej 

------- ---------do połykania dla chorycb.
JaL.
Si

SI
Urządza się desynfekcyę pomieszkań aparatem Lingnera  
— —  i Scheringa po chorobach infekcyjnych. — — JL



^□fe ■ ' C. k. sprzedaż prochu. ’

JIL Karol Dudziński
jjf i / ’j jK fc i n<>żownik i ruszn ikarz w Tarnow ie w hotelu Krakowskim, 

[ w / * S k ł a d  broni, przyborów myśliwskich i wszelkich wy- 
J j  robów stalowych, patronów, kapsli i śrutu. Wykonuje 

wszelkie reperacye i zamówienia.

ii O-fjfS Zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotną pocztą.
PRZYJMUJE DO NAPRAW Y ROWERY.

~LpiW'S:=r Odznaczony srebrnym medalem na wystawie rolniczo- 
przemysłowej w Tarnowie 1905 r.

mm

RAJMUND KAEMPF
JUBILER

i ZAPRZYSIĘŻONY RZECZOZNAW CA SĄDOW Y 
W TARNOWIE, PLAC KAZIMIERZA W.

poleca wyroby złote i srebrne, w y- 
wyprawy ślubne srebrne i z chińskiego 
srebra, wyroby kościelne. W ykonuje 

i również wszelkie roboty i reperacye 
I w zakres zlotnictwa i jub ilerstw a 
wchodzące. Ceny bardzo umiarkowane.

m

JDŚSi

li

mm

Odznaczony srebrnym medalem na wystawie 
i olnic2o-przemysłowej w Tarnowie 1905 roku.

iiili
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f i
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$
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Jó^ef Schubert
w  T a r n o w i e ,  p r z y  p l a c u  K a z i m i e r z a  W.

p o le c a  sw ó j  obficie  za opatrzony

główny skład zawsze świeżych wędlin
i wyrobów masarskich.

Pracownia i Filia składu
przy ulicy N. M. Panny (Burek).

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotną  
pocztą.

Franciszek Bryg
MALARZ POKOJOWY I DEKORACYJNY 

w Tarnowie, przy ulicy Krakowskiej 

^  liczba 71. (dom własny) 0  $
Zakład odznaczony srebrnym  m edalem  na w ystaw ie  

przem ysłow o-rolniczej w Tarnow ie w  roku 1905.

PODEJMUJE SIĘ WSZELKICH ROBOT W ZAKRES 
^  ^  MALARSTWA WCHODZĄCYCH, A TO:

POKOJOWYCH, LAKIERNICZYCH l  POZŁOTNICZYCH  

tak  w  m iejscu ja k  i na  prow incyi, usku teczn ia jąc  

takow e szybko i ku zadow oleniu P. T. 

Publiczności, po cenach  przystępnych.



RO K  ZALOZENIA 
1893 .

Medal srebrny z wystawy 
przemysłowo - rolniczej 
w Tarnowie r. 1905.

Jńikala & J3fy9
dawniej B. KOSZYK  

Fabryka maszyn rolniczych, c. k. koncesyonow any  
Zakład w odo- i gazociągów, oraz w arsztat artysty- 

czno-ślusarski

w  T a r n o w ie  (obok dw orca kolejowego).

Wykonują: w szelkie m aszyny rolnicze, zbiorniki na  w odę, spirytus, 
i inne płyny, chłodniki, w odociągi i gazociągi.

Przyjmują: do napraw y w szelkie narzędzia  rolnicze i przem ysłow e, 
rep e ru ją  m aszyny parow e, lokom obile, kotły  parow e 
w szelkiego system u, jako też  w szystkie inne w zakres 
m ech .-ślusarsk i w chodzące roboty.

Urządzają : kom pletnie rzeźnie i w szelkie konstrukcye żelazne, ja k  
schody kręcone i rów ne, balkony, ba lu strady , m arkizy , 
w erandy, paw ilony, konstrukcye  w iązań dachow ych, okna 
żelazne, oraz w szelkie bram y i ogrodzenia ku te  i siatkow e.
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Samótmenia inyhonujq podług w łasnych  

lub podanych wsonóm po najppzysłęp' 

niejszych cenach.

K osztorysy na żądanie.

Czas wykonania ściśle zachow any.
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TARNOWIANIN“ na r. 1906.



Z ak ład  fo tograficzny
Tadeusza Mroczkowskiego

w  T a r n o w ie ,  p rzy  u l.  K a c z k o w s k ie g o ,  m-i-m ł a z i e n e k  „ N e p t u n " ,

O tw arty  codziennie od godziny 8-ej ran o

do 6-ej w ieczorem , w ykonuje oprócz w szel- 

kich p rac  w zakres fo tografii w chodzących, 

p la ty n o ty p ie  i pow iększenia do w ielkości 

n a tu ra ln e j po cenach  n a d e r  przystępnych .

O d z n a c z o n y  m e d a le m  s re b r n y m  n a  w y s taw ie  w r. 19 05  w T a rno w ie .

P io tr  C elestyn  K u lk a
majster kamieniarsko - rzeźbiarski
w  T a rn o w ie ,  v i s - a - v i s  c m e n ta r z a .

Podejmuje się wszelkich robót w zakres kamieniarstwa 
wchodzących, i przyjmuje zamówienia na:

roboty budowlane, k ośc ie ln e  ołtarze, posadzki z mar­
murów krajowych i zagranicznych, pomniki z c io sów  
w sz e lk ieg o  rodzaju: marmuru, granitu, syenitu i la­
bradoru, oraz odnawia pomniki k ośc ie ln e  i o łtarze
= = = = =  po cen ach  um iarkow anych. = = = = =

Na żądanie uskutecznia  
zdjęcia zam iejscowe.



REKLAMA

Stała celowa i praktyczna reklam a, 
jest ożywiającym czynnikiem każdej fa­
bryk i-i przedsiębiorstw a handlowego lub 
przemysłowego.

J a k ,  g d z i e  i k i e d y  najskuteczniej, naj­
lepiej i najtaniej się anonsuje, dowiedzieć 
się można w

E k s p e d y c y i  o g ło s z e ń

Juliusza Leopolda
BUDAPESZT, VII, E r z s e b e t -k o r u t  4 1 .
gdzie umieszcza się inseraty i reklam y we 
wszystkich czasopism ach budapeszteń­
skich, prowincyonalnych i zagranicznych, 
jakoteż w kalendarzach, ze szczególną 
fachową wiadomością, sum iennie, punk- ( 
tualn ie i tanio.

K o sz to ry s y  i p lany  
b e z p ł a t n i e ! I

?Gościec, - -
B o l e ------
reumatyczne

l e c z y  ty lk o  ^

maść Z o l t a n a .
Cena flaszki 2 K. z apteki

Bela Zoltan Budapeszt,
V /49 .

Dostawca nadworny Jego c. i k .  
Wys. arcyksięcia Józefa.

R o z s j l a  j i o e z f i j  d z i e n n i c  d m  r a z y .

Fabryka cukierków 
i sk ład  czekolady

czekoladek, bombonów deserowych i pieczywek etc.

Hermana Israelowicza
odznaczona na  wystawie przemysłowo-rolniczej 
— w Tarnowie w r. 1905 (złotym medalem) —

—  przy ulicy Seminarskiej 1. 10. —

poleca swe wyroby po cenach umiarkowanych.

— Filia i kiosk plac Sobieskiego. —
Skład wzorowy i b iu ro : ul. Wałowa 28.

Dla kupców i Kółek rolniczych dajemy znaczny rabat.
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J ÓZ E F  NAL E P KA
jedyny katolicki Zakład zegarm istrzow ski w Tarnowie, 

przy  u licy  K ra k o w sk ie j  p od  I. 11.
(obok nowo wybudowanego gm achu hotelowego „B ristol”).

P o leca :

SKŁAD ZEGARÓW
i Z E G A R K Ó W  G E N E W S K I C H

Uskutecznia reperacye antyków, oraz 
wszelkie roboty w zakres zegarm istrzowstwa 
wchodzące z największą akuratnością i po 
bardzo przystępnej cenie.

P  S ta n is ła w  M ic h a lsk i
P r a c o w n ia  i s k ł a d  w y r o b ó w  b la c h a r s k i c h

w T a rn o w ie  ul. K rakow ska  I 1.

hj • m

Urządza grom ochrony i dzwonki 
elektryczne.

Żywe złote rybki wysyła za zaliczką.
W łaścic ie l c. k. patentów Nr. 47.505, 

7.983, Nr. 128.212. 
Odznaczony srebrnym medalem w 
Tarnowie na wystaw ie przem .-ro l­

niczej w  1905 r.

Pokrywa dachy i kościoły miedzią, cynkiem i żelazną blachą. 
Przyjm uje wszelkie reperacye dachów i rynien.

Wyrabia wanny w szelk iego system u, k losety, z pom p­
kami, pokojow e i nadkanałowe.

W yroby o r n a m e n ta c y jn e .  N a c z y n ia  k u c h e n n e ,  k o le jo w e  i g o s p o d a r s k i e .
Wszelkie zam ów ienia  i reperacye  w zakres b lach a rs tw a  w cho­

dzące uskutecznia  w oznaczonym czasie po cenach przystępnych .



W każdym przypadku sk u te c z n y m  
i z a d z iw ia j ą c o  po m ocn ym  o k a za ł  s i ę

— wschodni  "

Wyciąg ziołowy
zwany: B a ls a m e m  ś w .  J er zeg o ,

z m arką ochronną: o w .  Jerzy.

W scho dn i  w y c ią g  z io ło w y  jako 
nieprześcigniony środek domowo- 
leczniczy powinien znajdować się 
w każdym domu, ponieważ jest 
on nietylko niezbędnym w n a ­
głych przypadkach zasłabnięć 
jako pierwsza pomoc, ale nadto 
z wielkim pożytkiem stosować go można jako środka leczniczego 
w wielu chorobach. Nie jest on środkiem tajemnym, lecz wyciągiem 
z posiadających wielką siłę leczniczą wschodnich i swojskich ziół 
i zupełnie nieszkodliwy.

W scho dn i  w y c ią g  z io ło w y  (zwany Balsamem św. Jerzego) jest jak 
o tern dostatecznie świadczą niezliczone uznania, pochodzące od ludu, 
wypróbowanym środkiem w braku apetytu, nudnościach, cierpieniach 
żołądka, in fluenzy  i jej skutkach, bolu głowy, omdleniach, febrze, kaszlu, 
napadach astmatycznych i skurczach.

W sch o d n i  w y c ią g  z io ło w y  (Balsam św. Jerzego) służy do nacierania 
w razie bólu nerwów i muszkułów, w reumatyzmie, drgawkach, w bólu 
głowy, zębów i przyniósł ulgę i uzdrowienie niezliczonym osobom.

W schodn i  w y c ią g  z io ło w y  okazał się również skutecznym jako woda 
do ust, w chorobach jamy ustnej, przy próchnieniu zębów, jakoteż 
przy najsilniejszym bólu zębów i zmieszany z wodą jako środek do 
płukania ust.

B a lsa m  św .  J er z e g o ,  który tylko w ó w c z a s  jest p raw dziw y ,  jeżeli za- |  
opatrzony jest w m arkę  ś w .  J er z e g o ,  w y ra b ia  i r o z s y ła  w y ł ą c z n ie
Stadtapotheke Tem esvar S t .  Georgsplatz nr. 457.

Balsam ten stał się z powodu nadzwyczajnej taniości najulu- 
bieńssym środkiem  domowym w kra ju  i  zagranicą. Geny są nastę­
pujące:

12 małych lub 6 dużych flaszek kosztuje Koron 45 0  
24 „ „ 12 „ „ „ 850
36 „ „ 18 „ „ , 12—
48 „ , 24 „ „ „ 15—

a oprócz tego przy kaidem  zam ówieniu 12 flaszek dodaje się jedną  
flaszkę bezpłatnie. W ysy łka  uskutecznia się bez kosztów. Do każdej 
przesyłki dołącza się dokładny sposób użycia.
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B a r d z o  polecenia godne przy za t w a r d z e n iu  i z a tk a n iu ,  s ą  zn a k o m ite  i ł a g o d n i e  s k u t ­
k u j ą c e  p igu łk i  ś w .  J e r z e g o ,  1 p u d e łk o  2  k o ro n y ,  6  p u d e le k  10" k oro n  f r a n c o .  Przy z a s t a ­
r z a ły c h  c i e r p ie n i a c h  ż o ł ą d k a  d z ia ła ją  s k u t e c z n i e  u z n a n e  krople  ś w .  J e r z e g o ,  1 f l a s z k a  8 0  
h a le r z y ;  r ó w n ie ż  zn ak om ity  likier ż o ł ą d k o w y  ś w .  J e r z e g o .  I m a ł a  f l a s z k a  1 k o r o n ę ,  1 d u ż a  
f l a s z k a  2  k orony .

P r o s z ę  p i s a ć  a d r e s  d o k ła d n ie  i c z y t e ln i e ,  r ó w n ie ż  n a le ż y  z w r a c a ć  u w a g ę  n a  to ,  by 
na k a żd ej  f l a s z c e  u m i e s z c z o n ą  b y ła  z a m i e s z c z o n a  tu m ark a  o c h r o n n a  ś w .  J e r z e g o .

Z pośród niezliczonych podziękowań przytaczamy tu niektóre:
Prakt.  i e k a r z  (b .  l e k a r z - p u ł k . )  p .  Dr. Herm. B u rg er  w  T e m e s v a r z e  wyraża się następująco:

Pański b a ls a m  ś w .  J e r z e g o  stosowałem przy r ó ż n o r o d n y c h  c i e r p ie n i a c h ,  a  o s i ą g a n e  
k o r z y s t n e  rezu lta ty  z a d z iw i ły  mię wprost. Nawet w przypadkach takich chorób, g d z ie  
u lg ę  u w a ż a łe m  za  w y k l u c z o n ą ,  skonstatowałem ju ż  przy  u życ iu  5 — 6  f la s z e k  p a ń s k ie g o  
b a ls a m u  ś w .  J e r z e g o  z n a c z n e  p o l e p s z e n i e  Z a d z iw ia j ą c e  w p r o s t  skutk i  o s i ą g n ą ł e m  z  b a l­
s a m e m  ś w .  J e r z e g o  w  c h o r o b a c h  w e w n ę t r z n y c h ,  g ło w n ie  u c i e r p ią c y c h  z powodu braku  
a p etytu ,  k łu c iu ,  n u d n o ś c i ,  n i e d y s p o z y c y f  ż o ł ą d k o w e j ,  c h o r o b y  jelit," k r w a w n ic y ,  o m d l e w a ­
n ia ,  f e b r y ,  k a s z lu ,  n a p a d ó w  a s t m a t y c z n y c h  itd. Już po użyc iu  2 — 4  f la s z e k  o k a z a ł o  s i e  
u tych  c h o r y c h  p o le p s z e n ie ,  które przy s t a łe m  d a l s z e m  u ży w aniu  b a ls a m u  ś w .  J e r z e g o  
n ie u s t a n n ie  s i ę  w z m a g a ło .  W wypadkach in f iu en zy  i jej s k u t k a c h  były rezultaty w p r o s t  
z a d z i w i a j ą c e .

Szanowny Panie aptekarzu!
Proszę ponownie o 40 flaszek wraz 

z flaszkami dodatkowemi pańskiego bal­
samu św. Jerzego. Jestto już trzecie za­
mówienie; poleciłem go leż innym osobom, 
gdyż doznałem znakomitych jego skutków 
Przyjm Pan przeto me podziękowanie, 
kreślę s i ę  z poważaniem

Szas Gergely j., Okany (Bikarkam).
Za p r z y t o c z o n e  p is m a  d z ię k c z y n n e ,  j a k o t e ż  za  p r a w d z i w o ś ć  m i e j s c o w .  zup .  o d p o w ie d z ia ln .

Czcigodny Panie aptekarzu!
Ponawiam swe poprzednie zamówie- 

uie, za które wyrażam Panu serdeczne 
podziękowanie, gdyż przesłany balsam 
św. Jerzego działał nader zbawiennie. 
Proszę zatem jeszcze o 25 flaszek. Pozo­
staję szczerym^ Pańskim wielbicielem ’ 

Georg Tórók, Tiszanana.

A 3 a

Z A K Ł A D  P I E C Z Ę T A R S K O - R Y T O W N I C Z Y  

„ G r a v e u r “

Jadeus^a Siwhtskiego
w  T a r n o w i e ,  ul.  K r a k o w s k a  II.

— •vS'3'—-"oi

" W yk onu je:  m onogram y, herby i napisy  „a jo u r “, 
pieczątki do laku i farby, sztance na guziki liberyjne, praski 
do papieru, jak rów nież:  etykiety w tłaczane, cechy do zna­
czenia drzew, odznaki gm inn e i d la p olow ych , pieczątki kau­
czukow e i wszelkie roboty w zakres ry tow n ictw a  wchodzące.  

Polecając się łask aw ym  względom , kreśle się
z poważaniem

Tadeusz Siwiński.
“ ' " a i
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GŁOS ROLNICZY"
P o p u l a r n e ,  i l l u s t r o w a n e  p i s m o  r o l n i c z e ,  p o ­
ś w i ę c o n e  w s z e l k i m  g a ł ę z i o m  g o s p o d a r s t w a  
w i e j s k i e g o ,  w y c h o d z i  p o d  r e d a k c y ą  T .  
C z a y k o w s k i e g o ,  p r o f ,  p r zy  c .  k'. S e ­

m in .  n a u c z ,  w  T a r n o w i e .  
A rtykuły krótkie lecz treściwe, opraco­
w ane przez ludzi fachowych, illustracye 
dostosowane do treści, a przytem  niska 
p renum erata — oto zalety „Głosu rol­

n iczego.'

P renum erata całoroczna, w raz z p rze­
syłką pocztową; wynosi 4  k o r .  5 0  h a l .

(2 złr. 25 ct.)
Zgłoszenia przekazem  upraszam y nad­
syłać do A d m i n i s t r a c y i  „ G ł o s u  r o l n i c z e g o "  

w  T a r n o w i e ,  u l i c a  R ó ż a n a  Nr .  1 1 .
Kto oprócz całorocznej prenum eraty 

przyśle 40 hal. (20 ct.) otrzym a: „Prak­
tyczny illustrowany Poradn ik  przy w y­
robie win owocowych i jagodow ych.'

O O O
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G ościec, - -
B o l e ..........
reum atyczne

l e c z y  t y l k o  V

maść Zoltana.
Cena flaszki 2 K. z apteki

Bela Zoltan Budapeszt,
V /  4 9 .

Dostawca nadworny Jego c. i k. 
Wys. arcyksięcia Józefa.

R ozsyłk a p ocztą  d zienn ie

Krajowa sprzedaż
SOLI I KAINITU

—SP- \ss-ł*w
,

I #

- Dostawa dla - 
Kółek rolniczych

CENNIKI DARMO IO PŁ A T N IE

J C  P a n k i e w i c z  i J .  yCulig
^  ^  W TARNOWIE (GMACH POCZTOWY) W \£

O  O  P O L E G A : O  O

HUKTOW NE SKŁADY TOW ARÓW  KOLONIALNYCH, SPOŻYWCZYCH,
 WYROBÓW MŁYNARSKICH, SŁONINY, SMALCU, e t. c . --------

HERBATY I KAWY SUROWE ORAZ PALONE W NAJLEPSZYCH GATUNKACH. 
—  WINA, KONIAKI, WÓDKI I RUMY, OLEJE, SMARY, NAFTA SALONOWA. — 

GŁÓWNY SKŁAD I WYSYŁKA ŚWIEC KOŚCIELNYCH 1 STOŁOWYCH.
— -  SÓL DLA BYDŁA, NASIONA, NAWOZY SZTUCZNE. — —



Dlaczego większa część ludności 
jest tak często chorą?
Bo nie zwraca uwagi na utrzymanie w łasnego zdrowia tak jak 
powinna. Dobrze jeść, dobrze pić, dobrze pracować i dobrze 
spać ty lko  w te d y  można, gdy cz łow iek  jest  zdrów, a aby być  
zdrow ym  i zostać  takim, potrzeba w  p ierw szym  rzędzie do­
brego apetytu , regularnego trawienia, krótko m ów iąc, zdro­

w ego , silnego żołądka.
Kto utrzym uje w swoim dom u zapas tak  zwanych przedtem  k ro p l i  m a r y a c e l s k i c h ,  

a  teraz św iatową sławę m ających

Brady’ego kropli żołądkowych
i  takich używa, zostanie uchroniony przed n i e s t r a w n o ś c i ą ,  b o l e ś c i a m i  ż o ł ą d k o w e m i ,  b r a ­
k ie m  a p e t y t u ,  z a t w a r d z e n i e m  i z g a g ą .  R egularne używanie tych kropli żołądkowych 
usuw a skutki chorego żołądka, ja k : ckliwość, b ó l  g ło w y ,  wzdęcia, kurczowe boleści. 
Także po spożyciu ciężko straw nych potraw , zim nych napojów i zaziębieniu używać 
można skutecznie Brady’ego kropli żołądkowych z obrazkiem  Matki Boskiej Maryacelskiej, 

z powodu ich wypróbowanego leczącego i boleść uśmierzającego działania.
6  f l a s z e k  k o s z t u j e  5  k o r o n ,  3  f l a s z k i  p o d w ó j n e  4  k o r o n y  5 0  h a l .  f r a n k o  b e z  w s z e l k i c h  o p ł a t  

za nadesłaniem  z góry należytości lub za pobraniem  pocztowem.

Praw dziw e otrzym ać można tylko u  wytwórcy

C. Bradg’ego apteka w  Wiedniu I., Fleischmarkfe I, 1179.
f * 7 P 7 p n i f k  ? Ostrzega się usilnie przed naśladownictwami- 

U M I  Z . C & C 1 1 1 C .  At>y otrzymać zawsze prawdziwych, przed 
laty pod nazwą „krople m aryacelsk ie“ powszechnie znanych 
Brady’ego kropli żo łąd kow ych , żądać należy wprost „Brady’ego 
kropli ż o łą d k o w y c h 11, bo w innym razie inożna otrzymać naśla­
downictwa. Prawdziwe Brady’ego krople zapakowane są w czerwonych 

pudełkach a opatrzone obok marki ochronnej też w podpis:

& r/PuŹAly*
M arka och ronna

Przed bezwartościowemi naślado­
wnictwami najlepiej ochronić się 
można, jeżeli się wprost zamówi 
w g łów nym  składzie rozsył-  

kowyrn
C. B RAD Y EGO

a p t e k a  p o d  „ W ę g i e r s k i m  k r ó l e m "

=  W I E D E Ń  I. ,  =
Fleischm arkt 1/179.

Wypróbowany 
stary środek do­
mowy, wyśmie­
nicie działający.

S p o s ó b  u ż y c i a  
d o ł ą c z a  s i ę  d o  
k a ż d e j  f l a s z k i .



Kto m a zam iar kupić sobie p r a w d z iw ą  
harm onijkę wiedeńską, niechaj naprzód 
zażąda katalogu od najlepiej renom ow a­
nej firmy

Jo£a. N. T rim m el
WIEN VII/3, K aiserstr. 74 .

Zachwalane przez handlarzy niby w ie­
deńskie harm onijki, są po większej czę­
ści według wiedeńskich m odeli naślado­
wane, i z pozoru są do nich podobne, 
ale  nie dorów nują im stanowczo co do 
jakości. Nie należy się przeto dać łudzić.

9
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Gościec, 1
B o le .........
reumatyczne

l e c z y  t y l k o  9

m a ś ć  Zo l t a na .
Cena flaszki 2  K. z apteki

Bela Zoltan Budapeszt,
V/49.

Dostawca nadw orny Jego c. i k. 
Wys. arcyksięcia Józefa.

R o z s j łk a  pocztą , d z ie n n ie

li

K onces. sk ład  
rosolisów , rum u , 

lik ierów  i ko­
n ia k u  francusk .

N. TRAUMA 
wdowa 

w Tarnow ie.

&

Koncesyonowany skład

'Wódek polskich
rosolisów, likierów, ru m u  Jam aica 
najlepszego do h erb a ty  i Koniaku 

francuskiego
p o leca

ti. t r a u m a  W d o w a
W TARNOWIE, ulica Katedralna I. 5.

» I I— '  I I "  l
Utrzymuje także na sk ła d z ie  z a w sz e  św ie ż e

W O D Y  IVJ 1NER ALNE i togfcwopg ź r ód la ne .



Pielęgnowanie piękności
Nasze szanowne Panie już wiedzą, że do osiągnięcia piękności, 

do utrzymania i podniesienia tejże, jedynym środkiem jest prawdziwe 
angielskie

Balassy MLEKO kowe
które już po 2 -  lub 3 -razow em  używaniu skutkuje.

Cudowny jest rezultat, który panie tym środkiem osiągają. Usu­
wa ono już po kilku dniach n i e c z y s t o ś c i  n a  tw a rzy ,  w yrzuty ,  ch rosty ,  
p ieg i ,  w ą g r y ;  gładzi z m a r s z c z k i  i fałdy, przemienia cudownie płeć na 
czysto białą, czyni ją  delikatną i świeżą. Aptekarz Balassa ręczy, że 
nie posiada ono żadnych szkodliwych substancyj. Trzeba jednak być 
bardzo ostrożnym, aby nie otrzymać naśladownictwa, tylko wyłącznie 
ten preparat, na którego flaszce uwidocznione jest nazwisko , , BA­
LASSA".

Ten cudownie działający środek upiększający, nadaje twarzy wy­
gląd świeżości i młodości, utrzymuje jej piękność, pielęgnuje i pod­
nieca. Balassy mleko ogórkowe jest środkiem odznaczonym na wy­
stawach w Paryżu i Wiedniu, który tak u nas jak  i w Anglii wszelkie 
inne środki upiększenia wypiera.

C en a j e d n e j  f l a s z k i  2  k o r o n y .  *^HI
Polecenia godne jest także m y d ło  o g ó r k o w e !  przyjemnie 

pachnące i doskonale skutkujące mydło toaletowe. C ena  1 kor.
Bardzo łubiany jest p u d r  B a la s s y ,  który otrzymać można 

w 3 kolorach (biały, kremowy i różowy). C ena  2  kor.,  m ały  karton 1 
kor. 2 0  hal.  Zupełnie nieszkodliwy, utrzymuje twarz suchą, chroni przed 
wszelkimi wpływami zewnętrznymi (słońce, wiatr, wilgoć, mokre po­
wietrze). Najulubieńszy artykuł toaletowy na bale, do teatru, na wie­
czorki, koncerty i t. d.

Chwalony bywa przez panie k r e m  o g ó r k o w y .  G ena 2  kor.
Miejsce wyrobu i wysyłki: -

A P T E K A  G. B A L A S S Y
B u d a p e s t - E r z s e b e t f a l v a  n r .  2 0 .

C o d z ien n ie  ro z sy łk a  p o c z to w a .  —  Do n a b y c ia  w  każdej w i ę k s z e j  a p t e c e .
Główny skład dla Galicyi: Z y g m u n t  R u c k e r  we Lwowie.

W Krakowie: Reim i S p . ; w Pradze: Vitek i S p . ,  Wassergasse 19, R otten born ,  drogue- 
rya, ul. Szczepana; w Stanisławowie: Jan M acura ,  aptekarz, i M aurycy  Bibring,  drogue- 

# ry a ; w Przemyślu w aptekach M. S c h w a r z a  i F. B re y era .
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P R Z E T W O R Ó W  C H E M I C Z N Y C H
oraz

FABRYCZNY SKŁAD FARB, LAKIERÓW, 
POKOSTÓW, OLEI, 0 0 0 0 0 0 0 0 0  
Artykułów i nowości domowo-gospodar- 
skich, rolniczych i przemysłowych, o o O 
Artykułów do fabryk, gorzelń, rafineryi 
i browarów, kółek rolniczych i t. p. o o

WŁ. BRACH
w Tarnowie (pod okrętem)
(naprzeciw Hotelu krakowskiego). 0 0 0 0

p o le c a  tan ie j  ja k  w s z ę d z ie
W szystkie materyały i chemikalia w skład 

apteczny wchodzące.
Wszystkie zioła ks. Sebastyana Kneippa.
Koniaki kuracyjne, Malagę, wina chinowe z żelazem, z rum - 

baiba ium , z pepsyną, ziołowe, kneipówkę kuracyjną.
Preparaty s ło d o w e  J. Hoffa jako t o : cukierki słodowe, eks­

trak t  słodowy koncentrowany w proszku i w płynie 
piwo słodowe i żelaziste, Maltyzm.



J J ______________ W. BRACH W TARNOWIE.______________ j j

Z n a k o m ite  cukierki  przeciw kaszlu i chrypce, jak :  ślazowe, 
salmiakowe pastylki, cukierki Kaisera i wiele innych.

Oryginalny tran rybi Maggera i Bergera we flaszkach i czę­
ściowo na wagę.

Tran rybi z jodem, z ekstraktu słodu i żelazem.
S a n a to g e n  i S o m a t o s e ,  we wszystkich odmianach jako środ­

ki odżywcze.
Bulion z d z icz yzn y ,  ekstrakt mięsny Liebiga, Sitogen Maggi 

jako przyprawy do zup i rosołu; — znakomite zupy 
Maggi’ego.

Kefirowe grzybki i pastylki.
Kefir, napój d y e ty c z n o - le c z n ic z y ,  codziennie świeży, ‘/4 litrowa 

flaszka 20 h a l , */* litrowa 40 hal.
M ą czk a  d la  d z ie c i ,  Nestla, Kufeka i Kaisera — mleko kan­

dyzowane i śmietanka dla dzieci.
K akao Van H ou ten a ,  kakao żołędziowe Dra Michaelisa, kakao 

odtłuszczone, Kandol kakao i wiele innych.

W s z y s tk ie  ś r o d k i  d o  p ie lę g n o w a n ia  
i k o n s e r w o w a n ia  z ę b ó w , d z i ą s e ł  i u s t

jako  to :

D ento l ,  Brachol, esencya miętowa, Odol, Kosmin, Elixir Bene­
dyktyński, woda anaterynowa, salicylowa, Kothego, 
Róslera, Dra Poppa, Ebermanna, Elixir Dra Pierra, 
Botota i wiele innych

P a s ty  do  c z y s z c z e n i a  z ę b ó w :  Pfefermanna, Dra Poppa, Twer- 
dego, Boutemarda, Roger i Gallet, Cherry Tooth, Odon- 
tinę Treu Nuglisza, Kalodont, Thymol i wiele innych.

P ro szk i  do  c z y s z c z e n i a  z ę b ó w ,  Dra Heidera, Dentolinę, Otow- 
skiego dentysty, oraz częściowo na wagę zawsze świeże.

W yłączny skład perfumeryi i m ydeł fabryki 
L. Charbe i Ska w  Paryżu.

F ab ryczny  sk ła d  mydeł i perfumeryi z fabryk krajowych, 
francuskich i angielskich.

P erfum y f r a n c u sk ie  na wagę.
K asetk i  o z d o b n e  z perfumami i mydłami bogato wyposażone, 

odpowiednie na podarki.
W oda k o loń sk a  oryginalna Maria Farina Nr. 4. Roger & Gallet, 

Nr. 4711 i wiele innych.
Woda kolońska krajowa we flaszkach i na wagę.
S a s z e t k i  do bielizny w różnych zapachach w wielkim wyborze.

nr
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W ielki w ybór pudrów toaletow ych jak:
V e lo u t in e  Charles F ay’a, Iris, Simona, Roger & Gallet, 

Charhe i Ska, Leichnera, Tausiga, Sarah B ernhardt, 
Jawa, puder ogórkowy Ballasa, puder karnaw ałow y, 
puder z szarotek, puder płynny, puder częściowo na 
wagę — antiseptyczny puder aptekarza Haya dla 
dzieci — m ydła dla dzieci.

r

Środki kosmetyczne.
S z m in k i  sceniczne, róż teatralny, róż na wagę.
Ołów ki  do barw ienia brwi.
K re m  li l iow y usuwa czerwoność rąk  i twarzy, niszczy wszel­

kie wyrzuty, wągry, piegi i wszelkie wyrzuty skórne.
K re m  S i m o n a ,  krem  Iris, krem ogórkowy, mleko ogórkowe, 

mydło ogórkowe aptekarza Balassy z Pesztu i Ihna- 
towicza ze Lwowa.

M ydła  l i l io w e  Bergm ana, Krem boroglicerynowy, Goldkrem, 
krem lanolinowy, M alatyna, Kaloderma, gliceryna Ho­
ney Jelly.

W a s e l i n a  żółta i biała do rąk  i tw arzy i do m asowania ciała.
Mydło m acierzankowe, feolinowe, benzoesowe, usuwające

pryszcze.

W sze lk ie  m y d ła  le c z n ic z e  B e r g e r a .
W o d a  f io łk o w a ,  poziomkowa, liliowa, tynk tu ra  benzoe, gli­

ceryna.
YV ody przeciw wypadaniu włosów jak :
S p o r t  F łu id ,  esencya łopianowa, woda ateńska z chiną, woda 

chinowa, esencya naftow a, Captol, Lovacrin, Bay-Rum, 
Javol, woda brzozowa D ra Drallego i wiele innych.

N ieszkodliw e środki do farbowania w łosów , jako to:
E k s t r a k t  o r z e c h o w y .  N igretyna, Neril i wiele innych.
P o m a d y  na wąsy i włosy, b ry lantyny płynne i mrożone, 

nksatuary  francuskie w laskach w wielkim wyborze.
W s z e l k i e  ś r o d k i  do odświeżania pow ietrza w pokojach, tro- 

ciczki czarne i czerwone, papierki i wstążki do ka­
dzenia, esencya^ sosnowa, ocet desinfekcyjny, kadzidło 
płynne, pastylki formalinowe, form alina — kadzidło 
kościelne w różnych gatunkach, bursztyn, mira, jało- . 
wiec, olibanum — ekstrakt jodłow y do kąpieli.

W s z e l k i e  r o d z a j e  szczotek: jak do zębów,sukna, paznogci, wło­
sów, wąsów, zam iatania, browarnicze, do szorowania itp.

n
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Artykuły do użytku domowego.
O cet winny i spirytusowy — wódka francuska Molla, 

Brazaya, Vertesa i innych.
E sen cy e  do robienia wódek i rumu.
Drożdże w proszku, wanilia w laskach i w proszku, alker- 

mas do kolorowania wódek i lukru, salicylowy pro­
szek do potraw, pudding w różnych smakach, oliwa 
nicejska, musztarda francuska, angielska i kremska, — 
esencya octowa — mydło do prania, soda, farbka do 
bielizny proszkowa, w płynie i w masie, krochmal, 
sztywnik, boraks, — proszki, pasty i płyny do i czy­
szczenia metali.

P apier k lozetow y.
Przybory do kąpieli. Szczotki do potrzeb domowych, trze- 

paczki — pióropusze.

W ielki w y b ó r  l in o le u m  n a  p o d ło g ę .
W ęże gum ow e do spuszczania wina, korki, maszynki do kor­

kowania, pipy, smółka do flaszek, lak do pieczęto­
wania listów.

Artykuły do pielęgnowania koni i bydła.
Sól g lau b ersk a , sól gorzka, angielska, sól zwykła, siarka 

mielona i w laskach, kwiat siarczany, amoniak, siwy 
kamień, sztyfty lapisowe.

W szystk ie  preparata  ap. Kwizdy, Restitutionsfluid, proszek 
kornenburski, Greolina, Cresolina, arnika, olej rycynowy, 
olej lniany, hegary.

Porkin, znakomity środek do tuczenia świń. — Pekusin 
jako karma dla bydła.

Preparata aptekarza Paraschkowicza dla koni, bydła i świń
Sm arow id ła  na kopyta końskie, na uprząż, smarowidła na 

wozy, lakiery i apretury na chomonta, strychulce dla 
koni, grzebienie, szczotki i zgrzebła dla koni i bydła.

Gąbki i skórki jelenie do mycia powozów. — Mydła do 
siodeł, wiaderka do pojenia koni.

B iczysk a , baty i sp icru ty .
Suchary Fattingera dla psów.
Antymolina, niezawodny środek przeciw molom, i wiele 

innych jak : naftalina, kamfora, liście paczulowe, pa­
pier naftalinowy, pieprz i t. p.

C ocar niszczący w zupełności karakony, stonogi i szwaby.
Zacherlin, proszek zamorski Andela, proszek indyjski, 

proszek perski, przeciw owadom.
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G rze b ie n ie  i grzebyki — opaski na wąsy.
L u sterk a  kieszonkowe — rozpylacze do perfum.
Gąbki toaletowe — gąbki gumowe — labędziki do pudru.
S zty fty  a n tim ig r a in o w e  przeciw m igrenie i bólowi głowy.
Płyn, plastry  i kółka na odciski.
P la s te r  angielski i czarny, różowy i biały.
G olarki i pędzle do golenia.
P a sk i do ostrzenia brzytew — pasta  do tychże.
Mydła i kremy do golenia — ałun używany po goleniu.

W o d y  m in e r a ln e ,  n a t u r a ln e  i s z t u c z n e .
S o le  i kule żelazne do kąpieli — siarka w ątrobiana. 

Artykuły chirurgiczne — wyroby gumowe.
A paraty S o x le ta  k o m p le tn e  do sterylizowania mleka, oraz 

wszelkie ich części składowe.
F la sz k i do karm ienia dzieci, ssawki, gryzki, ochraniacze 

piersi, odciągacze pokarm u, hegary szklanne, blaszane 
i gumowe — gumy do lasek i kul, prześcieradła gumowe.

W ata Dra Brunsa czysta, karbolowa, jodoformowa, bandaże 
Ideal — bandaże trykotowe, gumowe, — opaski ka- 
likotowe, flanelowe, gipsowe i t. p.

W sz e lk ie  opatrunki chirurgiczne, gazy, batyst Dra Bilrota, 
papier gutaperchowy i t. p.

P od kłady dla chorych porcelanowe i blaszane.
R ęk a w iczk i i palce gumowe. — W orki na lód.
P o d u szk i gumowe dla chorych. — Poduszki gumowe do 

podróży.
A paraty in h a la cy jn e , pędzelki i gąbki do gardła — spluwaczki 

kieszonkowe.

Artykuły ginekologiczne.
P rezerw a ty w y  dla mężczyzn gumowe i rybie w wielkim wyborze.
P rezerw a ty w y  dla kobiet gumowe, gąbki paryskie i wiele 

innych.
W ianki pesaria maciczne.
P ie r ś c ie n ie  przeciw polucyi — przepaski peryodyczne — 

suspenzorya — opaski brzuszne flanelowe i gumowe — 
wstrzykawki szklanne i kauczukowe.

P o ń czo c h y  gumowe na żylaki — Gatetery francuskie, am e­
rykańskie.*

O pask i m e n s tr u a c y jn e  różnych systemów.

n
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Ting-Ting, znakomita tynktura na pluskwy, również dzia­

łająca tynktura Zacherla, tynktura Hartm ana i t. p.
R ozpylacze do proszku na owady.
Lep na muchy w pudełkach i na papierze, salonowe mu­

chołapki, trzaski i papier na muchy.
Środki desinfekcyjne.

K w as karbolow y, woda karbolowa, wapno karbolowe, wapna 
chlorowe, wapno fenilowe, antibacterian, formalina, 
urinol, kali hypermangan, siarczan żelaza i t. p.

R adykalne środki do w ytęp ien ia  szczurów  i m yszy .
W szelk ie  środki do c z y sz c z e n ia  p lam : Benzyna, Benzolina 

terpentyna francuska, Afanizon, Opal, Ferasolin, Bra- 
china, amoniak, woda chlorowa, mydła do plam i t. p.

Środki do kon serw ow an ia  i czyszczen ia  obuw ia.
Sm arow id ła  i tłuszcze na wszystkie gatunki skóry, czernidło 

na obuwie w różnych gatunkach, kremy, pasty, la­
kiery w różnych kolorach, ścierki do czyszczenia obu­
wia schevro.

W osk, terpentyna, benzyna, parafina, stearyna, szczotki do 
froterowania.

N ajtrw alszy  lakier na podłogę Fritzego z Wiednia.
G lazura spirytusowa Christoffa.
Farby fasadowe w wapnie rozpuszczalne.
Lakiery emailowe i lakierowe w różnych kolorach.
Farby suche we wszystkich kolorach. — Farby olej.-pokost.
B ajce i brunoliny do odświeżania mebli.
Bronzy różnokolorowe w proszkach i w płynie.
W szelk ie  m ateryały  dla pp. sto larzy, m alarzy, rzeź­

biarzy i pozło tn ików .
Farby anilinowe do farbowania materyi, ciast, jaj, wódek, 

owoców i potraw.
P ła sz c z e  nieprzemakalne, płachty do nakrycia nieprzemak.
Farby do firanek i piór.
P okosty i farby drukarskie i litograficzne.
Atram ent, masa do hektografu, atram ent do znaczenia bie­

lizny, szpagat i sznury, guma arabska, syndetikon.
Oliwy do maszyn, rosyjskie i krajowe.
Karbolineum  oryginalne Awenariusa, chroniące drzewo od 

grzyba i wilgoci. Do tegoż samego celu służy Antim e- 
rulion i E xicator.

P och odn ie  i ognie sztuczne.
Dla pp. Kolarzy polecam gumki do pomp i wentyli, guma 

do klejenia szlauchów i płaszczy itp.



Nr. 6. s z t 'ik a  p o  3 złr, do zw ykłego 
i  belg ijsk iego  szk ła .

Nr. 19. szt. 5  z ł r . m a lepszy d y am en t 
k ra je  pojedyncze be lg ijsk ie ’i lane  szkło

N r. 3. sz tuka  po 2 z łr  do zw ykłego 
szk ła  do okien .
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N r. 22. sz tuka  po złr. 7 50 rznie  

każde szkło naw et n a jsiln ie jsze  szkło 
lane . N ajlepszy  dyam en t.

P ie rw s z a  a u s ł r y a c k a  fab ry k a  dyam en tów  
do rz n ię c ia  s z k ła

S . , HONIGSFELDA
WIEDEŃ III/, R a d e tz k y s t r a s s e  12.

p o le c a  pod n a jśc iś le jsz ą  gw arancyą swe od la t  
26 renom ow ane w yroby. O bsady d la  każdej ręk i 

zastosow ane, w ym iana szyb a  i ta n ia .
O d sp rze d a ją cy m  ra b a t .  -^IBgil

JUL

?Gościec, - -
B o l e ------
reumatyczne

l e c z y  t y l k o  0

m a ś ć  Zol tana.
C-ena flaszki 2 K. z apteki

Bela Zoltan Budapeszt,
V/49.

Dostawca nadworny Jego c. i k. 
Wys. arcyksięcia Józefa.

R ozsy ła  p o rz lą  d zienn ic d u a  razy.

l l_
JUL

D r o ^ u e r y a
POD CZARNYM PSEM

LUDWIKA (jOSTKIEWICZA
przy ul. Wałowej I. 24 .

poleca
W ielki wybór perfum eryi, m ydeł, pudru, kosmetyków. Krem lilio­
wy. Krem lotosu do wydelikacenia cery W oda ogórkowa 1 U. 1 k. 
Lakiery do podłóg. Masa francuska. Artykuły gospodarskie, b ro ­
warnicze. Pasy  i rzem yki do pasów. W ina lecznicze. Oliwę do 
maszyn. Artykuły chirurgiczne. Hegary kom pletne. Opaski. Bandaże 
rupturow e. Opaski peryodyczne. Artykuły hygieniczne gum owe dla 

pań i panów.

Wysyłki na  prowincyę u sku teczn iam  bezzwłocznie. 
C eny  n i s k i e .

1—I--------------------------------------- TT
.TARNOW IANIN" na r. 1906, 11



Te francuskie pendułowe minaturowe zegary sa 70 cm. wvsokie 
szafka zupełnie jak na rysunku, z naturalnego drzewa orzechowego e le ’ 
gancko pohturowana, z artystycznie rzeźbionemi ozdobami i gra co godzinę 
najpiękniejsze marsze i tańce. — Cena ze skrzynią i opakowaniem tylko 
l\r'?  — j e.n sam zegar bez muzyki, natomiast z przyrządem do wydzwa- 

ama godzin, bijący godziny i półgodziny, kosztuje ze skrzynka i opako­
waniem tylko zł. 6 - — Zegary te pendułowe, nietylko że pod gwaranrya 
legularme chodzą ale ze względu na wspaniały wygląd zewnętrzny sta­
nowią piękny i elegancki mebel.—Budzik z dzwonkiem i świecącą w nocy 
arczą zegarową ztr . 1 7 0 ,  Budzik z muzyką, który zamiast dzwonić, gra, 

-  Niklowy Roskopfe remontoar ztr. 2 50  -  Wysyłka tylko za za­
liczką. — Wie podobające się przedmioty przyjmuje się napowrót. 

i franco ' ilustrowany cennik zegarków, łańcuszków i pierścieni gratis

Firma c h r z e ś c i j a ń s k a  z a ło ż o n a  r. 1860 .

Ż ą d a ć

t y l k o

-*<f Selle 

& Kary’ego

FREDIN
Najlepszy

m r  środek do 
c z y s z c z e n i a - w
k a ż d e g o  le p s z ~ -  

go  o b u w ia
ż ó ł tego  i c z a rn e g o .

Szczegó ln iejszego  
po lecen ia  godny  na  

o b u w ie : Boxcalf ,  
O sc a r ia ,  C hevreaux  

i l a k ie ro w a n e .

Wiedeń, X II /1.

1 L. Lusera plaster dla turystów.
u z n a n y  j a k o  n a j l e p s z y  ś r o d e k  p r z e c i w k o  

n a g n io tk o m ,  n a b r z m i a ł o ś c i o m  e t c .
S k ł a d  g ł ó w n y :

Apteka L. Schwenka, Wien-Meidling.
Trzeba T  T t  o  plaster dla 
żądać i—i UL O  JL CA. turystów za

K. 1.20.
[Do n a b y c ia  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .
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Rok XXYI.
W arunki p r z e d p ła ty :

kw artał.: póirocz.: rocznie:
W Tarnow ie kor. 2-30 4 '60 9 20
N a prowincyi „ 2’60 5-20 10-40
W  Niemczech mrk. 3-—  6-— 12-—
W e Francyi frank. 4-— 8 — 16- —
W  Stanach Zjednoczonych .Ameryki 

3 dolary rocznie.

N um er pojedynczy kosztuje 20 hal.

Adres Redakcyi i Adm in is tracy i : 

K S I Ę G A R N I A  J Ó Z E F A  P I S Z A
W TARNOWIE.

ulica Katedralna 1. 3.

D w u d z ie s ty  szó sty ro k  istnienia!!
Tarnów dnia 1* stycznia 1906.

 —     **  ______________________________________ Nr. 1.
(Wychodzi

co niedzielę rano.

In sera ty  przyjmuje się po lOJli. 
od wiersza 1-szpaltowego d ru­

kiem drobnym (petit).

„N ades łane**  po 40 h. „Reklamy**
po 50 hal. od wiersza,

” • <S9
Przy inseratachjpowtarzających  

się i stałych znaczny opust.

M an u sk ryp tów  n ie  z w r a c a  s i ę .

Rok założenia 1842

J u liu sz  S ilb ig er
h u r t o w n y  s k ł a d  w in  w ę g i e r s k i c h

w  T a r n o w i e , ' p l a c  K atedralny .
W ł a s n e  w i n n i c e  w  T o k a j u .

Cenniki w y sy ła  franko.

Tygodnik polityczny i ekonomiczno-społeczny.

m m

WMMw  “
iii
vvnv;'cx 'C ' 

§§1 
iHli 
111*  
li 
IIP

fijU
rnm
S S e tó  ,
Silił

Jakób Nowak
w  T a r n o w i e ,  ul.  K r a k o w s k a

poleca swój

S k ła d  i pracownię obuwia męskiego i damskiego
zawsze wedle najnowszych wzorów

w y k o n u je  tak ow e najdokładniej z m a ter ia łó w  I-rz§ d n jch  fabryk za g ra n iczn y ch .
Utrzymuje na składzie wszelkie przybory i sm a­

rowidła na żółte i czarne obuwie.

Z am ów ien ia  z p row in cji n sk n teczn ia  w najkrótszym  cz a sie .
Ceny um iarkowane.

sp ji®
ii

“ « t e



Przed zamawianiem i zakupnem wszystkich, im 
f l ę t r ^ O T O n i a  ! tańszy.ch’ tern mniej działających naśladownictw 
\ J d l l  I C ł C I N C  ■ mego jedynie prawdziwego balsamu przestrzegam 

jak najusilniej. P r a w d z i w y m  jest tylko mój balsam 
z ziel. bandl. marką ochronną: T h i e r r y ' s  B a l s a m .

prawdziwy Balsam Thierry’ego
ap teka rza  A. Thierry  w P regrada  pod Rohi tsch-Sauerbrunn.

B alsam  ten  służy do zew nętrznego i w ew nętrznego 
użytku. Jest o n : 1. Znakom icie  dziatajacym środkiem  
leczn iczym  przy w szystk ich  c h o r o b a c h ‘ pluć i piersi,  
uśm ierza  katar, wydzieliny, powstrzymuje najboleśn iejszy  
kasze l  i leczy  naw et z a s ta r z a łe  takie  c ierpienia .  2. 
Działu znakom icie przy zapaleniach gard ła , chrypce 
i w szystkich chorobach  gard ła . 3. U suw a każdą febrę 
gruntow nie. 4. Leczy nadzw yczaj szybko w szystkie ch o ­
roby w ątroby, żo łądka i kiszek, szczególnie kurcze żo­
łądkow e, kolki i darcie w  ciele. 5. U śm ierza ból i leczy 
„zło tą  ż y łę ' i hem oroidy. 6. Działa rozw alniająco, czyści 
krew , czyści nerki, łagodzi hypochondryę i m elancholię 
i w zm acnia apety t i traw ienie. 7. D ziała znakom icie przy 
bolu  zębów , przy zepsutych zębach, gniliźnie w ustach  
i w szystkich chorobach  zębów  i u st i zapobiega b rzyd­
kiem u zapachow i z u st i odbijaniom  z żołądka. 8. Jest

dobrym  środkiem  przeciw  robakom , tasiem com , w  epilepsyi i konw ulsyach. 
9. D ziała zew nętrznie jak o  środek cudow nie leczący w szystkie rany , św ieże 
i daw ne, blizny, czerw onkę, piegi, listuły, brodaw ki, rany z Oparzenia, odm ro­
żenia ,  krosty  i^wysypki, spierzchnięte ręce  itd., opanow uje ból głowy, szum , 
strzykanie, gicht, ból uszu, o czem  w yczerpu jące w skazów ki stosow ania dają  
dokładne w yjaśnienie. 10. Jest w ogóle tak zew nętrznie jak  w ew nętrznie bez
w ątpienia znakom itym  środkiem  leczniczym , k tóry  jako  tan i i zupełnie nie­
szkodliwy w  żadnej rodzinie, zw łaszcza podczas epidem ii influenzy, cholery 
i innych, jako  pierw sza pom oc znajdow ać się pow inien Jedna  p róba więcej 
pouczy i udow odni, aniżeli to ogłoszenie.

Praw dziw ym  i niesfałszow anym  je s t ten  balsam  tylko w tedy, gdy fla- 
szeczka opatrzona pow yższą zieloną m arką  ochronną i przep isem  użycia 
n a  którym  znajdu je  się ta sam a m arka  ochronna. Trzeba w ię e  z a w s z e  
z w a ża ć  dokładnie na z ie loną  markę ochronną, jak wyżej. F ałszerzy  i n aśla ­
dow ców  m ojego jedynie  praw dziw ego balsam u, jako też  sprzedających  bezsku­
teczne fałszyw e a łudzące  publiczność balsam y z innem i m arkam i, będę na 
zasadzie ustaw y o ochronie m arki sądow nie ścigał i karał. Gdzie n iem a sk ła ­
du m eg o  balsam u, należy za m a w ia ć  wprost  i a d r e so w a ć :  Apteka pod Anio­
łem  Stróżem  A. Thierry w Pregrada pod Rohitsch Sauerbrunn. P rzed  fałszo­
w aniem  chroni najlepiej bezpośrednie zakupno w m ojej fabryce. P rzesy łka

Allein echter Balsam
/  a a :  d o r  S c h u tz e n g e l - A p o th e k o
[ d is

A. Thierry in  Pregrada
M  f!oh lt8ch*S au* rb run tv



następuje  tylko w patentowanych oryg ina lnych  k artonach  po 12 flaszek m a ­
łych, albo G flaszek podwójnych. Kosztuje franco do każdej stacyi pocztowej 
w  A ustro -\ \  ęgrzech 12 małych alho 6 podwójnych flaszek 5 koron, do Bośnii 
i Hercogowiny 12 małych albo G podwójnych flaszek 5 kor. 60 hal Mniej, 
aniżeli 12 małych  lub 6 podwójnych flaszek nie wysyła się. W ysyłka tylko 
za poprzedniem nadesłan iem  należytości lub za zaliczką.

Apteka p. Aniołem S tró ż em  A. T h ie r r y  w P r e g r a d a  p. R o h i ts c h -S a u e rb ru n n .
j Przy zamówieniach 5 tuzinów znaczne obniżenie ceny. Sprowadzanie

i odsp izedaw anie  balsamów z inną m arką  o chronną  będzie sądow nie ścigane 
i karane.

—=  ■ Si ta i d z i a ł a n i e  s —

p r a w d z iw e j  c iągnącej c en t ifo l io w ej  m aśc i
( z w a n e j  p r z e d t e m  m a ś c ią  c u d o w n ą ) .

M a śc ią  t ą  w y leczo n o  z u p e łn ie  1 4 - le tn ie ,  z a  n i e u l e c z a ln e  
u z n a n e  r o p ie n ie  nogi,  a  n ie d a w n o  te m u  n a w e t  2 2 - le tn ie ,  

s t a r e ,  c ię ż k ie  c ie r p ie n i e  r a k o w e .
Zapobiega i usuw a zatrucie krwi Czyni każdą bo­

des A. THIEfUlYin Pnmte. lesnfł operacyę, a naw et am p u tac ję  zbyteczną.
P r a w d z iw a  m a ś ć  cen t i fo l io w a ,  o z n ak o m ite j  s i le  

c ią g n ą c e j ,  j e s t  przy  n a jc ię ż sz y c h ,  p r z e s t a r z a ły c h  c h o r o b a c h  cierpiącej ludzko­
ści. z n a j l e p sz y m  sk u tk ie m  używanym  ś r o d k ie m ,  który w l e c z e n iu  r a n  i ko­
jen iu  b o le ś c i  j e s t  n iez ró w n a n y ,  a sk łada  się w  głównej części z koncentracyi 
czerw onej róży „ R o s a  c e n t i fo l i a “ , posiadającej c u d o w n e  l e c z n ic z e  w ła s n o ś c i  
natura lne , w  połączeniu z innemi, z n a n e m i  z e  sw y c h  z n a k o m ic ie  l e c z ą c y c h  
w ł a s n o ś c i  s u b s ta n c y a m i .

P ra w d z iw a  m a ś ć  cen t i fo l io w a  znajduje  zastosow anie :  przy złych p ier­
siach położnic, zatamowaniu odpływu mleka, stwardnieniu piersi, czerwonce, 
wszystkich zas tarzałych chorobach, gnojących się rękach  i nogach, przy ranach, 
słonych upław ach , opuchnięciu nóg, naw et przy ropieniu kości; dalej przy 
ranach  pochodzących od uderzenia, przekłucia, strzału, cięcia, zmiażdżenia, 
przy wyciąganiu wszystkich obcych materyj z ciała, ja k  skorup, szkła, drzazg 
drzewa, piasku, śrótu, cierni itp , przy wszystkich nabrzmieniach, guzach, kar- 
bunkułach ,  now otw orach, n aw e t  przy r a k u ; przy zastrzałach czyli obieraniach 
paznokcia, pęcherzach, poranionych od chodzenia nogach, r a n a c h  zap a ln y c h  
w s z e lk ie g o  ro d za ju ,  odmrożeniu członków, odleżeniu ciała u chorych, obrzm ie­
niu szyi, guzach krwistych, szumie w uszach, s t rupach  u dzieci itd.

Maść cent i fo l iowa im s t a r s z a ,  tem s k u t e c z n i e j s z a  w działaniu.
Zaleca się posiadanie zawsze w dom u tego j ed y n e g o  ś r o d k a  zapobie”  

g a w c z e g o .  Mniej aniżeli dw a słoiki nie wysyła s ię ; wysyłka następuje  w yłą­
cznie tylko za poprzedniem nadesłan iem  należytości, albo za zaliczką pocztową.

I W raz  z portem, listem przesyłkowym i opakowaniem kosztu ją  2 słoiki 3 kor. 60  hal.

6CHUTZEMGEL-AP0THEKE



L ic z n e  ś w i a d e c t w a  do p rze jrzen ia .
O strzegam  przed zakupnem  bezw artościow ych naśladow nictw  i proszę 

bacznie uw ażać, aby na  każdym  słoiku pow yższa m arka o ch ron n a  i firm a 
„A pteka pod A niołem  S tró że m  A. Thierry w  P r e g r a d a “ w ypalone były. Każdy 
słoik m usi być zaw inięty w przepis używ ania, tą  m ark ą  ochronną zaopatrzony. 
F ałszerze  i naśladow cy m ojej jedyn ie  praw dziw ej ciągnącej m aści centyfolio- 
w ej będą n a  zasadzie ustaw y o m arkach  ochronnych  ostro ścigan i; tak sam o 
sprzedający  falsyfikaty.

jedyne Apteka pod Aniołem Stróżem A- Thierry 
źródło nabycia: w  Pregrada pod Rohitsch-Sauerbrunn.

A ptekarza  A. T h ierry  b a lsa m  i m a ś ć  cen ty fo l io w a .  Oba te, w swej sile lecz­
niczej nieprześcignione środki, nie ulegają nigdy zepsuciu, lecz owszem im są starsze, 
tern stają się cenniejsze i skuteczniejsze; nie szkodzi im również ani upał, ani mróz, 
mogą więc w każdej porze roku być wysyłane. Niemal zawsze przynoszą skutek i po­
moc. S a m o  p rz e z  s ię  ro zum ie  s ię  zatem, że nia należy brać żadnych bezwartościowych 
i bezskutecznych naśladownictw, ofiarowywanych tak natarczywie w oszukańczy i prze 
ciwny ustawie sposób, — z a  k tó re  s ię  ty lko d a re m n ie  p ien ią d z e  w y r z u c a ,  — lecz owszem, 
należy się trzymać tylko tych obu z dawna uznanych, tanich, pewnych, bezwarunkowo 
nieszkodliwych, w całym świecie znanych środków, które w każdej rodzinie na każdy 
wypadek znajdować się w zapasie powinny. Gdzie nie można ich dosfać prawdziwych, 
ze wszystkiemi oznakami prawdziwości, irzeba je zamówić wprost, i adresować: Do apteki 
pod Aniołem S t ró ż e m  Adol ta  T h ie r ry 'e g o  w P r e g r a d a  p rzy  R o h i t s c h - S a u e rb r u n n ,  A us t rya .

N a jp e w n ie j s z y  dowód, że aptekarza A. Thierry b a ls a m  i m a ś ć  c e n t i to l io w a
przy wszystkich cierpieniach wewnętrznych, influenzy, katarach, kurczach i zapaleniach 
wszelkiego rodzaju osłabieniach, złem trawieniu, ranach, wyrzutach i poranieniach etc. 
niezwykle skutecznymi są środkami, daje książeczka, którą na życzenie zamawiającego 
wysyła się wraz z balsamem, albo osobn0 pocztą (bez kosztów) a która zawierając ty ­
siące oryginalnych podziękowań, niejako domowy poradnik stanowić może.

Prawdziwa angielska, ehroniąea skórę pomada
nie zawiera żadnych szkodliwych albo zakazanych materyj, działa szybko i pewnie 
przeciw wszystkim chorobom skórnym, ochrania przed wszelkim szkodliwym wpływem 

atmosfery lub promieni słonecznych. Usuwa cudownie — —
wszelkie nieczystości na skórze, twarzy i ciele, jakoto: 
piegi ,  p lamy w ą t ro b i a n e ,  w ą g ry  itd., zmarszczki, chro­
powatości skóry, czyni szorstkie i czerwone ręce gład 
kiemi i delikatnemi i Dadaje przy stałem użytkowaniu
młodocianą świeżość i delikatność twarzy i wogóle  ,_ ,
skórze ciała różową inkarnacyę. Każdego wieczora *

Rpfnno przed ułożeniem się do snu, należy lekko natrzeć APjffltp 
c i  U l V  • twarz i te części ciała, któ"e pragnie się odmłodzić ‘ *

i delikatnemi uczynić, na ręce nakłada się rękawiczki i poddaje się przez całą noc 
działaniu tej pomady. Rano umywa się świeżą, zimną wodą i dobrem neutralnem my­
dłem (najlepiej mydłem b o r a k s o w e m ) .

Każdy słoik musi mieć na pokrywce wyciśniętą firmę:
A pteka  pod Aniołem S t ró ż e m  A. Th ie rry  w P r e g r a d a .

Słoiczek prawdziwej angielskiej pomady z mydłem boraksowem kosztuje franco 4 K. 
Wedle oryginalnej angielskiej recepty sporządzona 

W a p te c e  pod  Aniołem S t ró ż e m  A. Th ie rry  w P r e g r a d a  pod R o h i t s c h - S a u e r b r u n n .



i ■ ■ ■■■ ».* ■ ■*
podług oryginalnej francuskiej recepty z prawdziwego ekstraktu mięsnego Liebiga z che- 
micznem i substancyam i sporządzone, są najpewniejszym środkiem  na zwalczenie niedo- 
krewności i bladaczki i wypływających z nich chorób. Pasty lk i działają  podwójnie, bo 
tworzą krew  i odżywiają. Przy wszystkich oznakach rozpoczynającej się niedokrewności 
lub bladaczki, które u dotkniętego tą  słabością człowieka łatw o poznać m ożna z ogólnego 
znużenia, osłabienia m uszkułów, bicia serca, trudnego oddechu, zaburzeń w traw ieniu, 
kurczów żołądka, zawrotów głowy, uporczywych holów głowy itd., należy natychm iast, póki 
czas, położyć tam ę rozwojowi choroby i z całem  zaufaniem  należy zamówić Pastylki 
Hiimatin, które są jedynym , pewnym i niezawodnym  środkiem  przeciw bladaczce i niedo­

krewności. Pastylki H am atin sporządzane są zawsze świeżo na każde zamówienie 
w  a p t e c e  p o d  A niołem  S t r ó ż e m  A. Thierry w  P r e g r a d a  pod  R o h i t s c h - S a u e r b r u n n .

Jedno pudełko kosztuje franco 4  K.
Każde pudełko m usi być opatrzone własnoręcznym  podpisem  wyrabiającego.

Z a g o r ia ń s k i  s y r u p  p ie r s io w y .
Bardzo przyjemny do zażywania środek tak dla starszych, jak  i dla dzieci w ka­

żdym wieku, przeciw kaszlom wszelkiego rodzaju, katarom  piersiowym i płucnym , za- 
flegrnieniu, chorobliwem u plwam u, bolom piersi itd. Usuwa cierpienia przy wszystkich, 
choćby zastarzałych cierpieniach piersiowych i płucnych. Jedna cała flaszka kosztuje 
franco 3 Kor. 3 i hal. Każda flaszka opatrzona musi być kapslą m etalow ą z wyciśniętą 
na  niej m oją firmą. Sporządza i sp rzed a je :

Apteka pod A niołem S t r ó ż e m  A. Thierry w  P r e g r a d a  pod  R o h i t s c h - S a u e r b r u n n .

Pra w d z iw e  angie l sk ie  C ascara -Sagrada  c z y s z c z ą c e  krew pigułki .
1 zwój z 6 pudełkam i kosztuje franco 4  Kor. Mniej niż 1 zwój nie w ysyła się. 

Zaleca się szczególnie dla uregulow ania stolca; przyczem nie powstają żadne złe 
następstw a. Każde pudełko m usi mieć w łasnoręczny podpis w yrabiającego: A . T h ierry . 
Gdzie niem a składu m oich preparatów , należy zam awiać wprost i adresować:

A pteka  pod  A nio łem  S t r ó ż e m  A. Thierry  w  P r e g r a d a  pod  R o h i t s c h - S a u e r b r u n n .

JE» X C r  f f l i V  I  "W.
P ra w d z iw y  ang ie lsk i  u n iw e r s a ln y  p roszek  d o  p o t r a w  i ich  t r a w ie n ia

a p tek a rza  A. T h i e r r y  w P reg ra d a  pod R o h itsch -S a u erb ru n n .
Niezrównany i niedościgniony jako wzm acniający żołądek, wzbudzający ' 

pobudzający do traw ienia, odżywiający i wzmacniający ciało, łatw y do zaż' 
domowy przeciw wszystkim dolegliwościom w traw ieniu, a  zwłaszcza f
życiu wielkiej ilości tłustych lub rozdym ających potraw  i po wypiek e \  .lot* ij
trunków. Czyści krew  i tam uje rozwój znacznej części chorób wszystk:. .v ;j
wienia. Bierze się tego proszku jedną albo dwie łyżeczki w kw adrans pc m a. •: \
ze szklanką wody, albo lepiej jeszcze z dobrem  winem  stołow em  i następni. -vy |
na to jeszcze pół szklanki wody lub wina. Pudełko kosztuje franco 3 ! or V 
dełko na dowód prawdziwości musi być opatrzone własnoręcznym  pc ipis.-: 
jącego T h ie rry  A do lf. Gdzie niem a składu tego znakom itego proszki 
leży zam aw iać w prost i adresow ać:

A pteka  pod  A niołem  S t r ó ż e m  A. Thierry w  P r e g r a d a  pod  Rohitsch-k-. ■

P r o s z e k  p r z e c i w  h e m o r o id o m
pew na pomoc, leczy i usuw a hem oroidy (złotą żyłę, upływ  krwi, gu; 
tylko zewnętrznego, nie przeszkadza w zawodowej pracy. Bliższe szcz i 
sób używania. Każde pudełko musi być opatrzone moim podpisem, 
i opakowaniem kosztuje 8 kor. Prawdziwe tylko

w a p t e c e  pod  A nio łem  S t r ó ż e m  A. Thierry w  P r e g r a d a  pod  R ohits  h - S a c e r ł r



"j Marka ochronna: Kotwica. |“

JUirciment. Capsiei eomp.
(zastąpienie k o t w i c z n e g o  P a i n - E x p e l l e r u ) .

Ten w i e l o k r o t n i e  d o ś w i a d c z o n y  ś r o d e k  d o m o w y  używanym 
bywa z jak najlepszym skutkiem jako o d c i ą g a j ą c e  i z a p o b i e ­
g a j ą c e  nacieranie, a szczególnie jako g o j ą c e  i u ś m i e r z a j ą c e  bóle .
Środek ten zaleca się przedewszystkiem tym osobom, które 
dużo przebywają na wolnom powietrzu i wskutek częstej jego 
zmiany łatwo podlegają z a z i ę b i e n i u ,  a więc: e k o n o m o m ,  l e ś n i ­
c z y m ,  m y ś l i w y m ,  ro ln ik o m ,  r y b a k o m ,  g ó r n i k o m ,  t u r y s t o m ,  p o ­
d r ó ż u j ą c y m  itd.

W ielką zaletą Liniment. Capsiei comp. z „Kotwicą" (zastą­
pienie k o t w i c z n e g o  P a i n - E x p e l l e r u )  jest jego niska cena, bo 80 hal., 
Kr. 1.40 i 2. —  za butelkę, więc środek ten wszystkim osobom 
bardzo przystępny i nikt nie powinien zaniedbać w wypadkach 
z a z i ę b i e n i a  doświadczyć na sobie samym jego niezawodnych 
skutków.

Ten wyżej omówiony środek dom ow y  przyrządzany bywa 
w jak najstaranniejszy sposób w laboratorym podpisanej apteki; 
każda butelka mieści się w pudełku, zaklejonem u góry i u dołu 
pjc.i ? c z e r w o n ą  k o t w i c ą ,  na co przy kupnie uważać trzeba 

i nie pozwolić podsunąć sobie ż a d n e g o  n a ś l a d o w n i c t w a !  
Luźno nie sprzedaje się Richtera kotwiczne Linimentum.
Ktoby Richtera oryginalnego preparatu  z urzędowo

„ K o t w i c ą "  nie mógł 
uda wprost do

zarejestrowaną ochronną marką 
dostać na miejscu, ten niech się

Richtera apteki pod „złotym lwem “ w Pradze,
kr- -a /  ł-> ulica Elżbiety Nr. 5 nowy. — W ysyłka  codzienna.

Przy  k u p n ie  s t a w n y c h I.

kotwicznych skrzynek budowlanych  
i kotwicznych skrzynek m ostowych,

cena Kr. — .75, 1.50, 3. — i wyżej, 
trzeba uważać na ochronną m arkę 
„kotw icę- i Każdą skrzynkę b e z  tej 
m arki odrzucić iako nieprawdziw ą.
Ilustrowany cennik wysyłają na żą­

danie bezpłatnie i franko.

F. Ad. R i c h t e r  & C ie . ,  W ie d e ń ,
kr. i sza inbel. dostaw cy nadw . I. O perngasse Nr. 16.



Nakładem księgarni i drukarni

JÓZEFA FISZA w  Tarnowie
w ydane zostały następujące dzieła 
m uzyczne, układu Stefana Surzyd- 
skiego, dyr. To warz. m uzycznego, 
Chóru katedralnego i nauczyciela 
śpiew u w  ck. gimnaz. w  Tarnowie:

„Harfiarz”
zbiór pieśni patryotycznych i narodo­
wych (z nutami) na 4 głosy męskie. 
Serya I., II. i III. — IV-ta w druku.

Cena seryi 4 kor.

Wydawnictwo
kalendarza

o
Rok 

XXVII-my.

Wydawnictwo ą . 
tygodnika

° cPo  °
O  Rok

XXYI-ty.

„Wianek majowy”
15 pieśni ku czci Najśw. Bogarodzicy 
Maryi, na 4 głosy mięszane (z nutami).

Cena 1 kor.

„Nasze hasło”
zbiór pieśni narodowych (na 1 głos 

z nutami) dla młodzieży polskiej, kor­

pusów wakacyjnych i t. p.

Tom I., II., III. do nabycia w oprawie 
po cenie 1 kor. 20 hal.



PRZEZ WYSOKIE C. K. NAMIESTNICTWO KONCESYONOWANE

=  Biuro podróży =
Zofii Biesiadeckiej, Oświęcim (Dworzec)

i

JM.
■ ■

i  S

;V\ ■ -f

'  ‘  V

b s  sprzedaje b k  

bilety okrętow e do 

- A M E R Y K I -  
I DO K A N A D Y  

I. II. i III. klasą 

dla parostatków  

pospiesznych, oraz 

wszelkie bilety 
b s j kolejowe b s j 

amerykańskie 

i kanadyjskie. 

OOD

Ceny ściśle wedle 

ta ry f okrętow ych

- i kolejowych. -

OOO

— Prospekta — 

darm o i opłatnie.

OOO


